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Na ramionach 
Jak Polska 

do wiernJch generał6w trumna zniesiona 
dluda - 5zł!roka brzmiał ",zoraj 

krrpt, 
plał:z 

s~rdeł!zng i Di~Dfulong żal 
Noc bez snu Pociag żałobnJ Trumna na wzniesieniu 

Ó chodu. 
o godzinie 8.25 prawie bez 

RRAK W, 18 maja. - (Od szumu, wolno, maJestatycznie 
specjalnego wysłannika "Głosu Po mieście krąży około 150 wjeżdża na dworzec lokoroo-
Porannego")' - dziennikarzy zagranicznych. j) 

K kó .... ł . kI C ł' . . tywa pociągu Ma.rs1'ałJka p'. ra w przcLy mezwy ą a e mIasto tOnIe w czerm. dsk' 
noc. a e mll~S O l ~a le me e wszyst tC ?l~mal oknac Front lokomot1w1 to ~('n C ł . t l't In' . l W k' h . h 'iU lego. 

sp,ało. ~a uhcac~ me ustawał płoną. zapalone SWlcce. Nawet wielki orzeł li białego atłasu n­
. ,l Drzyml ruch. Zjechało około latarkI na ~omach. ok~yte kre- mieszczony na amarantowem 
l10 pociągów ze wszystkich p,. Kra~ow robI. m.ezwykłe, ałłasowcm podbicin. . 
stron kraju. mezapom~lI~ne ~razerue. 7ebrani na peronie ofi,cf'ro-
Przewiozły one około 250.000 O ~odzlme 2-oJ w nocf ?16w- wie q kompanja honorowa woi. 
'udzi, t •• 1. tyle, ile wynOSi lud- ne ul1C~ .natłoczone są JUz. pu-t s-ka salutuje. 

ność całego Krakowa. b~1cznoś<;lą. .Ruch tra~waJowy Wszystkie głowy ohna.iają 
Dzięki niezwykłej ofia'l'ności me ustaJe. an~ na chwllę. . się. Ostry gwizd, rozflziorający 

(' hywateli krakowskich, dla ~ra.kowlame około g?~'ZI.ny nielitościIWie absolutną ciszę i 
.";."ystkich przyjezdnych znała 3 I pół nad ranem opuśclh JU.ż lokomotywa staje. 
zły się kwatery. Krakowianie domy. Około 20 operatorów fIl 
rlmawiają . przyjmowania za- mowych zaczęło jut prace. Na ·w za noclegi. Około 100 czele ich jest słynny Robert, 

~tów żywnościowych rozda który rob iI zdjęcia w Stresie. 
lwność po bardzo niskich \V nocy deszcz nie padał. -
ch. Około godziny l-ej w Rankiem nad Krakowem za· 
tłumy zaczęły gromadzić częły się gromadzić gęste chmu 

\vzdłuz trasy żałobnego po ry. O godz. 7 r. kropił deszcz. 

Rankiem na dworcu 
Dworzec gł6wny w Krakowie 

prz.<..-dstawia sobą niezwyKły wi 
eiok.. 

Tonie cały w żałobie, 
poprzez ponure tło której prze· 
bija się jaskrawa zieleń i bar· 
wy narodowe chorągwi. 

Jest godzina 7.45. 
Dworzec jes.t fOll'malnje 

oblężony przez kolosaln)'i tłum 
ludzi, który napływa ze wszyst 
kich stron. 

Na pel'onie, narazie niell<czna 
garstwa ludzi, ponieważ wszysl 

kie wejścia są ob. tawione, tak 
że niepodobień.~twem jest prze 
dosŁać się osobom nie mogllcym 
'lię wylegitymować. 

Obok dworca w nicdalekiej 
odległości od wej.~cia ~ł\ówne­
go 
słoi laweta armatnia fi tmlku 

artylerji ciężkiej, 
na której spoczać mają zwłoli:~ 
Marszałka Piłsudskiego. 

Pogoda niewyraźna., zanosI 
się na deszcz, niebo jest pow:)? 
nie zl\chmurzon". 

Peron Gż"wia sle 
Z wybiciem godziny R zaczy­

na się powoli peron ~ywiać. 
Napływają prwdstawidele 

(lyplomacji, sfery rządow(', ge­
llerlllicja, reprezentanci oh· 
cych mocarstw i armji, ~ mar 
srałJdem Petain na czele. 

Ranek Jest chłodny. Dyploma 
ci :i ministrowie drżą z cillodu 

zdenerwowania. 

Pancerka 

Kilka mLllut po ó:smej wcho­
dzi na peron kanclerz pruski 
GoeriJLg w otoczeniu świty. 

Po wzajemnych przywita. 
nia'ch 
prem,łcr Goel'ing wra!7. z mur' 
szałkiem Petain i minl~łl'ł"m I.a 
valem odchodzą na bok i po­
ezynajq o czemś baJ'd",o Żywo 
dvskutowa6 , ' 

zajeżdia 
Ostry gwizd lokomotywy kic Swkżawskim i plk Głogow· 

m.ile sp ujrzenia wszystki1ch w skim na czt.le. Tuż za p. Prezy, 
sh'onę .toru. Ol,azuje liię, że na denŁem plZybywa ministN 
hoczny tor wjechał podąg pan Be-ck w towatLystwie wicemini 
ef'\rny ... Marszałek Piłsufiski" es ~tra Szembeka. 
kortuJący przez cały czas drogi Następnie wchodzi duża gru 
zwłnki Wodza N~rodu. m. Kra.kowa dr. Kaplkki'lgo. 

W tej samej prawił~ chwili pa duchowieństwa z ks. metro­
nkll7.Uje się u wejścia na peron I politą Sapiehą na czele. Wśród 
p. Pl'ezy lent R7.cczypospoli.tej przybyłych ' widzimy prezyden. 
w otoczcniu f'zł'onków domu! la Ul. Warszawy p. StarzyilS~i{l 
cyw:1llego . wojskowego z p go w towarzystwie prez~'denta 

Lud klekal na torzl 
Jak sdę dowiadujemy opóf­

nienie pociągu nastąpiło z tp· 
go powodu, źe 
(ud.n,o§ć począwszy od Znbierzo 
wa zaległa obie strony toru! 
k.lękała na szynach, nie pozwa-

lając przejechać pociągowi, 
chcąc oddać po raz ostatni holeJ 
Swemu Bohaterskiemu Wodzo· 
wi. 

""el az dopiero widać dalszy 
ciąg pociągu, który składa się 
z dwuch wagonów pulmanow­
sMch, dwuch wagonów sypial­
nych, dwuch zwykłych osobo­
wycb i wreszcie z platformy, 
na której umieszczone są' zwIo · 
ki Marszałka. 

Wierny Wieniawa 
Trumna pokryta olbrzymim 

sztandarem . ...:... Na platformi~ 
straż generalska. Pierwszy z le 
wej strony 
jakby zastygły z bólu generał 

Wieniawa - Długoszowski 
najwierniejszy z wiernych, od­
prowadza swego ukochanego 
Wodza na wieczny odpoczynek. 

Na froncie plrutfo,rmy czte­
rech szwoleżerów z 1 pułku 
im. Marszałka Piłsudskiego. 

Szybko przesuwają kQleiar:i\c 
chodnik do platformf żałob­
nej. 

P. Prezydent podchodzi do 
samej platformy, obok niego 
widać p. Marszałkowl\ Piłsun 
ską opartą o gen. Rydza Śmi~ 
lego i Sosnkowskiego. Rozlega 
ją si<: pienia żałobne. 

Kilku ofilcerów wchodzi na 
platformę i poczyna odwiązv· 
WRĆ trumnę z lawety. 

Delikatnie zdejmuil\ sztandat' 
i oczom zebranych ukazuje si~ 
grupy brezent, którym trumna 
s7.cf.'elnie jest owill1ic:tlll 

Oficerowie z~ejmują brezent , 
Generalicja i attaches wojsko 

wi salutują. Oficerowie otu­
taja znów trumn«: w sztandar i 

nstawiają na podjum 
specjalnie w tym celu przygo· 
towanem, 

Generalska straż honOl'ow4'l 
!tło\ z obu stron wzniesienia . 

Do podwyższe'Uia podchod7 i. 
chwieją", się, Dostojna Wdowa, 

podtrzymywana przez gen. Ry 
dza • Śmigłego, za nią córka 
Warnc:bl, wsparla na ramienilu 
gen. SOISnkowskiego. 

Generałowie l szwoleźerowJ. 
podnosził trumnę na swych 1'8' 
mlonaeh. Jest moment. że truro 
na spoczywa na ba'rkach trzec·' 
generałów i trzech szwoJeh· 
rów, ci jednak po sekundzie li 
stępują miejsea generałom . 

~,Z,gmUnl" DrZemÓ ił , 
Rozpoczyna się ponury kon 

cert dzwonów. 
Góruje nad wszystkimi 
połężnr glos ,;lYlCmnnta". 
Huczy, dzwOllli., jakby W7..y 

wal wszystkich bohaterów d!l'\l 
nych czasów, jakby ich zawia 
damiał. że 

grOlłP ich powiększy jeszcze Ił" 
den Wielki Bohater. 

P'\-,,,z ł.unel. pokryty kil'em 
i zielenią niosą teraz genenlło · 

I 
wie trumn~ ze zwłokami Mar 
szałka, ustawiają ją na lawecif 
dzi~ła, przymocowuja. 

'Laweta rusza 
Wolniutko laweta rusza. Za I Po obu stronach jet:dlll w 

nią postępuje p. Mal'szałkow~ ?:wartym szeregu ustawieni Gl i­
z najbliższą rodziną. dalej p cerowie tworzą żywy szpaler 
PrlC.zydellt, naS'tępnie olbrzym~ Na ulicach tłumy zastygły w 
tłum mniszek, zakonnic, mni · 0'.'1 (;kiwaniu. 
chów i duchowiCllstwa świec . U wszystkich wyloŁów Hyn-
kiego. ku Głównego formują si~ i ma-

:Reszta zebranych na peronie SletUją oddziały wojskowe, a 
powoli opuszcza dwonec przy- wi.ęc artylerja, pie~ota, kawa­
tączając się do konduktu po- lt'l'ja, kompanja 16 pułku pie­
grzebowego. eLvty rummlskiej idzie tuż za 

Niebo szare, .<4mutne, jakby o.ldziałem doboszów, za nią 
, OP\'). to polskie niebo odczu- marynarze w granatach i bieli. 
wało tę kolosalną stra·tę, jaką Maszerują jak na defiladzie, 
poniósł naród polski. pod ta,kt bicia dzwonu. 

')ZWOllY huczą bez przerwy, Linja A - B aż do ul. Szcze-
orkiestry wojskowa miarowo pańskiej zupełnie pusta. _ 
wybijają werbel. Laweta dud- Tłum zastygł iv ozwOToboku 
ni DO bruku . rynkowym. Z wieży kościoła 

K()Indukt idzie wolno, bardzo Marjackiego, spływajll 3iŹ do zj~ 
wolniutko Placem Kolejowym, mi wstęgi żałobne. 
ulicą Basztową. Za maryna,rką poo~pują 0(" 
Tłumy ludzi zalegają wszystkie cerowie niosący wielńee. 

ullcc. {. 

WieAce 
Jest kh cala moc, a mogłoby gz:rmll ze swego zachowani_ 

ich być miljon, gdyby nie od~· si~. 
7.wa do społeczel1.stwa nawołu Płyną tera-z wieńce. 
jąca do składani·a ofiar na bu · I -rV Wall'szawLe było ich 33 fe,,' 
dowę kopca im. Marszałka Pił. I raz jesteśmy w sŁanie naliczył 
sUdskiego, a za,niechanie skIa · już (lO . 

dania wi e'llC ów. J Nit'k~óre są olbrzymie, a je 
Czoło pochod.u miJnęło l.CII'U den 1. ni<'łJ niesie ni ~ Otficoró~. 

kościołek św. Wojciecha i wkra nZUl3 się w oczy ogromny 
cza w ulicę Wiślną. w;eniec z łiści laurowych -

KR,rność wśród publicznośc, prostym napisem: 
wzorowa. Nikt się nie rozpycha "JózefoWi PiłsudSkiemu Ignae, 
kłótni, jak to zwykle przy lic;: Mościcki". 
nych zbiorowiskach bywa, n12 Pa'osty, bezpretensjonalny na · 
:na wcale ... jednem sło\\:.ęm pn· pi s: a jednaj.: jal~ wiele on mówi. 
hlic1ność krakowska zdała t: .~Qłąg dolsq na. str. 4-ej). 
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'Józef ilsu ski - soe; 
Okres prz'ed przy~bycie.n do 

W numerze 8 - 9 z r. 1903 ' pogłębił Jego poglądy na roz- swym sta'l'szym matem, studen mógł zdobyć w Wilnie. 
!nięsięcznika młodzieży iwow- wój s}>olec-zeństw i bezwiednie tem petersburskiego uniwersv- Piłsudski zdecydował się po 
skiej "Prom~ń 'ł um.łeścił Jó- ' "począł ulegać wpływowi log:- tetu, aresztow3llly jako przypad powrocie z zesłania do 'kraju 
zet. Piłsudski al'tykuł, w któ- cznie zbucdowanej konoepcji kowo zamieszany w sprawę za· wstąpić do .»roleta·rja·tu" i 
rym w sposób nader szczery MaJl'xa. I machu na żyde cara Aleksan- wpłynąć na działaczy tego stron 
0l>.~uje kwestję ukształtowania Z inicjatywy Piłsudskiego zor dra III. Brata, Bronisława, ska- nictwa, by w programie umiesz 
swych pogląodów socja.listycz- ganizowane zostało konspira· zano na. ka!l;ocgę, Józefa Piłsud CZOIlO postulat walki o niepod­
nych. , Piłsudski pisze o sobie: cyjne kółko . socjali,gtyczne ski ego wysłano na pięć lat do ległość Polski, gdyi "nlepodleg 

J.uż w roku 1884 "nazwałem wśród polskiej młodzieży aka. wschodniej Syberji. loU jest mamJeDDJDl waran-
siebie socjaUstą", a więc wsie demickiej w Charkowie, które Na zesłaniu dopiero miał kiem sw1el~twa soejallzmu w 
~mnastym roku życia. Wstą· wydalo nawet kilka numerów czas Józ·ef Piłsudski spokojnie Polsce" - pisze Piłsudski w 
pił On wówczas w gimnazjum pisemk~ hektografowanego. i gruntownie pl'zestudjować Ii. ",promieniu" w r. 1903. 
wi}ep,skiem do ko~~piI;acyJnego Ponieważ .w następnym roku teraturę socjalistyczną. Powtór Po powrocie do kraju w dm· 
Kółka socjalistycznego .,Spój- z powOdu drobnych uchybień nie przeczytał dzieła Mana i giej połowie 1892 roku ku wieJ 
nia", ktÓl'e istniało jut w wa- formalnych władze uniwersy· zrozumiał, że "socjali.zm nie k1ej swej radości dowłed7iał 
ni~ od kiJku lat i zawiązane by teckie nie dopuściły Piłsudskie jest tylko ideą szlachetnych lu- się Józef Piłsudski, że na zjei. 
ł() . przez -łfrupę studentów uni- go , do dalszych studjów, wrócił dzi, marzących o uszczęśliwie· dzie paryskim w "lymż1e I"Oku 
well!)ytetu p e6el'Slbursk'Dego. do Wi,lna, gdzie nawiązał kon- niu ludzkości, lecz staje się re· zjednoczyły ~ rotżne grupy, 

W okresie studjów samo- takt z młodzieżą i robotnikami, alną potrzebą ogromnej masy działające na ziemiach polskich 
kształceniowych w gronie kole prowadził kUka ·kół samo- ludu pracującego z chwilą, gdy i te zawiązały jedną Polską 
gów gimnazjalnych zastanawtał kształceniowych, zbierał i kom kulturalny i spO'ł'eczny rozwój Partję Socjalistyczną, która ja· 
s~ę wielokrotnie Piłsudski nad pIetował bibljoteki ludowe i umożliwia mu ~rozumienie za· ko naezelne hasło swego pro· 
przyczynami u'padku powstań wydawał nielegalne pisemko, sad tej idei". gramu umieściła p06tula·t wal· 

polskich, ze specja,lną ciekawo odbijane na hektografie. Na Syberji zapoznał si'ę rów· ki o niepodległą polską republi 
ścią czytał . opisy wielkiej re- Z mchem s>ocjaliSltycznym w niei Józef Piłsudski z dziejami kę socjali.styczną. 
wo,l~cji .francusk~j. W owym Warszawie i Krakowie organi- rozwoju polskiej myśli socjali- Jeden znajwybitniejszych 
czasoo me mógł Jeszcze razu· zacja wileńska jeszcze nie na- stycznej. Wygnańcy z ,,;Prol~· ówczesnych polskich polityków 
mieć podłoża społecznego łej wiązała końtaktu. ZreS3tą był tall'jatu" Landy i inni dokładnie socjalistycznych, Stanisław Men 
rewQlucji, jednak porywała Go to okres zupemego ' rozbicia poinfOll'mowa!li Go o dO!tychcza- delson, który znacznie przyczy 
energja, zapał i zajadłość rewo ,~Proletał'jatu" i prawie całko- sowej działalności pierwszej or nił się do zjednoczenia wszyst­
lucyjna. Silnie działała w6w- witego zahamowania działalno- ganiza'cji rewolucyjno - socjali ' kich wysiłków rewolucyjnych 
czas na umysły młod~ieży w·i- śoi socjalistycznej na ziemiach stycznej w WaTszawie "Prole- w jednej Polskiej Pa'l'tji Socja­
l~ńs~iej h~roiczna walka z prze dawnej Kongresów~i. tarjat", jednocześnie dosta'l'czy listycznej, po zjeździe pall'yskim 
mocą, głośnej na całym świe· Na początku roku ' 1887 zo- li Mu szereg wydawnictw pol- w początkach 1893 r. wrócił nie 
ci.c - "Na·rodnej Woli". . stał 'Józef Piłsudski wraz 7. skich. których uprzednio nie legalnie do kraju, a następnie 

SZ~:i~łO:~r~!~1:~:'o b;łYW:: I II SILnIKI TRo' JPAZOWE Przedstawi c iel: I 
Młodzie! kształtowała swe po-
WiIeńszczyinie bardzo słabe..- H. DRUTOWSKII 
g,lądy przeważnie na wzorach SCHWABE BIELSKO ŁÓDŹ, r(,Js.y~1kdego S9Cja1iamu. Soc:ja. I I , . Sienki ewicza 39 
1fzm ten był dziwaezną miesza tel. 180-50. 
niną socjalistycznej krytyki . ----~--------...... --------....: 
burżuazyjnego ustroju z ana.r. ' 

::~~~::::~nt~~ ZgOn prol. Magnusa Hirschlelda 
w ' naród rosyjski. 

PIłSudski pisze we wapom zDako_i.el!o seksuololla aielDie,kiello 
nieniaeh, te podczas swych !lila 
djów nad soejammem w dziw· 
ny sposób nie mógł czytać ,.stra 
szp,ie usypiającej" literatury i 
publicystykj rosyjski~j Czerny· 
szewskich, MJichajtowskich. Pl 
sarewych i ,innych, gdy! nie in 
teresowały Go zupełnie ztgad­
njJ~,a spojecZlDJe i ktiLtull'a.lne 
Rosji. . , 
, ' Dopiero w roku 1885, po wy 
jeździe na studja do uniwersy­
tetu charkows~iegÓ. po raz 
pierwszy wpadły Piłsudskiemu 
do ' ręki polsk'ie broszury socja 
1isityczn~ Mlota .,IKJto z crego 
żyje", 'Liebknechta "W obronie 
prawdy" oraz pierwszy tom 
, ,Kapi~ału" Marxa (w tłumacze 
nilu rosyf,kieml. ---J Piłsudski 
wspomina, że broszury te tra· 
fjly mu bardziej do przekona· 
nia, nH czytane dotychczas wy 
dawnictwa "Narodnej Woli". 
zaś "Kapitał" Marxa znacznie 

"PoKoJB: 
,czyste, wygodńe. i ci 
che z wodą bież. i te 

tefonami 

; W WAR,SZAWI,E. 
ulica Chmielna Nr. 31 
obok ;Dworca Centralnego 

poleca ' taaio 

ZarZl!ld 
Hotelu ROJal 

W Patyia zmał'ł znakomity Be­
kFuOtOg dr. Magitus Hirsebfeld. 
Zmarły urodził się dnia 14 maj.'! 
1868 roku w Kołobrzegu . nad mo­
nem Bałtyckiem, jako syn lekarza 
i 2!nakomitego filantropa dr. Hermd 
na Hirschfelda, któremu ~Kolobrzeg 
wystawił nawet pomnik. Magllus 
Hlrscl!leld gimnazjum ukończył w 
s'wem mieście rodzinnem, a na~tęp· 
nie studjował we Wrocławiu, z po­
rzątku filozofję, a później w Stra·ss 
burgu i MonabhJnm medycynę i nau 
ki przyrodnicze. Doktorat uzy§kał 
rozprawlJ o ~pływie influency na 
choroby nerwowe. · Odbywał dhr.i:sze 
rodróie, zwiedzając Ameryłcę, A­
frykę l Azję oraz wszystkie prawie. 
~uropeJskie kraje. Praktykę · lekar· 
ską 2Rc~ł wykonywać w roku 1898 
w Cbarlottenburgu, ale wkrótce Ją 
przerwał, by uzupełnić studia w 
Paryiu ł umdyrJe. Do Berlina wra 
ca w roku 1910 jako już sławny 
sek&uolog. . 
Pierw&ząjego pracą była petycja 

do Reich91agU, d9magaJąca się' USlI 

nięcia z kodeksu karnego słyl1negC'l 
paragrafu 175, przewidującego ci~z 
kie sanl).cJe karne na bomMek'luaU 
słów. Tą swoją petycją zapoczątko 

wał Magnus Hirschfeld akcję, clo 
której prZ~'łączyli się wybitni pi"a· 
tle i ucz€'ni jak poeta Dehmel, Ger 
hardt Haujumann i wielu innych. 
W roku 1908 zaczyna wydawać zna 
ne Im czasopismo . "Zeitschrift rUt 
Sell:ualwlssenschaft", a w· roku 1913 
organizuje wraz z Iwanem Bloeh~n 
i AlbertentEulenburgiem "Aerzttł· 
che Gesellschaft łtir Sexualwissen· 
scbaftr.. W roku 1918 tworzy w Ber 

linie .,Instytut dla wiedzy sek&ua1· des Manne8 and de<J Weibes" oraz 
nej", który w rok później przejął trzytomową "Patologię seksualną" 
rząd pru~ki jako fundac)ę dr. Ma- i sztandarowe jego dzieło p. t. 
gnusa Hirschfelda na wł,asność. In- "Ge~cblechtskunde". Ogłosił też ta 
stytut ten poslaelał najbogatszą ły 6zereg dziel i / broszur z innycb 
bibljotekę fJe);suologiczną, która' nie dziedzin. 
stety uległa zniszczeniu, gdy do ste Mangus Hi!'lcbfeld był powagą w 
ru doszedł rząd hitlerowski. W J'Oo dziedzinie seksuologii. Niejednokrot 
ku 1fJr zakłada Magnus Hłrscbłeld nie sądy karne opierały swe wyro­
pierwszą niemieck, poradnię mał- ki na jego ekspertyzach. W ostat. 
żeńską, lttóra stała się nieJako wzo nich latach redagował bardzo popu 
rem dla tego rodzaju instytucji na larne dziela p. t. "Sittengescbicbte 
całym świecie. W roku 1921 zwoła des Weltkriegł.:l" i "Sittengeschichte 
Je pierwszy międzynarodowy kon- der Nachkriegszeit". 
gres (lla reform seksualnych. Po wybuchu hitleryzmu uciekl 

Magnu,; Hirschfeld b.rł niezwykle do Francji i przebywał bądź to na 
płodnym pisarzem. W roku 1896 RIwierze bądź też w Paryżu. W (\­
wydaje Ilierwsze swoje dzieło p. t. s1atnich mies!ąeach z:~rosił lO uni 
.,~apito i Sokrates", gdzie kruszy wer!lytet pary'lki na szereg wykla­
kopję o bardziej ludzkie traktowa- dów, które ci~szyły się olbrzymią 
nie homosek'lualistów. Z później. freIcwenrJą. Odbył też znowu po­
szych Jego dziel wymienić należy l dróż naotmło świata, a wrażenia 
"Naturgesetze der ~iebe", "nie swe opisał" książce pt. "WeJtrei-
1'1 ans"eten", "Die Homosexualitlit se eines Sex.ualft>rschers". 
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ma jeszcze do wynajt'cia 

SJtffS 
na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 

Spo_oinle IUI, kto s;:s~:~~i~i~Oś: Sale'ie 

'Udał się do miast uniwersytcc. 
kich Wilna, Rygi, Petcrsburga 
w celu nawiązania k ontaMu i 
pobudzenia do aktywnej dzia· 
łalnoŚoCi kół polskiej młodzieży 
akademickiej. W Wi,lnie Men­
delson spotyka siA3 z J·ó,zefem 
Piłsudskim ,i zdobywa Go dla 
Polskiej Partji Socjalistycznej. 

W lecie 1893 loku odbywa 
się pierwszy zjazd krajowy Pol 
skiej Partji Socjalistycznej 
wśród. malOlwniJczych wzgÓlrzy 
Pona.rskich gór pod Wilnem. 
W zjeidzie tym bierze już czyn 
ny udział Józef Piłsudski i 
wkrÓltce zostaje nawet wybra­
ny do Centralnego komi.tetu r .Q 
botniczego PPS. 

W roku 1894 part ja powierza 
J. Piłsudskiemu niezmiernie od 
powiedzi.aJny i ryzykowny odci 
nek działalności swej, a mianQ 
wicie I'edakej~ i druk nielegaJ.. 
nego "Robotnika". Pierwszy nu 
mer .,Robotnika" drukuje Pił", 
sudski w Lipniszkach w powie.. 
ci-e oszmiańskim na WileńSZCZJJ 
źnie w dniu 12 lipca 1894 r. 

Maszyny druka'l'skie z zag~ 
nicy sprowadził wybitny «hia ... 
łacz PPS., jednocześnie wyżu~ 
caxski urzędnik celny, Aleksan 
der Sulkiewicz, który równiet 
zorganizował ws-panialą techni-< 
kę zagraniczną. - Faktycznie 
pierwszym redaktOTem .,.Robof 
nika" był Jan Stróżewski, alf! 
ostatecznie układał go, korygo-. 
wał i wydawał Józef Piłsudskt 
"Robotnik" wyróżniał się swym 
charakterem i różnił ~ od 
wszystkich d()lfychczasowyc~ 

polskich pism soejalistyCUlyc~ 
umiejętnościlJ, poruszania naj.. 
bardziej żywotnych wyptlQ1tOWl 
dnia i oświetlenia ich z progra.. 
mowego punktu widzenia. ArtJ1 
kuły pisane przez Piłsudskieg . 
przeważnie językiem dost 
nym, przekonywały czytl 
ków ,i dawały bogart:Y, mat, 
uświadamiający. 

Samo regularne wychodt 
tego pisma w kraju, tak tr. 
nym przez żanda'l'merję i S'L.. ' 

g,ów ca.rskich, nadaremnie us~ 
łujących wykryć tajną druka.r~ 
nię partyjną, imponowało wSZJI 
stkim i budziło wielki szacunek' 
dla partji, która potrafiła tego. 
dokonać. ! 

Józef P1łsudski pisze w swej' 
książce pod tytułem .. Walka !'fi 
wolucyjna", że w okresie od lip, 
ca 1894 r. do połowy 1903 roku 
wyszły 52 numery nielegalnego 
"Robotnika", to jest pięć razy, 
w Vęcej!; niż ""Narodnej W oli'''. 
organu najsilniejszej z doby 
popowstaniowej organizacji re­
wolucyjnej rosyjski,ej. 

Wkrótce zmuszony jest cen: 
tralny komit·et robotniczy PPS 
przenieść dxukarnię ,, ~Robotni­
ka" do Wilna, 3 następnie prze 
nosi ją do Łodzi. 

Rozpoczyna się okres niele­
galnej pracy socjalistycznej Jó­
zefa Piłsudskiego w naszem 
mieście, mieście porletariuszy. 

J. K. 
~ ••••••••••• ~ • •••• eę~~ •• 

.~r. Wlłyń~~i 
Dowr" ił 

'"5"**e , 
Kino Dźwiękowe 

lICZARY·· 
Dziś i dni naslepn,ch! 2 obraz, w jedn,m programie! 

Cegielniana 2 

Poezatek O gOdz. 12 

I. - PIERWSZY RAZ W ŁODZI. Nieustraszouy bohater dzikich prerji _ II. - Genjusz humoru i natchnienia 

Bycerz bez skazy i trwogi i CHAA"E C A L' 
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okazały sle n;e"rawdz;we; zoslał" zdem ni .. , ane II , 

Porannemu·· ",z z amba ad " ols k,,,,; ., ,Berlinie 
• 

Wf 

Ha €Ierz bUl .,zora' Obe(Dg na naboień.~wie ialobnt:m''lą", ,dusze l'Iarszał 
,l I. -1,,/ 

a 
W dniu wezo1'8jszym około 

go{lziny 12 w południe, miasto 
nasze zostało nagle zaalarmo­
wane wiadomoścf4, poehodz, .. 
cą :l Warszawy, li w BerUnJ. 
został dokonany jllkoby D­
mach na kanclerza Hitlera. -
Zamacbu mLała inkoby doko­
nać córka zabitego w dniu 30 
czerwca ubiegłego roku genera· 
la Schl~ic.hera. Wiadomość ta 
.iui w pierwszej chwlll wyda­
wała się podejrzana, ponlewaJ 
'(mal'ły gen. Schleicher nie po­
siadał ctlrkl. 

Roedakcja llasza natychmiast 
połączyła się z W Ul'szawą, -
gdzie otn;ymaliśnty wiadomość. 
ił' pogłoski o dokonanym zama 
dm krążą bal'dzo upol'czywie 
DO ,,; arszawie, jednakże z na­
dN- poważnych źródeł, między 
jnuemi z amba.sady nQemiec­
kiej, kategorycznie im zaprze­
czają· 

Wobce tego połączyliśmy się 
nalyc11n1iast J!j ambasadą pol­
ską w Berlinie, gdzie odpowie­
dział nam dyżurujący przy t~­
lcfonie urz~łnik, iż nic o zama 
(~hu nie słyszał, a cały personel 
:tmbasady polskiej w Berlinię, 
na czele z ambasa(lorem Lip­
skim. znajduj!' się w tej ehwiJf 
na ul'oezystcm nabożetishvie 
żalobnem z powodu zgonu Mar 
szalka Piłsudskiego. 

O godz.1m. 30 w pOłudnie 
poląc~liśmy się ponownle! z 
ambasadą polską w Berlinie, 
gd.de otrzymaliśmy uastępuj". 
('II wiadomość: 

"Dziś między godz. 11 • 12 
min. 30 w południe odbyło s~ 
w katedue św. Jadwigi w Bet­
U.oJe uroellyste requiem, eel,e­
browane prze. nuncjusza apo. 
stolsldego OJ'Se~ II powodu 
zgonu Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. 

T kI Ut OpefZe 
BERLIN, 18 maja. _ Z po· 

wodu żałoby naifodowej w Pol· 
50(',0 opera pallstwowa w Berli· 
nie J:!J\ieniła swój program, mia 
nowide zamiast operetki, któ 
ra uliała być wysławiona w śro 
de" wykonano operę ,\\Tagnera. 

Począfek końca 
"Gazety Warszawskiej" 

w 31'szawski koresp. "Głosu 
l'orannego" telefonitje: 

W dnłu wczorajszym nie u­
kazała się "Gazeta Warszaw­
ska". Powodem nieukazanla 
si~ była Mześciokrotna konfi· 
skata. Dowiadujemy si~ ponad­
to, iż ferment w łonie współ­
px'acownikó,v pisma przybiera 
na rozmiarąrb. 

Po redakłopzc Sydze, który 
w dniu on<,gdl.ljszym wystąpił 
z l'edak(',ii, wC70raj red. Rytta! 
długoletni krytyk muzyczny zło 
Ż3ł po{lobne oświadcz~oic. 

W lewej stronie nawy zajął 
mJejsce na wysuniętym fotelu 
kanclerz Hłtlcr ze swą świtą l 
z członkami gabinetu Rzeszy 0-
raz najwyisi dygnitarze armjJ 
ł parłji. Obecni byli mlnłBtro>­
wie: spraw zagranicznych von 
Neurath, propagandy dr.- Goeb­
bels, dr. Franek, wyżywi~nia 
Dar.r~ finansów hr. Schwerin 
,,·on Crosjgk~ Relchswehry 
Blomb~rg, pozałem zjawiJl się 
również z dowództwa armji, 
gen. Fritsch von Ribbentrop, 
podsekretarze stanu Mllch. 
Melssner. Obecna była równid 
małżon~a premjera Goeringa, 
pani Emma Goering. 

sady polskiej, a za nimi eaIJ 
korpus dyplomatyczny. 

Kancler:li HJneJ'~ ehcąe ucz· 
ełć zmarłego Marszałka, pra­
wie przez cały czas naboień­
siwa sIał wraz z calem 8wem o­
toczeniem, podobnie jak amba· , 
sador LIpsld ł personel amba· 
sady polskiej w Berlinie. 

9IlgdłQ,-' 7Jię&ności 

Po prawej stronie zajął wy­
sunięte miejsce ambasador Lip 
ski, z całym personelem amba-

l • 

Kanclerza Hitlera cechował 
przez ealy czas spokój i powa­
ga, odpowiednia do żałobnej 
chwili. Kanclerz dobrze wygI,,· 
da ł świetnie sił} czuJe. 

W Bel'l~ panu~ zupełny 
spokój. Wszelkie niepokojące 
pogłoski sę zupełnie bezpod­
stawnym wymY8łem'~. 

Infoftllacja powyższa winna 
położyć kres wszelkim nieut:a­
sa{łnionym pogłoskom, ktÓl'e 

·fi 

I 

WJrablane na oI_łku olIwkowym 

jak widać, są czczym w1my· 
słem, nie mającym nic wspól. 
nł'go z prawdą. 

Oczywiście nie ma rówuież 

nie wspólnego z prawdą wersja, 
że w zwązIm z pogłoskami o za 
machu, premjer Goering mial 
wyjechać z Krakowa. 

Goering jest w Ktakowłe I - e był wczoraj po skończeniu na­
bożeństwa na ~niadaniu w ho-r I D ' , łe~~ , ~r.ancU8k1in", wydan~m 

. ",. , .. 91~ .. adz~czajnych d~legaeji '" 'KrakoWie zagranicznych przez pana mi .. 
n,isłra Becka. 

Doniosle konlerentl~ · pollig€zne 
. : -,-. -. . Premjer pruski pojechał do Warszawy, ,. gdzie',', przeprowad~i 

jeszcze pewne rozmowy . _,' _ , ' r' " Kałastrof kl· 
Krako sk~ kOI"e8p. ..Glbsu 1 ROWAL z MIN. LAVAhFA!. IN'l'FRESUJĄGĄ ROZM-OWĘ i , -,q, ,', , " I, . O B!OWa 

Porannego" · telefonuje: W wyniku łych konferenc.;i % pl'emjerem Goermgit>m i j_. .. ".J I; p~~ Klejcami 
Po śniadaniu, wydanem WCZQ min. Laval odby! 1:fI\~s:'e jest " I} 'godz. ' SA!) na, stacji' ko~eJ.owC 

raj PQ urocżysłościach łalob- JESZCZE JEDNĄ, DRVGA Z\\'OLENNIKIEM BEZPOSRED Tu'u,i. koł(l Miecliowa ." / 
nych dla przedstawlelell ZKOLEl NICH KONTAKTÓW aasąpJla .katastrora Jio~ , 
paIlstw zagranicznych mlnistrr traykwamansow, konferenci~ i roamów pomiędzy odpowle- ' \ 
francuski r: premierem GoerJngie~ l;lO drialnymł m~8iDł słattll". Poofąg , f)~, ~ I Ki~ 
LA V AL ODBYł... DLUŻSZĄ. BO ' której ukaaał si-: komunikat' Włl"t'ZOrmr~btjn-6oerłn,gn ~erzyf lIię s. ~~ą. lokomcwj 
TRZY KWAD-RANSE TRWAJĄ Polik Ag. Tele .... , ktÓl'y bruni udał si~ l: ambasadorem M.olt· ''t~\ l;., 1,''' "~:"'[;J 'v' "~o,,':, ',i' 
CĄ KONFERENCJĘ Z PREM· jak Dast ~: kem do WarszaW)', gchłe, Ja' -" ~~~~ ~ , ... 

JEREM GOERJNGIE1ł. ..Minister LanI I ~e. mówi" w kolach poliłJ~nJt!h, ~ L,..gO'll~, ~ .. 
Następnie odbyła sIe konfe- G~ting odbylł dzisiaj w hote· zamierza odbyć " . . wa2on .... 

rellcja między lu 19Franeusldm", gdzie obaj tl8 JESZCZE PiEWNE ROZMOWY legł ~k()łt'JeD-1u Yf3.9 • "Ul 

~UNISTREM BECKIEM A PRE mieszkują, cJłuŹ8q konferencję. a reszta ,delegacji .memleeldęJ b~Mwym. ~ _. 
~tJEREM GOERINGIEM, A PO Minister LanI oświadczył dzleu wyjechała pociągiem do m.- --'"", f.l!nwte ó_~ ~'*w 
źNIEJ MIN. BECK KOŃFE· łlikarzou4 ~ ~ ' miee., · Tor j(l(lt nta.ra80wM,. Prie~ 

--. 
IJ II 

d~rzoDgprZez eskorill Qt:g 20 ' samolo~ 
Wstrząsająca katastrofa lotnicza, której ofiarą padło 51 osób 

MOSKWA, 18.5. (PAT) - Wy 
darzyła się dziś w Mosk"ie 
WSTRZĄSA.J ĄCA KATASTROFA 

LOTNICZĄ 

na wysokości 700 mtr. Przy wyjś 
clu z loopit'gu 

UDERZYL ON W SKRZYDŁO 

liŁórej nfiarą padł I MYDŁO • 
NAJWIĘKSZY SAMOLOT ŚWIA I 

TA.,l\1AKSYM GQRKIJ". PUDE 
O godzinie 12.45 "Maksym Gor 

kij" wystartował z !otniska mo· D l A 
skiewsklego, majac na pokładzie 011 E (I 
pracowników i iniynierilw celltr;t) ł") 
nego instytutu aerohydl'Odynamicz. , 
!lego. Samolot był eskorlowany _ j 
przez płatowiec treningowy tego~ TO I • u,:# . 

instytutu, pilotowany przez lotni· OCZYWrSCIE MYDŁO i PUDER 
ka Hułllglna, który nie bac7;ąc na rn/j' 
surowy zalmz wykonywania -Iotó\\ 1:1 :1 :]« .{I] .,=~~ 
akrobatycznych w JlObliżtt samolo _] ~ _ ~ J _ ~ !J' .. _ 
tu, 

WYJWNAL LOOPING 

Awantury w Kownie 

"MAKSYMA GORKlJA", KTóRY 
ROZPADŁ SIĘ W POWIETRZU 
11 LUDZI ZALOGI I 37 PASAt::;. 
RÓW PONIOSLO śMIERĆ NA 

MIEJSCU, 

wraz z lotnikiem Bulagin~m. 
Szczątki samolotu epadJy na jeden 
z domów, kt6ry 

' STANĄŁ ODRAZU W PLOMlE 
NIACH. DWUCH JEGO MIESZ· 

KAŃCÓW SP ALILO SIĘ. 

'"Maksym Gorkij" ważył 42 tony 
Zasięg jt>go wynosił 2500 klm. 

Pogrzeb ofiar odbędzie ' się na 
koszt państwa, a rodzinom wypłaca 
ne b~dzie jednorazowe OdSlkt,dowl) 
nie i emerytury. 

W' komunikacji dotyełi~ ... 
-nj~to. -',.. ~., "t 11;' . ~ . 
, Tor-. Kra&wa 30 W!u'!Z&wy ~ 

, Dfett!!zlt'o(l~on:Y', ' tak te ruch poci~ 
-g"lw 's"!l('(';ah.ycn z Krakowa na tra,. 
, . ,.le.. .. 'i. " " 

sie przez Kielce odbywa si~ nOl'lJl:ll-
tli&" , ,,-. 
łłapad na pociag 

Koleja'rze zabici. - Wa­
gony obrabowane 

SZANGHAJ, 18.5_ (PAT) - ~b, 
partyzantów napadło D::L !lodą :; h­
warowy koło Cha,rbina. Dwaj j,qTe­
jarze '!)adli w walce z napastnib,. 
m, Pociąg został zatrzymany. obra,; 
bowali wagony i zbiegli bez śl:ldu 

\VIBhelm Chory 
LONDYN, 18. 5. Z Amsterdam .. 

donoSiZą: Pogłoski c chorbie byłego 
cesarza Wilhelma kursują w dal, 
szym ciągu. Podobno cesarz od kil· 
ku dni nie op.!tS?CZ:l ~óżka. Kance. 
Jarja zamku w Doorn otlmawia 
\\'szel1dch wy~aś:.-.I~ń \) ehorobie b-~·­
tego J,aisel'a. 

iW .. " • ,Gl 14"_ 

loinik UaDSOł! z.i • P~E:i~~~8~. ~ł:;;ed~rk;: a ki uhiłr Bił wiia 
CZECI IOSLOW ACJA - JUGOSLA 

WJA 2:1,. 
~TAPONJA - ł-lOLANDJA 3:0. lec2c na urocz"'stości ialob~e do Nowego Jor_ku foiE' wczorajszych zgromMhr.eń, oll 

"'I!. by tych w Tylty z po odu za.twicr 
Samolot zapalił się z nieznanych przyczyn dzeGia wyroku w sprawie nieII.c(w 

DETROIT, 1S maja. (Pat.) --.. stościach żałobnych ku czci Mar klajped?kich w Kownie doszło do 
Stanisław Hausnt'r, kłóry przy- szałka PiJsudskiego w Nowym pożałow3.!lia. godnych zai~ć. 
gotowywał się do lotu ze Sta- Jorku. Pomimo 8i1nego kordonu polioji 
nów Zjednoczonych do Polski Samolot zapalił się "niezna· w mie!zkanłu kon~)Ula od stron) 
ponad Atlantykiem uległ dzi· nych przyczyn i spatU na da('h podwórza wybito szyby. 
'iaj śmiertelnemu wypadkowi. jednego z domów. rozbijając Odłamkami szkła raniona zostab 

Hausner wystał'łowal II De- się doszczetnłe. lekko jedna osoba, trzy osc,by po· 
'roił, by wziąć udział w urocZ)' l dE'jr~a.ne zoeta.łx oddane.pod stra.t .. 

PRAGA 18.5. tPAT, - 'w dl"l· 
giro dniu meczu o puhar D:wisa po 
między Czechosłowacją. a. Jugosła 
wją para ('ze~ka Menzel - Hech! 
otlnif)sIa 7.wycięstwó po olężkiej 
walce na(ł plU'~ Jugo~lowi:t~8klJ 
Punr.ee _ KukuJjeiec 4:6, 4:6, 6:2! 
8:6, 6 .~. (zt'cboslowRcja {)!)jęla za· 
tern prowadzenie 2:1, 

I 

f'C'nF.VF~JXGEX, 18.3. (rAT) 
w drugim dniu nlCCZU !cllJ1i&owl'go 
o I)I\har Davisa 1!omi~~zy Ja})(}nj4 i 
Hol:tl.\lją. }'am 1~1,·olls1m Yam~­
f~iilb.i - :Ki~l.inHirl\ pokon da part] 
holendel'f-lul Koopman _ HnglJ:1Jl 
6'4, 6:0, (;:3 

P,> drul!im uT.il) pl'owfl(ld Jn})onja 
B.O i !nll. :ui ,n~I(UU' U1f.'CZ. 
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POCH'·OD N.A W WEL (Ciąg dalszy) 

Wieniec od Goerinla 
Ogólną uwagę zwraca rów 

nież duży wieniec o barwacb 
narodowych z misternie uobio 
nym z kwiatów czarnym krZY. 
żem pośrodku. 

To od premjera prusldl"go 
Goeri,.ga. , 

Dalej wieniec niesiony prze, 
4-c,h Ka walerów Maltańskich w 
imieniu księcia Cliigi; Wielkie· 
go Mistrza Zakonu Maltańskie. 
go -, 

Za wieńcami of'icerowie nio 
są na poduszka,ch od~naczeni:p 
p. Marszałka. A więc Wielką 
\V stęgę Virtuti Milita,ri, najwyż 
sze odznaezenie dla Wodza, kt6 ł 
ry wygrał wojnę. . 

Dalej oficer francuski niesif 
n:;>_ poduszce Wielk~ Wstęgę 
Francuskiej lLegji Honorowej, 
za nim rumuński oficer niesiv 
l}ajwyższe odznacrerua rumuń 
skie. 

Duchowie~Jlwo' 
Teraz widoczny jest nicsĘol"f 

ezenie długi sznur, .duchowi~ń< 
stwa. A więc mniszki podoonl.' 
ao białych kwiatków na ciem 
nej łodydze, bronzowią si~ 'ka 
pucyni, bielą bern3Jfdyni. 

Za nimi świeckie duchowień· 
stwo w kOl}lżach. Jest ich sza 
lenie dużo, tak, że ma się wrn. 
żenie, że rynek cąły zalany jest 
białą falą. 
Następują ruałe przegrupowl) 

nia, ta.k, że w chwili, kied~ 
kondukt skręca w ulicę św. ,Ja· 
na ' kolejność przedstawia si.ę n~ 
stępująco. 

Trumna ' na laweeie armatniej' otoczona aSy9tą honorową generałów. Za trumną marszałkowa Piłs,udska w ciężkie) :iałoble, wsparta na r~ 
niu ·generalnego inspektora sD Zb.roJłł~eb gen. Rydza - $migłego. Za niemi p. ~anda Piłsudska P.fOwaclzQ .... 2~ geoerala SoIok.o~ 

Kolejność konduktu 
Za lawetą postępuje p. Mar· 

~ załkowa, najbliższa rodzina, p . 
Prezydent Rzecz,ypospolitej, 
przedstawiciele państw ' ob· 
cych z marszałkiem Petain, mi. 
nistrem Lavalem i gen. Goerln 
giem w pierwszej trójce, rząd 
z premjerem Sławkiem na cze· 
le, b. premjer Prystor, generali · 
cja, przedstawiciele wojsk ob· 
cych, przedstawiciele akademj~ 
literatury w składzie Boy-Zelev 
ski, Szaniawski, Kaden - Ban 
drowski i Sieroszewski, rekto 
rzy i dziekani tmiwersytetów, 
rada miejska m. Krakowa, kIa 
sa gimnazjum żeńskiego z Wa·r-· 
sza wy, do której uczęszczają 
panny Piłsudskie, sejm i senat, 
sądownietwo i palestra w to· 
gach, polacy z zagranicy, od­
dział policji, legjoniści i peowia 
cy, inne organizacje byłych woj 
skowych. 

.. Komendantowi --legjoniści-- W leatedn. 
Tens generałowie wnCil'q 

trumnę :&e ~włokam.i do wnę­
lTU katedry. Wnoszą Marszał­
ka by dać mn spocząć około 
króla, któremu 1Iak niedawno 
ieszcJ:e składał hołd jako. :'I!F9d7. 

Widać znów nQ~ grtl.P.Y 00· 
rów, nowe wieńce wśród któ 
rych ' jeden zwraca specjalną . u 
wagę. Jest on w kształcie krzy 
ża o barwach krzyża ' Niepodlf 
głości . i nosi napis . 
"Swojemu Komendantowi ..... 

. . LegjonLśe1". 
·Kondukt żałobny podchodzi 

pod Wawel. Wszystkie, dzwony 
we wszystkicll świątyniach gra­
ją bez przerwy, "Zygmunt" hu 
czy za.gJuszając .'s~yin p<>t~ł 
nym basem resztę dzwon~w. 

Zrywa się silny wiaJtr. szt9n 
dary łopocą silnie. 

Wawel widać już zupełnir 
blisko, widać wyraźnie słynJll> 
wieże .. ,Zygmuntowskie. 

Dwadzieścia jeden lat temll l "r§ród szpaleru pochylonycl' 
żegnał się z niemi Marszałek sztandarów ~unie wolno l:a~et" 
wynlszająo z pQd Oleandrów. ze zwłokamI. Trumna Wle7.dża 
teraż one tegnają Go, Zeana Go na wawelski dziedziniec. 
cały Kraków; . Goduna 10 m. (6. Trumna ze 

miast.. królew.1d~ . łepa Go zwłokami znajduje si~ prze(f 
po królewska glównem wejściem do katedry 

P~zty Iztandarowe ustawbt z. chwi1~ zostanie wniesi.OD9 
ją sie wzdłut murów Waweb. do wn~z .. 
wzdłuż blanków . widzimy usta N cd· tu~ ltot 
wione organitacje, ,'· szkoht. a sa~~ prz Z1e o 

ed -- .. l· ~1.:_1.· m- lawety widmeJe wysmukła wy· prz s ..... wlcle 1 w5ZylS~~ ue. k P d 
P '-k·' nIosła sylwet a p. re:zy cnbl 
o~ I. R l·t . 
Katedra cała ubrana kn-em zeczypospo I ej. 

Olbrzymie czarne szarfy po J ego biała głowa ŚoCi1\sa na 
wiewa·jlł aż do ziemi. Kondukt siebie uwagę wszystkich. Jad 
skręca około kości.ółka Ślll pochylony zlekka pod brzemie· ' 
Idziego do głównego wejśtW.Ił niem tego ciężkiego ciosu. Drż~ 
Rozlegają się pienia duchowień cym ze 'wzruszenia głosem p. 

stw... . Prezydent zaczyna przemawiać. 

Nar.t.d,u. f 

Wnoszą Go na Wawel, 00 
cÓŻ mogła Polska lepszego o­
fiatować swemu najlepszemu 
51110wl jak nie sąsiedztwo 
.wJ~h dawnych bohalUów, 

SW)"ch królów. 
Dala mu to, co miała WljdO 

stojniejszego i najdroższego. 
PUl purowy ka'tafalk ustawio­

ny jl.'st J>["zed srebrnym oIt:-,' 
rrem Katedra cała okryta 1. •• 
rem zapełnia się powoli. 

\V tej ostatniej grupie 
otoczony przez dwuc" b. wojsko 

's U D O Ił Y N "Ap·u ~~~a!Sk." p·or • • • . won 

O godzmie 10.55 rozbt%tnłe­
wają początkowo cicho, potem 
coraz rłośniej dźwięki organów 
To zaczyna sic: msza pontyfikał 
na ...... 

wyeh SIedzi w wózku żołn.ierz 
inwalida w niebies~im legjono-

wystrzegać slą . naśladownIct ...... Starz, żołnierze plaCII 
Do godziny 12 mln. 30 ł:r'w& . 

uroczyste nabożeństwo. ~ 
wym mundurze. 

Widać jeszcze Strzelca, znów 
korpus oficerski, resztę pola-

.wolnojt, i modły 
przerywa płacz. To plaeq .... 
ny wypróbowani w bojach f.ol ków 'z zagranicy. 

Hejnał Mariacki 
w chwili, kiedy laweta ze . "Cleniom kr61ewskim przy_ 

zwłokami żnalazła sitę óbok wież był t~warąsz wiedIego -. 88U. 

kościoła Marjackiego, ze szczy- SkPoni jego nie okala kOlona, 
tu ich popłynął hejnał, a dłoń ' nie dzierży berła. A krA-

to wieże Mar.fackie żegnały Il"m był serc ł władc'l woli' na· 
Mars:rałka. fizet Półwiekowym trudem swe 

O godzinie 10 min. 15 laweta go życia brał .we władanic se .. -
skreca w ulicę Wiślną· W pię. ce po sercu, duszę po duszy, ai 
minut później zbliiŻa si.ę do uli· pod purpurę królestwa swełfo 
cy Straszewskiego. ducha zagarnął uiepodzIielDlł\ 

Na ulicach nieprzebrane mo- cał .. Polsk~ 
rze głów. Ś • od· 
Widać moc górali w swych minIością swej myśh, wa-

gą zamierzeń, potęgą czynów s 
oryginalnych strojach, całą gro i I h _Ir k·d v 

d l · h· k h K O ewo nyc .. _ aj an., srA-
pę w e J3C lontuszac. o- _II L __ L mi -kuł 

. K kó d· , . ~. ~ UCUIroouym eez •. ..., , 
goz ra w ZIS Ole g CI. - I im b ł a s tan-
Obok poleszuka widzimy miesz ' ::m ce n h ~rłt .a, sła:" u-
kańc6w Poznania, obok oby. ~ nasąc po ow .,. 
wateli z Augustowskiego bar- wiencąl. 
dzo liczną delegację Lodzi, o- Skażonyeh niewolą naoczył 
bok obywateli ze stani.sławow- honoru bronie, wiarę we wła-. 
skiego grupę kaszubów. Ze SDe 8łłJ wskrzenae, dwplle ma 
wszystkich stron Polski z każ- rzenia z orUch szlaków na złe­
dego zakątka przybyli, by że- mię sprowadqć l w twardą ru 
cnać Wodza. . ..,.wlsł~ _młeal .. 

moc: 

Dał Polsce wolność, granic ... , 
moc i szacunek. 

Czynami swemi budził u 
wszystkich po wszystkie krań­
ce Polski iskry tęsknot do wiel­
kości. 

i IzaC:DDeku nierzr-, po straeie swego Kom. 
••• ~ta. 

dzie w Polsce z godziny na go- Teraz znów do głosu ·doełi~· 
dzinę coraz stokrotniej. dzą dzwony napełniając powie 

Niech hołdy, dziś prochom trze swym potężnym dźwiękiem 
wielkiego Polaka składane, za- Orkie&trra na dziedzińcu za 
mil"nią si~ w śluby dochowania czyna grać "Pierwszą Bryga 
wierności dla jego myśli w da- dę" _ 

A miljony łych iskier z mlljo- leką prze.szłość przenikających . ' . 
nów serc wracały rozżarzone; Niech przekują się w obowiąZl'k 101 str'ltał6w armatni-ch 
miłością do tego, który je I strzeżenia dumy i honoru naro. tli 

wskrzeszał, aż słał się on jasno-, duo Niech wole nasze do twar· 
ścią, spływającą na całą naszą dej pracy i walki z trudnościa­
ziemię, i płomieniem, wytapia- mi zaprawią, a serca nasze wiej 
jącym kruszee bezcenny, który ką jego dla ojczyzny mDością 

Powietrze rozdziera huk wy 
strzału rurmatniego, po nim dru 
gi , trzeci, setny, sto pierwszy .. 

w skarbcu narodowym tt~~ch rozpalą. 
wartości moralnych pozostanie 

A potem cisz~ .. 
Straszna, przejmująca cisza 

odtąd na wiekL 

Wielkie dziedzictwo pozosta­
wU w spadku po sobie ten po­
t~ny władca serc i dusz pol­
skich. 

Czde, jaką otaczaliśmy Józe­
fa Piłsudskiego . za jego żyeia, wmn..,. sł~ dsIj i potężni~ b-: 

U bram domostw naszycb przerywana tylko biciem dzwo. 
postawmy warty, .byśmy bez· I ' -
cl"nnego kruszcu cn:6t przez nie I n·ow. 
go pozostawionych nie uszczu' To cała Polska, jak jederr 
pliU, niczego '" wielkiego po mąż uczciła pamięć Marszałka 
nhn dziedzictwa nie uronili, trzymmutowem milczeniem. 
byśmy duchowi jego, troską za 
życia o losy Polski um~czone' Dokołlczenie na str. S-ej) 
mn, spokój w wieczności dali. 
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N 
W tej chwil' zbliżają się do 

tl'lllllny najwyżsi szarżą gen era 
łowie z inspektOlem Rydzem -
:' migłym na czele, unoszą ją. j 

trzymając na ramionach. scho· 
dzą do krypty. 

Ustawione przed katedrlł po, 
~zly sztandarowe chyla. SZłąll ­
dary ku zielui. 

Wojsko prezenhl~e broń. 

Tysiączne iłumy zgromadzo· 
ne na wałach wawelsl\ich i przy 
ległych ulicach zama'rly w ci­
szy. Zdaleka łycIlać gwizd y. 

.... -11 
ren fabrycznyc~.. . tel, Jędrzejewicz, Kozłowski, 

Za ,trumną meslOn~ przez ge I Prystor, dalej mlnistrowie, pre 
nerałow kroczy pam Marszał- zes N. I. Ko, prezes sądu naj­
kowa l iłsudska, Wanda Piłsud wyższego, i n,łjwyższego trybu­
ska, Jadwiga Piłsudska, bracia: nalu administracyjnego oraz I 
Adam, Kazimierz, Jan, pan Pre- podsekretarze stanu. Trumnę ' 
zydent Rzplite,j z członkami do marszałka ustawiają generało- t 
mu cywilnego i wojskowego, pa wi~ obok drugiej trumny srebr . 
ni Mościcka, CÓll'h Prezydenta neJ. 
RzplHej p. Bobkawska, p. pre- Gdy Marszałek PiłsudSki sPP­
mjer Sławek, marszałek Racz- czął w krypcie, obecni tam do­
kiewicz, marszałek Świtais i i stojnicy państwowi przyklękali 
najwyżsi rangą generałowie. całując sztandar Rzeczypospoli-

W następnej grupie wchodzą tej, Okrywający h'umnę. 
do krypty byli premjerzy: Bar-

; h d 

(Dokończenie) 

----ńSIW n z gra ic Po odprawieniu modłów przez p. PreHdenta katedry, przed­
księży biskupów z ks. metropo , t~wiciele państw obcych sIda-
litą Sapiehą na czele i oddaniu dają kondolencje . 

wszystkich zakątków Rzeczypo­
spolitej defilowały przed wej­
ściem do świątyni chyląc sztnu 
dary. 

Paryż złożył ostałni hołd Marsz. Piłsudskiemu 
hołdu Marszałkowi przez oho('- f \V chwili, gdy w katedrze 
nych p- Prezydent Rzplitej i 0- w~welskiej odprawiano egze­
becni opuszczają kryptę. I kwje, niezliczone delegacje 01'-

W chwili opuszczania p,l'zez I ganizS\cji i sto\"łaiI'zys1Jeń ze 

Defilada ta trwałą olq)ło 4-ch 
godzin. 

War5zawski koresp. "Głoau PfI 
IUnr:ego" telefonuje: 

W e wszystkich bez wyjątliu !to 
!icsch f'uropejskir.h odbywały alę 
wczoraj uroczyste nabożeństwa za 
spokój du'O?;Y B. p. Ma.rsza.łks Pił­
s\ldskiog\). I 

Cała 'wiątynła ubrana była kirem 
ł tztandaram! o barwach polskicb 

ł francuskich. 

Marszałek Piłsu(l~l leży w 
sl'cbrnej tt'umnie, ubrany w 
bJ~łdtny mundur marszałkow 
ski. Na piersiach przypięte' 
srebrny Kl'ZYŻ Virtuti :Militari. 
Kt'zyż Niepodległości z miecza 
mi i Krzyż \\' alecznych z bzy 
krotnem okuciem. Pierś przepłJ 
sana wielką wstęgą Virtuti lJj 
litad. Przy prawem ramienill 
znajduje się buława marszałka, 
wręczona pod kolumną Zy· 
gmunta w roku 1920 przez al 
mj41 Wodzowi po ukończenw 
zwyelęsklej wojny. 
nęce złożone jak do modli­

twy łrzytnaj" wizerunek MatliJ 
Boskiej Ostrobramskiej. Obra 
zek ten, przypominający szka 
pierz. nie wzstawał się I\igd)' 
z Marszałkiem. 

W ezasie wyjazdu z kraJ" 
czy UłCfan1cę towa~yuąey 
Mafszałkowi sableraU obr8ft1r 
zc 50 ą, atawiając g4) na biurku 
p'racy Mat' zalka lub przy łów 
~u. Jego spoezYJlku. 

bleskiego. I szlakiem picI'wszej kompanji 
'ł'rumna spoczywa na nie· kadI'owej. 

wielkiem wzniesfenf,-, przykry- I Pora z pierwszy szlak ten ry­
łem czel'wonym sztandarem z I cerski pI'zeszedł Marszałek idąc 
01'łem Białym. od Kralwwa wgłąb ziem Rze-
Szłandarcln tym był .. poki'y- ; ~~ypospolitej. Teraz - w dro­

ta trumna w czasie Ul'Qczysto- {lze puwrotnej pn.ebył go w 
ści żałobnych wal'szawskich i J {tc odzie tryumfalnym na \\r a 
w czasie wędrówki ~(arszałka l wel. _ 

.Y. 

n ,. ' . ... I Qej nocy wielotysięczne rzesze, 
'l. CIągU dZISIeJszeJ nocy z~· \V mieście płoną znicze h-

byt~1 I\.rakowa ~dek~row.ane za łobne. Do godz. 19-ej krypta 
łobneml flagami są LlumlI1~)'wa- była dostępna dla publiczności, 
l\~. Przez wzg6n;e wawelskIe?" również dzisiaj krypta będzie 
bok ~rYPty Ś. p. M~rszałka PIł- dostępna dla publicznoki od 
sudsklego przesuwaJą si do pól godz. 12.15 do 9 wiecz. 

• • 

Na nabozeństwacn tYCn ~ecni 
byli pl'zedstnwicic.le domćw panują 
cyc]} prezydentów republik, mini 
,ltrowle, dostojniCY, ducho-wni, Bar­
dzO hć'7nię repr(lzentowat;lc były 
IlCE'ry wojskowe. 

;'-'p· ~ j:llni(' uroczyste naho:i;eństw(1 
odbytu ię w P31yżtt w kościelp. 
garni1onow.vm. 

W godzinach wieczornych o­
puścił Kraków p. Prezydent Rze 
czypospolitej, rząd, przedstawi­
ciele państw obcych, oraz uczest 
nicy uroc7/y!litości pogrzebo-' 
wycil. 

KatafalK 21 eymboliczną trumną 
okryto sztandarem państwowym. 

PHy kaWalku wa.rt~ honorową 
p6łnUlJ e:rtereeh oficerów polskich. 

Za. trumną. zają.ł miejsce ambasa.. 
11<,)1' Chłapowski, dalej z~stępując~ 
niEhibrcnego arcybiskupa Paryża _ 
bii<knp Baudrillart. 
Dokoła ołtarza u8tawiły sie 

poczty !~tandarowe kombatantów 
franrll'-!ldcb włoski rh . belgijsldch i 
amerykańskich. 

W specjalnie zarezerwowanych 
~talIallh zasiedli; 
przedstawiciel prezydenta Franci! 
gen. Btac~nnier, b. prezydent l\lil. 
leranIJ, reprezentant premjel'a FIal! 
dina, nowomianowany ambasador w 
War~zawie de Noel, cały szereg ml­
nistrliw oraz generalicja w liczbie 
kilkudriesięCiu osób z gen. Weygan 
den na CZOle, reprezentant mar9%, 
Francbet d'Espeary, kanclerz kapi-

tuły Legji HOl1oroweJ 
i mac osobistości ze ~wit!. ta POlitYl'l 
cego, wojskowego i towany~kiego 
praz korpus dyploma.tyczny w kom ­
pJeele. 
Uroczystość zakof!ezy?ó ńtł(>1fIWo 

me hymnu narodowego Pol ki. 

P mi Ikij ob e .Jest on haftow ny srebrem 
lla jedwabili, dziś już zczęrnia 
Iy. - !farszałek przykryty j~sł 
po pierś sztandarem Rzeczypo ' 
spolłtej. 

Śt- żalobngEb złożone będą w muzeum 

U stóp trumny stoi jedyna 
\Irna z ziemią wileńską i leż) 
jedyny wieniec od p. Prezydt'D 
ta RzpIiteJ. 

Na tfumnie ~mieszezony .fest 
"yngral, za który Imtknięto trzy 
szkarłatne róże. 

Trumna stoi w krypci~, w ~tó 
l'ej Idą Kości~8zko, Poniatow· 
ski i Sobieski. 
Kryptą ma formę czworokąt 

ną. Po bokach stoją (lawne sar­
kofagi. 

Srebrna trumna z napisem 
, •. JÓzef Piłsudski" stoi pośrodkIl 
Iu·ypty. 

Mal'szalek leży zwrńwny twa 
"zą w kierunku wielkiego ołła­
l'za naprzeciwko sarkofagu So· 

Kond I n i 
duchowle óstWI 

W:m,zlI.wski korefl(l. :,':.Hos J 1"'1 CZMnt. W' p.rz€'dfl\ej czę~ci katafal-
nlnnf'~(j' telefonuje: I ku uf.tawi('nf: w riszy wieUd po. 

W dtilu wczorajszym w god'~i 1'iąd .Marilza1kn . (Huta jednE'go z rze! 
na ch rannych na tereni9 (' a,łej H7,rH l.iarzy wilrńsĘich. 
te,i odbywały się uroczy:>te żałvlHl~ Odc7.ytan.~ crędzie pana. prazy­
naboteństwa w świat"vniach wszyst lknta RZll1itE'j, poczenl nastąpiło 3. 
kich WyZ:,.ltl. - • 'minutowe w·oc7.ysfe milczenie. Po-

Pr7.ed symbolicznymi ka,bfalkami łączone ol'ld('stry wojskowę. wyko. 
odprawiano modły. n!l,ly rr.al'S1,a żałobnego Szopena., 

Sp\'cjah ie uroczysty charak\'y poczcm dawny kapelan legjonowy 
mia1y qroczy:.-f.O-Ści w 'Vnlnle, TV rnh k~. TyczkoWf.ki wyglosił podniosłe 
ś\'ię. które Marszałek najba,<.iziej kazanl~, poświ~}((lne pamięci Zm30r 
U1U1( hal leg(', 

Wszystkie ~klepy i biura liyły nie Na ' t(~pnir· plZed syn,bolicznll 
czynne. trumną. przy głuch) m warkQci\l 

werbli odb~'ła !'Jię defilada. Na \llirach płonęł~r httarnie pf7.e 
"lr.uir.te hf'pą· 

W ('zasie defilady krąiyła lUtd 
mia,. tem eekllcłla f:amolotów woJ 
kowyeh z r.ai()~n~' llli wstęgD.mi '1 

i:kr:t.ydeł. 

~im(! \lll~wnego deszczu defilada 
rniaJn. przr.hieg !mponujący. 

NaboioilRtwa cdbyly (ię dziś rów· 
nież we wl-i2ptkich synagogach przy 
licznym \Idziale społeczeńRtwa i mlo 
dzieży akademickiej, która. pragnę 
la. w ten spOli:ćb uczcić pamięć 
Marszałka Piłsudskiego, jako 
wskrzrsicj('la iwysokjego protekto 
ra uniwer~ytetu St.efana 'Batorego. 

K3.zanie, poświr;cone Manzałkowi 
PilsućlRkjeml~ wygłosił rabin Fried. 

O godz 9 fano odbyło się uroczy 
~t(l nnbożt'i, stw':, żllłobne w kościel~ 
św .• Tana, celebrowane przez arey 
biskupl:\ . 1U0tropo1itę Jałbrzykow· 
skiego. Kazanie o MalEzałku Pił· 
sudskim wygłoEił prorektor uniwel 
sytetu Stefana Batorego ks. pro!. 

AN PO T AL S YMY 
NAJSZYBCIEJ, GDYŻ BEZPOŚREDNIO ZAŁATWIA 

PBU880RSKI, KOlnIR i ~-ka, lódź, ~ienkiewi[1a 6t telef. 241-1~ 
Udzielamy beJpl_łnie wnelklch informacji. 

FalkowskL al t arm In- flol, o O'p(h;. 10 rano odbyło się 1!ro-
O godzinie 17-ej p. Prezydenl czyste żałnhqc na.bożeństwo polowtl 

Rzeczypospolitej przyjął na au- lUt Placu Łukiskim. 
towarzyszył momentowi złożenia trumny 

Marszałka w grobach królewskich 
Warszawski koresp. "Głosu 

Porannego" telefonuje: 'V czasie złożenia trumny 
Pierwszego Marszałka Polsk, 
Józefa Piłsudskiego w gl'obaeh 
królewskich w Krakowie - na 
wojeI\nych okrętach Rzeczypo-
spolitej na morzu i w Omyli 
rzecznej zebranym załogom 

o6w okrętów dekret Naczelnika 
Państwa z dlda 28 llsłopad;ł 
1918 roku powolu.iący dQ iycia 
marynarkę w P01SClfl_ 

Pam~ątki żałobne uroczvstośc i po 
g'TZcbowych: szabla, maci0jówk~ 
ordery, poc1uszk'1, nn. kUrej !rża.ły 
na trumnie insygnia rycerskie Mar· 
I!z!\łk.~, wstęgi wieńców, 7łożonycn 
przez kraj i zagra,.nicę, prz?kaza.ne 
7.o~taną. do muzeum. 
........................ 

Przy bólach w :żołądku, 
ściskaniu w dołku, obstrukcji, 
gniciu w kiszkach, stosować za­
leoa się w o d ę ~ o r z k f! 
.. Franciszka - Józefa" biorąo 
wieczorem przed udaniem si, 
n a spoczynek pełnił 8zklank., 
takowej. Pytajcie się lekarzy. 

••• 0 ............. .. 

Warta honorowa 
przy trumnie Marszałka 

Na cały czas trwania uroczy­
stości żałobnych zarówno w 
Warszawie jak i w Krakowie 
zosłała wyznaczona straż hono 
rowa przy h umnie pod do­
wództwem gen. dora Bolesława 
Wieniawy - Długoszowskiego. 

\\1 skład warty honorowej 
wchorlzili generałowie: Km­
szewski, Rouppert, Stachiewicz, 
pułkownicy dyplomowani: War 
tha, Regulski, mrich, Strzelee-
ki, Brochwicz ILewiński, GIa-
bicz, Wenda. Podpułkownicy 

dypL: Sokoło\'ski, BusIer, dr. 
Mozołowski oraz wachmistrz 

djencji ks. mmropolitę Sapiehę Oddziały wn.iskowe wszystKj-,~b 
oraZ ks. ks. biskupów: Jasiń. rodza.it·,w hrani, eorga.nizacje wo j· 
skiego z Łodzi, Lisowskiego J skcwe i spole\..ztle, poczty szta r rla· 
Tarnowa, biskupa polowego ks. ro'Vl' i ,.lP/H,'H'li" mal'y pubHczLo­
Gawlin~, sufragana krakow- śd, :::;aper~y ~i1E'ilscy wybudowa.li 
skiego Responda, sufragana ślą w riąg'~ nocy ną. Pl. J .. llki~kim ka· 
skiego Bromboszcza, często· pIkę palową i u wylotu ul. Ofiar­
cnowskiego Kubinę, biskupa nej wznieśli oJbrzymi katafalk, na 
grecko - katolickiego Kocylow- j kfprYDl ustawiono &ymbpticzną 
ski ego z Przemyśla i apostol- tł'IIOll1ę, 1(1\I3o'(\1k okryty był pur­
skiego ad:~l1i~istrałor(\ Maściu· pur~ ze srebJnynli o:rlami. 
cha, którzy złożyli p, Prezvden- TJ bokn kat:-...f>llku wzniest~o 12 
towi kondolencje. u..lobnych kolllmn z płont'tcyml ~ni· odczytaIDy Z'osłał przez dowód-

Następnie odczytany zoSltaJ 
rozkaz szefa kierownictwa ma· 
rynarki wojennej, poświęcony 

pa~:n.ięci Wodza Narodu, po· 
czem okręty oddały żałohny Sił 

lut armatni. I Wójcik i wachmiSltrz Sei<łeł. 
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Tam, gdzie spoczął Marsz 
',-,obok krolow i bohaterow na Wa'UVe 
Ślftiert81ne s~tki Marszałka Pił 

s~dskiego ' spoczęły na Wawelu, w 
lu'ypcie św. Leonarda. Prastara ta 
krypta g«IŚci siedem trumien: kró­
la ' Władysława IV, jego pierwszeJ 
żeln)' Cecyłji Renaty, Jana Sobia­
s",łego i królowej Marysieńki, króla 
l'tJicbała Korybuta • Wiśniowiec:kie­
go, księcia Józefa POniatowskiqo 
oraz Tacłeu9Z1 KoścłuszkL 

Dzieje ler,. 

kr)'pcie ŚW. ·Leonarda. Wiek XVII I 
uznał gro1JY wawelskie za oficjaIq 
nekropolJę królów polskich I za· 
zn~ezył się, jeśli cb~zł o katedrę, 
oaJwymowniej DOWeiDl grobami kr6 
lów, ~o w tem stuleci1l cizie­
slę6 nowych grobów, między nleąri 
Władysława IV, który początkowo 
sp,oczął . w kapliCy Zygmuntowskie). 

Pogrzeb dwu," IIr61t. 

. Jfr!IP'1lI Ac .leonarda III Jtar~ na tJramellt 

"""..-.j~ 

krypcie św. Leonal da królów i bo­
hateró\lł - sąsiadów Vi Śl1le wieczy 
stym Marszałka Piłsudskiego. 

* W krypcie św. Leonarda SpOCZllą 

Drugi król Plasl na tronie elek· 

zwłoki Marszałka, który tak jeszc:le 
niedawno tu zeszedł na czele swych 
llajzaufańszych generałów i współ 
pracowników w odbudowie Polski, 
aby w obecności p. Pre1.ydenta 
Rzeczypospolitej uczcić prochy "kró 
la Jana 1lI Sobieskiego, litóry był 
wielkim wodzem i wiellde odnosiY 
zwyci~wa". 

Wiadomo j~ te przeznal'ZOna 
Jest krypta św. Leon.:lrda, ale nie­
wiadomo Jeszcze doMadnie, jakie 
będzie w nie) miejsce. Narazie srebr 
na tramna stanie na środku krypty, 
ale Jakie mogą być dalsze możliwo 
ki? . 

"katedra wawelska dwa razy po cyjnym, Jan III Sohłe&ld, mai Kra 
wstawała ze zburr.eń. Pierwszym ków z czasu słądJów w latach 1810 

fundatorem katedry, prawdopodob- dzie6czych i miał ezeł6 I przywł_ 
nie pod wezwaniem Salwatora, był nie do jego mur~w. Ze .względu na 
Bolesław Chrobry. Zburzona ona toczlłcą . się w~Jnę z TureM odloty) 
została w róku 1039, podezaa napa koronację na dwa lata po elekcJi. 
du czechów. Była to budowla fOo Dnia 29 stycznia 1676 r • . odprawO 
mańska. Druga k-atedra romańska wjazd uroczjsty do ' miasta korona 
pod , wezwaniem św. Wacława, po- cyjnegoó"z wielk,im . apbuzent ł z 
,vstala na mieJilcu pierwszej około rad~clą przYjęły". ,.SenatGrowłe Je ZdawaaPy się mogło, Ze oliecnie 
1090 . roku, za inicjatywą Wladv· cha l: konno, biskupi w powozach, a trudno I:ędzio znaleźć tam miejsce, 
sława Hermana. Tę drugą .katedrę nad kr61em rajcy . miejsC!)' nidn bal gdyz sarkofagi stoją gęsto rozsła~ 
romańską poczęto budowa6 właś· dacbilll. Dnia 31 stycznia dokonano Plan krypty, zwanej krypą tw •. Lf'OIW'da, 04 posbal lep łwięte. wione. OtÓŻ cofnąć się trzeba myśllJ 
nie lod krypty św. Leonarda. ale sa pogrzebu dwa ostatnieb krółów: go na witrażu M3.t9jki tam 1lmies eum~ Kryp&a si. a&8ÓW Jta.. :maczoie wstecz. Krypty budowano 
~a· ta , krypta powstała wcZeśnieJ. Jana Kaziolłetza ' i Michała. · Ciało tf.dry romańiłkiej. Za Stanisława Augusta 1lporqdkowaao J, ł amie. na przypomnienie krypt pod kała­
Z'lp.ewne rozpoczął Ją Jedyny zna· pierwszego przywieiiono II Francji, 8ZeZQnO sa.rk9fagi Władysława IV, królowej CeeJłjI ReDatr, Michała kumbowemi bazyliltami, jako kapli 
ny . na~1 z imienia arcybiskup kra- a drugiego z Warsr.awy. "Trumny Korybnta. OlU JaM m j Marji Kazimiery. Ta p6tniej dołoDO dało ce na pół w ziemię zagłębione z oJ.,. 
k.owskl, Aron, około .r. 1050. Kry- . podłe siebie stojące na Jednym wo- Tadeusz& K~ciu8zkj i Księcia Jńzefa. W krypcie iw. Leona.rcb, lIpO- tarzem, na którym składano szcząt 
pla ta ·. zachowała się prawie w ,pi81 złe wieziono, obydwa na jednym ka częł& trumna Ma.l"I3załka. Józefa Piłsudskiego. Na piwo uma.ezono ki danego świętt>go, ale nie służyły 
wotnyn. kszta!cie do nasz~t'h eza· tafalk{! \lłedle siebie postawiono, tymezaBC)we miejsce jej 1IStawiema one początkowo za miejsce SPG' 
,"ów. Skł.lda SIę z absydy 1 korp. ceremonJe wspólne odprawiono". czynkn wiernym, a stały się niemi 
I'U tr.ójnawowego, długości 10 m.. Takiego pogrzebu Jeszcze nie było cia Józefa Poniatowskiego, prę."1 lołdusl~o w ~u38ach znacznie późniejszyeb. 
~zer.o"ości ~O m.,. a :"'Ysok~ci 4 m w Krałutwie. Król Jan III "wszyst- zioną z Wal'szawy, II miejsca eb" Krypta św. Leonarda jest pozo· 
Posladą oSiem DISkICh 9łupów b· kim ' ceremonJom asystował najpo- IO\lł-ego spoczynku w koklele 'w. ule Duje do IIrrDłr stałością katedry zaczętej za Kazi 
miennych, bazy, kapitfłe, sklepie· bożniej". Jana Kazim1erza poebo- KrzyZa. RzeezpospoUta oddawała W rok nlecaIy l: podobq aroeą mierza Odnowiciela, a skończonej 
nia wyJeonane w stylu romańskim wano w kaplicy Waz6w przezeń hołd bollaterowi, kt6r)' M oewołJo. stoki, miał ałę odby~ dragi .. za Bole'llawa Krzywoustego, kate­
do~yć ~urową robotą. Budowlę wy- wzniesionej, króla Michał~ w kapU dził od pierwszej okupaeJl aąstrJae grzeb na Wawela, Je5zcze więcej dry, która u~egła pożarowi za Wła 
kończono przed rozpoczęciem kaw cy 'w. Krzyża. Pogrzeb dwa kr6- klej i którego Zegnała przed 1dlk1l kochaneao bobatera .. arodowego. dyslawa Loluetka. Do połowy XVI 
dry, ołtarz w nłm ponownie lIPO' lów rUJf:m IlC!zynR wielkie wrdenłe laty,. drodze pod LIpIk. Tadftlall Ko6dunld. Pamiętał go I wieku słutyła ona za kaplicę, aż da 
sażoąo w roku 13". Z k17P-... w'ród ogółu Poeta Wacław Jłotoo. Kraków • aaJplęludejneJ cbwiD c~ownł. Ją obsługujący, ze ~ole-
C'7;y się drobne W!lpomnienle blsto- ki atrwalU to wrdenie w ... .,.. PoeII6d prowaMa taiIaf.-ta dzłejoweJ, Id.. prubył w xvm ' mem bISkupa Samuela MacleJow-
ryczne. W r. 1191 akrył się w nieJ gramatach: Dwa pogrzeby król6w konnL U rogatki prą stJadzle ..... włeh ł kt6r.t młał do powstania skiego, przenieśli nabożeństwa do 
Henryk Kietlicz, doradca Mieszka pol!'kieh na koronaeję JaM ID w nym .dciokOlllly WM łałołm1:1 nowej Polski słę knJepi6. Pochód katedry. Aź do C'Łas6w Stanisława 
Sprawiedliweso. Został on Jednak których bt po strat.e dwa krM6w mleddan, tranmIIlMJbatera ołoezJI WJ"ISZ)1 22 nerwu 1818 roka :I Aagusta służyła Jr.rypta za składy_ 
1tj~ty ' i na wygaanie do WUler .. narai się dagOdElt MdeIIodsItet oddział mltlcJl """' f odezwal1 koldoła n. FIorJana, gdzie ciało Dopłe~ ten król, przeznaczył 
!lłany. . _ podwójną koronacja (króla ł kn1Io- się Izwon) w alem adełełe. tan. KoAełuszkl od pneszło dwu młea!t- w czasIe pobytu w Krakowie, tu 
Wszedłszy do tej krypty, pneIlO' weJ1. darmerJa Inmna otwierała pocbód. f:J lIpoeq-walo r6wniei godzi le miejsce dla siebie i kazał wykcmać 

I'im'y się żywo w dawne tusy. Wy. Przed łłnnmt PlorJ~ oeIlekiwalo 6ImeJ wkcz6r' tak nle:a n _I dzisiejszy sarkofag z czarnego mar 
gl~d sklepień, slapów ł kapiteli ,.. Jan III p dadlowłe6stwo I eeeIJy l: clio- c:II6d. k~ J6zefem. :;ta: muru dk Sobieskiego. W roku 1817 
zwala odcza6 skromne wymagania J1łpind. Kondukt prowadzlł)edl"n .. pochód 111611 się JaZ od Jak juź wspomnieliśmy złożono tu 
&~~ystyczne polaków z XI w. Z po- i M~rJa Kazimiera II kanoników. Pr.t wozem..ma- aformo\lła6 na Klepa . nł ~ zwłoki księci:l. Józefa, a w r. 1818 
zO,stało§ci iteJ JkatPIiCr, J~~ niemeieJ Dnia 15 stycznia 1734 r. (po elek ni nt,.ml °łdznkaki I...~rapeln' Za WORm, tyte zmian celebransór:: I f!O ew po~ KV' ośc~uszk~. Sarkofa~~ Władysława 
z w~p.omn an0 s areJ wu~zy, mozoa cji, a pn:ed koronacj, Aupata II) PDS ępowa om_n 01llOCllJ chodzie przeszlOlocznym P t I i Jego zony ~('yhl Renaty, prze 
nabrać przybliźonego pojęcia, Jakie odbyły slę ostatnie p~by kró konlł!llarze demarkaCYJnf :. strony ~eb ten był bard ·od o: ~m wieziono tu dopiero w roku 1840, 
wrMenie niegdyś mogła wywiera6 lewskie na Wawelu. Obchód prze. n01ł~J Polski Kon!resoweJ. Przy poprzed"iego. Udział ~ ~imo pr:'ją.~ gdy je 1lap,awiano z rozl.a'lu cesa­
druga .katedra romańska. wyźszał nJezwykło~ią pogrzeb dwu ~o~Ctele Panny Mar]1 stała młodzieJ znów oddział źaftdarmerji, młodziei ~za Ferdynanda, ze względu na to, 

królów, przed koronacją Jana m. ~ złąc~'ła się t pochodem. Ta tak· szkolna, cechy z chorągwiami i duo ~ królowa była z rodu Habsbnr­Pogrzeb Cec,lii · Rena" Chowano ' rówitoci~riie trzy głowy ze ~bJął . bODor dalszego prowadze· cbowleństwo prGwadzone przez pro gow. Wtedy to przenitlAliono też 
koronowane ł infanta, ieh wnukL cia konduktu proboszcz marfackł bos%cza mariaCkiego. Wóz Załobny, zwłoki Marji K~zimiery do nawowy 
Jana III i Marję Kazimierę pocho- i prowadzD go do Jncłoła n. Plo S7.dciokonny, był otoczony milicją. konanego kaml!?n!!ego sarkofagu, 
wano w krypcie §w. Leonarda, tra, ~.drle czekał Jan Woronicz, DO- pieszą. Za lIim kroczyły władze Rze który postawiono obole Jana III. 
gdzie i-dzi§ spoczywaJą, a Augusta wy b/~kup krakowski, z kapituł1t, ezyposp<lUtej, akademJll, pubticz Cesarz Fran(·is'l~k Józef w rolul 
II w E:ktepłch kaplicy WazOw. aby CIało ?"prowachf6 do katedry. ność, wkońcu znów oddriał Zandar 1858 JJakl'.Il,ał przenieść szczątki Mi·· 

~ajstarszą mieszkanką krypt~ 
jest ~rólowa Cecl1lja Renata, arC)"­
'księżniczka austrjacka, żona króla 
Wła~ysława . IV. 

Gdy umarła w . Wilnie, przypo­
ńlniał sobie Władysław IV krakl)\'f 
ską nekropolję i z okazałością pr.ze 
"ip'zł . zwłoki żony do Krakowa. 
Okoliczność ta wywołała kilkumie· 
~j~czny. pobyt króla w tych 8t~0-
na.cb, począwszy od 12 czerwca 
t644 1'. Król stanął w miejscu swew 
Jod:dnn~m, w Lobzowie, i tam prze 
"Idnie mieszkał. · Pogrzeb nazna· 
ciYł . z Lo~mwa na 20 czerwca, 
siódmą godzinę rano. Szlo 2000 pie 
(hot y, wiele duchowieństwa i do· 
~konała muzyka, grająca inłobne 
kawałki. Trzech senatorów niosło 
ińsygnh szwedzkie a trzech pol 
·skie. 'W óz z trumną był czarnym 
aksamitem pokryty. Króla niesiono 
w , lektyce. Na Kanoni~zneJ ulicy 
p'~zyJączył się d9 konduktu mło· 
dHutki królewicz Zygmunt Kazi· 
;merz, co łzy z oczu wyścisnęło. 
KateMa była obita czarnem suk­
~em, msza z Załobną DlU'!:yką. "Cle­
nll:\o§Ci same strach jakiś wzbudza· 
ły" - zapisuje kroknikarz dwor­
ski. Ciało złożono w noWym skle­
pie, świeżo' przez kr.óla zbudowa­
nym. W następnycb dnłach kró1 
pn:yfmował rozmaite Jl~lstwa za 
graniczne, bawił w Nieoołomlcach 
na polowaniu, a po 20 ' . sierpnia 
,:wódą popłynął do Warszawy". 
Zwłoki królowej przenoszono kU 

kakrotnłe. W roku 1644 zosłały 
on@, złożone w ~wieżo zbudowanym 
"'ęle, aby po lataeli ~~ w 

Jan III Elloezywa i : d~ w kryp- Chw!ta ZDunny celebrans6w przecł merJi. chała Korybuta z tymcza&owe~,., 
cie św. Le.oparda, lecz w innej tru kOŚCIOłem św. Pło~ra uczyni!a na Pochód postępował wśród bicia sarkofagu pod kaplicą Świętokrzy . 
mnie, marm~rowt>J, sprawionej przez "spółczesn~ch WIelkie wraienle. dzwonów. Przed kośchiłem św. Pio- ską i złożyć w d2~siejszym, z czarne 
Stanisława Augusta. Pochodzi ona Pla.cyk do§ć obszerny, noc cic~a, tra 7.atrzymał się, podobnie jale p()o go marmuru w stylu nowobaroleo· 
7: ' roku 1773, w ręku ty,m obchodzo biele dzwonów i buk a,!"a~ u.IJ(~a grzeb kgięcia Józefa I biskup z lta. wym. M.otywem było to, że zona 
no uroczyście ' l00·lecie odsiecZ)' zalana .lmJ.em, pełno ŚWIec I W1dz.e pitołą ptzyjął zwłoki i odprowadził tego krola byla Eleonora Austrjac· 
wiedeńskiej. . w,ok":ł('h, na dachach i na stokacn do l.atedry. Złożono Je na leatafaJ- ka! ~tóra "lwdowiawszy wyszła za 

Isiaie J61e' 
Po przybyciu wielu odmian. w 

osiemdziesiąt kilka lat po ostatnim 
zbiorowym pogrzebie królów za ko 
ronacji Augusta Ul, Wawel znów 
za maleńldej R~czyp~poHteJ kra­
kowskiej miał przyjąć nowe groby 
i pogrzeby\ ale JUZ" generał6w i wieI 
kich bohatt~ów . narodowych. Po­
grzeby to znacznie skromniejsze, 
nlź dawne, królewskIe, ale moZe 
rzewniejsze, a niekiedy wymowniej 
sze bo były uznaniem po śmierci 
wietkieh bohaterów za przewodni. 
k6w narodu, godnych er.ci, oddawa· 
nej kiedyś własnym królom. ZI'f'S7 

tą nie składano icb w sklepach pod 
kaplicami królewskiemi, ałe w daw 
nel krypcie romańskłeJ~ gdzie fI~ 
czął Jan III. Urządziła Je bardzo 
s1crOftJJlie maleńka Rzeczpospolita 
krakowska z swoją miUeJę ł Zalldv 
mer]ą.. 

DnIa 22 lipca 1811 r. włeemrem. 
pr:z:eprowadzano od rogatki przy 
t. zw. składzie SGlnym na Wawel 
trumnę boJIatera z pod Lipska, kal, 

~ awetu - wszystko to ułoł.vł~ ku szczególnie okazałym w stylu kSięCia Karola Lotaryliskiego, a 
Się w malowniczy obraz naetroJo- emJrire. Był w kształcie' "iedestału byli to dziadkowie męża Marji Terll 
wy. z kolumny Trajana w Rzymie, ~_ sy. 

Na zamliu był ~zony ge. zdobionego trzema obrazami, przy- Władysław IV i Gecyl,ia Renata 
nat wo1ner:o miasta, władze i aka. pomioEjącymi dzieje bohatera. Na pie;wełnie:ue spoczywali pod ka· 
demja. Trnmnę z karawanu zdJęU wierzchu tego piedestału umieszczo plicą Wazów i wedle obecnego pia 
Qfł~rowie na)\lł}'Zszych stopni i za. no s2dć białych orłów, a wśród nu prac, w związku z rozszerzeniem 
nieśli do katr.dry. Katafalk z dział nich tarcza z herbem Kościuszki. Po grobów królewskich przez dołącze· 
i t>iramid ręc7,neJ broni był ~siAelłl bokach słały cztery kolumny, złoZo nie dWllCh krypt, sltrlwfagi kIt ma­
oświetlony. Odśpiewanie konduktu ne z broni i kos. Trumnę umieszczo- ją powró('ić na dawne miejsce. 
zakończyło się o jedenasteJ w nocy no nad orłami, na czterech dzia- A więc pOlo!ltawałoby do roz,llorzą 
Nazajutrt 23 lipea odbyło się złote łach. ! dzenia miejsl'e pomiędzy Sobieskim 
nie tramny do grobów. Mi1ic.'/ł 1Iny Złoienie ciała (to grobu ocJbyło I i Ko~ciusz~ą, względde llapr7:chv 
kowana zajęła katedrę. Grer.\.1fe- się 23 czerwca 1818 roka.. uzajutrz/ KOś(!luszkl, gdyby.sa:lwfag Micha­
rzy i wyżsi oficerowie stanęli przy podobnie jak na pogfU'bJe księcia ła Korybuta przemesIOno dQ nowo 
katafalku. O godz. 10 rano biSkup Józefa. O godzinie 10 rano prezes dołąrzonej k"ypty. Ponieważ prócz 
.lan Woronicz, który niedawno prze senatu z odpowiednią przeD/ową księcia J?zefa i ~ościt!S~ki ~aden z 
mawiał na pogrzebie ks. Józefa w złożył wieniec na trumnie. Biskup s~rkof~go,,: tu p,'erwotme me st~f, 
Warszawie, a następnie został bi. Woronitz oóprawił mszę. Nastąpiła WIęC .UlC n!e stOI na .. prz~~zl{\)dzle 
skupem krakowskim, odprawił znów mowa proboszcu marjackle pf'Ze~I~!'iema I~h gdz:emdztej. 
msz~ ł.a'~bną. Ptobos~~ marjaelIl go. Poezem zdjęto trumnę i przed J\heJsce szczegółowo dla zwłok 
i jeden z senatorów wygłosHi mo- Sf'uszezeniem Jej do krypty {;w. Leo- Marszałka wyznaczone będzie nła· 
wy. PMzem onCftowie zanirili tra narda ksiądz WGroni('z jeszc:z:e raz baweru. 
mnę przed kryptę, gdzie JaZ król przemówił, chwałąc cnoty a przede •• ~~ 
.Jan III był poe6ówany, i przed po- wnyefldem skromn~ć K~cius:r.ki SZCZAWNICA 
kropieniem dała Woronitz wygfo- ł korąc się przed potęgą BoZą, Dr R Hammerschl80 
sił jeszt7.e ło6tką, niejako dodatb która zarówno IGlSami narodu, Jak •• 
wą mowę, do głośniejszej poprzed- Jego wooza pokierGwała. przeprowadsił się I ordynuje we wilII 
niej z Wen..,. Ote "Erzeb)t tpGeZfwająeydi w .. ZDRÓJ" obok sdroju .Józef!n,. 
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w ZW~ęf: z zakooczen J go l si~ już odbywać prodnb:de ur. • e P I e re" c ł'll 
uroczystości pogrzebowych, DOZWOLONA JEST MUZYK."- łystyczne, . ,' ... ' . ń . _ 'I ' " W , C~ot:~C~\/Chl , 
wla ze bcęieczeńslwa wydm, W LOKALAClI. . Jedyni~ ~:oi'k;;~Y~~ .;g~~~ 1 ; r eiJ ·łYCt. } \4\I~ch 
Al't:ądz le, Ba poos a.le kt6· k.wiarnłach ł t. 'Po z tOf:kazenł ki~rownilta:' " ml11~ ', cl1,t,e 'rWO J 

. 1..t· d W nocny h loknlar,b. mOJ/.ą ,. l ' . ... n et , rego od dOla Mn. ejszep O go·.. st4.'rstwa spraw ' wo, śkłl\v)lcJa . '. c: . • ;"OCJI STO~UJE':\\Ę 

dzlny 12 w południ. WIELOKROTNIE STWIER- gen. Ka,p"zyeklego, .' ." ",, " .. ' P~ qlOV'lY iiB 
.... ~~~~~ ......... CZYNNE BYĆ MOGĄ KISO· $kut~~?~!1 ~:~!~~~~~ lub NIE WOLNO· UCZĘSZQ1JAĆ'j)O " " I ·· · ·1 .• • 

TEATRY, TEATRY ORAZ IN- WODY GORZKIEJ MORSZ\'ŃSKIEJ LOKAU· NA 'PRZtC1Ą'G,'lJ; q''f '1 1 • 

-
NOCNE DYtURY APTEK 

Dziś w nocy dyiul'uJ~ nastCjna,l,· 
ce apteki: Sukc. K. Lelnwebera 
(plac Wolności 2). Sukc.~. Hartma 
na (Młynaraka 1), W. Danieleckie 
go (PIotrkowska 127), A. Perełma 
na (Cegielniana 32), J. Cymer. 
(Wólrza6lka 37), Suke. P. Wójcłc· 
kiego (Napl6rkowskiego 27). 

•••••••••••••••••••••••• 
OD ~:t. D :~J·2. I 

eZYCH AYCH • 
RADJOAPARATY 

"EMERSON", SUPER-ARDO" 
.,ELEKTRIT", 'rPHIUPS·'.l.. "TIL'!· 

PUNKEN' • TEKAFoN* 
WleUd .,Mrl - Dogodne 1Ir'ilrun\U 

lładlo .. 4udion 
tRAUGUTTA 1 (Qmach Grand-Hotelu) 
•.................. ~ 

POBÓR ROCZNIKA 1914 
Jutro, w poniedziałek, dnia.20 

maja przed komisją poborową Nr. 
t (Pierackiego 18) winnt II. IlawicS 
poborowi rocznlka 191' o nu tri· 
fka~b na Iłtety po~tkowe Wa, Z; 
:t., zamieszkali na terenie 3 kom 
sa-rJału polłcft, '"*' kam"k pobo­
row~ Nr. 2 (piotrko k.a 1 5) pobO 
rowi rocznika 1914, na Utery B. D. 
E. F., • terena 7 komisariatu przed 
komisją poborową na powIat 16d&-
ki (łealdewł 37) pob towł 
nika 1914 oraz poborowi I kat. Bo 
roczników 1913 l 1912 od Uter A 
do I \Vłącsnle I a gmlnf. (Jao) 
ny. 

n u w, 

NE MIEJSCA ROZ.RYWKOW·E. w schorseniach organów trawiennych. . . '. Gon,Ni )11 ';: ".; .'" , TCI~Ai. \,~. :IERlA .B6.rE'; PR·Zyt-!O. 5)1 ULGĘ, 
~ątrob, i przy sIei przemianie materji. 

Również o dnia Qiał~;b-- Z"d2ljcle w aptekat:h i śkładaćh apt. żałoby wojskowej, 

• 'j .'.! - ~ . 

" 

• 

Kto trud l ,ie nlkczemn'iJm "roc darem w'I''11ania 
małoletnich na ulice1 

Od dłuższego czasu uwag~ 
przechodni,ów na ulkach łó<b­
kich zwracają iebnąue dtieci. 
Jaki! ddący, ubrany 'W lacb· 
many chłopcl:yna, siedzi skuj'· 
'Czony na ·ul. Piotrkowskiej, j:t. 
ki! inny, kal~ka o jednej nodze, 
'Wzbudza litość ' wthodzącycb 
do kawiarni na rogu' PiortrkoW· 
skiej i 'Traugutta, na Prz-ejazd, 
Zielonej i Nawrot ' zaczepiają 
dość bezteremonjaln~ 01':1:1\ 
chodniów. 
młode, od 8 'do '12 Jat llezlłce 

dzłewczynk1. 

- Parę grosików na chl"b, 
j ~ ieróta - tak zaczyna 
.t zwykle prośba, a ~ ~il'Ze 
chodzien na widok dld cka za' 
trzyma ~ię L- ciągnie b.nO dalej 
przygotowaną i .starannie wpi 
tą pami~~ le"'~J~< 

- Tata bezrobotny, mama 
eh a, domu niema 00 jeś~ ... 

Ten l 6w niecierpliwie wzt1l' 
I'J ramionami ł pójdzie d lej. 

HlII·_· ..... ·1 

in~ .da może 5 groszy małOk-ł'j mysi", polegający nil wysyłaulu I do. opiek.i ll~d c1zied;ie 11 u~ir:)"! 
niej zebraczce, ale rzadko ktA. małoletnich ptJ plenlądr.e na hv.erdtqc, ze akcja ta lillC~Cl 
ry zatrzyma się dłuże.i przy O7.;p ulice. I się W tamach ogólnej akcji 
oiach i zacznie badać, co ]:~ , Czynią to alho rodzke w)"zu- zwalczania iebi'actwa. ~1iusta 
jedna 1 kto je na żebry wysyłA . eize wszystkich uczuć ludzkich 'znów tłomaczy, że ohl. dzieci 

Inna sprawa, że dzieci uUlk9- albo też ),oplekunowie'\ sierot. niema miejsca w domach pru· 
ją wyraźnie pyŁaó, jak ogni~ 'którym w ten' spos,6b każą zarlI- . cy przymusowej i pl'ZytułkTtdi 

Gdy zacząć badać żebrzącpg<, binć na swe ulrzymllnie. ;' . Wi~t! co osta'tec~nie rdhić '''7 
chłopca; dowiedzieć si~ tylko KtO" zechte' t-ając ~i'ę 'ltj~'elh ~i~b~l'tkt\6i, którzy nie jJt·zekl'iI-
ł1l?źna; .te ."tata" czy ;,mama" " th~ie~ :·zehrzllb.e~ą' d.'1.le~k~:tąo ,.<~;i.t~j~ · 1"4 . ~p'!m ' . żyCia?;. .~o<dn 
UlteszkaJą ho: ' HnłuŁach. ,u~ -r bltż-e.l ~l\jnt~.re~llje Sl~ . d l'z !\c-::t. WIC na ,lonIe)' • . o gfódzll' _I ('1110 
Chojnach,' .~\lli, ja~ ł\i~ .:tat~·' ,: hrudną:I , t.'a~l.iedbiD~t, J:l~~!\, .H(;.q/~l!!. Cl~ te~ odebfać z l· ąl~ : l'(." 
natY~Ya, ~Il1 ~ZCll1 ~!ę l.aJhnq(' ~ l:a . W~~t.;'l:~g~.', l'>h(~ po .Jałt;~u01;R, t; ~,Z.lCOW i. oplcJ<uno,:'" J lllnl(' .~clÓ 
- nrkt Się Ule dOWI'" . . ·pTzekonll . S(~;;.te,gq~'. ~yl~~'~i:1P I ł;;',:&.akłądach, wJtorych 

( Gdy zagrozić dziecku AlOlicFJ.. ka "na .. peflłr.sJ~ ń1ied~.Iak3:,u~ :·7.a l· ~IÓ'(dj~y W·hÓ~.łąĆ ' na pl':nl~'!'b 
szatpnt~ ~i~ i , mkbt~ c~mpt'ę- złotó~\"kę. dZIecko bIegnIe ' do obywateli? 

d~J. pobliskiej bramy, Skąd przez Walka z że.bracl,,· cl1l (1zjcci 
Nie lubią tei żebrzące dzieci dłuższy czas obserwują malC'll. l na ulicach jest niCI,dlir.) l,,'. C' . 

słuchać .o przytułkach i domach cr.yjeś zle i niespokojne o~zy. \ją społeclllq wieli, ic i ,., ... , ~~j . 

l:wclegowych. . . ~I:5lł~' ż{'hrak, Qddllj~ lr"Yó.i 7,~- lec;t; :ównieżkwc~łjq gudl! :"'" 

?ehrzą e. na ultcach ł .. OOzĄ ,r~~It...~1l) #;\i~~~-8, ';<'il~! f~; ().jł~l~ rt !.(!d7\. ,~, . " ·""-'JiH! ~ . 

d~l('~'CZ.)~~l z regwy ~~~ . ,,:sz~*t : .ł-ub ,w.Qp'~klnl-ąi':lf· :- .ł'·"":~.js. · :.1. t O ''tA l f'Rr l' ';OllP;~ . "V.\ .n\ ,:\'łi 
kl1l p},tarun odpowIadaJą'; ", 'I ('i('Sło' dos(die ~1\1iitAliiłn tłl tU' · .~.\. .'.' PRÓF " 'kAr·i ,·!'W ... ·() 

;ł eslcśmy II Widzewa" km a tllocll"~h 8~'ur4.'hallC . " . ,l • 
• l \y \'Iit r, \\'a Ka1t!1n l:(!'o, ], I I'};I II' 

ł ta~ch inf?rmacji ~ni 0 .. 
0 (że zarnalo wypro!iiL), poczem ll\ie8~';(' J1 ;' ~ zl'm 'j1o:1:ala !-- ' I ,~ 111, 

ble am o $ ?l~h rodzmach da ' z płaazem ,raca na swój po- );I~r\i.i~ ~-pim.ą,~~t';.t\, Z!il iit~gJ~->tt~l . 
'Wać na'Wet me myś14; sterunek, gd~ie ani domu Todż! ee Zdn1ktJfęta. Wyl'oka t('(' l :l\ i k-ł 

"lJ'qńeśmy z ·Widp;ewR·~. '-; cielskiego, Rni pieSł':Cloty mM· dzieł IIztulti mEtalol,l:t ty r: 7. n('~. J..t ')_ 
to wuystko, co ma usptawledh czynej. Karmi je hędza, wycho.~J reprezf:lnbntcllI j('!\t jlłnf. K all'l­
wiać uliczną l'ebrantnę· 00 gor· ~uje ulica. CZ~ tUiwi~ ... j~ t1ntc· tli' ~potlp"(l , i~ 7:\n'l\IN, 7.!1:!·1' " ':!. 
te -"- ~.(latza · się, ' iż nieco sLur- i}\ . Żl>" ;1 : .• ! , P , i. lO; ja!: i 11a. .WYJ\<"',·u[.h kJ':-. .lm ~'h ., 

w czasie słuchania audycji r djow j 
~te ~de iVctynki nie o~r~i'ni~zil. w. t(.."!l sposób' hndltją !oJi~ ·' puy,,' wiE!lkim l.ł0I~l.n~d('lll. Arty!:'l:\ ' v\'!l b 
Ją Slę t~l.~o do t.ebram~y, . aJ" . . ;.' . sZli lnfi~ł~p ~'? ' '. " wił pl'żesdo 1M proc .• :t llllil1Hl\'. i . 

poprostu '. . ,. Żeshttl~n siQ takie ' ·dzletkQ cie kinH<'tE;. śW!N;zniU , .. tl',ljlll1l 
stal'łljtł I~ . ztłchęel.ć • m~że~yzD złtJ.d~ie.iclU hlh bo l1tlyłl\ ? ''- p(l)·h·C'towe · i . mllihlhtry. 'I I "I 

W czota. dOllOlUi_, • wyp dku 
laki wydarzył atę." fabrye fitm) 
"PA W" gdzie dwie robotnice w 
trał{(~ie lłuchania audycji z roczy· 
I~cl pogrnbowych w Wartzawł. 
zemdlały tak głęboko, fi uBala ko 
n zn~ treswanla lekarza pogo­
towal 

IdeJltyem1 wypadft "ł"l&n1l 
lię w dniu wczoraJszym w zakta 
dacb firmy Hodler prZ)' ul. Dąbrow 
_kleJ 23. . -

rand-Kino 
Oził I dni naslapnYCh I 
N ad program! 

Aktualno~ci zagraniczne 
i P. A. T. 

Pocz. o godz. 12-ej. 

Passe-partouts l bil. 
ulg. nieważne. 

Nadgrogra 
Znak miłe doda ki 
diwiekawe! 

Początek codz. o g. 4.30, 
'" soboty i niedziele o 12.30 
Bala mechan. wentylowana! 

W trakcIe gdy speaker ti'ansmito 
\Val część ttroczystooci wa ·velskjtb 
ł w wzrWlzających słc.wach lualowal 
batltr6J tbwaczyszących obm;dowi 
tłumów, dwie robotnłee lIrnty u· 
mdJały. 

Ponieważ nie moż'.ta ich było do 
rucłć, wezwanI) lekarza po~łowia 
ubezpie(,7.aJnł. Lekarz po ldlkuna8tu 
minutach, ocucił robotnice: Zofję 
Chęclńsl,ą (Komorni Iti t3) oraz Att 
toninę Nowak (Warn~ńczyl{a 26). 

do sat,nych .sle~Ie.:. '. Dotąd ilHlf1h )l~styhtcja \i' Lo pl'zy ul. Piotthc'Vl::kilj no utll'a t,l 
Włóczą SH~ takle dZlC'YCzęta d~i nie wzięła 'iQ ~' 'mit!l''giclIJulP C'Nl9;~mnie od godz, 8. (. ~ (O 20 l'.j. 

po ulka,ch do póznej nocy. Gall ' . ··~rt~ 
«rena wielkiego miasta.- . , * O,tatnie gościnne występy znakcmitvQh ~wlotdor6w a er\tk~ńskich 

Widok żebrzących ńa ulicach I Sedi 511n Gid I S murbacha 
mias!a ~r:ieci nas~wa 'pl'zyp~s~· . Dzi~, . \IV nil'dlicJę, ° g. 4.aO i 9.30 wiecz. pe cenach na}nltflzych 
Cl'::m~, .ze . M. d~le. wlelk?illle.J: , 0ałV parłer 1 zł. M alka i Kód.anka, melddramaf w 4 akt. 
SklegO zyCla lshlH'Je specJalny 1 I ze śpiewami. K b" t kt . -I J; cen, bllet6w 
8p~j~hHe nlk~zemny "pl'ze- W poniedziałek ,. O te a, ora fil czy 1 :iłoty. 

WZRUSZAJĄCA OPOWIEŚĆ O WIELKIEJ MIŁOŚCJ, 
KTÓRA ZWYCIĘŻYŁA NIEDOLĘ p. t. . '.. 

GENjALNEGO REŻYSERA 
Film, który uczy jak zapobieć bezrobociu! Fjlm, który budzi w nas dum~, wia.rę i otuch~ I 

Pierwszy film, który zdobył ZŁ TY MEDAL LIGI NARODóW. 

Niesamowity, pełen grozy i napięcia 
film sensacyjno-erotyczny p. t. 

(BULDOG BRUMMOND) 
W rolach gł6wnyobc 

OL I A y U • liN tft! ~ ~ ,'D 
· ~Ci.J!n 
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łódź modl- sie Z dusze 
w Iwiagniach-wszrslkich wrznań odbrl, sie uro,czrsle nabożeństwa 

PanUętn.a dla bistorji świata w~e przy dzwonnicy. Praca w łodzi zamarła Na stadjonie Widzewskiej Manu-
data: 18 maja 1935 r., dzień po Koniec nabożeństwa. U śtropu faktury odbyła się podniosła uroczy 
grzebu Budowniczego Polski katedr,y , rozlega się potężny W myśl rozporządzenia wład7 stość żałobna, która zgromadziła 
Pili'l'wszego M~szałka Józefa głos dzwol).ów. , centralnych w Warszawie, w dniu Idlka tysięcy osób. 
Pilsudskiego. Na stopniach świątyni uka- wczorajszym .iako w dniu uroczy· W dniu wczorajszym i onegdaj-

..:1_: ' ... łob C" stego pogrzebu Zwłok Marsiałka I ł b . fi B Sz(A$ty \UllCIl ",a y. l~Z!lZy zuje się gen. Langner w asyście t-zym persone ro otmcy rmy . 
W d Piłsud~l\iego wszystkie urzędy pań- F'd b k nit inne. sercu każ ego po· oficerów oraz wicewoJ'ewoda el en erg sp. a e. ' przem baw. 

~twowe i samol'ządówe w Łodzi by· Ł d' dd II h laka drga nuta żalu i boleści. Potocki otoczeni przedstawicie w o ~l o a ostatni ołd Mar-
. ł b ty z samego rana nieczynne. łł' ' Spowita w CIężką ża o ~ lami władz i . placówek dvplo- ",za (OWI. 

Lódi obudziła się dziś wcześnie " matycznych. . ' • Wszelka Ilraca w mieście za- Onegdaj w lokalu fabryki odbyła 
marła. Sklepy, biura, przedsiębior. . t ak d J .a... bo Od wczesnego rana podążają l Dowodzący oddziałami wO.J·sl, Się uroezys a a ero a _ło a. 
stwa prywatne, banki oraz fabrykj S I b ł d k k' ł zł we wszystkich kierunkachło- rzuca komendę: " Baczność!"- a a y a u e orowana trem e· 
były, na znak żałuhy, zamknięte l' oś dl t ł d' h • dzianie, by w świątyniach od- Prężą się szereg' i i zamieraJ'ą w emą, p ro cu s a uzye rozmla 
Zamknęly takż~ swe podwoje wszy - t t Wod N od 

dać ostatni hołd Marszałkowi, bezruchu. Tłum stoi milcz-<> co, row por re za ar u. .... !:>tlde loliale gastronomiczne, jalł p d t •. l l firm 
doł!lczyć swe modły o spokóJ" ami drgnie. . . rze s aWlCIe persone u y .. restauracje, kawiarnie i cukiernie, ode taJ li 'e br d • 
,l e.-:o duszy do modłów całego I Symboliczne el'wile milcze- zy ezm ze anym orę Złe . • nieczynne były też kioski IDwali d ta k II 
Narodu. P?lskiego. nia dla uczczenia pamięci Zmar dów wojennych. Dopiero o godzinie p. preą' en poczem po o o ~ 

Nabozeng,two w kaJtedrzę wy- łego Wodza Narodu. ,leJ' po po!. cześ\! przedsiebiorstV'i nbściowem przemówieniu zarządzo-
d 9 J' p . . - ' no 2-minutową ciszę dla uczczenia 

znaczono na go z. rano. uz lotem znów potężne blcle I prywatnych zO'3tała otwarta. pamięci Zmarłego. 
dużo jednak wcześniej ulicą , dzwonów katedralnych. Przed, 

kk' b . li I . . W czoraj na drug~ej akademJi Ul-
Pi?tr ow.s .~ l ocznemi, u. ca- stawl~l;le. wł~dz schodzą ze Gigantofony informuią łobnej, zebrani uehwalili zanicjować 
mi podązaJą tłumy do SWląty- stopm sWlątym. Pada rozkaz do 
ni. Tłumy skupione, uroczyste, marszu kolurim wojskowych.- Tłumy od samego rana zapełniły zbiór~ę n~ fundusz budov~'Y do~u, 
żałobne. Równym krokl~lli ma Nadjeżdżają auta urzędowe. _ place publiczne i miejsca, gdzi~ I pommka ?~. Marszałl,a Plłsudslue­
szerują oddziały wojska. Ścią- Do pierwszego wsi.ada gen, ustawiono popiersie • . Ma:szałka ;. go W LodzL 
gają plutony strzeleclde, dele- Langner z ądjutantem kpt. Czi . warty hOlloro N~ WOJSKa I przyspo 
gacje szkól, związki rezcrwJS- hirynem; drugie ',zajmuje wioct>- sobiellia wojskowego. Odwołane ImprezJ 
tów, kombatantów, oddziały ~'. wojewoda Potocki, w dalszych Na Placu Wolności, przed udeko· Polski związek i1itneleetwa sporto 
\V . lokują się inni przedstaw!dele rowanem czarną krepą starostwem "ego okręgu ł6dzk!ego zwr6cR się 

Na czas llabożeńJStwa komu- wła-dz. powiatnwem i Vi paru innyeh jeszcze do wszystkich organizacji wchod:ą 
nikacja tramwajowa ogranicza Auta odjeżdżają natychmiast punl.tach miasta ustawiono giganto cych w 3kła·!l związku, atiJeby w 
na. Ozdobione kirem, przyb~a- Formuje , si'ę kolu.mna czwó,rko fony, ldóre lloada~ały a.udycje za· czasie żałoby naroltowej nie arzą 
ne żalQbnemi chorągiewkam4 wa i z orkiestrą na czele ru- łobr.e z Krakowa 1 Ł?dZI. ,dzaJ żadny!!h ilnpre:-. aż do odwoła 
wozy tramwajowe z krepą na sza pochód ulicami mia.sta. _ ' . Cały Plae ~oln~cI zaległy WieI nia przez czynniki miarodajne. Rów 
lalarn~ach, kierowane, są prz~l I Za~yka go oddzial policj-i kon Iile tłumy ~~Ieszkanc~. . . f ru.eż i Łódzkie towarzy~two kolar 
ul. Głowną, a następme ul. Kl- , neJ. . .' Po CzęŚCI l~formacYJne!, .nada~a. ; Ilkie odwołało wszystkie . imprezy 
lió.skiego na Górny Rynek. - Wolno rozchodzą si>G tłumy , 110 przez rad.I'~ ~roczystos~1 z ka e I sportowe do czasu wydania specjal· 

Ofiar, płyną ... 
Zarząd J. stowarzyszenia właśe~· 

cieli nieruchomości m. Łodzi (Po 
morska 18) w~zwał swych człon 
l,ów do składania ofiar na budowę 
domu - pomnik'l Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. 

Komitet praeownikó1" pocztowo· 
teletechnicznych, lIV skład którego 
weszły wszYdtkie organizacje pocz ' 
towo - telegraficZlle, :\ mianowicie: 
Poeztowe P. W., Pocztowe P. W , 
oddział PAST-y, trzy związki za· 
wodowe pracownikÓow poczt, tele, 
grafów i telefonów, Pocztowe koło 
LOPP, Pocztowy ~dzlał ligi mor· 
fikieJ i kolonjalnej, Poeztowe koło 
PCK, Pocztowe koło BBWR I Ro ( 
dzina pocztowa - zwrócił się do 
praeowników o dobrowolne składtJ 
na kopiec: Marszałka w Krakowie. 

Samorząd gosaodarCIJ 
na pogrzebie Marszałka 

Na uroczystości żałobne zwłą.­
z pogrzebem Mal"lZc'lłka Piłsndsld&< 
go z ramienia prezyljum izby prD{ 
mysłowo • handlowej udał aIę clił 

Warszawy prezes dr. Maclszew&ld. 
z ramienia biura dyrektor Inł. Be. 
jt>r. - . 

W aroezystośelacłi pogrzebow)eb 
1ł' Krakowie poza wymienionymi 
przedstawicielami izby wzięło •• 
dział prezydjum w pełnym składu. 
w osobaeh wil!eprez~ów E. Babiał 
kiego, dr. J. Bometa, F. Fted1era l 
M. Hertza. ' T ylko " jedynka" i .,czt~rnaji, - ~oczty sl'Jtalld3lrowe,. J:lOcllnemi d~~ .~rakowskleJ. c' . . lnego zal'7.ąd~ia. 

;:i':j. dochodzą do ul. Radwav, ~:j~~:l~I~C~~edry :.wyflraśz-er~- Minuta ml'leżenia j;..n-ła-d .... 'J-g-d'-a-b;;;..in-n-o-.--O-S-C ... ·I-'-'-p-io-n-kO-w-s-'a-2-g-PO-I.-ce-D-ogatr-
Chodnikami po obu stronach Pierwsza część uroczystości O godzinie 12.40 kiedy zakończą _ wyb6r ostał-

ul. Piotrkowskiej ciągną tłumy pogrzebowych w Łodzi zakoń De zm,tały uroezystoś"i załobne ~ '1 I.łen " tel. 213-22 nich nowolcl 
pod katedrę. Po drodze, przed czona... Krakowie, rozległy się pODOWlli. C b I ki wlo .. nno-Ietnl.hl 
każdym mikTofonem radjowym W dalszym ciągu programu, ułO' dzwony i s)'leny. Na sygnał ten sta .;;.;e;.;,"';;....;. ..... "..;8_._. ____________________ _ 
ludz.ie przystają i przez chwi1~ ionego . przez miejs~d kón'iitet uro- Dęły tramwaje, pojazdy mechanlcz. 
choćby w skupieniu wysłuchu'- czystości pogrzebowych, odbyć. się ue i kołowe. Przechodnie na ulleaeb 
ją transmiosji z uroczystośd po miały o god~uł~ 9 rano uroczyste' odkry!i głowy i stanęli tam, gdzie 
grzebowych w KrakQwia. nllboień3twa żałobne w świątyniacb zatrzynlał ieh. sygnał. W głębokiej 

Od ul. Skorupki policja usła- wszystkich wyznań. W z'wiązku z ciszy Łód:i oddała hołd pamięeł Pier 
",ia tłumy w regulaxne szyki tem dyrekeje :;zkół ' ~rednic~ i po· wszego Marszałka Polakł. stolłra 
Część ludzi skierowuje na pla - wszeebnyeh wyznaczyły na wczoraj przemysłu i pracy skamieniała w ci 
cyk katedralny, część kieruje na godz. 8 ran/) zbiórki w szkołaeh BZy i bezruchu, Ił myłl przeniosła 
na chodnik naprzeciw św,iątyni sk.d młodzłe'i: szk-olna ze szła-ndara ~ię do Krakowa. S!dzie spoczywa 
Sąsiednie ulice zalane mrowiem mi okrytemi krepą wy.,uszyła wraz Ciało Wielkiego Polaka. 
ludzkiem. Wielki n.m, leC7. w;e swymi wyehow.awcami do. świąl I Symboliczl'a minuta mnezenb 
dziś cichy i skupiony... tyli. , ~: . ': '_." przerrirlęla, dzwony ł syreny fa-

Kompanje oddziałów stacjo· O god-dnie 9 rano ' odbyło. się na. L'ryczne przestały huezeć. 

Zabity prądeln 
o napięciu 120 volt 

Strasal)' wypadek, zakończony W pewnej chwłtl, rażony prądem 
śmiercią człowieka, zanotował)' padł na podłogę. 
" dniu wczoraJszym kroniki POlo- Natychmiast wezwano lekarza 
towła abesp!eezalnl społeczneL pogotowia. Pomoe była jednak 

W domu przy al. Kowieńskiej 9, Ilpóźnlona. Zanłm karetka przybyła 
do porażonego, ten wyzionął dacha 

"mlfJ!Zkanłu wlakiełeJa posesji, Zwłoki Andrzejczyka zabezpieezo 
zepsuła lię instalaeja elektryczna no na miejscu do tusa zeJśeia ko 
Włdcłciel domu wezwał więc Jed- misji sądowo • śledczej. 

nująLych w łódzkim garni7.0nie boit>nstwo żałobne w cerkwi pra­
ustawiły się w dwuszereg, fr~ wosławnej przy ul. Kilińsk-iego oraz 
tern do katedly. Najpierw kom w 'eerkwi przy al. Piramowieza. 
panja 31 p. S. K., potem 28 p. RÓWJ1lei ",ś~ątynłaeh wYznania 
S. K., dalej artylerja ciężka i ewangielicko· :reformat(lrskiego od 
polowa. Na czele każdego od- były. się · nabo~etist,;1a przy licznym 

nego ze swycll lokatorow, 4O-letnie Najprawdopodobniej śmierć nastą 
tOdzlanle kleezeli go Stanisława AndrzeJezyka, by piła dlatego, iż Andrzejczyk, doty' 

O bardzocbańikterystyeznYDI ' pomógł mu zręperować światło. kaJąe oprawki żarówki stał lU! 

działu oficerowie z obnażone- udziale społeczeństwa. 
mi szablami, na prawem skrzy W syl)agoo~ . przy m. Wolbor-
dle orkiestra. . skiej, o~az 'w\ AleJaeh Kpściu6zki 

Nad katedrą krążą bez przer odprawjone zostały naboieńsf'wa 
wy trzy samololy wojskowe w przy udziale . reprezentantów ' społe 
bCljowym szyku. czt>óstwa -Zydowski~gb, rabinatu 

Samochodami zjeżdżają sie itd. 
przedstawioc,iele władz: dowód- Opr6~ przedstawicieli społeczeń. 
ca O. K. gen. Langner z grupą stwa obeeni byli w ~wiątyniach de­
oficerów, wicewojewoda łódzki le~aei . władz admini.stracyjnych i 
p. Potocki, starostowie, na«zel- wojskowych. . 
nik wydz. bezpieczeństwa urzę Po nabl)ż~ństwie wygłoszono 
du wojewódzkiego p. Berko- przemówienia okolieznościowe. 
wicz, komendant wojewódzki 
insp. Torwiński, komendant 
insp. Niedzielski, nacz. Nowa­
kowski, nacz. Wey,er, przedsta-

Warta honorowa 
Drzed s,nagoga 

wiciele zarządu mm·sta... Onegdaj, w Przeddzień pogrzebu 
O godz. 9 rano rozpoczyna Marszałka, związek im. Wł. tabo­

SLę uroczyste ~.ałobn~ nabożeń- : t~ńskiego w· .Ł?dzi, zor~anlzował 
stwo za SPQ~óJ 4uszy . Wodz.a urGCtysfą ' akademję iałobną oraz 
Narodu, Pierwszego' Marszałka wysta~ł : wartę . honorową ,przed 
Polski Józefa Piłsudskiego. portretem Wodza Narodu przed sy 

Przed głównym ołtarzem nagogą przy ul. Wolborsldej. War 
przedsta wieiele władz , państwo ta pełniła słuibę przez ezas trwania 
wych, . cywilnych i wojskowych 1:''l,,(l7.e~r,twa wieczorowt>go. 
samorz~dowych, placówek za- "W d.niu wezoraJszym o godz. 9 
grani<;znych, organizacji i sto- rano odbyło się nabożeństwo Załob 
warzyszeń. . ne w synagodze przy ul. Wolbor· 

Po mszy ks. Bączek wygłasza ~kiej. podezu którego wystawiono 
okoli~znościowe przemówienie. wartę honl)rową przed portretem 

Tymczasem tłumy przed ka- Marszałka, a członkowie 7.wiązku 
tedrą rosną z chwili na chw~lę. utr:zym~wali porZldek w pobliżu. 
Ludzie z obnażonemi głowami 4Włąt)'Dl. · 
śtoją pochyleni pl'zed św,iąty- Wczoraj -r6mtł~ IIlciągnięta za 
nią. Smętnie powiewają czar- stała warta honorowa z karabinami 
De żałoone chorągwie umoco·· przed lokal~m org~nizatji. 

I\zczególe poinformowano nas wezo· AndrzeJ~ prawodopodobnie Jakiejś dobrze uziemionej płyeie 
raj przed południem. W ezasie mi· !>łabo obznajmiony z elektrotechui- metalowej. BUisze szczegóły usta· 
nuty milczenia, gdy.na Zgierskiej ką, począł majstrować przy jednej li dochodzenie polieyjne. 
v:atrzymał się ruch, przystanęli tak· z lamp, nie wyłąezywszy przedtem Straszny ten wypadek wywołał 
że na trotuarach przechodnie. W dopływu prądu. " okolicy silne wraunłe. 
pobliżu Bałuckiego Rynku na ('hod- • _________________________ • 

niku starsza pani padła na kolana 
Scena ta wywarł'! silne wrażenie 
Za staruszką uklękło na trotuarze 
kilkadziesiąt osób. 

PielgrzJmki 
Od samego rana mie.szltańcy Lo 

dzi ciągnęli w stronę nI. Piłsudskie­
go, do domu, gdzie mieściła się w 
~w(\im czaosie konspiracyS.1a drukar· 
nia "R!>botnika", a w którym miesz 
kał Józef Pilstldski. 

Masowo łdet'owano !'ię t~kże pod 
gmach urz~du wojewódzkiego, bo· 
gato przybranego krepą i udekoro· 
wanego żałobnym portretem !'t1ar­
s~ał~a Piłsudsldego. 

Tak samo zbierały się do pólne 
go wieczora przed popiersiem Mar­
e:za!ka ustawionem na tle czarnej de 
koracji przed starostwem na ul. 
Piotrkowskiej 100. 

Akademie żałobne 
\V całym szeregu instytucji łódz­

kich wyznaczono na (tzi~ń dzisieJ­
szy uroezyste akademJe iałobne po 
&więcone pami~cl. Zgasłego Marszał· 
ka. Akademje te połąezone będą 
z uroczystemi naboieństwaml 

Jak 'się dowłalłuj~y, dyrekeje 
wlt>lu fabryk urzątJzłły wezoraJ alta 
demJf' błobne dla robotnik6w, 
zwolnionyeh na dzień z praey. 

Casino 
Dziś pocz. O 12-ej W poł. 

w-g utworu Stefana Zweiga 

Niezwykła obsada: 

IDarcelle hantli 
I. InMlslvnow 
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W Zmarłym tracimy oddanego naszemu przedsiębiorstwu całą :<łiiszą' kierownika, 
którego zalety serca i charakteru pozostaną nam na długo w · pamięci. 

Niech Mu ziemia lekką będzie. Z A"AZ:'ĄD 
Ski. low. "W.rrant' Sp. Akc: . 

śmierć • maja naszego ·' 

Ogre"_or. larządzaiąc:eeo ,Ski. I~w. "W,arlaD_"S~Akc:. 
Człowieka o niezwykłych zaletach serca i umysłu, :oddanegcf )iam .,~'ąt~·, ,du~ił .. 
Tracimy w Nim sprawiedliwego i kochanego Zwierzchnika ora·z Kolegę. 
Pamięć o Zmarłym zachowamy nazawsze. 

P'frSODfl Dł"qr,ai,.,ł;lIlJ41dów . ,; '1 
.' <S". ,AleI. ,.Warrant~· ;w' 1011.1. 'l ' •. ;' ,\'" . 

Dnia 18 b. Dl. Imarł csłonek naszego Zarz\du 
B. P. 

DAWID tiRAf' 
W Zmarłym tracimy niestrudzonego praoownika dla dobra instytucji, a dzieoi 

troskliwego opiekuna i oddanego im przyjaciele,. 
Cześć Jego pamięci. 

Zarzad Schronfska dla dzieci 
Smugowa 4. 

B. P. 

DAWID GAAFF 
Członek Zarzqdu I b. SkarbnIk TowarzJstwa Prz,JaclOł Unlwers,tetu HebrajskIego 

w JerOZOlimIe 
. W Zmarłym tracimy niestrud%onego pracownika dla dobra pierwSlej wSleClhn\cy żydo •• kiej 

w Odrodzonej Palestynie. . 
Czę§ć Jego Pamięci! Zarząd Dddllału Ibdzkllgll ta .. ar.y ..... 'lzyJllIldł 

_ UnlllBrsV'Bfu HBbraJ.klBga II J8razallmlB. 

POEh"ala dziennikarstwa 
P.ifrwlza sztuka z ig,ia redakc:gjofeo 

W Teatrz.e Narodowym w Pradze 
ezeskiej odbyła si~ premjera nowej 
sztuki dramaturga c7eskiego Emila 
~ynl<a "Nocna służba", treść któ' 
rej wzięta jest z :ł:?cia w redakcji. 
O sztuce S.lin autor udzielił killta 
inf(lrma~Ji: 

"Bodźcam do napisania pod(}bnej 
sztuld była dla mnie świad(}D\ość, 
że czy to na scel1ie, czy na płótnię 
ekranu postać redaktora przedsta 
wiona .jest w fałszywem świeUe, 
niehitdy nawet ośmieszającem go 
i pora"jącem nieraz caŁv świat 

dziennikar~ki. A więc przedewszys. przyczem starani się przedstawi6 
kiem chodziło mi o reltabilitac.ię publłczności cały skomplikowany 
zawortu rtzienmkarskiego j przed· proces tworzenia się gazety. Akcja 
stawienie dowodqw, że właśnit> I odbywa ttlę w zecerni wśród zecc· 
redaktor jest tym, który kon&e· rów, metrampaży i wogóle wszyst­
kwentnfe walczy z korupcją, p!ę· kich niezbędnych pracowników, 
Irzącą się wokół nas, Bohaterem aby gazeta mogła ujrzeć światło 
mojej sztuki jest redaktor nocny, dzienne. Reżyser Frejka, który sztu 
a więc czlowielc coprawda anonimu kę tę przestudjował, :rniedził z ar­
wy, ale przytem odgrywający tak tystą} kt6remu powierzono główną 
ważną rolę w życiu dziennika. W roi - Edwardem Koboutem -
pierwszym akcie wprowadzam mego wszystkie zecernie i redakcje czo­
bohatera w dramatyczny konHikt:J łowych pism, s!udjując na miejscu 
przedstawicielf'm sfery panujące), zwyczaje' stosunki, panujące w re-

, ~ ~ ';. r-.:; -;.- " , .!.,~'" 

SIC.el'Be W,~rQ~~~Jl.~::~~"i~~~t~. ńi,eodżalowanego 

Dgrek.ora Dawida firalla 
wyrałamy "pozósme'fRMzinie rtajg-ł~bsze współczucie. 

" .' .. : Rodzii'lia Wajsberg. 

Dzisiejsze ~ lu,lIr,cje r.adjowe 
Wszystkie tOtgłośnie Polskiego t':t wiolonczelowa A-dur BeethQve. 

Radja. mil"zą Z powodu żałoby do na. 
poniedziałku rano. Mediolan (368) 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Wrocław (316) 
20.10 Opera Hil.ndla "Tamerlan". 
Lipsk (382) 
20,00 Koncert (Uwertura "Flet 

za('zarowany" Mozarta, ·Koncert for 
tepian JWy D-dur Haydna, Uwertu­
ra. i ~'[lHyk.a baletowa "Ros:tmun­
!la!' :lzllberta, Drobne utwory for­
tepianl'we, Pieśni). 

Stuttgart (523) 
20.00 Sekstet Es-dur na kwartet 

i:'lllY('zk(lwy i 2 waltornie Beetbove 
nit, Kwartet smyczkowy F-dur 
Haydna. 

20,30 Opera Flotowa ;,Aleksan­
drr Str'idella.". 

00.00 Kwartety smyczkowe Sta­
mUza F -dur i Haydna D-dur i SOM 

•••••••••••••••••••••••• 
Ulyrdinia się wirdd Innych 
twarz Pani o wyglądzie 4wieżym i po· 
wabnym, o cerze matowej, dellkatnel, 
wio§nianeJ ... Oto skutkI daiałania od· 

mładllajllcego w~chodniego płynu 

M I M O Z A, Perfecłlon 

dakcji. Bt:dę naprawdę szczęśliwy, 
o ile wszędzie, gdzie sztuka będzie 
graną, wzbudzi 'lYl1lpatję publicznoś 
ci i szacunek dla stanu dziennikar· 
skiego, do k tÓlego nalezę i do Ittó 
rego z dumą przyznaję się". 

15.30 Op sra Verdiego ,.Brrl m!.­
skowy". 

Rzym (42-1) 
20,45 Koncert (M. in. Koncert 

E-krzypcowy Czajkowskiego, "Smierć 
M.)ji'-,sza" na sopran i orkiestrf} 
~f{'yrowitza, Fragmenty z opery 
"Zy!!fryd" Wagu'3m). 

ULGOWE PASZPORTY DO JUGO­
SLAWJI l CZECHOSŁOWACJI • 

Tutejszy oddział Wagons . J",iM 
Cóok po'daje do wiadomo~ci, że wy· 
rabia w dalszym ci:)gu ulgowe pasz 
porty do Jugo~11wji z terminem 
ważIlOści od 4 do 8 tv!!odni. 

Posiadacze tych pa'!"~portów ma 
gą. brać udział w wyc-iec7.bC!1 mor· 
okich statkiem "Kr:lljic!l Marija" dli 
Malty, Algieru, Hiszpanji, Włot"!h 
ElYl'ji i Egiptu. 

Szczegółowyc~1 inf(.rmacji udzie· 
la i zapisy przyjmuje Wagons . Lit~ 
Cook. przy ul. Piotrkow~kiej 64, 
tel. 170-77. 
RówriGŻ Wagolls - Lits C00k Wy­

rabia paszporty cZ('f'Jde na dn rs ::14 
dni alit wSZYt tldch chętnych n:1. wv 
jazdy do kuracyjnych miejscowoH 
czrski('h j'1 k Karlsbnd, M:1.ri E-nbad 
i Fr:mcC'nsb:l.a. 

I'od:tje !'lir, jcanorzr~ni (' rio wia 
d(>mo~ci. ~(' został nrnrhOll"iony 
wu"'cn l'\ypblny 1;:1. lIT ilo Kn.>'lsha 
dn Miejsca syphlne zr wZl.d Qou na 
dużą frrkwcr:cję nalE'ży 7al11awia(~ 
wC7.e~llirej. 
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Trybuna czytelnikow Teleloto 
Szanowny Panie Redaktoi'ze! 
Kwestj:1 eg:taminów maturalnych 

je~t taJ- W.:\,ill!1 i !)ilna, Ż\l warto c 
tplr. mówić, pi3ać tak długo, pćki 
z1 .. 1lie l : ędzic uiilmięte. 

Dnia 18 maja r. b. po długich i ciężkich cierpjenjac1~, 7.nkOllczyła życie W związku z uroczystościami płł 
grzebcwemi do Warszawy i Krako­
wa przybył z Paryla opera lor świa­
towej agencji fotografic:znej "World 
Wi~e PhQt,~i" nalei-iJeej do amery' 
kańskiego koncernu praowego 
New York Time~. Operator wspo­
mnianej firmy przyjechał do stoli­
.cy, przywo!ąc ze sobą aparat tele 
foto do przesyłania zdjęć fotogra­
ficznych drogą telegraficzną. Wła­
dze tel~rałiczne wyraziły zgodę 
na udzielenie pomocy operatorowi. 
Jest to drugi w'ypadel{ zastosowa­
nia tego aparatu w Polsce. Pierw" 
!Ozy raz był on zastosowany w c~­
sie wizyty Layala w Warszawie. 

IUI! . will" Z3, głosem "Alatki': z 
,Glosu Porannego" (p. Nr. z dnia 

lO u. 111. ), mam zaHzczyt uprzejmie 
lJJ'osić (' łask umieszczenie poniż 
l:'zveh słów kilku. 

Powt'1.1'1:am z 0ał~ stanowczością 
na. pod~L3,wia doświadczeń i glębo­
ldego pl'zomyśl'3nia, iż egzaminy 
maturalne s~ nietyPw przeżytkiem 
~zl-odliw.'{nt, lecz b:l.rbarzyl'lstW€.ill. 

nasza najukochańsza 

Wyprowadzenie drogieb 
się dn. 19 maja o }rodz. 2 ej p:p. 

B. P. 

8,1: C'DC d:dec1zictwem bezdusznego 
biurokratyzmu. P01czas roku szkol 
IIE'~O w ósmej klasie młodzież znaj 
rluje się w wiecznym strachu, jak 
miccz D:.ur..oklesa wisi nad nią ma· 
giczne słowo "matura". Zaprawd~! 

W doiu lS-.go maja po kró kich i ciętkieh cierpieniach rozstała się z tym 
światem nasza najukocbańsza Matka, Siostra i Babka 

• • llRJll l Tf41R i I'IlJlYK 
tt' młode wrailiwe dusze wartoby 
J.yło trc,}hę oszc~z:J,ć! Dla.ezego 
( · ~t:ltni rok nauki w średniej szkole 

z Monlc6w, przeżywszy lat 81. WZNOWIENIE PRZEDST A Wlt:~ 
W TEATRZE MIEJSKIM 

Illa się odbywać w tak nerwowej 
atmosferze? Poco wymyslono te 
lLdr~ld, zwane eg"Laminami matura' 
llymi? Przecież w ósmej klasie, ja.k 
zrE''I7.tą i w młodszych, w przeei~rt'1l 
rokit szkolaego bywa z kaMego 
}"tJzedmiotn po kilkanaście- "kłasó- J 
wc-k", kaide takie wypracowanie 
::-zl:olne (swego rodz3.ju "mały egza. 
JI11n") bywa bad3.ne, kontrolowane, 
~zacow:tne i ocenione przez miaro· 
fbjny czynnik. Dlaczego _ pyta.­

Wypro"'8d7a~nie drogich n.am zwłok z domu przedpogrzebowego odbędzie 
sitl dziś, 19 fi la o godl. 3 po południa, o ezem zawiadamia stroskana 

Teatr Miejski w LodU, który 
pnyłą.cująo 8i~ do ogólnej . t.ałoby 
w kr&jl1 po śmierci Ma.rszałka Józe 
fa. Piłsudskiego uwiesił przedst .... 
wienia. w najbliższych dniach wzno 
wi zncwu swoją działalność. 

llIy - nie możnll. wyst.:twić stopnia 
Jn!ttnralnego n:1 zasad7.ie tych wie. 
lu p1':\ ,? Czy te pr!tce nie są, wię· 
cfj miarodajne dla. oceny stopnia 
wyk~zt:\lcenia, maturzysty, niż pra 
t'a lnb odpowiedź na egzaminie kie 
(ly U<'ZI'i'l jest już przepracowany, 
1'7~Sto wyczerpany, a zawsze zde· 
TII"J'W0W:tny i podniecony, czaeami 
w~)roM nieprzytomny? 

. T<1.St~l ,nic _ do egzaminów ma­
t lira lOY"h trzeh? przedstawiać 
"',-"zy: tkie rocznt:l cenzury IIzkolne 
("za ami w ilości 8 - l(») SA wszy­
~1l jp nbieg'e lata szkolne. Pięknie: 
fr·(,z j<tl że piękniej jesozcze byłoby 
i Jhll-ie mądrzej byłoby i szlachet­
ni.· i .. morowo", jak wyrl'ia. się 
11 'odzi.~ł, gdyby -mamie ta te 8 
n.y 10 papierków (n&tun.lnie "pel. 
liO ~ar~nściowych") - dowodów l"Zt' 
tl'lnej długoletniej pracy, danoby 
.11\ko zl\~łu1;ony ekwiwalent tę 11-

l'J':ll;'('oioną. "matur'l'\ bez zbytec1.. 
11f:j lHQki i udręki bez tremy, jąka. 
J.j:1 i .i~kówl 

Czytelniczka "Głosu Porar.nego" 
% ul. GdnńskieJ. 

~ ............. ~ ...•...•. 

roboinAkowi labrg,.: 
N~wela do ustawy urlopo. chwtłł ro~oczęcia urlopu. A 

wej, która we da w życie z po w.i-ęc nie za każdy dzień po­
c.zątkiem roku ubiegłego. lmie wS'ledni okresu urlopowego, 
nHa za dy oblicmnia wyn.· leCZ tylko za te dni, w których 
grodzenia r\)boiniczego 'la czas i dany Mbotnik byłby pracowai' 
urlopu także i za niedziel~ i I w olu·c Le urlopu. 
święta. Przedtem robotnik, o· ·Wyjaśnimy to na przyki:Q· 
trzymujący urlop 8- dniowy. 0- dzie: 
trzymywał zaplat~ za bżdy Fabryka jakaś' czynna jest 
dzień tego 8 - dniowego okre- tylko pr.zea trzy. i w tygo­
su, a robotnik, uprawniony do dniu. Robotnik tej fabryki o· 
urlopu 15·dniowego, za każdy trzymuje uTlop lub ~dszkodo­
z tych 15 dni.. wanie za urlop niewykorzysta­

Od 1 &tycznia 193. l'. oho- ny. Przy ługuje mu urlop 15-
wiązuje przepis,· . te l'oMtnik dntowy. Pracoda ca !:apłaci 
oLrzymuje w eZQsie u:rlópu wy- mu 'Wobec powyższego orzecze 
nagrodzenie takie, jakie prą- nla sądu najwyższego tylko za 
okresie p eo I. Przepi.s ten 6 dni t. j. FAl tny dni w kei­
otrż:ymał oficjalną irtterpret • d tygo mu urlopu. Jeżeli fa 
cję W tym kierunku, ł«l w em bryk czynna jest tylko przez 
sie uł'lopu należy płacić za dwa dni w tygodniu, robotnik 
kiddy leń po\Vstedłlł óltreu ten otrmyn14l wynagrodzenie 
urlopowego, odliczając n-iedzie tył o za dwa dni w każdym ty 
leo i świ·ę1a, a więc przy urloa gooniu urlopu. 
pie 8-dnioWfm sa 6 dni,. Przy wynagrodzeniu. dniów­
prS)' 1I1'Iópie l!)-dnlowym za kowem, wysokoś6 wynagrodze 
12 dni, o i,le hie WYPAdło jesz. nI, za każdy płatny dzień ur­
cze jakieś uroczyste święto w lopu równa się pełnej nocmal­
tyru okresie. A dla oblkzeni~ nej dniówce. Robotnik, któll'y 
wyMgr0d2en-m za katdy po- zuaWa dziennie np. 5 złotych, 
sllczególny powslledll'i d!ien Uf a w myśl powyżej przytoczo­
lopu dzieliło si<ę całkowity la- nego orzeczenia sądu najwyż­
l'obek, osjągni~ty W ciągu oota szego nal ~y mu się w okre­
tni.ch 3-ch miesi~y pt:l utlo sic jego urlopu wynagrodzenie 
pem przez ilość o.tli pows~e· tylko la 6 dni, otrzymuje sześć 
dni-ch, przypadających w tym razy po 5 złotych, 't. j. 30 zło-
okresiR. łych za cały urlop. 

............ o •••••••••• ~ Była to formuła pro~la, dla przy płacy akordowej wyso-
I!ł f- k t - f -k każdego robotnika łatwo Z,'fOlU kosć wyna.grodzeni·a za każdy 
nOn IS a a pamlę ni I miała i ze wszech miM' słusz- płatny dziel'i urlopu obLicza się 

benlna I na: . Rob?tnik oblic~ył sobie .z w myśl wyraźnego pootanowie 
kslą~eczkl wypła.t, il~ zarobl! nia sądu najwyższego w ten 

Z nakazu władz administracyj- w ClągU ostntmch 13 tygOdtll sposób, że sumuje si~ najpierw 
• łych w Wa.tszl\wic skonfiskowany I przed nrlopem, nast~pnte poli· ~robki, osil\gn!ęŁe w ostatnich 
zo~tal cały nakład 15 róinych wy~ czyi dni pO\Ys~edrJe w lych 13 trzech miesiącach (13 tygo­
dawnictw, sprowadzołl~ch z Sowie· ·toygodniach, podti-eLiJl f;lłfobek dniach) przed rozpoczęcieln 
tów. Są to l\f.iązki w języku rosyj- przez 1lość dni i wiedldał, ile urlopu, a otnymanq w ten spo 
sldm, niemieckim i żydowsldm. pow1nien otrzymać za każdy s6b sumę dz.ieli się prze. ilość 
Wśród zajętych l{siążek znajduje' powszedni dzie'ń swego urlopu. dni f.kty~nie w tym okrmlie 

się m. in. pamiętnik Lenina p. t, r To tez w roku ubi.egłym pra- p1'Ze}J .. acowally~h przez danego 
"Stronice l l-'ami~tnili;a". wie . że nie było żadnych zatar robotnika. 

• gów na tle wynngrodr:cllia ur- Przytocwne powyżej orzecze 
Zima w Paryiu lopowego. nie sądu n j~ yŻl,zego wpisane 

. W roku obecnym 1!ystcm tell zosłało do ks~gi zasad praw 
PARYŻ, 18. 5. - Fale zlmttat I ul~ga radyknll'l('j 'lmiani.(). Sltd nych j posiad.'1 D10C prawa. 

które od parn dai nawiedziły Frall· najwyższy nn pytanie mini, tUl' Sądy pracy pny rotpatrywa· 
c,ię i inne ltraje europejskie, trwają stwa sprawiedliwości wyjaśnił lliu ewentualnych spraw o wy­
w dalszym ciągu. Termometr wsl<a mianowide (ueh",ała Lzby cy· nagtodzenie urlopowe badać 
zvwał dziś niemal w całej Francji wiln.ej S, N. tir. preż. 6/1934j, będ'l wi~, C1;Y Mkwestjonowa· 

• .. • .• j że przenis znoweliJzowanej u~ n~ przez skrtr2ąceg.r wynagro· 
zero lu.b P?llI~eJ zera. D:zew~ O\~o- j stawy urlopowej, mówiący o dŻiCnWe obticZiOne zo~tało zgo­
!'owe 1 wm1l1ce znaCZOle UCłel'pIU- tem, że robotnik powi-uien Vi dnie z powy~szethi wskazania­
t:. W l1ieldóryeh prowincjach szala f czasie urlopu otrzymać taki\! l1rl sądu Hajwyiszeg\). Jeieli 
Iy burze śnieżne, Jak np. w llepal'ta I w)Tl1agrodzeni-e, jakle ushu~nął tak było, łb ~karga będzie mu, 
mentach Herault i Gard. U podnó- by, gdyby w tym okresie pru- sł-a.ła być óddalona. 
za góry św. Bern.wda leży śnieg, 

zaś na wysokości 2200 mtr. war­
~h 'a śniegu Wył osi 7 - metrów. 
Przez zaspy śnieżne s~ przelwpywa 
He tunele. 

cowal, rozumieć należy w ter. * 
sposób, że wynagrodzenie w Ni.e trżebfi ukrywal!, f~ usta 
okresie urlopu należy się tyłkI) Ilony przez Sąd Najwy2szy no­
za te dni, w których robotnik I wy sposob obliczania wynagro 
pracowałhy na podstawie UJU'.) dzenia za czas urlopu daje lli.e 
wy o pracę, obowiązującej 'sumiennym pracodawcom sze-

l'lOki.-:! moOiwości krzywdżenil3. 
robo1ników. uprawnionych do 
korzystania lZ płatnego urlopu 

Tak więo we wtorek o god'l. 7,~ 
dany będzie dla robotnUt6w "Ki­
bic'~, kUry dla związków robotnl­
c7.yf'h wystawiony być mial 14 bm. 

Bilety zakupio;le na. 14 watne 
wiQr. b~dą. w bietą.cy wtorek. Bile­
ty zakupione na 16 maja. waine hę 
dą natomiast w bietą.cy czwartek. 

!-ajhli:3'T.ą premjerą. będzie sztuKs 
Tadeusza Rittnera. "W małym dom 
Im" w razy'3'3rji A. Czengery'ego. 

TE ATR POPULARNY 
Antoni Fertner wystąpi tyIk~ 

jl :'Z(ze :1 1:'a~y w popisowej rołj 
Cudz.ika. 

O:3tainie 3 nrze·dstawienia. 
.lą się w śrndq, czwa.riek i 
(dl\. ?S, 24 i 25) 

Wyobraźmy sobIe taką sytu­
acj<:. Robotnik nabył pmwo do 
15-d.niowego ul'lc_pu. Zarobek 
jego wynosi 4: złote dziennic.­
Pracuje on (j dni w tygodniu 
i należałoby mu się wobec te­
go tytułem wynagrodzenia ur­
lopowego 12 razy po 4 złote, 
c~yli 4-8 zlot'" h. Pracodawca 

.) WYSTAWA 'J. ADLEKA chcktłby )~dna k zaosZJczędlić , 
sobiJe wydatku. Przed urlopami ': y~t''\'wa J. Adlern z ~ilf'i!~ldOf. 
l'cdnknjc prac~ w swoim zakla fu Jest n'L~~1 czynna. codzIE.'nme d(l 
dzie do dwuch dni Robotnik I godz. 10 wlecz. w lokalu pr1.Y '111. 
o którym mówim;, otrzym~ li sierpnia 2. Lic~ne . wa.rt~ió'W'c 
wobec tego nie 48 złotych za ohr3.zy Adlera .ecłągaJ~ ~,~ennł.& 
urlop, lecz 16 złoty~h - t. zn. na ",:y,bwę kk'.Vlat łódzldle..Jłh~ lOjkteóU-
tylk 4 d' 4: ł t g('nrll 1 sz~r() -l(! rzes2e m ""m w 

o ~a UJ ~o . z o e . s7tuki. . 
Takle wypadkI zdarzać SIę 

będą niewątpliwie i z tego po­
wodu należy -81~ę obawiać,' ':te 
na tle urlopów na nowo bę· 
dziemy mieli w przemyśle mnó 
stwo nieporozumień, gdyż na­
leży przewidywać, że robotni­
cy usilnie będą bronić s~ę przed 
redukcjami pracy w okresie 
prżedul'Jlopowym. UcieltJ'I' lla 
tern bez swojej winy takie 
przedsięb1orstwa, które w okre 
sie letnim z konieczności mu­
szą redukować pracę, a które 
z tego powodu będą obecnie 
narażone na zatargi ż robotni· 
l,ami. 
Można ledy przewidywać, te 

nowy sys,lem obl,j,cza,nia wyna­
g10dzenia 7Ja >czas urlopu ni.e 

WYSTAWA A. BEKRMANA 
mit'sz/·ząca. się w salt)Il.ach llJ'ZY ul. 
Piotrkow kj'>j Sii 7iostaj,~ tylko. krół 
ki czas w Lodzi. 

Ceny miejsc zostn.ły :mitOM iło 
2{'. gr. od osoby, dla uczącej Bit) 
lJ1) "dzieży gr. 10. 

Wystawa obejmuje kilka ekspo­
natów ilustrując v.ycii3, krajobra.z, 
typy itd. Marokk:t trancuskiego. 

~ ~ ~06.& •••• 

121 
utrzyma się zbyt długo w mo- poprzeczna oficyna, I pi~ 
cy, jako wySt ce nieodpowied. 
ni. Leo • Tel. 155-55 

lU PRlEMIAnA MATERJI JUT [lurO PRZUIynA WIELD [HOR~B 
(kamienie żółciowe. artretyzm, ischias, choroby skóry), kuraoja ziołtl" 
mi CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego polega na pobudzeniu w,­
trobv do normalnej czynności t reguluie przemianę materji. 

Broszury bezpłatnio. 
t.miftpł@jll~Omi1O@!ó~l~"ą.iil+ll.I.I!mimiJ!H!OO!iI.I'lOI+lą ..... B 

~ ik naneJ "Pi I ni r I" 
We wszystl-ich krajach, które 

brały mb.:iał w wojnie światowej, 
pobudowano pomniki Nieznanych 
:lotnierzy, aby upamiętnić setki t 
tysiące bezimiennych bohaterów, 
którzy złożyli życie na ołtarzu oj­
czyzny. Budowano nawet pomniki 
ku upami",tmenhl Z.l~tllg kO'li i 
psów na wO.inie, gdy! zwierzęta te 
padały ofl:mtle iakó dzielni towa­
rzysze ludzi. 

O jednem tyllw jakgdyby zapo­
ntnlano, o pomniku dla Nieżttanej 
Plelęgularld, m!mo, że przeszło dzle 
sięć tysięcy kobiet docierało w cz~ 
sie wojny t'C na.ipierwszych linji, bS 
nieść pOIllO(' i ratunek rannyM, naj-

i bohaterstwo kobiet 
częściej w sposób llie~wylde ofial" 

y i pel\?l1 pnświ~cel1ia. 
A.by m;upelnić ten brak, posta­

l10wiła stolica Węgier, Budapeszt, 
wznIeść pomnik Nieznuue.i Pielę­
gniatki, ponieważ wiele z tych kI)­
biet odniosło na froncie rany, a na 
wet niejedltokrotnie śmierć. Z oka­
:tJi poświęcenia tego pOlnńika ma 
nasjąpić w Budapeszcie spUtkanie 
w3z~'sll{lclt pielęgniarek, które peł­
niły kiedy~ ~.luibę w armji c1u8trjae 
ko - węgiersldej. 

PrawdopOdobne je8t, ie Inne pad 
stwa pó,jdą za pielmym prz'yktad",~ 
!otolicy Wp'gier. 
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300.000 bel bawełn, na r,nku! łła~::::~~cia 
Chłody paral'żują 

Nieoczekiwane sDrzedaże zapasów rzadowl1cll tranzakcle 

powodują nerwowa zn;żke cen ku'Yó~~t'k o:~~:e~o~~I:e~r: 
W . h -dni h k od k " d • k' d k" W ty h . W . i b R It ił szyły się t. zw. mongole (druko-cstatruc ac na ryn u pr u CJI ,,"zrastają gwałtownie, o i srod ow pro u CJI. C wa- pCl6WUęc ac ooseve a na o 'd b ) 

k ń k· h d k I b ł ' i . k bł' . ' . . . wany Je wa sztuczny. \V sku-
llawfłl1y amery a s lej zapano- c o ząc llawet do 13 centów za 1 rUII ac 1 uprawa awe ny opiera s ę cm u awe Olanym ruewYJasmona tek t g . r b 
wała poważna nerwowość i zniż.. Ib,. tj. ponad cenę osiąganą obecnie właściwie w przeważającej mierze pozostsła kwest ja, czy rząd przej e o powazna • liC~ a pr,z~-

i b 1 Z h • , • t • Z' J ił" ~,_. h Illvsłowc,ów, szczegolllle mnlt'J~ J:.c.we wahan a cen tego stlrowca. za awt> nę, tyc zestawIeń wy- na systemIe pomocy pans woweJ. mle na es en nauwyl.olU nowyc h ł 
Poza staje to w związku z pogło- nika wniosek niezwykle charaktery I chwilą likwidacji tego skompliko- zbiorów. Nawet nie ogłoszono :74ld I szyc , zaczę a m~sowo ten ~r' 
skI/mi, "t>dług których styczny. Ok~zuje się bowiem. że waneg'o s~·stemu premji 60 proc. nych enuncjacji, dotyczących ewen tykuł produ.kowacc, powoduJ~c: 
RZĄD RZUCIĆ MIAL NA RY- farmerzy u7yslmją pewien zarobclt ferm, według obliczeń prof. E. D. ttw.fD(;go przedłużenia kredytów na?~rodukcJę. ~owstała. w dZIe 

NEK W OKRESIE OD 9 MAJA tylko przy bardzo wysokich zbio· Greena musiałoby ulec likwidacji. któryclt termin upływa w końc~ d~lllł\ ~png?h, konkurenCja 
OKOŁO 200,000 BEL BAWEir rach z t 'akra, Stoi to jednalc w ja- Sytuacja farmerów Jest więc Hpea. Zdaje się J~nak nie ulegać me przeb~eraJąca w środkach. 

NY skrawej sprzeczności z polityką rZi! czynnikiem dominującym. żadnej y;ątpliwości, że przedłużenia W .P?gom ~ ~on~umentem, 
t w najbliUizych dniach zamierza du, który dąży do ogral1iczeni:·l W tych warunkach brak Jest tych kredytów 7.06tanłe p~ rz,d mmej odpowl~.dzIa1Ill przemy-

. z zapasów swych zbiorów bawełny amerykańskiej d\l czynników, które mogłyby zwięk- pr:l.f'prowadzon.,. słowcy, za,częh fabrykować gOl' 
UPLASOW AĆ NA RYNKU DAL 10 miljonów bel. szyć aldy\H!ość na rynku. Zdaje Na podkrulenie zasługuje dający 8ze gatunki w celu obn~żenia 

SZE 100,000 BEL. Uzupełnieniem prac lwmisji była się nie t!J<-gać wątpli"ości, fe zbio- się :raobserwować w osbtnich ty- cen tego a.rtyku~u. O.~tatmo c€,· 
Delegat specJałny Oskar John- również ankieta przeprowadzona ry b. r, będą wyższe anireH w r. uh_ godniach dalszy powazny rozwój ny uległy 1.stot~He z':llz~e. Pop~. 
ston, o którego nie:iawnej podró przez rząd wśród farmerów. Jak wy Zalmpy nawozów sztucznych w ruchu spółdziekzego w tej dziedzi lem obecn.le cleszyc SI~ będ:\~ 
:iy do Europy obszetnie donosiliś nik a z tej ankiety od połowy ub. r. Stanach Zjednoczonych zwięk~zyły nie, który stał się bardzo powat. ten n;aterjał u WaJrstw mmeJ 

ł h Ol P korzyści ltryf.kane wskutek dewa· się bardzo powaznie. Analogicznte .. tym t'zynnikiem na rY11ktl baweł- zl\moznych. 
my na amac >, OSU oranne· l acj' d l d k t I ł talt' s- s t' e nianv. m. Kredyty udzi~Jone farme- .W sp,zonile spodzie,walJlY J'est go" oświadczył, że rząd U. S. A. u b I 10 ,ara d zl"e. u. owaneeezos a ~ I'~z. ~ uje !ęk • y uahcJab w lsZ reD~u 

\V a\~e me o mInimum ny su ,rUlOW pronu uJ"cyc awt: nę o rom przez C:ł'ganizac)'e spółdzielcze I WIększy popyt na ten artykuł 
dążyć będzie do utrzymania za- t b'l- ł· . . t ,"" b 't 6 'h 

ów d t h • rowca us a Ilzowa y SIę W ym meslema z o szar w ullruwnyc o przekraczają jllz bardzo znacznie w lepszym gatunku, na t. zw. 
pas na o yc czasowYm pozro I k . '. . .' .. h I h t ' . . J . ł te Dl t t'" ki o resle na pe"'nym mme] wIęcej mesprzy]ancyc waran {ac a mo- .. woty, jakie r~lnicy amerykańscy lllaToccam. - est to materJa 
~ , k a. ego :: ::e;c~e wane jednolitym poziomie przy jE'dnocze srel~·('"nych okazały się naogół nie uzyskali w instytucjach prywat- droższy, w cenie 3.50 - 5 zł. 
.raśDćz3i cJe b~ a :~,_ uzą nerwo snym wzroście kosztów utrzymania ściE>łe. r'ych, za metr. Również i tego artyku-
wo wa ante ZOl:t.JiOWe cen. 

i~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ . ~ wy~odukowano b. d~~ co * iW \ niewątpli'wie spowoduje zniżk ó .. 

ob!~;~/;a.:~::ns~:~:i:~ k:~~~: Drobn, O" l-en -;( I ~~n·n~~io~~Zj!i:u in~~~aro~~:~:~ powołnnej przed kilku miesiącami a n e I cieszyły s.ię dużym popytem. 
dla zbadania kosztów produkcji w lecz z chwilą ochłodzenia si~ 
bawełnie. Cyfry opubliko~ne przez b pog-6d zbyt znacznie się SkUl· 
komisję rlotyczą coprawda zbiorów nie pOWInIen być o jęty przymusem prowadzenia ksiąg czyj 
z roku 1933, a więc zbiorów rekor-
dowo wysokich, ale stanowią Jed- Jak już do'niósł "Głos Poran- I siębiorstw, któ:re nie posiadają I pl'zedsiębiorstwo, prowadzone 
nak bardzo ttódłowy materJał. ny" podjęte zostały ostatnio pra l owych znamion. Współudział w większym rozmiarze. 

Najwięcej uporczywI 
zaparcIe Od roku 1935 wzrosły płace o t5 ce nad rozszerzeniem przymu- w tym zakresie przewidujll prze I ' , . , 

su prowadzenia. k.siąg handlo- I pisy wprowadzadą~e kodeks. W .razle Zlr~hzo;vama WilLO-
proc., koszty utrzymania ł ceny wych w przedsiębIOrstwach ku- handlowy. l s~u I.Z?, ob?':lązek prowadze-

lecz~ szybko roślinne PIGUŁKi 
KOUlEI'tR (Cauvin'a), tanie i 

. przyjemne w utyciu. śdodk6w stJoiywczyeh ,"%eel~tnle piec kich. ." ma kSIąg CUlzyłby na wszyst-
od 20 - 25 proc. K08zta proclukeJl W 't . r tzba wypowiedZIała SIę prze kich przedsiębiorstwach handlu Pudełko zalllluającB 30 piguła" 

zł. Z.50. 
w rolnletwłe kmałtuJą: się włęe ś 1ra~: ej. ~precY~?tnwa L- ciwko rozszerzeniu przymus.u przędzą punkt h" ust 3 kat 
na poziomie o 15 - 20 proe. wyż- my r WDl °au~J~ wy ~ ~go na przedsiębiorstwa drobnej II) jako artyk~u 'kt6;eg~ od~ 
S7.yrn, aniZen przed dwoma laty. zna':,cy ~aga ie~ po a.t bO- sprzedaży towarów wlóknis- biorcami są z re'"uly. przemy-

Do nabycia we wesystllich apte­
kach. 

Z drugiej strony w kierunku wye,1I, h W1tł1!Cepre~y eIlLtadz.lZ
dr

Y tych, podpadających pod punkt sItowet, wzgl. obJugu,Jący; ich 
redukcji tych kosztów działają dwa przem, an oweJ w o l . .,i", ust, 2, kat. II-ej, gdyż do- kupcy.' . 
tasadnieze czymiłkl. Bankbead Bm H. SaIl~ .. prowadziłoby to do nowych 
gwarantuje farmerom premie za o- O~c?-I~ pNytalCzamy OPlllj~ fikcji i s'przeczne byłoby z za­
graczenie terenów uprawnycb. łódzkiej IZby p~zeID;', handlowej. sadami i strukturą kodeksu 

834 mili. Iranlló", 
Rekordowy przyrost 

złota przez ograniczenie pnestrze- która podkreśliła, lZ rO,zszer~o- handlowego, w myśl którego 
ni uprawne) mniej łyme grunty ny ~ym.us t.rowadzema. k~Iąg kupcem rejestrowym jest tylko 
zostały nieobsiane, wsJmtek ezego powmren o jąć przedslęblOr- .................... .... 
przeciętna wysokość kosztów pro stwa handlowe kaTt. II pkt. J 

Związek izb zaakceptował 
wnt\JISki izby łódzkiej, w związ­
ku z czem min. przem. i handlu 
~łOS:l!OfDa będzie powyższa o· 
pinja:, 

Sprawozdanie Bantaa Wypłat 

:\1iędzynarodowych w Bazylei stwłer, 

oukcji została obnł:iona. bez względu na wysokość osią~ Ukazało się rewelaoyine dzieło 
Jednocze§nfe komisja ta ogłosUa niętego obrotu. - Dotyczyć to ekonomiczne 

Samorząd gospodarczy wy- dza że przyrost wszystkich rezerw 
powiedział się za taką zmianą złota, wykazany przez banki emł; 
rozporządzenia, iIŻ pozostałe II ~yine w roku 1934 wvnosił 834 f:zczegółowe zestawienie kosztów winno jednak tylko przedsk· 

prodl'kcji poczynaJąe od przygoto- biorstw, u których sprzedaż 
wań do uprawy poprzez kwoty wy wszelkiego rodzaju towarów 
~wane na sztuczne nawozy, ziar- drobnym kupcom nie posiada 
no, nawadnianie póJ, czynsz dzier- charakteru sporadycznego i wy 
f4lwny itd. Koszta te, według obli- nosi co najmniej 20 proc. ogól· 
tzeli kcmisii, wynoszą około 22,5 nych obrotów. 

~lAH H ~ W f fi ~ U~IR~JU 
GOSPODARCZEGO W POLSCE 

opracowany przez 
TADEUSZA OSTROWSKIEGO 

wybitnego %nawc~ psychologji gospo­
darczej w Polsce 

Do nabycia: 

Księgarnia IIddzka "Czyfaf" 
Narutowicza 2 

przedsiębiorstwa handlowe bez '. . . .' :. 
l d k t - ś i d rmlJony fr. szw, 1 Jest największym 

W7.g ę u na a egorJCl w a er- . • 
twa podlegać winny obowiąz- przyro'ltem, )akl był dotychczas 
kowi prowadzenia ksiąg, o ile notowany. 
obrót ich wynosi ponad 100 Zapa'3y złota bankówemisyjnycli 
tys. zł. W myśl obecnych pTZe- wykazują w cią<ru ostatnich lat 
pisów to p.olącz~nie obowiązk~ ciągły wzrost. O:ia 31 grudnia 
prowadzellla kSIąg z wysoko:,;- 1933 'I ('1' h 
oią obrotu w jednostronny spo- r, wynosI y one • w mI Jonac 

"olara na jeden akr. Odliczając od Izbom wypadnie tak wsp6ł­
lego premję państwową, koszta pro I działać przy rejestracji, aby do 
tlukcji wahają się w granicach oko obowiązku wp:,u pociągano 
lo 1?,5 dnIała, tj. przeci~tnie 7'~1 pr~edsiębiorstwa istotnie posia­
łentow za 1 Ib. Przy zmnteJszoneJ dające charakter pńłhul'towy i, Sz. P. którzy nabyli w puet!płacie, 
Ivydajności z jednego akra koszta aby tego nie żądano od przed- prosimy o odbiór w Ksif;Qarni 

sób pow'ązane było tylko z II fr, sz\v.) 49,474, w kOllcu roku 1934 
kat. świadectw przemysłowych -- 55,549, a na dzień 31 marca 

bież. roku - 56,865. 

Kino-Teatr 

argaret 
bohaterka filmu "ZALEDWIE WCZORAJ" 

Sulla" 
Dziś i- dni następnych! Niezapomniana 

Pa ace w 

(Piotrkowska 108) Plała 
swojem najnowBzem i najlepszem arcydziele filmowem 

zarodzie-
pod tytułem 

" ( .. Dobra wr" ikall
) 

Dziś .2 poranki 
od g. 12-2 i 2-4 Ił 

Ceny miejs~ 80 gr 
Najbardziej fascynujący i wzru· 
szający film sezonu wg. głośnej 

powieści FR. MOLNARA 
na poranki _ W roI. meski[b: Herbert (tJarshall i Frank Nargan Prod. Universal 1935. nadpr. Aktualn. z [ałega świata 

ME 

Kino Czarująca para kochanków 

"EUROPĄ" 
Narutowicza 20 

Pocz. 12. 2. 4. 6. 8. 10.'5 

Dziś 2 poranki 
o g. 12-ej i 2-ej 

Marta IEggęrt ay 
w naj piękniejszym filmie sezonu, ilustrującym 

miłOŚĆ Hrabianhi ESlerbazu i FranCfSl a··c berla 
i Hans 

PO 80 gr. pod tyto "Niedokończona symfonja" (Le;se flehen meine Lieder) 
Reż. WILLI FORST - twórca "MASKARADY 

• 
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• • ł30kserzy będą codziennie ważeni na o!jmpjadzie 
w Berlinie obradował wydział Plistr21ostw· nie będzie; odbędą się I. i . Nar z 

wykonawczy FIBA (międzynafodo- one dopiero w ro!m 1937 a następ- R d k 
.wej linji bokserskiej), omawia.jąc ue w 1939. Wnio~ck Egiptu o ze- a a nau owa 
sprawę spotkań pt~ciarskicb na o- zwalenie startowania w mistrzo-
Iimpja(lzie I'olm przyszłego. .wach Europy odr711cono, wycho-

wychowania fizycznego czci 
twórcy i przewodniczącego 

. , 
pamlęc swego 

Post' llowiono, ii potkania pł dząc z załoienia, że w tych zawo- 'V lokalu PU\VF w \Varsza-
§ciart;kie na. (,!iUlpjad~ie berlińsldeJ da~łl mngą brąć udział iwynie wie odbyło się pooiedzenie ża­
odbęd~ siit w tel'il'inle od 10 €lo 15 przed.dawlciele boksl pi .. tw euro- lobne rady naukowej wycho-
'Sierpnia, prz~'('zem ważenie zawod pejskich. wania fizycznego, poświęcone 

· ników odby"ać się będzie codzien- * pamięci .Mail'szałka Polski ś. p. 
nie rano.. Ma to IlU celu zredukowa Do sel{(ctarjatu PZH. Wply~lęlo Józefa Pjił~udskiegQ, prrewod-
nie ,lo minilntlll zastępll tych pię- zaproszenie dlil polskich zawou"i- niczącego i twórcy tej rady. 
śrian.:y, którzy muszą "tobić" wa· I~ów na uIlz;at w turdejll mi lIzyna 'V roku 1927 na posiedzeniu 
gę· rodowym, litóry odbędzia się \v Pa inauguracyjnem Marszałek Pił 

Kongres FIBA odbędzie się 7 ryżu w połowie czerwca. Zarzau sudski powi<edział: 
&~erpnia, ił l1astęrne~o. (b1 ia zbiorą PZB po.stanowil nie skotzystać' z "Wycho.wanie fizyczne uczy 
~H~ \\Szy!lry. ~ędzlOWJe 1 f!1flkcjonar tE'g() zaproszenia, gdyż francuzi za- o.pan?wanIą o.rganizmu .dla • ce­
.lusze zaWO!iOW t dok«)naJą podzid l PCQPol1owaU warullki nie do przvję-- łów lUuych. 'Vychl>wanJe flZy­
lu hmkc,ii. Pozatem zdecydowano, cia. CbC3 oni dać pr"'e'azd d ~ra-I ('zna człowieka nie może mieć 
ażebv mistrzostwl\ pj~ścłarskie EIl- nicy francu~kiej ~o Pal'yh i z po: celu inJle~o, .fak uży.wa!lic SW~ 
reny rozgry\\ane były w przyszło- wrotem, l,Ijrz~\'m allle ; h()tel ua miej go o.rganJzmu, swej flzyczne~ 
ści co (lwa tata. W rokq przysdym !;('\I. kOllstruf{cji dla celów postawio. 

alez, na fo 
Piłkarstwo francuskie pragnie nawiązać kontakt 

z Polską 

• Pertl'aktacj? z ligą w.~gier.skll 'st~sunków z piłkarstwem pol, 

nych wyże.l. Trzeba uczyć cdu 
wieka o.pallo.WĄuia swego ol'ga 
ni~mu". 

Słowa te przyponmiała rada 
naukowa wychowania fizycz-

nego w wydatnym komunika­
de, dodając, że pozos41jl\ OM 

nam w spadku po śmirerci Te­
go, który piel{wszy w niepodleg 
lej Polsce podniósł sprawę wy 
chowania fizycznego do rz~du 
zagadn~el1 i trosk państwowych 
Słowa .te łtanowi~ v.'\sIkazanie 
dla dalszej pracy, stanowią te-

stament 'Vielkiego Zmarłego, 
przewodniczącego powobn . 
przez siebie irnstytucjli,. Wyko­
nanie tego testamentu jest pil­
nym i doniosłym obowiązkiem 
rady, wszystldch ich członk6w 
i całego społeczeństwa sporto­
wogo.. 

Żałobne posiedzenie rady za· 
g~ił wiceprzęwodnio~ą'Cy. gen. 
dr. Rouppea:t p odk.rE!Ślają'O, te 
nie j~t w stanie wyrazM ogro­
mu straty, jak, pO'lli·ÓI.\ł cały. na 

•• 

ród przez śmierć Marszałk: pil 
sudskiego, przypominają~, że 
Zma'l'ły w licznych swuich prze 
mówienilach,. W)g.o~L.C1llych nu 
plenaxnych pos,i.edzeuiach ra­
dy w latach ubiegłych powsra 
wił, wiele wskazalii, które kiero­
wać będą nadal pracami tej 1'::.1 
c6wkd. 

Na zakończenie mówca o­
świadczył, że wystąpi do właś­
ciwych czynników o nazwanie 
centralnegO' , ~nstytutu wy-cho­
wania ,fizycznego na BiJelan3 e 11 
(CIW'F). który zbudO'wany z' ' 
M.ał z iniej8ltywy i woli Wcrel­
kiego Zmarłego, imieniem Mar 
szałka Józed'a Piłsudskiego. -
Chwilą mUczenia uczczono Pl­
mięć Zmarłego ,i na tem Z'lhll 'I 

CZOlIlO posiedzenie. , 
• l reprezentacją Sakson.J1 z Jed sklem wyraziło wreszcie piłkar j 

nej strony a polską ligą pił I stwo francuskie. W najhliż­
ka.rsk.ą z ?ru~iej zoSltały osta-l szym czasie ma przybyć do War 
teczme sJlllahzowanę. I szawy prezes francuskiej pół-

Znakomitej biegaczce czeskiej grozi dyskwalifikacj 
W wyniku tych p~rtra~taoji J nocnej ligi piłka-skiej, p. Joo­

flolska , rep~ezenta~Ja lIgowa I ris.' ~tóry jest jednym z nrrjbar 
\\'a1czyr będZIe w dnm 16 c.zerw • dZieJ wpływowych działaczy 
en, ~a dwu frontac~, a m~ano·1 sportowych we Francji i zapro 
WICIe w 'Varszawle przeClwlw ponować rozegranie dwuch me­
rppl:czen~a~ji zawodo,~'ej ligi czów piłkarskich pomiGdzy re­
\\,<:gIP.rskle.l, zaś w L.~psku - . prezentacjami polskiej ligi pił­
PI:~{,clwko . reprezen~acJI Sakso· karskiej i (rancn kiej ligi pół-
1l.J1. Obecm~ u.zgadma:ne są t!l- no<:nej. Przedstawiciel piłkar­
ko war~mkl f1l1ansowe . .Druzy- stwa francuskiego udaje się z 
n., wę 'Ierską grać będZIe na \\'nrs nnn' do Moshyy celem na 
- t~pnje dnia 18 czerw~a w Kato i wiązania - bliższego kOlltaktl\ z 
l\'Ieach z rellrezcntacJą Śląska piłkall."zami sowiecldmi. 
Ch~ć nawiązania bliiszych 
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SIKO A POWSlf(H~t\ 
prsy 

ol uznam I k 
liimnazium IYI s 
w Łodzł~ POMOPSł(A 105\ tel. 132-18. 

Zapisy pJJyjmeje sił codziennie od godz. 9-13. 
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PRAOOWNIA :PASKóW 
i BIUSTONOSZY 

D. SZENBERGOWEj 
POLll:lCA NAJJ.\IOWSZE MUDELE 

PRZE,IAZD 6, 1L 3 
TEL. 105-86. 

Szkola 
Z 

Sportowa a także i codzienna I która wsławiła si< zwydęstwa 800 mtr. grozi dyslcwallfJiftj. 
prasa czeska konstatuje z prze-j mi nad Walasiewicwwną l u- i utrata praw amatorskkh. 
rnżeniem, że znakomitej lekko- stanowieniem fantast)'"cznego Sprawa KoubkoweJ jut obe­
atletce czeskiej, Koubkowej, - rekordu światowego w biegu nal cnle rozpatrywana przes 1POl'-

-- towe władze czeskie. Głównym 
. punktem ~kaTłenla uty-

j e sza 1.- .- szpa kulik Koubkow.J, um1eacaony 
WTU • Jej fotosraf;' " prasie 

. WKS założył prl")test. - Mistrzostwa azor- u.wajcankłeJ, w ,kt6qm Da-
z 

miercze Łodzi komlta b1egacska dzł~ku,t. pew 
neJ fabryce produktów ływnoś 

W związku z niedzielnym me 
ozem szermierczym o drutyno­
we misir"ostwo Polski.' odby· 
tym w Poznaniu pomiędzy po­
znMlskim AZS a WKS (Udt) 
dowiadujemy się. te WXS po­
stanowił załołyó protest co cło 
ważności jeg() wyniku. WKS 
protest swój ~zasadnia teru., iż 
brak było na zawodach wyzna­
czonego sedziego g:łÓ\Vueg(l i s~ 
dziów bocznych. 

Jrdnocześnle został· zgłoszo­
ny wniose1\, ażeby dopuścić za­
równo WKS jak i AZS do puli 
finałowej, wraz z- Wa!l'szawian­
kq i PQlkyjuym K. S. (Katowi. 

Europa m~ pokryć 
ekspedycji 

cel, ponlewał drutyna lAg1i 
stołeezne,t "reZVQ1lowa~ I u· 
działu w mł.ttrzost"vaeh. Wnlo 
sek łen znalazł popąrcłe 1,1, de­
legata Polskt.ego nlązku szer­
miercses<i. • Szermięrc" m.!łnoatwa Lo .. 
dz~ w konkUll'ęnejł ogólnokrłdo 
we.! we w.zystklch rodzajaoh 
bron! o<lbę<lĄ się w &\łach 25 i 
26 b. m. Sąd~ąc , listy zgłpsl(U\ 
ujrzymy na planszy łódzkięJ ezo 
łowych zawodnlk6w Lodzl, 
Warszawy, Poznanta i $lą.ska . 
Mistrzostwa te będą pie.rwszemi 
po wieloletniej przerwie. 

ro oz t:j 
koszty amerykańskiej 
olimpiJSkiej 

Ameryl{ański ]wmitet olimpijski rykańskim Europa, przez zorganłzo 
ma do dyspozycji na wyprawę olim wanie szeregu imprez I'l udziałem 
pijską tylko 100 tystęcy dolarów, zawodntk6w ame'ykatlsklch. 
a koszty ekspedycji wymosą okolo Ośwładc7..enle to Jest conaJmnieJ 
300 tysięey dolarów.. W związku z dziwne. Gdy przed. trzema laty od 
t:?m preze!l komitetu oświfłdczył, bywała się w Los Angelos jedna z 
że brakujące 200 tysięcy dolarów najdroiszych olimpjad źaden zwią­
lT\usi dostarczyć .zawodnikom ame- zek europejsld nie zwrócił sIę do 
• ~"~.. Ameryki ~ pooobną pr()pozycją. A-

• meryka sporo zaroblła na Europie. 
J • ":J . n ~ Olimp jada w Los Angel()S okazała 

~ł.. się dobrym interesem, w którym ". is Ij Europa nie partycypowała. Z jaklej 
~ więc racji d'Z1ś Ameryka ~uwa 

~~"e4f.~.............. podobne propozycje? 

Gllmnazj 
. to 

m 
aru owj(za 68 

elo~h ... to, Ił dzięki Jej pro 
duktom Iłała 11., reko.rd%fstk-. 
polecając teJ 1łW1dn ł.oayeh 
IIportOWCÓW. 

WiadomoM ta wywofała lI'O. 
mmłaJe zaniepokojenie.." tae­
cholłowaeJl ł eleskł nr.eJl 
lekko.atletyczny za.tądał od zna 
komlteJ lekkoatletki wyezerpu,M 
cych wyja~nień, Nie Jm wytłt.i 
ezone, .te Koubkowa' za 1lDl1etl 
czenłe tego reklamowego Ińy. 
kuliku w prule • .zwajcanklej 
otrzymała wynagrodzenie pte­
niętn~ to. teł og(hle panuje 
mniemanie, te czeka M łcf 
dyskwalilfikacja. 

WORR94'" 
PIĘCIU WYBRA­
NYCH KWIATÓW 

s~łada ,Ię II~ dosko­
nały puder rojllnny 
5 Fleurs, Forvii. 
Miałki, dobrze p'rzyle. 
go, nie azkod:li cerze. 
'nadajqc lej świeżośe 
, - wdzięk młodości, CI 
przyłem posiada sub. 
teIny, naturalny i trwa. 
Iy zapach kwiafów, __ ~~ro:--... • 

zawiadamiaja., ji ae.kretarjat przyjmuje :zapisy nowych kandydatów do wszystkich klas codziennie 
od godziny 9-ej do 14-ej. 

Egzaminy wst~pne w pierwszym terminie odbywać si~ b~da. w dl?-iach 27, 28 i 29 maja 
r. b. o godzinie 4-ej po południu. 

Egzaminy dla tyeh kandydatów odbt;dą się po 15 ozerwea r. b. - S~kola rozpor~ądi1<a kilkunastoma 

miejscami ulgowemi. Dyrektor ANTONI IDŹKOWSKI. 
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I ARTRETYZm, REUmATYZm" K li iiro BRr 
• ICHORZEnlA H o B It C E i D Z IllJ sP:;.:~~.::~·:=.~~:hh. 

- (włosów) 
leczy się KORZYSTNIE i SKUTEOZNIE w Rndrzeja 2, tli. ~ 132-28 

InIWR~[ tAWm IDRnJ~ 
Kąpiele solankowe, borowinowe, kwaso rręglowe. 
- ŹRÓDŁO SLO NO-GORZKIE DO PlOlA. -

'-I nhalalOrium :: WOdolecznicIwO 
Llmanatoriu.m Radowe iii 
INFORMUJE ZARZĄD ZDROJOWISKA 

I-OJI;(la I fiimoBzjum I'I(Skifl!";." 
Magistracka 21, tel. 134-11 

Dyrekcja II tiimoażiuDll'Ił;skieeo 
Magistracka 22, te". 134-12 

Pr.v'muje od P-f f rllno I od 6-8 w 
W nIedzielI; I ~wlętll od 10-12 

---------
DR. MED. MARJA· 

LEWINSONOWA 
chor. weneryczne i skóme 

Piotrkowska 88, 
fBI. 165·96 

Kosmetyka leker ska . .' 
plelłłgnowanle carr I włoaów 

Godz. przyjęć od 10 rllno do 8 wie ... 

DOKTÓR 

W. lagunowski 
Spec, chardb Wlnl,yclnJch, 

•••• ualn'ch I Ikdrnyall 
Gabinet Roentgeno- i §wiatłolecznlcJ, 
PIOTRKOWSKA 70. T." 181·83 ' 
Przyjmule od 8.30 do 10.ao rllDO, od 
ł-ot do fjJ.30 pp., od 6 do 6.30 "I ... 

w bładzicle I II_ola ad 10-1 

Dr. med. 

.S. KANTOR 
. Spec. chorób skórnych 

. i wenerycznych 

d.h . .A·(;II>Nlf 
WAR.SZAWA GR1.VBOW5KA21 
TELóQO·21. 655·25. óSQ·15 

B'dl'~ , 
BLAC."" .~ .. ~ ~\ .. -:.( 

PRl; "ty'-<,..:~ 
D p. U 1" ,.. ,i:""'~~ 
R U · R.' UL':~.~' .. T ... ~· 

'.~; " . " 
CYNA. C.VNI<'. -<5.eOW.MIEDieNIKIEleANTYMON 
ALUMINIUM- '6J~t - KA~I"l. MANCJŚN. MAONEZ 
K O BA L-T . ' Ri:~C·.~7\ił. ~ .. '''' :,i, • ~ _ 

M05IĄOZ.DRONZ: . ;j'f§P.Y ,ŁO'Ł~{gpyvE!jtQe.Y DQ.u-

~~~~ ~N~E~" L" E J TA~"(() ~ÓWI~NA' 
·'OLACHA· C. YN:Kó'WA - BLĄC~A POCVNKOWANA 
BLACł-4A (3 I Ą Ł.-A. eLA C \-I A C2ARNA 
JTARE METALE •. 

PRYWATNA 

SZ'K D la R P O W· S Z II C H łł R ! E łł S K ft 
i till'lNJlIJlJ1'I ŻEŃSKIE 

(. pelneml prawami, kat. A.) 

JANINY PRYSJEWICZóWNY 
W ŁODZI, . PRZY UL. ,SIENKIEWICZA· 35, (telefon 115-29) 

- zawladalJlill! *e liapis, do wn,stlclch klas przyj · 
muje SekretarJa.t 'w dni pOW,II. od godz. 9-14. 

l' ") 

I' • 

Dyrekcja tiimoaziolD Ż~ń5ki~eo 
Piramowfcza &, tel. 127-95 

TowarZVSlw8 SzkÓł lVdOWSMiCh Ul Łudzi 
zawiadamiają, że wpisy do Gimnazjów i wszystkich 
klas szkół powszechnych p~zy tyck gimnazjach 
przyjmują kancelarja wymienionych szkół w godzi-

:~:m:I;~~~2~!~,~~ ~~. ~l~ma . ~OW!le[mJ8, i1 ~rywałDe mmnalium leń~~ie 
• W ni,d •. I ~.I't. od B-> .•. 1 .. Adeli"Sk'z,puwskiej 

nach od 10-14. Dr feld·miln w Łodzi, ul. Plotrko';"ska 187, tel. 17,7-3& 
• Egzaminy ws~pne do wl!zystkich klas w pierwszym terminie dn. 2' 

W pisy dzieci w wieku od lat 4-ch do 

PRZEDSZKOLA 
Akuszer-gi n.ekolog 

mieszka obecnie 

Klliftskiego1t3 
CNawrot 41' .. Tel 155-~7 i Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi 

przyjmuje kancelarja Przedszkola, ul. Sienkiewicza 26, d 

______ te.l. _24:5.-36 ____ -; 1'1. tiilzfD 
Chorobr .kOrne I .eneryune 

. Zachodnia M 
• 'efpn 18&-48 

prSJJmufe od 19- 2 I od 7 - 8.30 w 
w nled.jalo I 'wlota od 10-12 w pol 

Dr. Jan Polak 
oboroby wewnflłrzne I energl •• ne 

Nawrot., tel. 164-21. 
przYJm. w godz. od 17-ej do 

20·ej. 

Dr. ml.'d, 

R. beśniewicz 
CHIRURG 

Pr~az kilkanaście godzin w ciągu doby więzimy nasze nogi w sk6r.anem 
«;>buwiu. Stopy praw:ie ~Ie oddychają. duazlł się, Odparzaj"., Nic daiwnego, 
ze stopy, ta.k nadmIernIe eksploatowa.ne, czt;sto protestuJą, bolą pieką 
puchnlł, pocą się, n'l.ba.wiają lIię zgrubień sk6ry i odcisków. Cierpimy za~ 
służenie. A przecież tak jest łatwo uchronić nogi od tych dole<>1iwości. 
Wystarczy wiecIIorem, po przyjściu do domu, zanurzyĆ stoP7 w cie;łej wo­
dzie z dodaniem znanej i skutecllnej Soli do n6g Jana. D-ra Elemera Fuchsa. 
Skóra stóp mięknie, pieczenie, zacllerwienien'e, :lgrubienia i odciski ustępu­
ją pod wpływem rozmiękczającej własności tej soli, a stopy odpoczyw.ją, 
atJy od jutra ro%pocz~Ć z,,:ykłą p'rzez ~wjat "·ędr6wkę .. . Nie żałujcie więc ANDAZEJA 2 Tel. 216-66 
waszym stopom codZienne} PO!Clt, So.h do n6g Jana. One zasługują na ten • 

mewIelki wydatek. przyjmuje od 3-5 po poło 

i 25 maja i 12, 13, 14 czenrca o god •• 16-ej w drugim terminie. 
Kanćelarja caynna codzienni. od godz. a-ej do 1 t! ·ej l od 18-~ do 2O-ej. 

Py~~K~O~~.B ~~i' A •. SKRZVPK,OWSKA '_I .. i ..... . , ... , •. _, ......... ... ........ _~ 
" .,',,:. c·.:..PRYWATJ'łA ., 

SZKOllA pa~SJEIHnR MęSKR 
I (i I , l'l .~ ł<'~l! IJJó·l'I.. l'~I~ ~M l~l • p .. awall1l' g mńM w panSlllVOWyCn. 

Towarzystwa Szerzenia Oświaty i Wiedzy 
Technicznej wśród Żydów w Łodzi 

POIDorlka,,. tł6·'ł8. · Telefon 106-6ł . 
Kance;arja pUlIiml.tie " floazęni!, kan'dydat6w nil rlbwy rok szkol-
ny codz: •. w , •. 9-14, -:- . Czesne . 11:·":;. zl m"HS"UCZD,'e 
w S"~ole Powszechnet' 'wynosl .... ' . • 

) ..... . , . -~ 

----~--------------------------~-------~ 
Niniejszem mam zaszczyt ZaWiadomić Sz: Klijentelę, iż mój 

Zakład . Me!cha-liiczno~Galvianicln, 

A. ·TO M 
został przeniesion:r z ul. 11 Listopada 47 na ul. 

Zawadzką nr. 50, tel. 212 .. 66. 
Przyimuje wszelkie zamówienia jako to (platerowanie), 
niklowanie, srebrzenie,' złocenie, oksydowanie oraz 
nowoczesne chromowanie po cenach bardzo przy­
stępnycb. 

Kino-teatr Kino-teatr 

1~ljj;łll 
Ostatnie 2 dni! Czołowe arcydzieło austrjackiej produkcji 

PRZEJAZD 2 

Początek o g. l~ 

Legjonów 2 I 4 
Oeny miejsc: 

I seans 50 i 54 gr. 
następne 54, 85 i 1.09 

Początek w dni powsz. o 4, 
w soboty i 1130 
niedziele o g. -

Audjencja VII Ischlu 
Porywaiąca symfon;a upojnej muzyki wied~f18kiej i beztroskiego bum~.ru. 

W rolach głównych: Martl Eggerth, Szoke Szakali, Paul Horbiger 
Muzyka STRAUSSA. - Passe-partouta i bilety ulgowe niewa:łne 

ANONS! Następny program: "JESTEM ZBIEGIEM" 
GŁóWNA 1 

Początek o g. l -Dziś i dni następnych r 

IOTRU$ 
Najwspanialsza komedja filmow~ 

W rol. głównych: 

Nadprogram: 

Najmilsza gwiazda filmowa 

franci zk 
, 

Hans Jara" Feliks Bressart. Hans Aichler . i Otto : Walburg. 
Wesoły splot zabawnych nieporozumień. Śmiech! - " Radość! - Werwal 

Wesoła groteska kolorowa p.i . .. Trz, male świnki", aktua.1n. PAT, krajowe l 
. ..~ 

zagraniczD 



akuszer-ginekolog 

mieszka obecnie 

tfe'jODÓW 11 
tel. 1B,j.-54, przyjm. 4-7 w. 

Dr. med. 

A. Kleszczeiski 
ChIrurg-Urolog 

Chor. nerek, pęcherla I dr6g 
moczowych 

NARUTOWICZA 16 
(PUsudsklego 76). Teler.U7-79 

Przyjmuje ad 4-6 po poL 

--------------------- ----
Dr. LudwlB· FalB 

DowrOcił 
Choroby skórne i wena..,un. 

Nawroli. tel. 128 .. 07 
prllvlmuje 10-'2 i od 5 - 'i 

----------------- ----

A. 
Dr. med. 

choroby serca I płuc 
godliny przy jęt 6-8 

Cegielniana 20, tel. 102·77. 

Dr. med. 

l 
chirurg 

Spe •• ChirurgJa Ko.tne 

t9 V. . .. GLOS PORANNY- 1935 Nr. 136 

Przemyst Wł6klenniczy Sukcesorowie Zygmunta 
Jarocl"sklego. Sp6łka Akcyjna Ł6dź Targow-
28/30. , . .. 

Bilans umknięcia na 31-go grudnia 1934 r. 
Stan ozynny. MGJiltek stały: Gruntv d. 319.000. 

~U[~~ ~·I~I
·OD~ ~ ~t firmy do nabybia u reprezentanta Budynki: .fabryczne zł. 380.000.-, mlesikalne zl 75.000. 

Y Y Ot
"Mos ,. ""KIl'yPIIII'III,.e'Jm""Y&Jł"KoU'BzOeWwl""YZ Il'.:". Ur~lldzen1a technlezne (maszyny) d. 522.229.58, Insta-• oJ u n .. oJ lacJlI elektryczna zł. 22.340.68. Inwentarz lakładowy i 

.. k 90 ~'urowy d. 7.116.40. Majątł'k płynny: got6wka w kasie 
" Leroms lego , tol • . 157-74 b l. h t 535 90 l an ... ac z. . 6. , papiery procentowe zł. 9.510 . 
• A L" oru we wS3ystkich większych k I f 1 • • WuW hurtowniach. we s e w port e u i inkasie d. 6.698.53. Materiały suro· 

11 

_______________________ ..;;.;;.;;;; we sI. 85.460.19, pomOcnicze i pędne zł. 700.50. P6tfa-
A4 ___ brykaty Ił. 65,601.97. a.,towe wyroby i tow.uy d, 

87.103.04. Dłulmcy: odbiorcy Ir. 86.400,70. Sumy prze­
chodnie: ~wiadectwo przemy.łowe zł. 1.080.-. Strat~ 
lIł. 61.054.65. Relem zł. 1.734.659.14. Różni za gwarannjl'l 
zł. 38.594.49. Stan bierny. Kapitały własne, knpita ' za. 
kli!;dowy Ił. 1.200.000.-, kapitał zapasowy saldo z roku 
ubIegłego d. 41.814.10. Kapitał amortyzacyjny: dopisane 
w roku sprawozdawczym d. 26.200.-. Zobowiąl:ania 
Wierzyciele, zaległe podatki zł. 4.765.80. Ubezpiecza! ·jao 
Sp~łeclna d .. 5.55~.69. dostawcy zł. 89. 750.61. Różn~ ~t 
13 • .,00.-, alrcJonarlusze al. 351.180, sumy przechodni!! 
zł. 2.089.88. Razem Ił. 1. 734.óS9. f 4. Rółni sa gwaran cje 
Ił. 38.594,49. 

EB L E Lakierowan. wszelkiego '. B U 8 ' l T Y II 
rod.alu, pl,:rwSlon:ędnej a) l1 U 

}akojoJ poleclI J'I 8rodmlsJska 17 

Roboto gwarantowana 

Ceny przystępne I 

DuKTOR KOPJA WYGLĄDA JAK O R Y G I N A Ł 

H BrilButl-gam Nowoczesny system kOTłjowania ~oktlment6w, 
• rysunk6w, bstów etc. 

chorob, wewnłłtrzne I nerwowe M Kokotek idź od e maja r. b. pl'ZJJmuJe. , 

W Hotelu uSaIOY" PIOTRKOWSKA 88. TELEFON 228-66. 
w godz. od l1·ej do 12.30 pokój 210. , _____________ ._ " 

Dr. med. 

michał Urbach 
chor. nerwowe i wewnętrzne 
Zawadzka 15. tel. 148-89 

pzyjmuje: 1-2 i 5-7. 

Naruiowjt:za :ł 1-9] 

"Nasza " 
prywalna '-hl. szkoła powszechna 

k02dukac,jna 
nowocześnie urządzona. - Ogród szkolny. 
Poradnia psyehologiczDa. - Nauka rytmiki 

i języków oboych. 

LABORATORIUM Kaocelarja czynna w godz. 10-13 i 16-18 
analityolne 

dla celów dJ8gnost~kl lekar.klel procz niedziel. 
J. ROZENBEIGA . Lucja Zeligsonowa 

sł. IIsystenta fi.jologli Wolnej WSllech- .... B. Lebenhaftowa 
nicy Polsk;ej ~t. ___ ~ ______ 1iIlIIIIm:_dIiIII A 

PIOTRKOWSKA 101. In. 8, tel. 130-87 .- lilii" 
Dr. med. 

Raohunek strat I .,sk6w. 
Strll!y1 Kos~ty: administracji ogólnej d. 36.938.07, fa­

brykaCJi Ił. 259.929.35, handlowe al 13.322.92, dyskonta 
6.029.13. Podatki państwowe i komunalne Ił. 27.529.50. 
Odpisy amortyll8c,Jne zł. 2G.20o.-. Inne wydatki zł. 
30,974,79. Razem IL 400.923,76-

Zyski: Rachunelr produkcji . si. 312.697,50, towar6' 
.ł. 15,946,59, komorneio 1 J,22S,2:ł, atrata si. 61,054,6 
Razem do 400,923,75. 

Wg jmienite 10B1' ~­
Dorcia 35 gr. 

wral :I wod" aodoWIl i waflem csekoladoWJ. 
oraz 

KOlll(Jf JARSKIE 
I S-ciu dań DO 90 gr. 

poleca 

I Cukiernia "lI! Ó D l O" 
Przejazd i. - Tel. 209-87 i 133-72 

wykonywa wszelkie analizy (cheml­
clne, bakterjolol{ic.oe, serologiczne, 

mikrollkoPow~(iwi~·)t. k;-:,i, kału. nalo- . M. Dawidowie! Dr. med. 

----I chor. wewn. staw Koho 
D"ra Serlinea 22 Dr. med. 

(NOwo.Targo~~'. 174-42 \VolkowYSkl 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 

(zdjęci a pr/lddw c.vnno~cłowych serca) 
specjaUsła chorób koble­

. c~ch I akuszerji . 

Poszukiwany 
finansista 

z kapitałem .ł. 30-50000 
iako wspólnik. do zapro­
wadzonego Domu Agen­
taTowego firm zagranicz· F. • liulm n 

choroby dzieci 

przeprowadził si~ .. na ~J .. 
Cellelnlana 11 tel. 238-02 

Choroby weneryc.ne. mo08O­
płotowe I _Orne 

ul. N rutowicIa 42 
Tel. 18~91 Go<h. 5-7. 

Starszy Felczer 

Dlaterm]a. Elektro ~ Koagulacja 
przyjmuje w Łodzi 

ul. PIł.udsk:ego 51, tei. 170-03. 
. Przyjm. 10 - 12 i 4 - 6 po pol. 

Dr. I"n ;)d. 

wznowił PrzYJ--cia p,.y'mule od 8-12, 4-0 w . 
., , w nled.. I dwleła od 9 do 1 po po B. Joskowiez I 

nych .branty tekstylnej 
Oferty 8ub II. S. .. J 

aria KohnoWB XlQOCXXXX)OOOOO..ta)O 3dańska 26, tel. 173-00 - - ul. Północna 4, tel. 141-86 
codz. od 11 - 1 i 4 - 7. Dr. med. Szuz8plsnlB ospy cOdzlannłB 

Wł. salonu kosmetycznego 

Ł6:i;:j~!~~~!~!e;~U 51 IB. ll81cerOl8 
Przyjm. 10 - 12 i 4: - 6 pp. powróciła 

~~ He~;;kROVlSki RI. Taubenhaus _." __ jUl_I:i_ąl~~rr_ą -
chor. kobiece I akuezer)a Dr. med. 

Spec.ialista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 
mieszka obecnie 

TraUgUltu I f~~~\6;_9f' 
~'zyimuje panów od 8-11 I od 6-9 w. 

w niedz. i święta od 9-12.30 pp. 
Panie od 10-11 r. i 5- 9 w, 
-~_.-..... ... - .. - ----

DOKTOR 

Dowr6cil 
Bpecialista chorób skómvoh 
wenerycznych i seksualnych 
Południowa Z~ lai. ZOl -!Ui 
przyjm. od 8-11 rano i . 5-8 w. 
w niedziele i śwlęfa od 9-1 pp. 

11 listopada 16 
(Konstantynowska) 

Początek o I. 12-eJ 
ł'ltN"!t , .. w 

I a 
Sienl,iewicza 40, tel. 141-22 
Pocz. o g. 4-ej, w sobotę, 
niech. i święta o g. 12 w pał. 
Na l soanf' ;. poranki 1f:4 gr 
wszystkie miejsca'"8 iiI • 

leiłrska 11, S Kr,n" sk OKULARY, binokle oraz wszelkie 
tel. S46-09. 3.rtykuły optyczne pJ cenach kon-

Przyjm. od 8-10 r~ni i 4-8 ·w. • kurencyj'lych poleca Optyk Urbach, 
Chor. &kOrne iwanaryGli.,. I,6dź, ul. Piotrkowska 33, td. 22223 

10 ~ 2, 4 -- 7, tel. 115-08 
Piotrkowska 106 I. of. I p. .... ~ ...... ~ ...... ... 

Dr med (1r9bleł, I deleol) -----:r~-------------------

H a C h e'l a' L e Wł- SIQD~!!!I~~f~~~,1~~I~t3_1ł~!~ OP 1\ L I C ~~S~ł~ ij O~b~ !'~'~'I. ~6!.~ I P~~i~O!I~.~·:~ 
choroby dzieci 

Powróciła 
ul. Śródmiejska 27, tel. 142-72 

------------
KRVIICA 

Dr. Józel Chain 
ordynuje, jak .wykle, w nRIIĘCZÓWCE 

Dr. med. 

nlEWll\żSKI 
SpeoJallsta CłhorOb wenerycanych 

eJlOmJch t seksualnych 

AndrieJa 5. telet 159-40 
p'.rlmute od 8-11 ra no i od 5-9 w 

w nled.IGle i ~wlęta Qd 9-t 

Dziś premjeral 

znoS:Z:llce bezpośrednio słońce, mog" to uClłynł4 
nawet w dnie bezsłoneczne. Wystarczy uływa4 
kremu hr~nzowego CZARODZIEJ, Lab. Ohem. Oj. 
nol. Krem ten nil daje skórze natychmiast plQkny 
bronzowy odcień. Natomiast przy opalaniu I!II~ na 
słońcu, przy uprawianiu sport6w Jla powietrzw, 
przy codsiennej pielt.lgnacii twarz, i ,"k najet, 
równiez stosować Itrem CZARODZIEJ biologloan,. 
ale Itoloru białego. Krem ten zawiera ekładnlld 

od:!ywczo-biologiczne: cholesterynę I ilochole5teryn~ ktdra prsenlka w ... 
shvę podskórną i wygładzając zmarszczki i chropowllto~ci cz~ni fil mlolrq 
i jedwabiście gładką. Pamiętajcie więc tak w dni słoneczne jak i " niepG­
god~: Ifrem CZARODZIEJ. Na prowincję wysyłamy komplet kremu broniO­
wego i białego 'przy wpłacie do P. K. O. 13.807 ał. 2.80, Labar. Cham. 
• DInol" , Warazawa. Wronia 69. 

w porywającym, os?\a­
łamiającyro filmie p. t. 

" 
" Nadprogram TygodnUk Pata. 

, 

nzlś i dni naslęDnuch I Gani 

" 

ew' .+'8*&,,9U_'_& WD 

w przepięknej, pełnei melodii, werwy, humoru, operotld 
filmowej, mówionej i śpiewanej po niendecku 

("GITT A ENTDECI(T II-IR HERZ") 
W pozostałycb rolach głównych: 

Gustaw FrihUch i Tłbnr u. Halmau 

Następny program: "MARZĄCE UST A"·z ELZBIET Ą BERGP~ER 
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I········OGLOSZENIA DROB 

I IInpnO i sprzedaż. n 
ct 

URZĘDNIKOM NA RATY I 
Eleganckie damskie płaszcze. 
Różne jedwabne. wełniane i 
do prania towary na suknie. 
Biały towar, obrusy, kapy, koł 
dry, chodniki, damska i męska 
bielizna, obuwie, pończochy 
poleca Leon Rubaszkin, Kiliń­
skiego 44. 549-4 

MEBLE 
stołowe. sypialki, gabinety, 
krzeBłB dębowe, stoly' owalne, 

. tapczany oraz wszelkie meble 
najnowBzycb fasonów. Ceny ni­

, skie, warunki dogodne 
106 Piotrkowska 105 

ł w podwórzu, teleł. 136,27 
't S. BIMKE ~2-12 
t _ .. ------

r MAŁY samochód marki "Opel" w 
t 1I11skl_ nałym stanie okazyjnie d? 

~przc(lanic'\. Telefon 20R-73. 
---------

\JW AGA! Poco śpicie na słomie, 
gdy od 3 zł. tygodniowo dostaó 
można ma.terace, otomany, tapcza­
ny. leżanki i krzesh. Setki klijen' 
tćw się już przekonało, i:ż najsolid 

P lJiejszą. i ll.'ljmocniejszą robotę wy' 
konuje się tylko u tapicera P. 
Wajsa, Łódź, Sienkiewicza 18. Pro· 
~zę przyjE'ć. przekonać się! 

9977--10 

~DrzedaDia W BadOBOSZCZU 
prny ul. lilln. SOUllńakillgo Br. 3 I 5 

~ l~~n~wiony[~ pla[ów 
od 1600 do 2200 m. kw., przymykajil­
cych do równobiełnej ulicy nad grani­
Cil parku JUljaDOUl, który nie podlega 
parcelacji i pozostanie parkiem miej­
skim, oraz tamże dwie poslSle po 
SIlDO m. kw. z nowoczBSllBml budyn­
karJ; micszkalnimi i ogrodem - po 
cenac1t prsystępnych. - Inform. przez 
tel. 210-01, lub osobiście na miejscu 

DO ~PHZEDANIA 1 szpulmaszyna 
2\) will d F-my Lange, 1 shpulmaszy 
11;1 Hl wind. f-my Lange, aparaty 
para!incw", 1 oberlock 3 - nitkoW\'o 
tzp"lki trykotowe: pfeify i stół ~a 
6 gl"wek do szycia, u Gliklicha. 
Zawadzk:J. 5, 
-------- - ----
KUI'IE laboratorjum analityczno ~ 
syntpt.yezne wzg-l. przystąpię jako 
W~pÓl11ik. Oferty sub: "Mag. farm." 

C;1~GŁA do sprzedania. Wiadomoś6 
trI. 12::·J8 i 159-6lJ. 853-g 

.,..,.. #"iWlwgwWc:tr'..,;t _5 o, 

18 Różne II 
~.;. jA 'iQdi S 

Z0UBrONO portfel zawierajcąy: 6 
wek:>li po zł. 100.- 2 weksle po zł. 
i)O.- z wyst. B. Fuchsa, 1 weksel 
na zł. 500.- z wyst. A. Rufenach!}" 
Kwit kaucyjny Elektrowni Ł&dz-

... ,Jdej na zł. 15.- legitymację PUPP 
(.raz r6żne dokUJIlenty. Uczciwego 
m:tlaz('ę pro:'izę o zwrot za wyna· 
grorlz<,niem W. Zinsef, Kiliilskiego 
~-1:? Wszelki<3 zastrzeżenia poczy· 
nione. 
------ ---------
ZGUBIO~O weksel r.n, zł. 50.-­
pl. 1.$'1.1935 r. z wyst. M. Alpern, 
zlec. Rabinowicz. Uczciwego zna­
Iv7Cę proszę o zwrot Sz. Honig 
man, Glówna 42. 

Kino-teatr 

Sz ka 
KODernika 16. tel. 140-72 

• Poezątek seansów w dni powsz. 
O g. 4, w soboty, niedz. i świeta 

O 2odz. 12 W pol. 

FOTOGRAFJE po 30 groszy przepi. 
sowo do legityIrulcji UbezpieczalnI 
Społec'7.nej na poczekaniu. Automat 
Fotograficzny, ul. Zgierska. nr. 11. 

POSZUKUJE się natychmiast mo 
delki szczupłej, zgrabnej, o miłej 
tW!uzy do lat 28 Jl& korzystnyc') 
warunlmch. Oferty de' Mmm. "Oto. 
m" pod "Modelka.". 

DYWANY: PSf3kia, krajowe, ręcz- ,..-----------_ 
ne i maszynowe, naprawia. arty­
styczny zakład naprawy uszkodzo­
nych dywanćw. H. Milgrom. Kiliń­
skiego 18, ID.. 10. '853-8 

ZA WOD;JW A krawcowa wyucza 
krllju. rysunków zas3.dniczych i mn­
delc·w:mia. Opłata tygodni~wo ił zł. 
GrI:tt~ka 150, lewa oficyna I piętN, 
m.29. ' ,' l 

------- --- - --
OKAZJA! Garaż z obsługą, h;b bez 
V!slelkiE' wygody do wynaj~cia przy 
ul. ~i!'IJ.kit~wicza 49, tel. 152-41 od . ' 8 - !l l (,d 5 - 7 pp. 

MOTORY Ile~tr. 
100 i 30 k. m. 
3000 volt oraz uereg 

niskonapięciowych motor6w 
okazyjnie do sprzedania 

Inl. J. REICHER I S-ka, I Polu dniowa ZB, fBI. Z1 D-DO 

II" Uzdrowiska I 
, 
PENSJONAT dla. <lzieci w willi pa,. 
ni Tepierowej na. Wiśniowej G(rze 
pod kierownictwem W. Kaplanćw 
ny. Zgło;3zenia w pl"ledaZkOlu W. 
Kaplanówny, Piotrkowska. 94 od 
1~-2. 

JADĘ do Ciechocinka, zabiorę kil· 
ka dziewezynek w wieku 10 _ 12 
lat. Opieka troskliwa., doskonałe od 

-------~- .... _---
BI'}'E'l' w KoJu '" l" żvwianie zapewnione. Zgłoszenia: '.J mme, p :łzę l gar-'d . l' 90 
derC'bę oddam w dzjerż.'lw~. Wiad.) I o 10 - 12 l 2 - 4 pp. te .. 16- 4 
mość: I.ódź, Kilińskiegc ld2, In. 5, 
fr. I D. , 

ELEKTRYCZNY węgiel (sz('zotki~ 
do elektrornotCIów i dvnarr~oma· 
8zyn wykonuje elektrotechnik 1. Mil 
ter, Sr0dmiejEka 26, tel. 212-13. 
-------------
AKFnETt - GINEKOLOG pl"lystą. 

PEN~.lO~AT "MARYSlENKA" ala 
(l7.ieci j m)ollzieży !lod kierownic· 
twom Marii Gincberg, we wsi WIo­
dzimierz(:w, F.tacja PrzygI6w. Ra;~.i~ 
nalna opieka. rutynowanych freb!~ 
nek dla dr.~f'ci, instruktorka. W. F. 
dla IlI f(I(lzil'ży. Swiatło elektr~l!zn'>. 
Radjo. Fortf'pian. 5883-7 

pi do lecznicy lub instytucji fil:mt!'1) -W-l.-O-D-Z-IM-.-E-R-Z-Ó':.""""W-.-P-en-II-j. 

pijnej. orf ny "Lecznicac~ do admin. IRlY LILJE" p. kier. Walumlno-
IIllł I RUIsakoWIł. 

Na sezon letni j'.-morg.las. Do pIał, 5 minut. Dla 
mlodslety opieka. Gr, sportowe. 
OSlIllIfl. 111111'''11101. Inf. w Łod.i, 
Walemanowa. Cegieł. 19, tel. 12Q.1g, 
i RaslIlkowa, Narutowłcza41,m. 25. 

otrzymałam najnowsze wiedeń­

skie modele pla.towEl 

PRACOWNIA GORSETÓW 

D!wo 
Traugutta 8, tel. 118-91. 

Posad, 
BYŁY URZĘDNIK samorządo­
wy, pozostający od dłuższego 
czasu bez pracy i w trudnem 
położeniu mater;alnem, ~wr8ca 
się tą drogą do firm, instytucyj. 
urzędów, pp. adwokatów i le­
karzy z prośbą o jakąkolwiek 
pracę za najskromniejszem wy­
nagrodzeniem. Może być portje­
ra, woźnego, robotnika i t. p. 
Łaskawe oferty do adm. nin. 
pisma pod ,.J. M." 879-2 

I Chorobu Zwierząt 
(6peoJalnoAt- psy domowe) 

Lekarz weterynaryjny 

1'1. 4. R e i , b 
pr:lJjmule codziennie od 9 do 

1 i od 4-7 p.p. 

Wyjazd do [borycb zwierząt 
~ Nawrot1a, II p. Tel. 175-77 I 
~ Ceny lecznicowe. 

a~."' __ 

KARWIA (otwarte morze). Pf'nsjo 
nat ,~ Lnj~" in!·oweJ IŁ Russako· 
"e-j (dawniej Wł\Jdzimierz6w) i O. 
Hdlenbcrgowf'j (dawniej Iwonicz) 
czynny od 1.6 r. b. Pi.lrw~z.)czędne 
warunki wYPl)czynkowE'. Z~łosze· 
nia: R'lssakowa, Narutowicza. 47. 
tel. 2t5-~. 570-8 

GŁOWNO. Willa ,.Melanja" 
Pensjonat Zofji Pinus i Róży 
Fuksowej czynny od 15 maja 
rb. Zamówienia na miejscu, lub 
w Łodzi. tel. 217-24 i teleł. 
263-11, od 3-5 pp. 728-4 

USTROŃ, Śląsk. Pierwszorzęd, 
ny pensjonat "NeIli" przyjmuje 
zgłoszenia na czerwiec. Profeso 
rowa Reinholdowa, Kraków, 
Karmelicka 56. 827-2 

W INOWŁODZU n I Pilicą są 
jeszcze do w\-najęcia pokoje z 
kuchniami. Wiadomość: Inż. 
Birencwajgowa. Telefon: Ino­
włódz Nr. 4. 483-3 

---------------------WILLA umbalowaDll o 20 pokQ 
jach z jadalnią i oddzi€.lnym dom· 
kiem na kuehniQ, pJło~ona w lesil! 
l'osnowym, rZ"lka, jeat do wynaję 
ria na d.lgodnych warunka;:h na 
pensjonat 11tb kol,)nje letnie. Uzdro 
wisko "WliJdzimlerzćw" za PiotrkQ 
wem. Of,"rty sub. "zł. 800". 

PENSJONAT dla młodzieży w Orlo 
wie, najpiękniojs\'.ym zakątku wy 
trzeż& polIIkiego pod kierovillic 
twem :'![arji Frenkenbergowej (inf 
~terlinga. 18 tel. 262-21 od 2 do 5) 
i Belli Cukierowej (inf. W ó1czań 
r.ka. 62 teI. 168-74 od 9 do 11). 

-------------------------
WIŚNIOWA-G6RA - Str6.tew. 
PeRsionat dla dzieci i młodzie­
I:y ,.Czerwony Dworek" R. Ro­
zen6wnv ju! czynny. Zgłosze­
nia Zachodnia 69. tel. HiO·81 

913-2 

KRYNICA Willa. IDa.n.a. na depta 
ku, D-rowej ~ieder-DrOhlichowej 
pe-łny komfort, słoneczne pokoje 

POKÓ,T UMEBLo\YANY z wozel· 
kiemi wygodami do wynajęcia. Za 
wadzka 15 m. 43. 

TANIO odna.jmę pokój z niekrępu· 
ją,cfm wejściom z wygo(lami prz) 
r0d2inio. Al. Koś<:iuszld 37 m. 14. 

ODNAJMĘ jeduilmu lub dwum pn. 
nom duży słoneczny pokój w ~ród 
mieścin. Wiadomość w administr31 
cji pisma.. 

- ---- --4 POKOJOWE frontowe, sIoneczn~ 
mieszkanie, r p., hall, wszelkie wy 
gody, Ogródćlk, do wyn:tjr,cia w no 
wyro. d"JTlu od lipca. Kopernika 21 
l('l. 237--07. 

balkony, wykwintna. kuchnia., ew • - ---~ 
djetetyczna. Ceny umiarkowane. DO WYNAJĘCIA 2 pokoje lokucli· 

5921-8 nią. i wygodami bardzo ~łoneczn~ 
Ea. zwrotfm ko!!ztów remontu, tam­
te do sprzedania urządzenie kuchen 
na. Dzwonić: 231-14, prócz ni",. , 

MORZE. Pen!!jona.t dla. młodzieży. 
Wielka Wieś, pod kier. M. Kobro 
wej. Cena. przystępu'\. Inf. Kilill­
~kiego 141, tel. 176-47. 1)ó31-~ 

KARWIA (otwarte morze), Pensjo· 
nat ,.Ba!tyk" czynny od 1 czerwca 
do 1 wr7.~4"'ia. Zgłoszenia: Zelwiall' 
sey, Magia.racka 1, teI. 263·03 (od 
3 dc. e po poł.) lub .,Wien.za", ul. 
Bandvrókiego 4, tel. 147-75. Od j 
e .. erwca ceny zniżone. 

PESJONAT dla dzieci Wiśniowa 
nera, ~iJi.3. Galew&kich (obok w. 
Zylb<,rhlata): pod kier. d-rowej r~. 
Margc.llnowej. Zgłoszenia 185-14, 
('('dziennie do godz. S-ej po poło 

TEODORY. Do wynajęcł& willa na 
pt"nsjonat lub kolonję oraz piekar. 
nia. Wiadnmość: Franciszkańska 80 
u dozorcy. ----------
PENSJONAT dla azleci i m~lidzłety 
H. Hildehrandowej w Hulance (st. 
Justynćw) czynny w koftcu maja. 
Kamunikacja tania i dogodna. Mi<:lj 
SCOWI)ŚĆ lf'f;ista i zdrowa. Troskliwa 
opieka. ZgloE2fnia: Hildebrandowa 
ul. P. O. W. 8, tel. 248-80. 

Lokale 
ODDAM duży, frontowy pokój z 
wszeikiemi wygodami i rJekrępują­
cem wejściem. Srćdmiejska. 1~ 
m.l0. 

dzi!'ll --------1 ___ ' ___ _ 
5-C10 i S-POKOJOWE mieszkani~ 
z. wf:zelkiemi yvygollami do wynaj~ 
CJa przy ul. PiotrkOW1lkiej u. 189. 

3-POKOJOWE młf'szkanie słor:.eCZl1ll 
wyrrm(.nlcw9.ne oraz lokal fabrYC1 
ny do wyna.jęcia przy ul. Kilińskia. 
go 125, ---
UMEBL·}W ANY pokój o oddziel­
nem wejśriu do wynajęcia. Tami.!] 
stół do sprzedania. SkweJ OW3. 'l 
m.l. . 
-~ ... -----......... -O~ 1 VP( A dfl wynajęci~-t;;YP"';. 

kOJowe nt1e~zkar.je z wygodami w 
o.ficynie na parterze przy Alei Koś 
ciuszki ~S. 
Mn.:~ZKAN~-::~ I-~--sł-on-oo-zn-e-3-Pok 
z wszystklemi wygodami, wyremon 
towanf' dl! wynajęcia. Legjonów -li. 

POKÓJ słoneczny, ładnie umeblow:t 
ny z wszf:lkiemi wygoda.m1, odnaj­
mę· Kiliflf;kiego «, m. 85. 
POKuJ !\łt)ne~ wygod·-a-m-i-. ~~;--l~ 
dzielne wejście dr oddania. Cegi/,7. 
nlana. SO, pruwa oficyna, II wejŚCia 
~ pi~tro. - ' . 

\ ._----- - ... --------
['f\Kń,T uml'fJowaT,y wynajmę solid· 
nenm panu. 'W óll'zańska 10, front. 
Up. m. 15. - ..... ~_~ ________ ... t ___ ...... 

Z KLATKJ schodowej pokój l1me­
blowany do wynajęcin,. Sienkic'i\'i-

• cza 40, m. 10, tel. 233-17, z~8'iJ."j od 
DWA POKOJE z kuchnią l wy- 3 _ 4. i od 7-ej wiecz. 
godami oraz cztery pokoje z ______ . _______ ____ 
kuchnią i wygodami do wyna­
jęcia. W 6lczańska 23. 

DO WYNA.JJ;CIA od l-gu lipca 
słoneczne, fl'Ont')W9 mieazkmie: 4 
pokoje z kul'lmią. z wszelkimi wy­
god:uni orat centr.'ł.lnem ogrzewa­
ni!'m w domu p. Ss.lomonowicza 
Gdanska 57. TdleflJll 183-94. 

10504-2 

OLA JEDNEJ lub dwuch osób dfJ 
wynaj~cia duży pokój dwuokienny 
(z meblami lub bez) z używalności:] 
w8zelki"h wygód. Do I)be~r7.enia 0(1 

godz. 9 do 4 pop_ Łćdź, Wólczań· 
f'ka. 7 m. 28. 
----- _.----~-------------
MIESZKANIE: 3 dnże słoneczne po 
koje (2 balkony). kw'hnia, ką.pielo­

wy. fłu~bowy, w~zelki<, no'voezesno I 
wygody na I piętrze w Erćdmieścin 
do wynajęcia. Tel. 131-77 do 1flj 
i o/l 3 _ 6. 

DziŚ Premiera I Wyznania słynnej kobiety szpiega, przed 
któr~ drteli ze strachu wszyscy zdrajcy. 

W roli naj piękniejszej i najbardziej niebezpiecznej kobiety Europy w fiłmie 

• 
fł I 
Zadziwiała cały świat. Miłość jest śmiercią dla szpiega, lecz jak.te truduo jej unikać. - W pO<lostałych rolach; 

• 
l LIONEL ATWILL GEORGE BRENT 
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p li 1\ wieczne 
i Reperacje 

SQl AlIfiW!t'YMf'I'" 

wyłąnna sprzedał Dr J 
najnowslych piór 

wleo:zftJc • ".e 

Nr. lM -
H'A 

' __ DB __ ........ ~·~R. .. .. __ m_-=nmB6.m ...... __ ......... H-A R4łLUCII~ 
i 9RUS-AHI PrUlU81na męSM8 SzMuła powszechna nr. 1 3 Pr walne Gimnazjum Meskie 

im. Wł. Sl REymOnTA. I SIO ARlYSlEnlA H I 

w Łodzi, ul. Piotrkowska 114 tel. 243 .. 55 
podaje do wiadomości, jż przyjmuje zapisy i zalatwia 
zgłoszenia do Komisji Powszechnego Nauczania od 

dn. 1. V. r. b. 

przyjmuje zapisy codziennie w godz. od 9 - 14. 

i od 17 - 19. 

Egzaminy wstępne w pierwszym terminie odbywać Slą będą w dniach 27, 28 i 29 ma.ja r. b. 
o god~inie 5-ej po poło 

~ Kierownik Szkoły (-) K. Niedźwiedzki Dyrektor Gim. (-) dr. L. Kalisz I 
I ~~.~.m~~~~~e .. &ftEa ... ee .. ~.,~§4~'~ •• -~~~~)~~~ ........ ~.gAae .................................. ~." " t.ódi, Andl'lleJa 1. 

fłlOIłSlYN 

~(H~J~HAI "II ALJ 
pod nowym WJ;orowym zanądem łodzianki 

T. OPOCZVŃSKIEJ. 

U OWE 
ANI RYKfttiSKIB 

-= ora ... 

KARTOTEKI 
, -
WSZELKlCH SYSTEMóW 

dostarc~. 

-PO CENACH FABR YCZNYCH-

l TYBER 

Ph'jJmu,e _aelJrie .obo", wo&oa" 
te w aaft •• a, •• Cla~mła saVb, froto 
,owanla, .,kllnowanla i drutowani I 
posadek. SpI'IIQfanle blm i mleałJks6 
aru pakowanie okien I dl'llwl IW 

zimę 
Ceny nlelll .. 

'ItIL 1011-4" p"w. firm; RaSTa 
c.,Dnr do goCS .. 7 .... 

• • 
PU1.0WERY KOSTJUMY 
ręcznej roboty (na drutach) pg .• ., 
nowSJrJch lIIodeli po cenach p,.,.. 

stąpnyoh poIeolIt 

HERSZKOPFOWA. 
Piotrkowska 83, IDo aG, 

Instytut kosmetyczny 

•• EA·· 
Kuchnia 'eiśle dietetyczna. - K o m f ort. 
$wiatło elektr)'cJme. - Lekarz na miejscu. 

CENY B. PRZYSTĘPNE I 
\ LÓD{, UL. PIOTRKOWSKR 49. - tEL 106.11. pod fachow8m kłerownlclwMt 

Na składzie KOMPLETNY ASORTYMENT MEBLI ., li ~ li~ _____________ ~~edl-eIID~I~aLDa .• ~ 
Pl,zyjmuję specjalna zamówienia na meble biurowe. tel. 149'07 :.... ________________ ....; pnyjlllaje od 11-2 i od 3-7 wlec$ 

Lecznica ~Ia Zwierzał 
MaD. Wit. H. WRRRlłłKOFF 
ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 

ODDZIAŁY: wewnt:trzny i chirurgIczny 
SZCZEPIENIA psdw prleciw noslI­
ciinie 

~~?:;.~;;~;.;:;:l·:;~t.:'~t:: I 
3--6ej. 

Fabryka okuć budowlanych . 

B·,ia SIJWJllS(Y 
wł. Ant. Suwalski 

Fabryka I biuro, Łddł, tllglarska 9, 
fel. 209-52 dawno (Golca) 

Dojald tramwajem Zgierskim do Juljanowsklej. 
~ylronywa zamki, lIatrzaskl, klamki łelazne kufe, z mo­
sifldzu i białego metalu, pllskwile, zawias,. .MUWY, 
żnaronlkl i t. O. od najskromnleJuych do n?jozdobniei­
szyoh. Pr:JJmuJemr kompletne olCucle do nowyeh 

budowli. 
P. T. Uwaga: Ostrzeżeniel Tel. 209-52 sprawdł tele­
fonicznie CI' okucia budowlane s~ dostarcIone _ nauej 

firmy. 

DliwiCłkowe kino 

Przedwiośnia 

PRlfDIIJŹA ŻYtlf 5/lI'lOtHO II 
pnu .1111 .lall1"I,'&I - ImnIB, •• on. pompaIIIania 

HURTOWNIA OPON WSZELKICH MAREK 
i CZĘŚCI ZAMIENNYCH -

WYŁĄCZNA REPREZENTACJA 

JDftCHIPI fiERSON. narutowicza 16, tel. 128-10 
H~is~M;;.;Q;;;,8_t_e_r_V~o_lc_e __________ -=z:::.,. 4.-

" 4:= 
t p' -!:= 

Na;nowsze nagranial Najwi~k8Zy wybór. 
RadJo I gramofony "Muaau NarutowJoza 16, tel. 148-06. 

Gimnazitłm Meskie I Slkola Powszechna 

im. ks. g .·Skorupki .. I-wa "Oświata" 
w Łodzi, ul. Żeromskiego Nr. 10, tel. 102-98. 

Egzaminy wstępne do Gimnazjum i Szkoły pow8zechnei odbędą 
się ,prEed wakacjami w dwóch terminach: dn. 27, 28 I 29 maja 
o godz. lo·ej oraz dn. 17, 18 i 19 czerwca l. b. o godz. 9-ej. 

Podania przy,imuje kancelarja szkolna codziennie, prócz aiedziel 
i świąt od godz. 9-ej do H-ej. 

Uwaga: Egzaminy do kI. I-ej gimnazjalnej odbędą się wy­
łqclInle w U-gUm terminie. 

Dyrektor Gimnazjum (-) Wacław Dawison. 

(Obrońca Częstochowy) 

Gabinet kosmet,ki 
lec.nlc.et I toaletowej 

Z. SZ LIE 
dyplom Uniwersytecki 

Moniuszki 1. tel. 121-99. 
Ueuwanle w8Eelklch 

dałek'6w cery, 
Usuwanie beOlpowrotnle I bu 
Alad6w apecqoyoh w~o8ów. 
PrzYJmuJe 10-2 I 4 -8 wieCII 

Drntlane :lu:,a~~ 
IIIanki lIkanin, po 
bardzo Ireduko .... 
nych cenach, poleGlI 
firma RUDOla. lali 

W6lc.ańeka 151 teL t"" 
Rok aałołenia 1894. 

• l 

OKULAR Y, binokle na.Jnowasycl 
fasonćw. Wykonanie recept pp. Je... 
karzy oraz wszelkie r~pera.cJe PI 
eenach konkurencyjnych poleol 
Optyk Urb:1Ch, Łódź, Pio.trkOWlJar 
lir. 33, tel. 222-23. 

• , 
W 'roU' Oł.. e n ł o w; z, w r~!at~11~~:~ _ er 

Żeromskiego 74 I 76 
teL 129-H8 

Min. W. R. j 0. P. zakwalifik,?wało film ten jako kształcący i dozwolony dla młodzieży. 
Następny program: .. Teraz I Zawsze" z ShirleJ Tempie i Garr C DPt:l~efl1 

'e ' trenumarafa mIesięczna "CHo!!u Porannego- ze ws-aystkiemi do· II a'lgłnSZ8\lł1'!la &a wierj,l) Jnlhmetro..vy J-szpalto..vy (strona j s~a.l): I-s'/;;) stw.\~ 2 ;! •• ; tłesIB,.'I·y te!Jstam 
III datkami wynosi w Łodzi zl. 4.60, za odnoszenie _ ~ U 'n!l redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzei::::;)jem miejs .. 'i 6) g~ .. b'};5 ~!l)t'!l,~hnn rniajcsoft 

40 l1I'aslIY, g przesyłką pocztową w kraj!( _ ~ 6.- , zagranicą _ z.ł. 9.- 50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyclajne (str. 10 s1:palt) 12 gr. Drobn~ t5 ~:. za w7raz. nJim.l · ;"! i~ ~e u.~JJ~cJ"" ! 211. f !sQ 
' . Posaukiwanle pracy 10 gr. za wyra:!:, najmniejs~e zł. 1.20. OgloslIe!\il Z!l~;:Cl!ł :').v; , "1 cii U ~;'n \'. i·~ "t O(lAo -

RękoP1S6w redakcja nie zwraca. , szenia Ilamie}&oowe obliCliane sq o SOOJo drotel, 'ir.n :JagI'. 1000/0. ZIiI ()J ł,)l~en' ~ (a b - h '7e,m ~ lu J ), n t !l w dOlh (!i 
500/0- OgłoslIlenia dwukolor. o SOI/n dl'otei , 

hlc2aktor odp.. Stanisław Rożnieoki Za W ydawnioćwo .. Prasa ~. wyd.aWlłioll8 sp. Ii ogr. odp. Blugenju81iiO KrcmmaIL W c1rU!~Urfll WI.l:lil:J, l. ·u~lJ .,;aLla 101 
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UHA Ł (ZŁ 

PORPRE·T MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 

N a raka, na nerJd, na seree ••• 
W szyscy umierają na to sa­

mo - na to, że się coś kończy. 
.J ednskowo przestają ł.y~ - Jed 
nakowo teź zaczynają Zy~_ -
W szyscy bez wyjątku. Ale nie­
;ednakowo żyją! 
Tożsamość w l'Órinorodnoki 

RfS' Bolesłl.1 KulmłMłrieco 

I I'ÓŹnol'lOdnoM w tołsamoW­
to stanowi tajemnicę Natnry. 

Bo oto naZ}"Wają Go - Wid­
ki. 

Wyjęli Mu mózg, który usn'" 
na zawsze. W ciszy zamknIę­
tych pracowni pochyl.. się glo­
wy uczonych, znawców nad de 

niułkiemi płateczkami tego po­
krajanego mózgu. Nad cieniut­
kiemi~ przezroczysteną. skraw-· 
karni, wydobytemi misternie z 
siedliska duszy ludzkiej, głowie 
si-: będą posznkwacze, pytając: 
w jaki sposób był wielki? -Ujrzą 
totsamość komórek, łeh dziw· 
ne jednostajne pokłady, zawsze 
takie same ułożenia. Zobaczą 

te tajemnicze W)'pustki i włó­
k.ienka, te powikłaue (a jak nie 
zmiennie prawidłowe!) siateez­
ki. Będą ważyli, mierzylł. po­
równywali: 'Z siateczkamI, włó 
krenkaml, wypustkami Napole 
ona, Goethego, Mickiewicza, 
Lenina oraz szarego człowieka, 
dziecka, stal'ca. I staną bezrad­
ni, niewłedni, pełni wątpliwo­

Hci i zapytań. Prawie że śmiesz 
ni w tej powadze niewiedzy. 

Bo znajdą ,to samo" wtem, 
co było tak odmienne. Choć im 
się niektóre komóreczki lnb 
włókienka odmiennie zabarwią, 
choo w niektórye~ pok.adach 
naliezą więeej warstw - wiei· 
kolcl ducha nie wyłowią z wy­
,asłej DJaS1 mózgowia. 

Pnypom.łn.a Iłt2 pierwsza pra 
ta prJIY stole sekcyjnym-nau­
ka anatomjL Pokrajało się zwło 
ki na ezęIeI I eząsłkl, rozlołyło 
na młęśn.le, stawy, nePWJ, na­
ezyuIa, wntłrznoki. Wszystko 
się odnalazło, co się IEnajdywa­
lo od IJslęey lat - I wszystko 
było "takie same-, na wszyst­
kich stołach wielkiej sekcyjnej 
saU" Ile wszystkich .włok. ITa 
piel"WSA nauka skończyła się 

pytaniem, pzueOłlem koledze: 
,,A gdzie jest właściwie on ?"­
"Kto?" - ,,no ten sam niebosz 
cZ)'k, którego pokrajaliśmy?" ... 

Natura rznC8 nam ochlapy 
swych tajemnl~ W całej pstrej 
róinorako§ci życia, w rÓŻnych 
kształtach, barwach, dźwię­

kach, odcieniach, ruchach ty­
jących istot potrafimy odnaleźć 
" to samo": pierwotne elemen­
ty żyeła,. elementarne łl'cJowe 

procesy. Tożsamość ąda we 
wszystkich jego przejawach -
to prawdziwa zdobycz naszego 
poznanła. Nieskończona jego 
różnorodność w każdym naj­
drobnłejszym pr*ljawie - to 
tajemnica, którą wolno nam o­
piewać, opisywać, podziwiać, a­
le jej zasłony nie potrafimy na' 
wet uchylić. 

Dlat~go nie znajdziecie, pa­
nowie uczeni; ()'dpowiedzi na py 
łanie: "W jaki spO$Ób był WieI 
kit" Mocy Jego ducha nie przy 
łapiecie w zabarwionych skraw 
kach mózgowia. Bo widać był 
Inny. W tożsamości odmienny. 

Człowiek, który wyrasta po. 
nad miarę współczesnych. Ta­
ki człowiek hołduje jakiejś Si­
le, jak bóstwu. Spala .mego 
słeble w lem hołdowaniu, nie 
pytając ani siebie, ani innych, 
dlaczego On to właśnie robi, a 
nie Inni? Dla Niego tą silą sła­
ły się Ojczyzna I Naród, które 
ubóstwił I narzucił sobie, jako 
jedyną normatywną wartość.­

Cala jego isłota przeks_alcila 

Stanisław WrsDiaiski azimierz Wielki • 
Wielkości! komu nazwę twą przy-

dano, 
jen tęg1ch sił odżywia w sobIe mOCe 
i cuszą trwa, wielekroć powołaną, 
świecącą w długie narodowe noce; 
więc, choć jej świeży grób opla·ki-

wano, 
przemoZe Śtttierć l trumien gła~ 

zdruzgoce; 
]lowstanie z martwych na narodu 

czele 
w nieśmiertelno~~i krÓlować ko­

ściele. 
W szkarłatach mię spI>wHo w zlotej 

trumnie 
i pochowano na wawelskiej górze, 
a tam sarkofag stawiono w marmu 

rze, 
gdzie z berłem i w koronie spałem 

dumnie; 
zaś wszy'3tkie stany w żałobnej po­

sturze, 
niejalw plac'lki, zwracały się ku 

mnie, 
nade mną, nad ostatnim z rodu, 

wznosząc lament_ 
Wielkość - ludowi przekazywał 

mój testament. 
I śniłem zyeie mojego narodu 
l<rółewskie, błękitne, pogodne: 
jak rO'1ły. potężniały wieże grodu, 
miasta olbrzymy, z mych czasów 

wywodne 

w ' Sławie, w szeregach pnelicznych 
pochodu 

wieków ... i ludów wielość; wszyst-
kie zgodne; 

tak myśl je moja łączy ! zasila. 
Zdało się, że nieba skłon odcb;yla. 
Idą poseJlni 
a grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
a grają im dzwony 
żałobne. 
A grają im dzwony 
ze wszystktch kościołów 
a szumią, łopocą 
szarfami przyczołów 
chorągwie, proporce 
pogrzebne. 
A grają im dzwony 
ze wszystkich kościołohv, 
ogromne, tętnilłce, 
podniebne. 
A śpiewy nad ni l1li, 
jak skrzydła Aniołów 
kołyszą się górne, 
wróżebne. 

A idą posępni 
ze wszystkich kościołów 
z cechami, wieńcami. 
co kwietne, pachnące, 
w tysiące były liczone. 
I chłopy RUkm:tnne 
i pany strojone 
w ponsowe zup3lly,dełije. 

I aziewki przekrasne, 
pallięta przejasne, 
jaśniejsze, niż białe lelije. 
A idą żałobni 
a idą posępni 
przez długie ulicl! podgl'otlne; 
a idą Załobnł 
ą idą posępni, 
~boć niebo błękitem pogot4te. 
Wiat.. chmury pr,zegania, 
to skrywa, odsłania 
orszaki pochodne, stokrotne; 
A cienie się wiją, 
to jaśnią, to kryją, 
to w biegu znikają pt'zelotne. 
A oni p03ępni 
a grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów zawodne 
Czy to lasów stoki się chwieją, 
Czy tak wieńce jodłowe wonieją ... 
Czy to lasy sosnowe się kłonią, 
Czyli wiatru przygięte pogonią. 
Za orszakiem, - czy to łąki sza-

rzeją ... 
za orszakiem, czy to łany jut gwa­

rzą, 

za orszakiem, czy to bory się 

ehwieJą 
za orszakiem, czy to I!sy już idą ... 
ezyli pszczelne roje tak brzęezą 
za orszakiem, - czyli ziemie tali 

.IęezIt. 
tA ią Załobne 

posępne, pogrzeooe 
i łąki pachnące 
i lasy podniebnie, 
wnuczęta moje pogrobne. 
A grają im dzwo..'1Y 
~ wszystkich kościołów, 
ogromne, tętniące, 
wrÓŻebne. 

To b'yli woaze narodu, ich właśni 
co przewodzili nad ludem krzykami' 
gędźbami nOwe podsycali waśni ' 
samozwańczymi będąc prorokami; 
stawał się naród, jak ugorl'J.e pole, 
że chwasty kłosom przerosły gło 

wami, 
głuszące ezysty siew coraz hałaś-

niej, -
7.e już zaczęto ze zbóż plewić rolę_ 
Mówili wszystko. co powinien czy­

nić 
naród. - w rozstajne wskazu.iąc 

mu drogi; 
wzajem się w słowieeh jęli lżyć 

i winić, 
:Ii wzrośli na olbrzymie truchła­

trwogi. 
- Stał lud, gromadą słuchając 

bezradną, 

ił. się taK między sobą szarpią bogi, 
obiecując, v żyły złote w nim od­

,adą ... 

się w wolę, którą napiął do o­
statnich możliwości. To, co u in 
nych może wypływać z uczn­
cia, z przywiązania, z łTadycji, 

wreszcie nawet z rozsądk:u ł wy 
silku - to u Niego wynikało z 
kategorycznego imperatywu.­
Mógłby powiedzieć: Wolność 

Narodu przedemną i kategory .. 
czny imperatyw 1\'e mnie, jak 
Kant mówił: niebo gwiaździste 
nademną t kategoryczny impe­
ratyw we mnie. Tych sil bo­
wiem nic w Nim nie mogło o· 
balić, ani zachwia~ 

Poddająe swej woli innycll, 
pokonywać musiał przedewszy 
stkiem siebie samego - i wtem 
był może Najwi~kszy. Że potra 
fil, idąc za swoim imperaty­
wem i wpatrzony w swoje nie­
bo, przeistaczać swoją własną 
osobę; że to, ro mu przeci~­

ność zarzucała, słanowiło wlaś 

nie największą siłę Jego duelia 
- tego dowodzą własne Jego 
słowa, gdy mówii, że nawet to, 
cO się ma najdroższego, a więc 
własne poglądy i przekonania 
trzeba nieraz przYnleU w ofie 
rze. Kto z własnych przekonali 
'czyni na,jwiększy swój skarb­
ten jest doprawdy wolny. Kto 
ten najw~kszy skarb iC8ZC~ 
sklada w ofierze - ten dopraw 
dy wierzy w Cel. A tylko praw­
dziwie wierzący w Cel jest do­
prawdy Wodzem. 

Dh~tego Człowiek, kłór:r,' u~ 
marł, był Wodzem. 

Dr. JMcf KOIl. 

(FRAGMENT') 

Zająkłem. - bo mu widzę duszę 
kradną. 

Wi~ krwią i kością nagle ze ży­
wymi, 

stałem się kowal w żelaznej obrę­
czy 

na czoie - i dzierżyłem młot ol­
brzymi 

2Jelązny, - wciąż ten młot głuchy, 
bnęczy 

jesz-c-ze w uszach, - - - że będę 
nad nimi 

wódz! - A nade mną Bóg na tęczy. 
Więc wsparłem młot o stół ołtarza 

skalny, 
przy ktorym naród Sejm odprawiał 

walny. 
Już zapoml\iałem był wszystkic!i 

rozżaleń; 
tłumy mój t!izkaz wypełnić go to­

wc;­
,iuż tytko na mnie! błi~cy i z odda· 

leń 
patrzą; - - jUl oczy w nich wpi­

łem SUrowe 
i badam: że są btisc,"" tych rozpaleń, 
od których r<l.zy są błyskawico. 

we,-_ 
że się rozpaczy gad t!a ołtarz śli· 

znąr._ 

- rzuciłem w mówcę mIot, że pier­
sią bryznął 

i padł, a-naród ohacz~'l się wolny. 
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KA TRRCJA nA PoRZĄD 
Kons, lium berli,;skich speców od sterylizaci.; 

W lutym bieżącego roku o­
bradowało Berlhlskie towarzy­
stwo medyczne nad kwestjami 
zawodowemi l ::nedycznemi. -
Posiedzenia takie odbywają się 
co miesiąc. Zebranie w lutym 
poświe("one było 
sprawom sterylizacji i praktyce 

medycznej w Rzeszy. 
Obecnie zostały opublikowa­

ne teksty wygłoszonych na zjei 
dzie przemówiell. Trzeba zazna 
czyć na samym wstępie, i.e w 
zebraniu tern brały udział naj­
większe sławy nowo • niemiec 
kiej "chirurgicznej eugeniki''. 
jurysdykcji i medycynyogÓI. 
nej; wśród ostatnich znajdo· 
wał się naczelny dyrektor pań. 
stwowego szpitala przy więzie. 
niu w Moabicie, 
prof. Schlegel, który wykony. 
wa prawie wszystkie kastracje 
przestępców na tle ' seksuaI-

nem w północnych Niem- . 
czech, 

oraz plof. Ottow, dyrektor 
brandenburskiej kliniki dla ko 
biet w Berlin - Neukoelln, spe· 
cjalista od sterylizowania ko· 
bj{'t. , 

Refocaty lekauy zawierają 
ciekawy materjał cyfrowy, 'cha 
rakterystyczny dla 
pasji krajania, jaka opanowała 
świat lekarski Trzeciej Rzeszy. 
Istnieje dziś w Niemczech 205 
"Erbgesundheitsgerichte", mo­
gących na podstawie wniosku 
lekarza powiatowego zarządzić 
kastrację lub stery1izację i 21 
instancji apelacyjnych. W sa­
mym. Moabicie przeprowadzo­
no od listopada 1933 r. lRO ka­
';;tt'acji, a we wspomnianej kli­
niw kobiecej w ciągu 10 mie­
sięcy nawet 3501 

Już te cyfry wskazu!!}, że po 
wQżny problem naukowy, któ­
ry na ustawodawstwo i.nnych 
krajów wywarł już pewien 
wpływ, w Rzeszy 
w.epchnięły został w dziedzinę 

demagogji i stosowanego mi~ 
stycyzmll. 

C.O w innych krajach stanowi 
kw!'stję sumienia medycznej 
problematyki, to w Niemczech 
brunatnych robione jest z .. roz~ 
machem", w tempie rekordo­
wem, z zad~iwiającą lekkością, 
która coprawda rości sobie 
jeszcze pretensje do prawdzi­
wej wiedzy, jednak w rzeczy­
wistości nie jest niczem więcej, 
jul~ szturmową służbą medycz­
ną. Ludność zdaje sobie dosko 
nale sprawę z tego, że odpowie 
dzialność za te wszystkie "ope 
racje" nie spada na wiedzę me, 
dyczną, lecz na partję nrurodo­
wo • socjalistyezną, ' ' dlatego 
też 

broni się przed odnośneml u-
stawami i ich realizacją. 

Nie kto inny, jak nadspecjali 
sta od sterylizacji przymuso· 
wych, prof. SC,hlegel, .. powie: 
dział na zjeździe lutowym co 
następuje: 

"Chociaż niektóre 
nierozumne kreatury używają 
sobie pokryjomu na tej usta­
wie, sędziach i naszym szpitalu 
w anonimowych li"tach, szcze­
gólnie z bawarskiej dzielnicy 
naszej ojczyzny; musi to być ja 
kiś specjalny rodzaj ludzi, któ. 
rzy umrą chyba bezdzietnie, 
nie znazna)Vszy . h'osk ' rodzi· 
CÓ'W o swoje dzieci, wydane na 
pastwę przestępców . .seksual­
nych". 

Dla prof. Schlegla i jego ko­
legów katoliccy r.iemcy w licz 
hie kilku mil jonów osób, z któ 
rymi solidalvzują się dziesiątki 
tysięcy in~ych niemców ze 
względó\v zasadniczych, są nie 
,"ozumnemi kreaturami. 

Z licznych sprzp.czności. o 

którę potykają się referencji, 
nie , wyłączając Schlpgla i Otto 
wal dowiadujemy się, jak 
naukowo niejasnym jest kom-

pleks idei i doświadczeń, . . 
na ktÓ'rym opiera się ustawa 
sterylizacyjna. Jak barbarzyń­
skie, bestjalskie muszą być do· 
piero metody tej praktyki chi-

, rurgicznej! Medycyna wie o do 
. kładnych naukowych doświad~ 

czeniacn, potwierdzających ' te­
zę o szkodliwości sterylizacji. 
Ale niech m'ówi 'w tej sprawie 
sam prof. Schlegel. 

,,'\V Niemczech przedewszysł 
kiem lLan,ge 'zebrał dane o skut 

kach. pozbawienia cech męsko­
ści w obszernej pracy. Docho­
dzi on do konkluzji, że 
kastracja przyczynia się Vi 

znacznym stopniu do f,tałych, 
lub przejściowych zabur'zeń w 

zdrnwiu". 
Ale hitlerowski profesor nie 

może przyznać racji Langemu, 
który opracował sweje , dzieło 
na P?dstawie 1;e7.,na~ in:wali-

, d6w , wqjennych, dlatego .też ro 
' bi on z chorych petentów, ubie 
gających się o rentę, a ' sam 

, stwierdza: ' 
"Nasze doś\~iadczenia- p oka­

: zały,. że naskutęk. kast~l\cji . ni,e 

r~gumflJ i ńiepowodzenia ,lo'fnictwa 

zjawIają się żadne zaburzenia 
zdrowotne lub psychiczne. 
Wif'lki pI'ocent kastrowanych 
dopatrzył się w operacji środ­
ka uleczenia dla siebie i swego 

przestępstwa i był nam 
wdzięczny". 

Cudowniel Pewien nauczy­
ciel, opowiada Schlegel beztro­
sko, pozbył się przez kastrację 
wreszcie ustawicznego -bólu gło 
wy. Słuchajcie, czy to nie za­
dziwiającel 

Ale teraz drugi główny rze4 

~zozna wca, będący zresztą sam 
praktycznym zwolennikiem hi4 
tIerowskiego ustawodawstwa: ' 

Na, lewo oli góry: 1 Apgi~lsld saID0lot bombowy spai1ł po'dczas lotu ćwi?zeoneg?,. przyc;3m jedni o~oba 
IJoniosb. śmierć, a trzy zostały ciężko ranne. - 2. Anta.rkt!czn.~ ekspIl dycJ~ pOtl .{lero"~'lllctwem adnural:t 
Byrda (x) spędziła pod biegunem przcf'zło półtora. .!?ku, korhystaJ~~ ~datrue z samolotow. - 3. Sko~ph, 
kowane urżądżenie używane początkowo w Berlime przy zakotwIczemU sterowców- N3.. ~r~wo u gor~, 
4' Prof. Piccard w War~zawie pozurawia uśmiechem witających go na dworcu przedstaWICiel! władz wOJ' 

I ~kowych, nauki polskiej, Aerokluhu oraz tłumy. publi('zności . ......:. 5. Roger Keyes, szef floty brytyjskiej. 
posze.U na emeryturę. _ 6. A. Ernl€' M. Chatfield, następca Kayesa. - 7. Cary T. Grayson, nQwy pre­

zy'dentoświatQwegQ C:t. eI:woncgo, Krz~a.. 

"Pogorszeó stanu psychiczne 
go naskutek operacji nie Z3U­

ważono. Ze nie brak wypad· 
ków, w których 

sterylizacja wywołuje silne ~a 
burzenia psychiczne, 

rozumie się samo przez się, 
Szczególnie epileptycy nal!'ią 
do tej kategorji. Zadaniem leo 
karza jest znaleźć w formi~ 
prz.ekonywującej wyrównanie 
tej indywidualnie tragicznej 
sytuacji w stosunku do dzie­
dzicznie chorego i do jego bliż­
szych krewnych. Udaje się to 
przy oclpowiedniem uzasadnie , 
niu i wskazaniu na odpowie. 
dzialność wobec własnego po. 
tomstwa i wobec przyszłości 
narodu". , ' 

Naturalnie! Zołnierz fr()Uło. 
, wy z lal 1914 • 1918 wie b9r4 
,dzo dobrze o te}, .. indywidual~ 
nie tragicznej sytuacji" i o teru, 
że po tern wszystkiem ojczyzna 
i jej ględziarze pocieszają nie­
szczęśliwych; jest to stara hi· 
storja, tylko ta wersja jest no­
wa. Tak, czy inaczej, tTzeha 
przyznać, że operator Ottow w 
odróżnieniu od swego kolegi 
Schlegla widzi także ryzykow­
ność tej praktyki, do której go 
odkomenderowano, widzi i ma 
odwagę -- w Trzeciej Rzeszy-. 
wypowiedzenia tych wątpli· 
wości. 

Z silnem wzruszeniem czyta 
się te suche protokuły m(.-dyc~~ 
nych specjalistów w kwestji ste 
ryliJzacyjnej: 
cały naród niemiecki słał się 
króliczkiem doświadezalny'm 

dzikich ' "Volkserneuer", 
którzy swoje absurda.lne idee 
wyczytali z na5rozmaltszych 
pseudonaukowych dzieł ras i­
stowskkh. Ciemnota, ekspery­
menty na chybił trafił, gaś 
światło dobądź noża! - to 
byłyby 

najwlaś,ciwsze tytuły dla tego 
chirul'gicznego rozboju, 

uprawianego w Trzeciej Rze­
szy. Prawie śmieszne wydaJll 
się rozważania na temat, co po 
cząć, kiedy pacjent, przeznacza 
ny do kastracji, posiada jakąś 
wadę organizmu, wymagającą 
oper,acji. Oczywiście, zc i w 
tym wypadku odpowiedź chi· 
rurgów hitlerowskich brzmi: 
Dobądź noża! Robi się wtedy 
dwie operacje za jednym zama 
chem! I dlaczegóżby r,ie? Ta~, 
mimochodem tylko zapyta si~ 
o ' to ;,klijenta". A co \V Tn:c­
'dej Rzeszy omacza "zapytać 
'się", o \ein wie kaidy. 

Nawet .spqsoby konkretnych 
chirurgJćzn,ych nianipulaCji nie 
są dotąd u~godnióne. Poniższe 
''''twierdzenia, wypowiedziane 
prz<::z prof. G0hr}-,raadta­
Berlin dóstarczają klr.sycznego 
,lJlat~rjału do ,chirurG"icznej kul 
fury hitlerowskiej, którą nasi 
.wilUkowie wspom~nać będą z u 
cZ,uoiem. grozy: 

. "Uważam, że j~st zupełnie o­
bojętne, w kttJrf'm wie ;sr'.l o,l­
kl~ywamy '-as defercns, u'''aża-ł­
bym j~dnak za właściwsze, po 
rozumie~ się co do jednolitego 
s'posob,. krajania, w prZeciw­
nym . bnw!cl11 l'a~i,e mnże "ię 
Zd3~ZYĆ, jak się lliedaymo na­
prawdę zd~rzyło, zurelnie nie­
p0trieb'I~,:e operow,ano jerJnego 
i t('uo samego p.acjenta dw:\ ra 
7y, przyczem chirurg drugi nie 
,v;'edział nic o pierwszym, któ­
ry wykonał Qoerację tak, że 
nie ' pozosbwil żadnych ślll 
dOw". ' 

~ To W!),,-y słko byłoby bardzb 
~mip.szne, gdyby nie było takie 
~Dlutne~ 
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KI/C 
w "ieidziesieciolecie urodzin •• szalonego reportera ff 

Egon Erwirn Kisch rozpoczął 
8Wą działalność, jako d~ienni· 
karz. Pisywał artykuliki, notat 
ki, "robił" wreportelrCe. -­
Dziennikarz.em, - oczywista 
dziennikarzem w wielkim sty­
lu pozO\stał zres'21l:ą po dz,~ 
dz,iell. Dol swej twórczośd li­
terackiej wniósł bowiem zup,~ł 

. nie świadomie autor "raju a 
merykallskiegd" szereg pod· 
stawowych cech pracy dzien, 
nikarskiej: aktualność, chwyta 
nie i ujmowanie rzeczywistoś. 
ci w stanie płynnym, wreszcie, 
co najważniejsze, podstawy 
techniki reporte4\skiej. W te,. 
spoo.6b stał się Kisch jednym 
z twórców i najwybitniejszych 
pTzedstawici~li nowoczeSillego 
reportażu literackiego. 

"Szalony reporter" poS/iada 
niezwykłe wyczucie aktualnoś­
ci S1p 01('(' zn<fj. Trzyma stale 
dłolll na pulsie wydarzen. -
Przygląda si~ z napiętą uwagą 
każdej przemianie w rozżarzo­
neJ atmosferze politycznej po­
wojennego świata. Gdziekol­
wiek wyczuwa niezawodnym 
"węchem" reportera zbliżanie 
się \vielkkh dziejowych wypad 
ków, gdziekolwiek zachodzą 
ważkie procesy społeczne, tam 
zjawia się w mig "latają~y Ho 
lender" , bada skrupulatnIe sto 
sunki i utrwala ie na swej taś· 
mie reporterSlkoiej. Przewędro 
wał już niemal cały świat, brał 
udział w wojnie światowej, 
zwiedził S·owiety, Chiny, ' Azję 
Środkową, Amerykę, całą pra­
wie Europc:, zajrzał do lepianki 
kulisa ch;ilS/krego, do krętych 
uliczek ghctta żydowskiego, do 
pałaców potentatów amerykań 
skich, zszedł w podziemia ko­
palli. belgij kich. ° tragikomicz 
l1y~ wydarzeniach jego osta1 
niej podróży, tym razem do Au 
stralji czytaliśmy niedawno w 
prasie .• Jak wiadomo rząd au· 
stralijski nie chciał pozwohó 
"niebezpiecznemu" I1ewOlluojo 
niście Kischowi na lądowanie, 
Wobce tego Kisch, łamiąc 'za­
kaz władz, wyskoezył samówO) 
nie na brzeg i w ten sposób zna 
lazł się na lądzie piątej części 
~wiata. Tę "samowolę" przy 
płacił znakomity pisarz złama­
niem nogi i kilkudniowym are­
sztem. Wkrdtce więc obdarzy 
nas Kisch wrażeniami z "raju 
'>ustralijskil'.go" . 

* 
Niezwykłą jest zdolność ob· 

serwacyjna Kischa.Z lotu ptaka 
potrafi ,latający Holender" u 
chwycić i "Qtrwalić najistotniej 
sze ,najbardziej charakterysty­
czne cechy obserwowanej rze­
czywistości. Przytem reportaże 
Kischa to n.ie kronika wypad 
ków, nie oddzielne, oQ.erwap", 
migawkowe zdjęcia, ale Pl ~. 
ważnie wielkie a'rtystyczne prze 
kroje rzeczywistości. (Wystar­
czy wspomnieć o reportatacb 
tej miary, co "Chiny bez mas­
ki" lub "Oblicze! Azji Sowiec­
kiej"). Obok daru obserwaeyj­
~~go zasługuje na podkreślen;f 
barwność stylu, niezwykła u 
miejętność plastycznego odtwn 
rzania ludzi i wydarzeń oraz 
tak charakterystyczny dla Ki 
scha humor, przenikający pra· 
",je wszystki~ jego utwory. -
Niektóre z reportaży i nowelek 
Kischa to prawdziwe perły li· 
teratury humorystycznej. 

Jeszcze jedna cecha zasadni­
cza. Kisch nie jest bynajmniej 
beznamiętnym reporterem,--' 
sk.rętnie i skrup~laJł.nte notu· 
jącym wypadki. Twórczość Ki­
scha przesiąknięta jest swoi· 

stym i mocnym patosem etycz· 
nym. Autor .. Ch~n bez maski" 
nie ogranicza się do wiernego 
i plastycznego odtwarzania rze 
czywistośoi, ale zajmu!e woLee 
niej stanowisko, potępia i de­
maskuje, protestuje przeciw 
wyzyskowi i obłudzie gnijące­
go kapitali~mu. Jest artystą -
hojownik,iem. nieltylko świet­
nym obserwatorem, ale i na­
miętnym oskarżycielem. Zbiory 
jego reportaży, to prawdziwe 
akty oskarżenia pod adresem 
.,cywilizhcjt' kapjltaJliJstyezlllej. 
Wyjątek stanowi ",Oblńcze A­
zji Środkowej" (tytuł niemiec­
ki "Asien griindlich veriindert" 
bardziej oddaje istotny charak­
ter tej książki), gdzie po raz 
pierwszy może w twórczości Ki 
scha satyra i negacja ustąpiły 
miejsca! p~zyltywnemu stosun­
kowi do rzeczywistości. Patos 
etyczny i bojowa postawa wo­
bec nęczywisŁości zbliża Ki­
scha do innych w,ielkich mi- . 

strzów reportatu: Ehrenhurga, 
Alberta lLondres'a i Agnes 5ma 
dley. 

* 
Na zakonczenie kilka 'da. 

nych bjograficznych. Kisch u· 
rodził się w Pradze czeskiej. -

Przed wojną pracował ~ako 
dziennikarz ~ reporter, w pilS­
mach niemieckich w Czechosło 
wacji, podcza... wojny stu~y 
Kisch jako zwykły żołnierz, 
wkońcu dosługuje si~ ran~i po 
rucznika. W liteTaturze debiu­
tował Kisch książką "Vom Blu. 
tenzweig des Lebens", którą po 
tern jednak wykupił i spalił.-

Po wojnie bierze czynny udział 
w wypadk~h 1iewolucyjnych 
we Wiedniu. Z czasów tycb 
krąży następująca charaktery· 
styczna anegdota. Jako przy· 
wódca armji czerwonej okupu· 
je Kiseh wraz z znanym poetą 
Fl'ancisz!kiem Werflem gmach 

redakcji "Neue Freie Presse''. 
W lokalu redakcyjnym spoty­
ka ich bra.t IUsc}1a, Paw-eł, (ktć; 
ry pódówczas pracował w "N. 
F. P.")_ Zden«wowany i obu· 
rzony postępowaniem brata, 
krzyczy on: 

;....... Pamiętaj, Egonie, opo . 
wiem o tem matce. 

Nie wieD;ly, czy ta "straszli· 
wa grotba" skłoniła I\ti.scha do 
w;t.ąpienia. Znane jest jednak 
niezwykłe przywiązanie znako f 
mitego p~sarza do matki. 

Po zakończeniu wojny i re. 
wolucji roz.poczyna Kisch ser· 
ję podróży po św,iecie. W rezul 
tacie tych w~ówek powsta~ .. 
długi szereg tom6w, które roz 
sławiły imię wielkiego "repor­
tera". W klJ.'ótkich odstępach 
czasu ukazują się "Der rasendl'l 
RepQrteur", "Zaren, Popen, 
Bolsehewiken", "Der prager Pi 
tival", "Cbina geheim", "Asien 
griindlieh ve:randert" 1 wi~!~ jn 
nycho, 

P'o prZłeWrocie hitlerowskim 
zaaresztowano Kischa, WypUS1 
czono go jednak, jako obywa· 
tela czechosłowackiego. Ostat­
nio wydał Kisch zbiór reporta· 
ży bejgijskich p. t. "Eintritt vel' 
boten" oraz "Geschichtem aus 
sieben GheŁtos" - tom reporlo 
ży i nowel ze środowiska żydow 
skiego, o dość nierównej war­
tości. Kreślony przez K,ischa w 
tej książce obraz życia żydow­
skiego jest dość jednostronny, 
odzwie:rciadla jedynie negatyw 
ne strony rzeczywistofki, roz· 
kładający się świat żydowskie · 
go średniowiecza. Produktywi­
zacja mas, przemiany struktury 
socjalnej, renesans kulturalny 
i llall"odowy - wszystkie te zj~ 
wiska pozostały poza obr~beJl} 
obserwacji autora. Obecnie o' 
pracowuje Kisch książkI; rl'por 
taży o Australii 

S. Bab. 

Czy jesteś in ligentny? 
Szereg zadlń i zaiadek, nad kliremi warto sie troch e namecz" 

Znamy wszyscy pospolitą za­
gadkę, polegającą na odgadnię 
ciu "Kogo przedstaw-ia ta foto­
graf ja: Jeżeli nie posiadam bra 
ci ani sióstr, a !ednak ojciec te­
go człowieka był synem moje· 
go ojca?" 

Nie jest to trudne do odgad­
nięcia, a jednak wielu jest lu 
dzi, którzy porządnie namęczą 
się, nim dadzą trafną odpo· 
wiedź. Znam nawet takich, któ­
rzy po długim namyśle zrezyg­
nowali wogóle z odgadnięcia 

Cz.yżhy szybka odpowiwi do 
wodziła w tym wypadku o in­
teligencji? W pewnej mierze 
tak. Nde ,wolno jednak wnios­
kować~.' jednej szybkiej i traf­
nej odpqw.iedzi. Dopiero kilka 
zadaJ1 rozwiązanych odpowied­
nio daje pojęcie o inteligencji 
danego osobnika. 

Ciekawem jest, że właściwie 
nie istnieje ścisła definicja in­
teligencji, a przynajmniei de fi­
nic~ któ11a byłaby p.r.zy}ęta 
zgodnie przez wszystkich uczo­
nych psychologów. Od kilku 
lat panowie ci prowadzą spór, 
którego celem jest ustalenie. 
czy istnieje coś takiego, co no· 
si miano inteligencji i czy to 
coś można określić i wymie­
rzyć. Opracowano już przerÓoŻ­
ne metody i aparaty do mierze­
nia inteligencji, a jednak sama 
istolta zagadnienia pozostaJa 
l1·iewyJaśniona. Ni,kt, zdaje się, 
nie jest pewny, o co się tu właś 
ciwip. ,rozchodzL 
Weźmy dwie następujące za­

~adki: 

1) "To jest mój siostrzeniec" 
- rzekł hrat do siostry. "Ale 
to nię jest mój siostrzeniec" -
odrzekła siostra. Jak to wytłu­
maczyć? 

2) Dwaj chłopcy bawią się 
na dach;u; gdy skofliCzyli zaba , 
wę, jeden z chłopców miał 
twarz zamorusaną, drugi czy­
stą, a jednak tylko chłopiec 7-

czystą twarzą poszedł si~ u· 
myć. Dlaczego? 

Osobnik inteligentny, w tym 
senSlie, jaki niektórzy do tego 
pojęcia przywiązują, da w krM 
kim czasie trafną odpowiedź 
na oba te pytania. 

Z .lego purtktu widzenia bio , 
rąc, jednym z czynnikow tnte , 

ligeneji jest zdolność szybkiego 
· i trafnego ogarnięcia jakiego" 
· problemu. Człowiek inteligent­
ny lubi staw·iać swój umysł w 
obliczu takich problemów. Czu 
je wówczaS, jak wszy$tkie wta·· 
dze umysłowe ześrodkowują się 
w jednym punkCie Jak m6zg 

· szykQje się, niby ahterja artyle 
ryj ska, do wystrzału, a poteUl 
odczuwa kolosa1n4 przyjem 
ność, ady strzał okazał iij traf -

,Ily_ 
Rzecz ZIl'ozumiała, ie ta zdoJ· 

ność do skupienia si~ nie stu , 
nowi jeszcze istoty inte~enc.ii. 
Podobnie ważnym czynnikiem 
jest głębia umysłu. Ale niemoż 
liwośeią jest orzec, czy istniej~ 

· ja,kaś ogólna intel.igencja. poj. 
n10wana bez związku z jakiem-

· kolwiek jej praktY'tznem zasto­
sowaniem i - w wypadku, gdy 
by taka "oderwana" inteligen­
cja istniała rzeczywiŚlCie- do 
jak,iego stopnia może ona po7.o­
siać izolowana. W tym właśnie 
telu wymyśl-ono rQ7)licznf~ 
"próhki inteligencji", które jen 
nakże spełniają swoje zadani,. 
niezupełnie ściśle. 

vVszystko, co o tych próh­
kach można powiedzieć. te> .all 
dają one wskaźnik inteligen~ji, 
polegającej na znajdywani n 
szybkiej odpowiedzi. Dar te1>­
gdyż ,inacze! nie można tego nA 
zwać - posiadają pewne osoby 
w z.nac~nym stopniu, podczn .. 
gdy inne, wcale nie uchodzącp. 
za inteligentne, uLe 1}()4s!adajll, 
go wc!),!~ 

Te ,próbki inteligencji" -na 
leży to podkreślić - nie pOWI» 
ny nigdy wymagać od egzami-
110wanego żadnych specjalnych 
wiadomości, czy to w dziedzinip. 
nauk ścisłych (matematyka, fj· 
zyka), czy w dziedzinie histor.ji 
.lub literatmy. 
Weźmy np. naSltępującą. ZIl ' 

gadk,,= 
"Grupa wycieczkowiczów. 

podróżuj~ca a tttobusem , Z8 

trzymała się przed oberżą. Szo· 
fer wymógł na oberżyście obie' 
nicę, że otrzyma 5· proc. prowi 
zji od skonsumowanych przez 
siebie i przez gości napojów- . 
również w napoju. Pół kufla 
ciemnego piwa kosztuje 8 i pó~ 
pensa; pół kufla "ale" 8 pen-

sOw, JQełis2'!ett ginu - 7 pen 
sów. Mie.uantna. składa,j,ca się 
z pół kuna cie~mego piwa oraz. 
kieliszka gmu - nMi nazwę 
"psiego pys-zczka". Każdy z goś 
ci skonsumował coś po tej sa· 
mej cenie, eo reszt,a, szofer zaś 
wypił jeden "psi p)"$-zczek". -
Skoro wszyscy wypUi swoje por 
cje, oberżysta nalał pół kufla 
"ale" li wręczył z uśmiechem 
szoferowi. De osób znajdowało 
się w powozie'" 

Zadanie to zostało wym~o­
ne przez pewnego właściciela 
dużego przedsiębiorstwa, który 
dal je do rozwiązania swemu 
pe<rsonelowi. Jest to, w swoim 
rod!!a!u, pierwszorzędna zagad 
ka, ale, jak zauważyliśmy, wy­
m~ga pewnych podstawowych 
wiadQlUości z zakresu materp.a 
tyld, bez których nie można jej 
roZwiązać. 

Przykład, ldóry dajemy poni 
żej, nie wymaga za to iadnych 
specjalnych wiadomości. Za· 
gadll'l,ien ie to moie i powinno 
być rozwiązane jedynie drogą 
prostego rozumowania. JedngK 

cześnie uważam jednak, że jest 
ono o wiele trudniejsze od po­
przedniego: 

"W pewnym pułlm urządzo­
no z okazji wyścigów konnych 
loterję w rodzaju irlandzkiej 
sweepstake. W zawodach brało 
udział pięć ekip; każda liczyła 
równą ilOŚĆ członków. Każdy 
c710nek każdej załogi wpłacił 
na rzecz loterji jednego szylin­
ga; w ten sposób liczba wpła­
conych szylingów stanowiła o 
wysokości nagrody. 

Nagroda ta została przyzna­
na zwycięskiej załodze, która 
!ą następnie podzieliła między 
swoich członków. Każda załoga 
ustaliła zgóry, ile szylingów (t­

trzyma każdy zawodnik, przy­
czem dwaj nie mo~li otrzymrć 
jednakowej ilości. 

Dziwnie się złożvło, że k:t2-
da załoga opracow~ła, na wypn 
dek zwyoięstwa, inny plan po· 
działu. Wygrała załoga "Tygrv 
sa". Perki.ns był pierwszy, Sim 
kins drugi, J enkins tczeci. - -
A Tomkins? Ten zdobył C7.W!· ,. 

siła tyh. De wnrali J'enkin1 r 
Tomkins razem 't" I 

Jest to typowy przykład .... 
gadki, polega,kcej na deduka-­
cji rozumowej. lun" łak, .... 
gadk~ ale jaj trudniejSI:" po­
dajemy Da zakońefiD" • . , 
szych wywod6w: 

,.W przed •• kolejowym ł \ 
klasy siechi Heśdu autorów ~ 
trzech I kałdej strony. Na,zm­
ska !ch b~: Black, Brown. 
Gre" Greea. Plnk i White. S, 
iG (ale nie kolejno): essayisfa, 
historyk, humorysta, poWlid. 
eiopisarz, dramaturg i poeta. 

Katdy z nich napisał książkI'! 
którą czyta inny z pisarzy, znaj 
dujących się w/przedziale. 

Black czyta essaye, Gray cZ'J 
ta książkę swego vis-a-vis. --.. 
Brown siedzi -między essayis\~ 
a humOO'ystą. Pink jest s~sia. 
dero draamturga. Essayh.ta sic · 
dzi naprzeciw historyka. Greeu 
czyta dramat. Brown je~t SZ\ ' J 

grem powlieściopisarza. Black .l 
który siedzi w rogu, nic in1 c · 
resu:e się historją, Green si~~dzi 
naprzeciwko powie:'\::iopisllll'l.a . 
P-~nk czyta książkę humorysLy. 
White nie czytuje poezji. Ziden 
tyfikować każdego z aulorów" • 

Jeśli czytelnik znajdzie odpn 
wiedź na tę zagadkę w prz('cill 
gu pół godziny, może osohill 
powiedzieć śmiało, że jesl "ip . 
teligentny" . 

Wytworny lokal 

te miejsce. Pf/lstaczek, ldóry S\ę omylił I " 
Ile szylingów przypadło P .. " wytwornym lok ,t! II zamówił l<ufel 

kinsowi, jeśli J~~? cz~ść WY'~- piwa_ 



4 
Matka i dziecko 

t . "Do stołu, do stoJu" - SzIdc L ud"ivika Richtcra, znakomitego art y 
sty niemieckiego. - 2. Szczęśliwe dzieci ' - szczę'śliwa matka. -

. ~ Promienna wiosna nad stawem. 

_ REWIA 

Zgleic-h~zaltowana do ostateczno­
ści literaturol hitlerowska święci 
dwulecie istnienia Uczciwsi wśród 
pisarzy hitlerowskich pr:lyznają sa­
mi, że powodów ~o radości narazie 
z tego tytułu brak. Wygląda .tak, 
że długo jeszcze tych powodów 
uie będzie, długo ... 

Ustrój komul1i .. tyczny potrzebo­
wał 15 lat, zanim zJlaleźli się w je­
go łonie narratorzy, których talent 
epicki uprawlli~. ·10 roszczenia na­
dziei, że przywrócą oni piśmiennic 
tWll rosyjsl,{iemu jego dawną świet 
ilOŚĆ. Jeśli faszyzm niemiezki nie 
uczyni tego taniej, można przy­
puszczać, że dobrej literatury nie 
będzie miał nigdy, bo więcej niż 15 
lat panownn~a nie przepowiadają 

mu nawet litt'raci obozu brunatne­
~o 

Rok tą34 ,iest jeszcze uboższy 
od roku 1933, o którym pisałem 

obszernie w arty\mle "Ser~e na 
kwitnących łąkach". Nie ukazała 
się w ciągu minionego roku ani jed 
r.a ksiąika, która choćby z~ wzglę­
dów artystycznych zaslużyła na 
przetłumaczenie. Mówię wyłącznie 

o literaturze, którą produkują pisa 
rze zgleichsz..:lltowan~ o literaturze 
wydawanej w Niemczech. Jest to 
objaw zupełnie zro7.umiaJy: wielki$ll 
talenty przebywają na emigracji, a 
te dobre pióra, które Niemcom 
je~zcze po'wstały, piszą nudne sie­
lanki 7. życia chłopskiego. O jilkoś­
"i lcsiąiki natomi.:łst decyduje nie· 
tyUtO jej wartość artystyczna, lecz 
często - ł to nawet w większej 
mierze, niż ltunszt pisarski - ro· 
.dzaj tematu. Chodzi więc nietylko 
o ' to, jak napisana jest książka. 
lecoz i o to, o czem pisze jej autor. 
Ale o czem mają pisać niemieccy 
poeci, kiedy tematy C'iekawe, 
wdzięczne (z punktu widzenia auto 
ra) są zakazane? 
Powstał więc nowy kierunek w 

literaturze niemieckiej. Reprezentu 
Ją go tak zwanł "Blubo" poeci 
(Blut und Boden-Dichter) malujący 
nastrojowe obrazki z życia chłop· 
6Jde~0, wychwalający nadewszyst­
ko chłopa, rolę i przywiązanie nie­
mieckiego chłopa do niemieckiej zle 
mi. Jest to jedyny bezpieczny te· 
mat, na który można śmiało pisać 
w dzisiejszych Niemczech. Chłopi 
nie byli marksistami. Niema nawet 
potrzeJ:jl ograniczyć się do przeszło 
śclj moina pisać o terażnie.iszoŚc; 
. - chłooi nie są marksistami. 

Z "Blubo"-poetami liO"kurują 
!okutecznle autorowie p')wie§ci kry­
minalnych. Nigdy jeszcze powieś~ 
deteli.tywistyczna w Niemczech nit' 
miała tylu odbiorców, co obecnie. 
Pewien dzIennik hitlerowski wyd e 
le~ował reportera do k<;ięgarń w 
wiehl mla')tach Rzeszy z wywiada­
mi. Wedle reIacH tego d:tiennika 
sp('cjat oości Goldmanna (flowie~ci 
kr~minatne) bija produkty ,J~ltlbo"­
poetów na c?!ej linji. Ut"i~rdza w 
tem pierwsza lepsza witryna ksie­
p;ars!m, w które.i olJróez O:ITll ltsią­
zeI, "obowi~zlwwych" widniej" prze 
~!!!wszv"tldem książki s~nsacyjl1e. 
Głód clvtell1 icz;y, laknacy dobre i 

!,siążld. zaspoka,iany .iest nowemi 
wyclanhlttli Pawła Kellera. Sudt>r­
manna, Frensaena itp., gdyż wszyst 
ko ta, co wS\1ółczesnemu piśmien­
nictwl! nlemiocldemu dało dobrą 
reputację, znajduje się na indeksie. 

idzie "Mit 20-go wieku" RGscnber­
ga i inne "abstrakcyjne" dziela 
większych i mniejszych "Fiihre­
rów". Oprócz tego istnieje bardzo 
obszeruy dział literatury polecanej 
Składają się , na nią również powie· 
lici, ale powieści, napisane przez 
autorów, mogących się legitymo 
wać książeczką partyjną. Są to 
przewai.nie elaboraty propagando 
we pozbawione wszelkich \'I.'atorów 
artystycznych, w dodatku zrobione 
często bardzo niezręcznie. Ale cbo­
dzi nie o artyzm w literaturze, lecz 
o tendencje w duchu narodowo-so­
cjalistycznym, no i o osobę autora 
Wobec tego zdegradowano twór­
czość literacką do rzemiosła, wy­
konywanego p'rzez partaczy. . 

Tej prostej prawdy nie mogą, czy 
tez nie chcą zrozumieć nowo-nie ·, 
mieccy krytycy literatury. Niedaw­
no temu czytałem artykuł w czaso 
piśmie bitlerowskiem, którego autor 
ubolewa, że tłumac~ się na język 
polski jedynie pisarzy niemieckich, 
nastawionych wrogo lub obojętni& 
do narodowego socjalizmu. Inne pi 
!lmo znów. stwiedziwszy, :ile cała Ul 
granica uważa : za przedstawicieli 
niemieckiej literatury pisarzy emi· 
grantów (ich li:siążki się omawia, 
czytuje, kupuje) podało projekt 
wpuszczania książek na rynek nie­
miecld tylko z tych krajów, któ"~ 
nabywają beletrystykę, wydawaną 
w Niemczech. Projekt ten powstał 
w 2łowie Willa Ve<Jpera. który ni·· 
gdy nie znosił konkurencji. Zapro­
ponował on ministrowi Giibbelsowi 
utworzenie -czegoś w rodzaju unę­
du celnego dla literatury. 

Gdyby nawet zdecydowano si~ 
na urzeczywistnienie aż tak fanta ·· 
. stycznych planów, nie osiągniętoby 
popularyzacji ' piśmiennictwa hitle· 
rowskiego, więcej prawdopodobne 
zdaje się być, że zagranica zrezy­
gnowałaby raczej z rynku niemiec 
kiego, niż zgodziłaby si~ na wyroi" 
nę - bo komu mozna na serjo za· 
prezentować arcydzieła ~obstów, 
Ziesów, Gri~ów? 

By dojść do ujemnego sądu ., 
twórczości pisarskiej pod reZym('m 
hitlerowskim nie potrzeba zresztą 
analizować prac ludzi miernych. 
Weźmy książki autorów :wany~b 
światu .już dawno, bardzo ~awno 
przed Hitlerem, a usiłujących pra­
rować w nowych warunkach, np. 
Gerharta Hauptmallna. 

Nestor niemieckiej literatury sce 
Ili(.'znej, wystąpił z powieścią "Das 
!\ieerweibchen", której rlał podty­
tuł "Opowieść niesamowita" Haupt­
mann milczał od roku. Na temat tlll 
go milczenia można było snuć róż.­
ne domysły. Obecnie autor :Łapre 
zentował czytelnikowi 11iemieckie­
mu swoją "Syrenę", w Idórej wszy 
stko się trzęsie od tajemnicy i mi­
stycyzmu, Pomijając już osobliwy 
temat k~iążki, razi nas spokojny i 
płynny styl powieści. To nie ten 
Hauptmann, który ongiś napisał 

"Tkaczy". D~iwny to Hauptmallll z 
roku 1934. 

Milczała także Ricarda H~ch. Za 
Jej milczeniem zdawał się ukrY"ać 
stanowczy protest przeciwko nowo­
niemieckiemu barbarzyństwu. Obec 
nie i to złudze~ie prysło. Jej naj· 
nowsza ]csią;.tca nosi tytuł: "RB­
misches Rełch deutscber Nation". 
Czy to ni~ zastanawiające, że pisar. 
ka najsilniej z wszystkich właści­
wości epoki lands!c\1echtów akcen 
tuje pogromy żydowlikie? Pisze 
ona: 

więc wyemigrować za ocean. Bo 
lepiej w obcej ziemi parobkiem być 
niż żyć w tak ciasnej dusznej oj­
czyźnie. Ale boh::tt~r wraca. Wrac~ 
na tym samym okr-ęcia. Trzeba wi­
dzieć, że w Niemc:rech dokonała 
się W międzyczasie rewolucja bru­
natna. I to nie tęsknota pcha go 
do domu, głos roli wola. 21011 w .. 
dza ... 

W pow!cści Brennera "Fahr! 
fiber den See" autor wyraża się o 
głównym bohaterze - charakter 
chl\iejny, słaby - że to ,.nihilista 
i dlate20 wpada zawsze w pró:i. 
nię". Zwrot t~n brzmi śmiesznie, 
ale czy ci wszyscy pisarze, którym 
brakowało odwagi do emi2rowania 
nie obracają się wciąż w próżni -
ich powieści są tak mało znaczne 
jak pozycje ich twórców, staraJą­
cych się nietylko nie pisać o sobie 
lecz o wszystkiem, co się dzieje; 
dzieje ich romansów rozgrywają się 
w cza~ie f otoczeniu, o którem nie 
bliższego nie wiadomo. Pisarze ci 
chcą uchodzić za o wieJe niewinniej 
szych i niewiedz~cych od dziecI w 
Trzeciej Rzeszy. Po stu latach trud 
no będzie ustalić, kiedy te książki 
zostały napi~ane. Są nawskroś pry­
watnymi ludźmi. 

U Brennera jaJ( i Weisen1io~ 
("Das Madchen von Fanoj,) inęi­
czyźni pojedynlmją się o dziwnłe 
blade 1mbiety, o jeszcze bledszych 
I'Ilarakterach. Również w powieści 
miłosnej Wolfganga Koppena spo­
tykamy takie postacie~ DU1.o wag( 
przywiązuje się do prywatnego 
szczęścia, ani jeden autor ltotttl 
nie wypowiedział się jednak prze 
t'iwko zasadzie absolutności naro­
dowo - socjali')tycznego państwa . 
Przeciwnie, Brenner zwraca się 
otwarcie przeciwko "byłym rzecz 
nikom fałszywej wiary społ('cznej", 
nie przyznając lIię mimo to do nato 
dowego socjalizmu. 

Winnycli książliach znów moi­
na wyczytać pewne lekIde nastroje 
opozycyjne - oczywiście między 
wierszami - myl~e byłoby jednak 
przypttszczeni,~, że powstaje opozy­
cyjny front Jiteracki. Literaturze 
tej nie brak celu: jej celem jest 
o!lwrócić oczy ludzi od polityld, 
wzbudzić przekonanie w czytelni­
ku, ie wszys~y i wszystko już się 
z istnieniem brunatnego .reżymu po 
godziło. Ale niem()c autorów i ich 
postaci pozbawiają ten !'odzaj lite­
ratury wszelakiego wpływu. 

W ciągu tych dwuch laf, które 
upłynęły od czasu przewrotu hitle­
rowskiego, obniżył się nawet po­
ziom t. zw. lekkiej óeletrystyki, co 
zdaje się być rze''!zą niemożliwą, a 
jednak .... Coprawda bohaterem tych 
pow(eści nie jest jeszcze lejtnant 
Rei<'hswehry, jak w powieści ",nbel 
mowskiej porucznik cesarski, ale 
lejtnant przyjdzie, napewno przyj· 
dzie. 

Narazie narócł poetów ł myślicis 
li zaspakaja swój głód duchowy be 
letrystyką krym:nalną, co Jest zu ·' 
pełnie zrolullliałe. Tizeha pamiętać 
że w literaturze poważnej obecnie 
dominuje bardzo licha przecięt­
nóść. 

Zakazane '):1 nietvlko l(c;ia.zki o 
~,podetrZ<lnych" tendencjach' poli­
tvczn~'cb, pacyristycznych - ostat 
nio zabmniono też głośną powieść 
Finka "Jestem głodny". Ten sam 
los spotkałby napewno powieść 
Pallady .,.CM dalej, szary czlowie­
Iw", gdyby ;en autor zawczasu nie 
skapitulował, gdyz reżym brunatny 
nie zno')l llrawdy, reżym, który swo 
Im wyborcom obiecał raJ na ziemi, 
nie moze się przyzMć do te,I{O, ZII 
na ulicy padają ludzie z głodu. 

"Pogromy żydów w 14 wieku 
wzbudziły bestjalskie popędy, ukry 
te w glębi niemieckiego narodtl i "'y 
kazały heroizm, na jaki się zdobyli 
zydzi. Tak rozdziela o\'ieczna spra­
wiedliwość doro bel. i stratę wśród 
prześladowanych i ' nrze~ladow 

"Mize.rna jest literatura TrzecieJ 
Rzeszy. Na nic się .iej nie przydaje, 
iż książki. są zaopatr2'"ne w pieczęć 
pochwalną mini.sterstwa propagan­
dy. Róine zwiClzki fwItm.'alne i zwią ' 
zek pisarzy Rzeszy ("Reichsver­
ban der Schrlfsti!lIer") obwącllUją. 
kaid] wiersz. Lit~ .. atllra niel1lieckn 
.iest trupem, rynek księ~arski - ­
bankruten;t' (Heillz Pol. w "Die 
neue W'!ltbiihne"). 

J:lKub Kowal. 

Powyżej wspomni alem o Iiteratu­
{ze obowiązkowej. Pierwsze miej­
.:ce zajmuje w niej oczywiści" 
"Mein Kamllf" Hitlera. I)oczem 

"ów .. :' 
Bohater "Portu" Norberta Ja· 

quesa dusi się w gęstem powietrzu 
ojrzyzny, rozumie się ojrzyzny 
nrzedhitJerow .. kieJ. Postanawia 

RÓG OBFITOśCI 
- EWIISiu, powiedz TYli cc dostał 

twńj braciszek na imielliny? 
- Piłkę, hnhlj-nog~ i onrę. 
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LAMPK GÓRNICZA W PODZIEMIACH POD A 
Wrażenia z pobgia .. kopalni soli w Siebniku 

Ziemią błogosławioną, mo- Dla zapoznania si~ zbliska wa si~ łoskot pracujących świ-
żnaby z pewną emfazą, ale i ze złożami tych minerałów, dla dr ów, I'ozchodzą si~ głuche, nie 
uie hez słuszności, nazwać ten przyjrzenia silę oko w oko pra.- wyl'aźne echa zawołali. 
pas Podkarpacia, którego wnę- cy górników w tych ta·k mało Odgłosy te stają się głośniej-
tne tak hojnie obdail"Zyła natu- znanych szerokiemu ogółowi sze, brzmią cora.z wyraźnie!, 
ra. podziemiach podkarpackich _ zbliżamy się do miejsca właści 
Pokłady podziemi tego szma szliśmy do tej w Polsce w tym wej pracy. 

lu ziem południowych zawiera rodzaju, obok Kałusza jedynej Tunel chodnika rozstępuje 
ją sól i wo.sk i gęstą maź ropy kopalni. Nosi ona nazwę "Kil- się z jednego boku i ukazuje 
wiflowej. Ze złóż tych wyh'Ys- heck", widok na głęboką skalną roz· 
kują źródła leczniczc, w ich gł~ Pod szczytem wieży drewnia padlinę. To okno szerokie jest 
hi lkwią bogate warstwy cen- nej, wznoszącej się nad tą ko- na 12 metrów, w głąb skały si~ 
nych minerałów. palnią kręcą się ustawkzme ga 20 metrów. 

Dla wydobywanych tam od biegnące koła, wciągające i 0- Na stromych, w dół schodzą, 
llll'ocznych początków Śl'eduio- puszczające w głąb platformę cych ścianach leżą drewniane 
wiccza począwszy, bl'yłek soli dźwigu. Nad nienu zaś tworzą drabiny. W giębi tej skalnej ko 
.jadalnej ciągnęli kopacze zbIis- żelazne obręcze łuk, do którego mory dwie pIZy twierdzone la· 
ka i zdaleka; tu ją ważOnO i wy przytwierdzony jesit niezmien- tarki roz:aśniają jej ponurą, 

syłano w świat. ny symbol wszelkiego kopalni- przepaścistą przestrzeń. 
Znacznie później, bo dopiero ctwa-dwa skrzyżowane młoty. Na tle tego oświetlenia odci-

w po,:l;owie ubiegłego fJtulecia, Przyspasabiamy si~ odpowiednio nają się ostro dwie sylwetki 
w lłuszczu tej ziemi rozpozna- Płaszcz zastępuje nam dre- gÓlfników. 
no wo'sk i ropę naftową i wnet lichowy kitel, kapelus.z z teg Stoją oni na występie skalnym 
obsiadły jej powierzchnię wie- materjalu zrobiona kapuza. _ i siłą całą opierają si~ na żela~ 
życz ki szyhów, wgryzły si~ w W rękę bierzemy świecącą la- nych spłaszczonych sztabach. 
nią ostrza świdrów. łarkę, w drugą toporek i tak Środkiem tych t.' zw. "fuka-

Bijące źródła naturalne TI'US uzbrojeni w towaJ'zystwie szły czy' przechodzi zgęszczone po· 
kawca od dziesiątków laŁ śdą- gara, zieżdżamy w dół. wietrze, wplawia je w ruch spi 
gają tłumy z kraju i zagranicy Pod ziemią biegną w trzech ralny, wżera się w wnętrze ska 
dla swych ożywczych właJŚciwo piętrach niejako, w głębokości ły do metrowej głębokości. -
ści. 120, 150 i 180 metrów, chodni- W tak podziurawioną i wydrą-

Do tych składników bogactw ki, tworząc w ten sposób długą żoną skałę wkłada się następ­
przyrody Podkarpacia dołączy na kilka kilometrów sieć. .My nie naboje wybuchowe, a od· 
Iy się w ostatnim dzies1ąŁku lat wysiadamy w głębokości 150 pryskujące bryły spadają w dół 
minerały odznaczające się obfi metrowej. Sztygar ,prowadzi lejkowatem zwężeniem na niż­
tą zawalrtością związków pota- nas długiemi chodnikami. Do szy poziom, gdzie poprzez drew 
sowych. ich bocznych ścian przymoco· niane zasuwy wpadają do sto· 

'Wydobywanie ich odbywa wane są rury żelazne tłoczące jących na szynach wózków. Po 
się w pod~emiach kopalni znaj świeże powietrze do wnęł1rza tej komorze otwiera się zapad­
dującej 'si~ we Wisi' położonej kopalni, czy też odprowadzają- łość druga, trzecia i dalsze prze 
między Drohobyczem a Trus- ce wessane, zatrute wybuchami dzielone sz·erokimi słupami N-
kawcem. Szyld małej stacyjki wyziewy. larowymi. 
kolejowej podaje jej nazwę: Długie, ciemne koo'ytarze Po drabinie na ukośnym chod 
Slebnik - Saliny. Już nazwa sa- chodników skąpo tylko oświe niku t. zw. przechylni, łączącej 
ma wskazuje wyraźnie na to, tla nikły płomyk naszych lam.. l óżne poziomy, schodzimy w 
że długie lata istnienia i roz- pek. Mijamy dawne komory so' dól. Tam widok ten sam. 
woju zawdzięcza ta miejsco- lankowe, nazwa w~azuje czas Migocą światła lampek, rozle· 
wość, podobnie jak i cała oko- założenia: "Badeni", "Korytow ga się chrobot wgryzających się 

llca _ soli. ski". Chodniki skręcaj, niekie· w skalną ścianę młotów, z hu-
Przyprawa nadająca strawie dy raptownie, to znów rozwid- kiem wpadają w drewniane pu 

smak właściwy, tam dobywana łają się i rozgałęziają. Gdzieś, dla wózków złomy gruzów '1/ 

lIadała też Stebnikowi znacze- na zakrętach wyższego pokładu. 
nie, wskazała na waaiość i za- błyszczą światełka zawieszo- Po prostych chodnikach, lub 

jają się ciemne sylwetki ludz· 
kie. Skarlałe w podziemiach 
konie ciągną po szynach szere; 
gi WÓZlków wypełniOlnych po 
brzegi grudami i ułamkami 
skalnemi. Wprawne oko szty­
gara rozróżnia je natychmiast. 

Czerwone, błysz.czą~e, zbite 
łuski zia.rn~ste to kainit, dalej 
ciemno - żółte langbeinity. Na 
innym znów wózku pikromery· 
ty, polihalit'Y. 
Z kilku stron zbiegają si,ę tu 
chodnj,ki, skupiają górnicy i do 
zo:rcy, z~eżdżają się małe wa· 
goniki. Silne \pchnilęcie robot· 
nika przesuwa je na. platformę 
dźwigu, a ten unosi je w górę. 
W ciągu dnia 500 takich wóz-

ków odbywa tę drogę. 
Te wydobyte na powierzch· 

nię grudJy idą do łamacza zwa· 
neao tytanem. Ten kruszy i roz 

l:> •• 
bija materjał na mmeJsze czę· 

ści. Walce mielą je dalej na­
dając im postać pyłu czy mącz 
ki. Następnie z dużego maga­
zynu, mieszczącego całe gór~ 
sypkiego materjału, obroty śh­
macznicy wsypują go w stojące 
obok, na torach ~olejowych, 
czerwone wagony łowa·rowe...­
Te zaś rozwożą ten pylasty. ka-
init po całej Pols?e. . . 

Pracowite dłome rolmka SIe­
ją nim po poradlonej ~iem~, 
podnoszą jej UJrodzaJnośc, 
zwiększają 5ej wydajnoś.ć. w 
czwórnasób. Ziarna langbelmtu 
nadają znów kąpielom leczni­
czy charakter. 

W takim to perspektywitz­
nym skrócie przedstawia się 
droga, jaką odbywają kryształ 
ki minerałów od podziemi do 
uprawnej powierzchni pól, od 
tysiącleciami usłalonego stanu 
nieużyteczności do twórczej ro 
li.· w procesie przyrody. 

Przy dziś znanej rozległości 
zapasów minerałów w ziemiach 
Stebnika materjał kopalniany 
Sltarczy na szereg dzi.esiątków 
lat. wartość jego podziemi. Do koń nych lampek górniczych, odzy' przy p(}('.hyłych ścianach uwi-ca 18 wieku . były te pola solo- • ______________________________________ .. 

d~1 jne własnością mall'szałka 
polowego Seweryna Rzewuskie 
t;o. Z czasem została dzika p['y­
~nitywna gospodarka celowo u· 
jt::ta, zbudowana została głębo­
ko sięgająca kopalnia soli jadal 
nej. Systemem korytarzy za­
gnieżdżono się w tych podzie­
miach i prowadzono prace wy­
dobywcze. We wnętrzu tworzo 
no komory ziemi, te napełnia­
no wodą, - któ'l'a rozpuszczała 
sól i osadzała igły. Tę s>ola·nkę 
pompowano następnie na · po­
wierzclmię, w płackich naczy­
niach t. zw. panwiach odparo.­
wywano wodę i os'tatecznie 0-

lrzymywano sól . kuchenną· 
Taka praca trwała do roku 

1928. W tym bowiem czasie w 
zupełności zaniechano wydoby 
wania soli jadalnej, a stało się 
to dla lego, że na sześć lat przed 
tem odkryto " tej kopalni mi­
Jlerat nieporównanie rzadszy, 
znacznie cenniejszy, o zastoso­
WlillIa o wiele szerszem - kai­
uit. 

Dziś ścia.ny chodników tej ko 
palni przebijają się wśród sza­
rych, sypkich, ziarnistych z zie 
mią pomieszanych pokładów 
soli, ale nie zatrzymują się 
przy nich górnicy, nie biją w 
uie uderzenia kilofów, wózki 
uie przewożą jej brył na po­
wierzchnię. Praca bowiem i u­
waga cała skierowana zoslała 
obok tych warstw i mimo nich 
ku tkwiącym w ~łębi, szel'okac­
mi i gl'ubemi żyłami osadzo­
nych różnobal'wnym konglome 
!'Utom kl'ysztalów o bogatym 

.kładzie ehemiczuym. 

Mekka sfilmowana z narażeniem żrcia 
Niesłychana odwaga białej mahometanki-Nakręcenie zamachu na Ibn­

Sauda- Co zwycięży, sumienie czy dolary? 
Przed pam dniami wróciła do Sil przeszła nn. lTl9ballletanizm. 

(ZU z 2\<fekki, pewna fI'ancuska, Ma- Kiedy na jEsi~:ni ub. roku pOpl'O­
dam& Dahaby, która przeszła na eiła swego lrlęźa, lLby odwiedził ~ 
rnahometanh.m. Opowi~działa ona nią święte miasto, nie uczyniła te­
pewnemu ag,mtewi filmowemu, Żł gc z pobdnośl'i. ale aby wyko.na.ć 
udało jej się w l'więtem mioście na tajemny plan, (10 któryrr, uie mówi­
kręcić pierwsly film, jaki kiedy kol ła z nikim. W skrytce swego kufra 
wiek zostal tam dokonany: zeloby- ukryła kamerę filmową na wą.ską 
la taśmę dlug'ol5ci 4,500 mtr., nara- bśmę i kilka tysięcy metrów filmu. 
:tając l)l'zytem b·3zustan.nie swe ty C€'lnicy, rewidujący pialgrzymów do 
cie. Mint::ło już' 5 lat od chwili, kiedy IIIekki, nie znal.eili uic. 
wówczas jeszcze panna Bretanger Zd:>'W.lło się, jakgdyby wszystkie 
przeszła na mahoID3tani1:ID i wyszła l.0łYarzystw3. filmowe 8wia.ta sprzy­
za mąż za k1lpca, ma,hometańskiegl) Eięgły się tego roku przeciwko 
D:1.haby, st'3.jąc się panią Da.haby. Mecce. Kiedy Walentyna po ra-z 
PC'wnl'g'o wieczoru lutow~go przy.i· rierwszy zabr~ła. ze sobą. swą karne 
filował", n siebie gości, ~niędzy inne rę pod. gęstemi sza.lami, któremi ja 
mi również pewnego amerykariskie- ko mallOIDatanka zakrywała twarz, 
~o olJPratOl'a filmowego, ktćry od była, naoc'mym świadkiem, jak pe· 
kilku dui cl'Jkonywał zdjęć wykopa wi'ó'n mahometanin został schwyta-· 
li~k w Luksorze. ny z aparatem fotograficznym i do 

- Cobyśmy dziś potrztlbowali. l'Jownie rozd:uty na sztuki. 
Cu hyloby ~zla~iel'em dh kin całe- W ciągu następnych 10 dni 

I 
~o :<wiata - t0 filmu z }fekki i f'l.'hwytano jeszcze dwucn "oelstęp­
)fedyny. Prawdziwy film świętej rów", którzy równiei mieli ze sobą 
Kaaby. ZUJęcia z l'iasnych ulic al)araty fotograficzne i równiff)o 
~wj~tego miasta.... P(Jlożylil yśm przyphdli życiem oWiJ! zuchwałość, 
60.1)00 dolart',w gllt6lrk~ na stół za.. Ale Walentyna Dahaby nie dala 
kilka tysięcy metrtw takiego fil- ~i~ odstraszyć. Ciągłe niebezpiecze(l 
mu! f'two p'ldniaeało tylko jej odwagę . 

- Wie pM przedeż, że film tlLki Kłaniając się pobożnie przed świę' 
[(b~olutnie ni,' jest moŻ'liwy do wy t:vmi gmachami i kamieniami mo 
l'0n::tnia. (llitwy, kręciła jednocze~'llie cner· 
~ Oznac:taloby tQ ś'l'nie1'6 - do- giczuia obrazy, które nasuwały się 

d.'ll maho)llf'tanill Dahabv. jej przed oczy. />. raz ledwo uszła 
Rozmowa przeszła na inny Mmat. z życiem. Było to owego dnh, kie­
D:1l1aby ~zybk() zapomniał o tej dy dokonany został zamach na kró 

l'ozmolyjf1. Ale ktoś inny o mej pa- la Ibn Sauda i następcę tronu cmi 
11Ii~t:: I : Walf'nt.vna_ .iego lJi[l]a io- 1':1 Fbwla. Walentyna staJa w tlll' 
r~n, _kl~r~, zgcuuie x~ego życzeniem mie poboi,nych pielgrzymów w 

chwili, kiedy Ibn Saud kroczył po· 
kornie, powoli wokół świętej Kaa­
ty. Ki 3dy trzej mordercy rzucili 
się na kr~Ia, Walentyna miała wła· 
śnie kara arę ostro skierowaną nn 
monarchę. Podczas gdy wszyscy 
byli nhprzytobmi z rprzerażenia, 
l{:tkrę·~iła tę niezwyklą scenę do 
końca - I3cenę, która niezmiernit! 
rzadko dostaje się na taśmę filmo­
wą. Potem j~Jnak ta najoelwain.iej­
tiza operatorka filmowa świata szyb 
ko się usunęła ze swym aparatem. 
Bowienl ju:/; wbiegła stra,ż świątyni 
i zaaroi!ztowała wszystkich, którzy 
7llajdl)wali się na podwór('u I5więtilj 

Kaaby. Zdążyła jeszcze w ostatniej 
('hwili prześlizgną,ć si~ kolo wa.r· 
t,)wnika, ratują.c swe życia .. 

W tan l'posób nakręciła 4,50U 
mtr. filmu. Nie podejrzewając nicze 
gC' małżonek zac.zął domagać się 
p0wr;.tu do domu. Trzeba bylo jes2 
('ze ra',~ oszukać celnikó'l,v, zamln 
dl.if:'łl) zostało zakQ.llczone. 

Waletyna zdjęła )'ówJ\kż wielką 
~7ldaną broszkę, którą. nosila jakI) 
zapięcie na swych oslonaell. a któ­
ra nie był::. niczem inr.em, jnk elo­
godnr.rn ukryciem objektywll jf'j lm 
mery. Tylko przy pomocy tego 
~'Jlrytnego pomysłu udało się tej 
pdważne.i kobiecie wykonać plan. 
Agenci filmowi z Kairu i Port 8>1.1-
du poepieszyli do niej, ofiarując 
'70.000 a nawf:'t 100,000 dolarów. 
Ale wszystko będzie 7.a\eżało orl tp· 
go. czy biała mahometanka zdoh 
1 !8!)okoić ,"1M f;nmiE'nil1. kt(irv wł· 

Gocznie w niej si~ obudził. 

Dot)'lchczasowa l,inja rozwo­
jowa produkcji tego "zag~Qbj:J . 

-wiele wyka,zuje wahań. '\V ro­
ku odkrycia 
w 1922 wydobyto tam zaledwie 

60 tonn, 
potem wznosi się produkcja na 
głemi skokami w laltach wyso­
kiego poz~omu gospodarczego 
całego państwa. Na szczytowy 
punkt nasilenia gospodarki o­
gólnej na ro.k 1928 przypada 
też najwyższa wydajność pra­
cy, która się wyraża w cyfrze 
125 tysięcy, ton.:4 wydobytych 
minerałów. Wtedy to trzykrot­
nie w ciągu doby zjeżdżały w 
dół zmieniające si~ nieustannie 
załogi robotnicze, a 13 tysięc)J 
wagonów wywiozło wówczas 
przetworzone kopaliny w świat 

Gromy kryzysu, bijące w ca­
łą gospodarkę światową, odbi.­
ły się też echem wtem podkar­
packiem ustroniu. Gdy spadła 
cena zbóż, a z nimi siła kupna 
rolnika, spaść też musiało za­
pot·rzebowanie na produkcjl: 
Stebnika. 

Odpowiednie dostosowanie 
do zmienionych warunków, 
rSodnio,sło !ą Wpl a wdzie w ro­
ku ostatnim do wysokof;ci 85 
tysięcy tonn, co jednak nie jest 
wykładnikiem faktycznych mo~ 
żliwości. 

Obecna depresja jest wi~c wy 
nikiem jedynie ogólnych zja­
wisk gospodarczych. Te zaś u­
legają ustawicznym fluktua­
cjom. W zależności tei od tych 
warunków zmiennych wznosić 
się czy opadać b~dą liczby za­
jętych tam rąk roboczych, czy 
cyfry tonn produkcji. Niezależ­
ną jednak od wahalI tych, sta­
łą niezmienną wielkością jest 
i pozostanie zawartość podzie­
mi Stebnika jako. trwała, aktyw 
na pozy~ja w zestawieniu bo.­
gacrtw naturalnych kraju. 

Obecne stal'ania i wysiłki idą 
w ktiel'unkt' po~_mkiwawdzym 
pod ziemią, na ziemi zaś zmie­
rzają do wszechstrollnego zba­
dania cech minel'ałów i ich 'L. 

stosowania. 
W latoratorjum wśród butli 

i kolbą probówek i retort odby 
wa się pra'ca faLhowców około 
poznania struktury i właściw_o­
ści minerałów. 

Te doświadczenia i zrodzone 
przez nie rezultaty, dadzą w 
wyniku swym wiele nowych ko 
rzyści, wskażą na nowe zalety 
dobywanych tu związków po­
ta,sowych - co zresztą wpływa 
z tych szerokich możliwości, 
jakie stwarza w swej nieogar­
niętej mnogości związków i 
wi~lkości praktycznych użyt­
ków - magja XX wieku 
Chemja. 

Opuszczamy zabudowania ~ 
palni. Za nami pozostaje jej dl1 
ża brama wjazdowa. 

Idziemy szeroką wiejską dro 
gą· 

Ciszę zapadającego wieczoru 
mącą s tępione odgłosy ni,eustan 
nego łomotu j huku maszyn 
wnętrza podziemia. Na nieru­
chomem zaś tle krajobrazu roz­
snuwają się ustawicznie sm~i 
kominów, okrywając swą leni­
wie rozpływa,jącą si~ okrywą 
znaczącą się na horyzoncie, fa­
listą linję w.zg6ll'z Podkarpacia. 
Podkarpacia, klórego ziemie u­
krywają może niemnie.isze bo­
gactwa naturalne od I~ch, kló­
re w nich dotąd wykryto. 
Reportaż niniejszy miał wł' 

nie na celu oświ{'ł!~"łie mail',i 
tylko cząstki tego uieznam·'·'· 
j niewidzialnego świata migo' 
Iiwym blaskiem gUlui('zych 
lampek. 
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Na lewo od g6ry: 1. , Min. Laval 
składa ,wienip.c na grobie Nieznane­
gC' Żołnierza w Warszawie. -
2. W drodze do Warszawy min. La;. 
val zatrzymał się krótko w Ber~ 
nie. Na dworc',} witali go: rad~a le­
gacyjny Rintelen (na prawo) i po­
~eł sowiecki w Berlinie. Suryc (na 
lewo). _ 3. - Londyński korpus dy1 
plomatyczI}y oczekuje na audjen" 
cję' w' pałacu 'królevrskiin, aby zło­
zy6 Jer~emu V. ' gratulacje. _ 
4. K()nferenGja w W en.:lcji był~ 

. wf:tęgt'm dó wielkiej konferencji 
narldunajskiej. Od, lewej: ' austrjac­
ki mir.iswr :' spraw zag-rani('znych, 
Berg~r - Wald.:ln9gg, włoski ·podse­
llretarz stanu Suvioh i , węgierski 
min. spraw' zagmn!cznyeb. K:mya. 
- 5. Ko.biety w Sowicta('h ksżta,ł· 
cą. się W' sztuc€' wIl,jennej. Na pra­
wo od góry: - 6. Min. Laval roz· 
mawia 2'. min. Beckiem podczas raU­
tu w Warszawie. _ 7. Na procesie 
o "Protokuły mędrców ~jonu" w 
Bt'1rnie zainteresowanie wzbudzaJ 
rdemiccki ' rz(:czoznawca, wezwlny 
f.!'zez I.lGrouę ,- plk. Flei.rllhauer z 
El'furtu, który na naszej ilustr::t~ji 
I'Ozma wi::l" % uhrmj('ą I)ska~ż\ln:vch, 
dr. Ruefem. - 8."Snrcouf' naJ· 
większy na. śwh}cie kr,!ź\)wnik pod. 
wo'rlny w pllrrip wojennym IV Oh ar­
t(:tugu. _ 9 .. l\IIodzi rekrnd rUlTltlJi 

Rty ~kladają, jlrzvi-if''''u w (,becn'o. 
śd ducho~ieńst~1t 'j "korpusu ofi­
Ct r~kit>go. - lO, Olbrzymia syrena. 
na, prawej 'wieży katedry Saint-Ger­
maine d'Auło.6rruig IV Paryżu, któ­
ra, hęd~i(; (lawała ";YlInaly prdczas 
wi<'Jkirh ćwi,'zeń lohiil'zvch, 
11. Ccsa.l'Z Abisynji obwieszcza 111-
dc,wi z b:tlk"lll\ sweg-o palal'u IV Ad 
dis Abebk!) wprowadzeniu obo­
wiązku p~nv:;z{~('hnej służby wojsko 

..u. 



REWjA 7 
. , 

B·EZROBOTNY MA GLO , 
• 

W ILondynie ukazała sie w którzy ją mają - wyrosła na· 
łych dniach niewielka ksfązccz ' gle barjera, rozwarła się prze· 
ka, zatytułowana "Spare time"' -paść; niemożliwa do przebycia. 
(Wolny czas). Jest to publika- . "Najgorsza jest ta świado 
cja zbiorowa, a autorami są ci, mość, - mówi jeden z bohate· 
którzy mają wiele,. niestety rów ksiąiki - że znalazłeś siEJ 
zbyt wiele wolnego czasu - bej nagle po "tamtej" stronie i że 
,·obotni. niema takiej drogi, takiego mo -

Książeczka ta wzbudza po- stu, któryby eię przywiódł z po 
dwójną ciekawość z tej rat ji, wrotem. A potem ten szereg bez 
że autorami są a·nglicy. Przy- nadziejnych dni, które upływa · 
wykliśmy bbwi~m w ' Uteraturżc ją na niczem; ta rozpaczliwa, 
angielskiej spotykać 'się (w ' 7fł bezustarina walka" zachowanie 
pro~. conajmniej) z typami, roi pozorów, o utrzymanie łączno· 
porządzającymi własnem kon, ' ści ze światem "żywych"; męka 
tern bankowem . rozwiązujący przymusowej bezczynności i 
mi wszelkie konflikty ' "pozio' zdania się na łaskę spoleczeń· 
mej" finansowej natury wypi. sł\va; uczuCie, żeś jest nikomu 
saniem czeku na odp'owiednil( niepotrzebnym, że świat dosko· 
sumę. NJe wiem, czy 'wynika to tlale obeJdzie się bez ciebie ... l 
z tego, że przeważna część pisa stojące poza tem wszystkiem­
rzy angielskich wywodzi się ze widmo głodu, nędzy ... " 
sfer zamożniejszych i nie mia- Oto sedno sprawy: bezrobo­
la poprostu okazji do poznania cie zabija moralnie, nim jesz .. 
na własnej skórze . tego rodzaju cze wyczerpią się wszystkie 
konfliktów, które - jakże czę : środki do życia. Oto powód ma 
sto! - potrafią zmienić grun- sowych samobójstw, oto stra­
townie światopogląd człowieką szliwa, nieuleczalna choroba 
czy też z innych powodów, się-

społeczna naszych czasów.. Ct)' 
nieuleczalna? nad tern autorzy 
książki nie zastanawiają się. 

•• Nie jestem ;t:ewolucjonistą. 
.- mówi jeden z nich przez u­
sta swego bohatera ~ ale wiem 
że to musi się zmienić, że to 
dalej trwac nie może; musi' na­
stąpić radykalna zmiana w do· 
tyehczasowych stosunkach, je­
żeli możliwe w nii;h było zaist­
nienie takiej potwornej sytua-

•• ·c' ( CJl... I : 
Męż~yźni rozumują logicz· 

nie i przemawiają czytelnikowi 
do rozsądku; kobiety natomiast 
cierpią L. WZl uszają. Oto jed­
na z nich, Mrs. X, której mąż 
od półtora · roku już nie pracu­
je. pokazując sąsiadce wytarte 
i zniszczone palto, mówi z ża­
łosnym uśmiechem: 
"Zimą jeszcze można nOSIe, 

bo nic nie znać, ale zato latem 
w słońcu wszystkie plamki ·j 
wyświechtane miejsca jakbyś 
pod lampą oglądał... " 

A inna, która dawniej praco_o 

wała w fabryce, obecnie czepia 
się naj bardzie:. bezcelowej pra­
cy w domu, aby tylko "mieć 
ręce czemś zajęte i nie mieć eza 
su na myślenie". 

Książka taka jest bezwzglętl-' 
nie pożyteczna; nie tyle jako 
"dokument epoki", ile jako 
"głos sumienia" a raczej głos ... · 
do sumienia. W społecze6stwie 
czujnem, nie biernem, rzecz . 
ta~ie nie przechodzą bez echa . 
l chociaż zdajemy sobie spra-. 
wę, że podobne klęski społecz­
ne usunąć może tylko zorgani­
zowana akcja zbiorowa, a nie 
żadna m:ikroskopijna "inicjaty­
wa prywatna", to jednak sądzi­
my, te każda akcja, zmierzają­
ca do unaocznienia całemu spo 
łeczeństwu grozy tego, co prze· 
żywa pewien jego odłam, jest 
po*yteczna i potrzebna. 

Dlatego na zakończenie war­
to byłoby wspomnieć o pięknej 
myśli, ;aką miało angielskie ra 
djo, przeznaczając co t J dzień 

pół godziny na oclcz)'I, wygb ­
szany ... znów przez bezrobotne 
go. Te pół godziny nosi naz,,'~ ; 
.,Ich plany i nadzieje" . Każdy 
11łłodzieniec, czy dzic'wczyna, 
którzy utracili pracI; , luh me 
uiogą jcj znaleźć, mogą Ią, drJ­
g"ą podzielić siQ ze słuchaczami 
B.B.C. swymi planami , dążenia 
mi, zmartwieniami i rozczaro­
waniami. OpowIadają krótko o 
swych przeżyciach, zainlereso­
waniach i pragnieniach , wy~o­
wiadają swe Ol)inje na różne te 
maty, słowem, " dają s ię poznać 
światu". Nie wiem, czy te pół 
godziny przed mikrofonem spel 
nia rolę naszego P.U.P.P 'u , czy 
któryś z prelegentów zwrócił 
już na siebie czy~ąś uwagę i o­
trzymał upragnioną pracę - lt­

le to przecież nie jest głównym 
celem tego eksperymen tu. 

Przemawianie do ludzkicJl 
sumień, do ociężałych , USplO­
nych sumiml - 010 ccl istotny. 

F. R. 

gających głębiej w sam: układ 
społeczny W. Brytanji. ~ie bę · , 
dę się w tej chwili nad tem za­
stanawiać. Chodzi nii w ·tej 
chwili o stwierdzenie faktu, ze . 
w tym kraju wysokiego - stan- . 
dardu życiowego zaczynają za· 
bierać głos ludzie z "tamte~ 
strony", ludzie, nie posiadają­
cy niet:ylko s.wojej książeczki 
czekowej, ale 'i bardzo często .. .. 
dachu nad .głową, a których 
papiery . wartościow~' okazuJą 
się najwyżej ... kwitami lombar 
dowymL 

RATUNEK DLA POZBAWIONYCH · P y 

Autorami wspomnianej ksiąi 
ki nie są zawodowi pisllrze; są 
I n pra wdopo(lobnie żredukowa 
ni intcligcn~j, którym- nadmiar 
wolnego czasu cz~to WKłada 
pióro do ręki, a do gł~wy napę'­
dza mnóstwo... "zasadniczych" 
myśli. Nie ma czy ło, by opo· 
wiadania te zdradzały phypad­
kową grafomanję; w tym. wy· 
padku wątpliwem jest, ery ma 
lazłyby wydawcę w kraju o 
bądźcobądt wysokiej kulturze 
czytelniczej, jakim jest Anglja 
Przechvnie, caly zbiorek czyta 
się z duiem zainteresowaniem, 
jakie może wzbud.zić !edynie 
rzecz o pewnych niezaprzec..z,al­
nych walorach artystycznych. 
A może właśnie ta bezpośr~d­
niość w podejściu do tematu j 
ta bezpretensjonalna prostota 
treści i stylu przyczyniają się 
do pogłębienia wra~enia? W 
każdym razie, autorzy nie 
mają najmniejszych pretensji 
do "literackości", zaznaczają 
na wstęp'ie, że ich cel~m było 
jedynie przedstawienie życia 
pewnej grupy społecZD,,:j, gru­
py, która dotychczas swego 'lwi 
zerunku" literackiego ' się nie 
doczekała. Resztę spełnia zna­
komicie sama treść książki; 
przez usta swych "szarych lu­
dzi" woła głośno i przejmująco 
(choć z godnością: charaktery­
styczne brytyjskie opanowa­
nie): Patrzcie, tak żyją dziś dwa 
miljony ludzi w Anglji! 

Jak żyją ci bezrobotni w An­
glji? Wiemy to • znamy aż nad-
10 dobrze z własnego, swojskie 
go doświadczenia. Może tam 
nędza nie jest tak beznadziejna, 
jak u nas, może tam nie świeci 
gołem ciałem poprzez podarte 
strzępy łachmanów, może nie 
wyciąga ręki po kawałek chle­
ba i nie śpi we wnęce bramy . 
w mokrą i zimną noc. Ale jest 
jedna cecha wspólna, która łą· 
czy wszystkich bezrobotnych 
całego świata. 'Oto p.oczucie, że 
jest się wytrąconym poza na· 
wias społecze6stw2.. że żyje SI!; 

jakby na marginesie życia , ŻE! 
pomiędzy tym, kt6ry: stracił pu 
c~ a tymi uprzywilejowanymi, 

Wzorowa Ifrma bfzrobo'n"tb. pod Nowgm JorlłiflD 
N.:wy Jork rozpoczął now" 

akcj~ p :JOlOCy bezrobotnym o­
narom kryzy~u W Orang" 
Counly c setkę khlometrów od 
ul.Jasta l'rząd '(,pjJeki społe/'7.uei 
- DeJ;3Il'tment of Wclfail'e .- ~ 
założ~ olbTzymi~ 
fermę, na której gro~i bez 

dOlUDyeh z miejskich pr~~ 
tułków, 

da; liC in1 możność pracy i ty­
a godnego ludzi_ 
Ferm3, założO!Ila l ma ja 

'\934: roku. dawała na początku 
pracę 200 ludziom. Obecnie 
150 biedaków zarabia tu na u· 
trzymanie i, co ważniejsze, ro-

bi oszczędności, 
dzięki którym będą mogli z v.za 
sem wr6ei-ć do życia w normal 
nych warunkach. 

Nowi mieszkaJrucy "Kam p 
Greycourt" .- tak JUlIZywa siG 
ferma nie przypómimrją 
juz ' w biczem' ludzkich ruin, 
wystających ' w długichogo-n· 
kach prżed drtwiami miejskich 
przytułków w oczekiwaniu wic 
czerzy i noclegu. Już po krót­
kim pobycie na fermie znika 1. 

ich oblicza przygnębienie i bez 
nadziejność Twarze rumienią 
g:i-ę zdrowiem, w oczach poju · 
wia się dawno niewidzuany wy 
raz siły i pewności siebie. 

Dawnlei wiezienie 
",KaJ111p Greycoul"t mieściło 

poprzednio zakład poprawczy 
qla kQbiet. Utrzymanie 
200 aresztantek kosztow~ło 

państwo 200.000 dolarów 
rocznie. 

Obecnie obszerne zabudowa­
nia w:raz z przyl~gająoem.i no 
nich 325 akrami ornej 7.iemi' 
dają da..ch nad głową i pracę 
tysiącom mężcz;vzn, sk~any(:h 
na zagładę w odm~ie b€z.roho­
oia. Na skuteczny ratunek tych 
ludzi pallstwo wydaje w 
"Kamp Greycourt" daleko 
ónniej, niż na ich nędzną i bez 
na-d-zi>ciną wegetację w p·rzvl.uł 
kach Nowego Jorku. 

Ziemia-matka 
Dzie6 .w "Kamp Greycourt" 

rozpoczyna się o 5-ej rano. 
Mieszka6ey porządkują po śnia 
daniu izdebki, w których mie­
szkają wygodnie po dwuch i 
o godzinię 8-ej stają do pracy. 
Ziemia~ leżąca dotycbczas odło-
giem, została naieżycic upra­

wiona. 
Wykopano długie na kilome­
try rowy, aby,osuS?:yć bagni-

sty grunt, zbudowano mO&ty i 
drogi. Kamienie, wybrane z 
pól, użyto na budowę stajen i 
stodół. 

W "Kamp Greycaurt" prze­
s~rzegane są z bezwzględną su­
rowością dwa przepisy: 

absolutna abstyneneja i bez­
względny spokój po ga­

dzinie U-ej. 
Pnoownicy odpowiadają za 

plony. Własnemi rt>:kami l!płQ­
dnili ziemię i do niJch tla!letą 
jej owoce . Świadomość cłoko­
nanej pracy i osiągniętych wy­
nikow napełnia dawnych bez­
domn.ików uczuciem ud.owo · 
lenia i dumy, Oto 
p'omada ludzi pilnie orze pod 

wiosenne i'8siew)". 
Twarze ja,ś ' lieją zadQwole: 

niem i nad~ieją, Po drodze je ·. 
'l-?ie wóz. Były codzienny' 
.. ~ość " domu noclegowego we .. 
Sf ło wywIja batem. Dwa wieI­
kit' świeżo wykończone garaże 
m i-csz cz f< szesc traktorów: 
"Ramp Greycouril:" szykuje się 
do in Iw. W południe wszyscy 
wr? ... · aJą na posi,lny obiad. Wie 
prze we kotlety z kapustą sma 
l\U)ą . wszystkim. l raca popołu- . 
dniowa trwa krótko. J.uż o 4 ej 
ko:ilc.zy się robota. W ",Camp 
GreY'court" 
pracuje się przez pięć dni .w 

tygodniu po 6 godzin dziennie. 
Tygodni,owy wypoczynek 

trwa od piątku do poniedział­
ku. 

I dolar6w na t,dzień 
Każdy mieszkanioc fermy, 

uie .ba,cząc na rod-zaj pracy, 0-

ttzymuje 6 dolarów tygodnio­
wo. Polr-wą tej sumy opł·aca 
mieszkanie i jedzenie, gdyż 
"Kamp Greycoul"t" uic jest za­
kładem filantro-I>ijnym. 
Za te trzy dolary ma oprócz u· 
trzymania wypraną bieliznę i 
naprawioną odzież, fryzjera i 
pomoc dentystyczną i lekarską 
w miejscowym szpitalu. Z ty­
godniowego zarobku odUczają 
mu dolara na oszcz~dności, 
które odbiera przy opuszcz,~ ­
niu .fermy. Pozostałe dwa dQla­
ry może wydać w m~jscowym 
sklepie, gdzie spnedają )nu 
wszystko po cenie kosztu: Prze 
ci~tny obrót sklepowy wynosi 
130 dolwró'W, co dowodzi, że 
żaden z pracownik6w fermy 
ule wydaje dwuch dolarów, 

lecz odkłada w dalszym ciągu 
poza oficjalnym oozcz~dnościo­
wyro dolarem. 

W.i-ękSllOŚć ehw:i\uwyeh mie­
szkarlców "Kamp "Greycourt" 
opuszczn. go 'PO 4 i pół miesią· 
cach z .~Q. zaoszczędzonymi do­
larami, 'IW kieszeni. Odrodzeni 
na e!e-lf: i duchu ruszają w 
~wiat, aby z pomocą "kapitału" 
rozpocząć na nowo samodziel­
ne życie. 

"Ka111lP Greycourt, " króle · 
sl>Wo bezdonmych biedak6w, 
posiada ~dnak sw..ego "kapita­
listę", który ~d()łaJ zaoeuzę-

dzii 110 clolarów. 
Nie opuszcza lednak !enny. 
gdyż wiek podeszły, liezy bo­
",~iem 65 lat, wyklucza motli­
wość otrzymania pracy. Na fer 
mie pae.Je mdejscorwe owce w 
licżbic 83 głów. 

Mieszkańc, 
Przyjęcie na fermę nie jest 

utrudnione żadnymi 1 wardymi 
przepisami. Wystarcza, gdy się 
było "gQściem" któregoś z 
przytułków Nowego Jo-rku i po 
siada chęć do fizycznej pracy. 
PlerwszeDstwo mają ludzie, U-

czący 25 - 50 lat. 
Nie brak jednak Hc.zących po 
60 i więcej la·t. Po zbadaniu 
przez lekarza zdolności kandy 
data do fizycznej pracy, auto­
bus zawozi go na fermę, gdz.ie 

wybiera sobie pracę. 

Wśród 7-50 mieszkańców 
"Kamp Greycourt" znajduje się 
266 zawodowców, 92 byłych u­
rzędników i 18 studentów. 

Przynależność państwowa, reIi 
gja nie odgrywają w 

~,Kamp Greyeourt" żadnej 
~oli, 

większość jedna.k stanowią 
rdzenni 3mel'ykanil' !? o mim o, 
Ż~ f~rma pl:zyjmuje jedynie sa­
motnych bezdomnych meź­
ezyzn, znaczna część mieszkall­
có:w "Kamp Greycourt" posia­
da po różnych zakątkach kra· 
ju rodzi:ny, utrzymywanc przez 
instytucje filantropijne. 

Dwaj doktorzy 
Poczynając od kudmi. w kló 

rej czuwa nad garnkami "dok­
tór" heidelberskiego 'uniwersy­
tetu, w pralni. golarni, sklepie, 
pracowni kTawieckiej i biurle 
zarządu pracują ci z bezdo­
mnych, którzy niezdoilli są do 
robót polnych. 

W malcJikiej drukarni fermy 
pracuje młody prawnik, 

austriak z Gracu. Przed trzy-

nastu 1aty przybył do Ameryki 
pełen na·dziei na świetną ka.r jl! 
rę. Niestety, studja nie .przyda­
ły mu s~ę tu na nic. Chwytał 
si~ ~óżnyeh zawodów. Wkołńcu 

złuda "prosperity" skłoniła 
go do założenia sklepu. 

Kry,zys zniszczył jego przed~ 
siębiJOrstwo, pochłonął osz czę­
dności i zaprowadził w OI1CU 
do Gr~ycOU1·t. 

Za05~czędzn już 35 dotal'ów i 
zamiel'1la znów ruszyć w liwiaf 

i tyć na "'łasną r~k~. 

W Greyoourt redaguje miejsco · 
wą gazetkę, traktującą z w~r­
wą i humorem życie na fermie. 
"Gośoie" są naogót zadowole­
ni, syci i schludnic odziani. Po 
myślano również o rozryw· 
ka-ch. '" olbrzymim r ecreation 
room - sali wypoczynkowej 
- znajduje się w jednym k(j(~­
eu 

maleńka scena, a w drugim 
bibljoteka. 

Tu s,ię czyta, gra w szachy, 
lub w karty. Ktoś z muzykal­
nych "gości"' gra na fortepia. 
nie. W każdą sobotę odbywają 
się produkcje kabaretowe w 
wykonaniu własnych aktorów. 
We wtorki przyjeżdża kino, Ił 

co drugi piątek "bezrobotnih 

artyści 7. Nowego Jorku I(ra­
ją bezpłatnie dla kolegów z 

Greycourt. 
Poza tern po·siada Grcycollrt 

place do wszelkich sportów 
własną pływalnię. 

Pola i ogrody 
Pod Wlględem gospoda.rczym 

Greycourl może rywalizować 
z na jba t'dziej y,zorową fermą. 

Zywy inwentarz, składający 
si~ z 36 koni, 83 owiec, 5(1 świJi 

8 kóz, 
utrzymywany jest we wzoro­
wej czystości. \V inspektat.:h 
hodowane są najrozmaitsze ja­
rzyny z taką pieczołowitością, 
'ze d.ają 

3 ~ 4 zbiory I'Oud.lie. 
Hównież siarannie uprawiane 
są pola, dająec obfite żniwo. 
Ferma w Greycourt llalcźy do 
llajszczęśliwszych pomysłów 
amerykallSkiego rządu, J'lie 
szczędzącegO' wysiłków, !łby 
złagodz,ić ci~żką dol Q qf: ar 
krvz.vSlL 

Nowy .Tod, , w maju. 

G. Eisner. 



8 _ REWIA 

BIEDNI OLI EZYJC v 
\ .. ..' 

z kłórl'm;' szatan ' toczy całe ż"cie nieubłagana walke 
Stolica Polinezji, Papeet~ 

Jest to mała, egzotyczna niieś · 
dna, zagubiona wśród fal Oce­
anu Spokojnego. Zatoka, ' oto.· 
czo,na istną ścianą wysp kora 
lowych, o którą z furją rozbi· 
jają się spjenione bałwany, two 
rzy dogodny port dla 'licznych 
"tatków, . należących przewat ~ 
nie do tubylców. Wynająłem 
raz taki "s.tatek", aby pozna~ 
inne , wyspy archipelagu, lec2 
po niewczasie pożałowałem .te · 
go. Nic nie jest w stanie opisali 
niecJilujs,twa i zaniedl>ania; ja, 
kic panują · na takim ' okręcie • . . '. 

Arka Noego · 
Przedews~yst~ie,m ' odczuwa' 

si~ bJ:ak wsżelkiego komfortu, 
do . jakiego przyzwyczajony .jest 
europejczyk - 'począwszy od 
porządnej kahiny, skończyw­
szy na ... kompasie. Kapitan -' 
polinezyjczyk rzadko kiedy po 
siada ten niezbędny, zdawałoby 
się, dla żeglarza przyrząą; 

fide lita s 

. 
• kieruje . się on gwiazdami na 
" ńi~bie 
i ' własnym z~yslem orj~ntacyj 
nyin. Gdybyż to było .wszystko · 
, Zaledwie . znalazł~ się na 
statku,skonstatowałem, że przy 
pOO11ina on bardzo. żywo ark~ 
Noego: . 
wszystlde okazy · fauny I domo­
wej były ' bowiem na nim repr4.' 

. zeiltowane, 
począ,Wszy od ; krów i :baranów, 
kończąc · na ... . świniach. !Zagro­
dy, . w . których te z,Wierz:ęta się 
mieś~iły, znajdow;aly się , 
tuż, . obok , kabin . pasażtw,<jkich. 
Trzeba przyznać; że niezbyt mi 
łe są~iedztwo: ' I, 

. Qsłatnią wreszcie bolączką 
tego rodżaju , kom.uilikacJi byłO. 
to, że , , , 
załoga~ . nie wyłączając kapitl1-

,na, I była staJe pijana. 
' Nic ' dziwnego, . że w' tych -wa­

runka~h niema 'mowy o punk­
tualnem. przestrzegamu planu 

, podróży. . Nasz stalek, . któ>ry 
m.iał ·o·p.uścić port o godziwe 

.... 

w0jóka irlandz 
na więziennym cmentarzu 

Arbour -Hill w Dublinie w obecno­
ś<:i prezydenta ,da Valery i czlon­

gabin'etu W · rocznicę stracenia 
:<pisko'o/Ców . irlandzkich w r. 1916, 
_ 2. Olbrzymi wec, zwalany prl. 

Fzez premjera Jewti~za w przed­
('[zień wyborów na polach pod Bia­
] ogrodem, ślubl'lje wiernoŚć 'partji 
rządząCej. - 3. N owi czło~kowie 

gW:l.rdji F!lpie<.kkj skhdaja, przy-
sięgę· 

szó·stej rano, o czwartej popu­
łudniu kołysał się jeszcze w 
porcie. Niewiadomo, czy dlate­
go, że załoga nie przyszła jes'~­
cze do siebie po hulance ostat­
niej nocy na lądzie, czy kapitan 
był jeszcze niedoś'ć pijany, aby 
móc ruszyć w drogę? Pozosta­
nie to zapewne tajemnicą ... 

g{onserw, ze Scierwa 
Pewnego dnia, już w drodze, 

dowiedzieliśmy się, że 
kilka zwierząt, przeznaczonych 
dla rolników wyspy Hakuera, 
padło na nieznaną chorob~. 
Pewny byłem, że ścierwa zo­

staną wrzucone do wody. -
Gdz,iei łam! 

- Co pan sobie myślI, takie 
pid'me zwierzęta WTzucać do 
wody? Na pastkę rekinom?­
To byłaby zbrodnia. POĆwlartu 
jemy je, osolimy i 
.sprzedamy, jako konserwy, ",,' 

mieście! 
- mówił kapitan. 

Oto jest powód, dla którego 
przez całą &rogę zachowywa .. 
łem jaknajściślejszą djetę jar 
skll· 

W,spa. na którei 
sie nie śmieja 

Pierwszą wyspą, którą zwie 
dziłem, była Hakuera. Powie­
tne jest tu o wiele lepsze, niż 
na Tahiti, gdzie jest ono prze­
s-iąknięte wilgocią; jednakże ro 
ślinność jest znacznie uboższa. 
Podobnie, jak wszystkie wyspy 
archipelagu Hakuera otoczona 
jest lagunami i różnobarwnymi 
atolami. 
Korale przytilerają tu najfan·· 

tastyeznłejsze kształty. 
. Wspaniałe wrażenie daje 

przejażdżka łodzią po czystej. 
przejrzystej wodzie, w której 
jak wakwarjum, 
oko mote swobodnie §ledzić ni" 

zliczone gatunki ryb 
i innych wodnych istot, uwija. 
jących się w głębinach. Nieza· 
pomniane wrażenie pozostawIą 
zachód ogromnej kuli słonecz· 
tlej, która powoli stacza się za 
horyzont, jakby chcąc objąć po 
żarem lasy i wodę, wyspy i me 
bo ~ cały świat. 

Życie tutejszych mieszkań· 
ców nie jest tak ułatwione, jak 
na Tahiti. Ok'olice te słyną z u· 
bóstwa, krajowcy zaś nIe są a· 
ni trochę dorodni, jak malaJ o 
wie. ILepianki ich są nędzne, o 
tyle tylko, aby oehroruć przed 
niepogodą. Uśmiech na war· 
gach tych ludzi jest rzadkim 
gościem, a jeśli już czasem zmu 
si się ich do okazania wesołości 
wybuchają krótkim, urywanym 

śmiechem, 

który nawet ustępuje m'iejsca 
zwykłej powadze. Poznać, że 
życie nie jest dla tych ludzi za· 
bawką· 

Wiara rodzi nadzieje 
Być może, że 

nędza przyczyniła się do wiel· 
kiego rozpowszechnienia chrze 
ścijaństaw wśród krajwców. 
Z otwartemi ramionmm przy 

j~li oni misjonarzy, ktÓorzy przy 
nosili im pociechę i nadzieję in 
nego, lepszego życia. Wszystkie 
wyznania, katolickie, protestan 
ckie, ewangelick.ie, mormań­
skie i inne, znajdują tu licznych 
wyznawców, oddanych i wier· 
nych, CX:zywista, byłoby prze­
sadą twierdzić, że ci krajowcy 
rozumieją wszystkie dogmaty 
wpajanej im religji. Cz~stokroć 
zadają pytania, klóre wpr~\ya-

dzają w osłupienie ich nauczy· 
cieli. Ciekawe jest, na jakich 
szczegółach, zatrzymuje się za­
interesowan~ tych p.rymityw­
nych istot ludzkich. Razu pew­
nego zadali swemu proboszczo­
wi następujące pytanie: 

- Od kilku tygodni trnd~­
my się nad rozwiązaniem pew­
nej kwestji teologicznej, doty­
czącej świętego Piotra i Jezusa 
i nie możemy w żaden sposób 
wyjaśnić pewnego punktu. 

- O co chodzi? - spytał 
ksiądz; zaniepokojony. 

- Powiedziane jest w biblii. 
że święty . 
Piotr trzy razy zaparł sl~ Pana, 

prawda? 
- Tak jest I 
- Trzy razy zaparł się Go, 

zanim kogut zapiał trzy razy? 
- Tak - rzekł ksiądz.­

Święty Piotr był tylko słabym 
człowiek,iem i ze strachu zaparł 
się potrzykroć swego Mis·trza. 
CZl' nie rozumiecie tego? 
. - Tak, tak ... lozu.miemy to 

bardzo dobrze. tylko nie rozu· 
miemy, 

do kogo należaJ ten kogut, 
który trzy razy zapiał i co się 
7. n.i.m potem słało?' 

Pomiedz, B O gi em 
i diabłem 

Jeśli religja 'przyniosła tym 
biedakom pociechę w postaci 
przeświadczenia o boskiej do­
broci, to z drug,iej strony obda­
rzyła iC'h ogromną 
obawą przed djabłem f piekłem 

Trzeba przyznać,:te djabel 
wzbudza w nich więeej szacun· 
ku, n~ dobry Bóg. Stary krajo­
wiec imieniem Naari, wytłuma­
czył mi to w ten sposób: 

- Raz przychodzi powódź, 
kt6.ra . unosi nasze domy, topi 
nasze d1.ieci i nasze bydło li za· 
lewa nasze pola; ta powódź 
jest dziełem szatana! Raz zno­
wu przychodzi huragan, który 
wyrywa palmy i niszczy zasie­
wy i ten huragan iest również 
dziełem . szatana. T~k samo sza 
tan nasyła nam rekiny do na­
szych lagun. Jak w,idzisz, dja­
beł walczy z nami zawzięcie i 
na każdym kroku go spotyka­
my. A tymczasem dobry Bóg 
Te Ałua, zaniedbuje nas trochę, 

a nawet bardzo! 
Spotykamy go bardzo, a bar­

dzo rzadko. Mamy więcej do 
czynienia z djabłem, niż z do­
brym Bogiem. Rozumiesz więc, 
dlaczego go się więcej boimy! 

Aby dobrze pojąć to rozum o 
wanie, należy 
być świadkiem huraganu, któ­
ry wyrywa drzewa i kraj cały 

wgłąb morza, gdzie pozostają 
częstokroć 5 - 6 minut, 

napełniając swe koszyki perło. 
nośnemi muszlami. Przez cały 
ten czas, rzecz jasna, nie oddy 
chają· Wkońcu uwalniają sic: 
od kamienia i z koszykiem IW 

ręku wypływają ku górzC' ... 
.Ażeby stać się dobrym poła 

w,}aczem pereł, należy zapr~1 
. wiać si~ od dzieciństwa. Po!egv 
to na 
wstrzymywaniu oddechu pr:rcz 

coraz dłuższy okres czasu, 
przyczem przyzwyczaja się płu 

~ do nabierania nara~ jaknaj. 
WIększego zapasu powietrza,­
Gdy poławiacz taki przed opus~ 
czeniem się na dno nabiera w 
płuca zapas powietrza. - -
pierś jego wydyma się do nic. 
prawdopodobnych rozmiarów 

i wygląda jak balon. 

Oko W oko z rellinem 
Ci nieszczęśliwcy, w taK 

~iężkich warunkach zdoby:wa­
Jący swą nędzną strawę, 
prześladowani są przez od­
wiecznego, nieubłagauego 

wroga. 
Są to lekiJl1y, które w porze pa 
łowów przybywają całemi sta. 
dami, aby czyhać na cenny łup 
ludzki. Towarzysze nurkó~ 
czuwają w łodzi. Walczą od. 
ważnie ze stIasz!iwym przeci. 
wnikiem, aby ochronić prz .td 
jego żarłocznością swych nie , 
szczęsnych braci na dnie mo· 
rza. Walki te zawsze są pełTl~ 
tragicznych momentów. Cza . 
sem 
łódź zostaje nagle wywrócona 
pot«:żnem uderzeniem ogona 

drapieżnika, 

a wówczas załoga, natychmias'. 
otoczona całem stadem reki· 
nów, napróżno wzywa porno 
cy ... 

Innym razem nurek 1)1* I 

szeza się na dno w lagunie. 
w miejscu, które podohno obfi 
tuje w muszle perłowe. Miej­
sce to, zamknięte z czterech 
stron przez ściany z koralu, 
przypomina prawdziwą stu·, 
dinię. Nagle poławiacz .widzi, 
ze 
powierzchnia wody nad nim 

zacieJllnia Hi..:. 
Drżenie go przebiega, gdyt 
przeczuwa, co to jest: oto re \ 
kin przepływa nad Jego gło I 
wą·.. Zdala dostrzegli go rów· 
nież przyjaciele człowieka w 
wodzie, usiłują nastraszyć wieI 
kie zwierzę hałasem, miotają 
harpuny. Ale potwór nie rusza 
się z miejsca. 
Nurkowi pozostała tylko jesz· 
cze minuta, moźe tylko kilka 

sekund, zamienia w pole bitwy. 
albo trzeba widzieć powódź, 
która w ciągu 24 godzin za­
mien.ia całą wyspę w kraInę zni 
szczenia i śmierci. 

Staruszek wspomnial rów­
nież o rekinach, jako o dziele 
szatana. Rekiny: oto jest kosl­
mar poławiaczy pereł. Trzeb~l 
bowiem wiedzieć, że 
połów pereł jest jednem ~ naj­

waźniejszych zaj~ 
mieszkaI'iców tych wysp. 

w ('zasie których będzie móg~ 
. wytrzymać pod wodą. Potem 
. - pewna śmierć... Albo zginie 

uduszony pod wodą, albo bę 
dzie usiłow:ał wypłynąć, wtedy 
wpadnie w paszczę czyhające 
{5o rekina. Potwó[", jak przy· 
gwożdżony, nie rusza się 1 

miejsca, zasłania swem ci .'l 
skiem otwór w studni. Upły· 
wają okropne sekundy o~zeld 
wania. Aż wkOIlcu 

Połów per.eł 
Połów pereł odbywa s·ię za · 

pomocą nurków. Nurkowie na­
leżą do obu płci. 'V celu ochro 
nienia C1>CZU przed wodą mor· 
ską, nakładają sobie na nos sra 
brykowane przez siebie nkula 
ry. Zupełnie nago, z ciężkim ka 
mieniem, uwiązanym u pach 
winy, opuszczają &ię 

pa powierzchnię wody, niby 
wysłańcy śmierci. WYSkakują 

drobne pęehel'zyki: 
to powietrze, które ucieka z 
płuc, jak dusza, która w tejże 
chwili opuszcza martwe już 
ciało. Zwierzę, ciągle nierucho· 
me, otrzyma s'\yą zdobycz. 

Dlatego też stary Naari i je­
go rodacy więcej wierzą w dja­
hla, niż w dobrego Boga. 

St. Lu.c. 
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Sniadanie w niezwy-klej-k 
Brakuiąc" rozdział powieści Juliusza Werne 

W słynnej powieśc! "Podróż na księZyc" Juliusz Verne szcze­
gółowo opisał, jak trzej odważni podróZnlcy spędzali czas we­
wnątrz poci.,ku armatniego, mknącego ku księżycowi. Jednak 
znakomity autor nic nie l,owierlział o tem, jak bohater powieści 
Michał Ardent, pełnił obowiązki ł{ucharz:t podczas podróży. Wi­
doczni'! autor przypuszczał, że gotowanie wewnątrz pędzącego 
pocisku armatniego nie jest tematem, godnym zastanowienia. 

W tym jednak wypadk.u po 't1ylił się, Chodzi o to, że wewnątrz 
pędzącego pocisku wszystlde p rzedmioty stają się nieważkie. A 
zgodzimy się chyba wszyscy, że gotowani~ w podobnej l{Uchni -
to temat nader ciekawy i należy pożałować, Ze utalentowany 
autor "Podróży na księżyc" nie puwświęcił mu więcej uwagi. 
Sprobujmy na pewien czas lltzenieść się do tej kuchni. 

- Przyjaciele, przeclez nir 
jedliśmy jeszcze śniadania -
zwrócił się Michał Ardent Of) 
warzyszów międzyplanetarn<,j 
podróży. - Z tego, ześm:y 
stracili wa,gę, nie wynika iei\7-
cze żeśmy również stracili ape 
tvt.' Podejmuję się, moi przy ja­
c"iele, sporządzić dla was nie­
ważkie śniadanie, które bez ·· 
wątpienia będzie skł-Adało \tlę 
z na 'lżejszych potraw, którp. 
kiedykolwiek sporządzono w 
świecie. 

I nie oczekując na odpo­
\\, ledź, francuz wziął się 'lo , o}. 

boty. 

- Nasza butelka z wodą u­
daje, że jest pusta -... rnrucllłł 
Ardent, męcząc się nad odkor 
kowaniem wielkiej butli. -. 
Nie oszukasz mnie: przecież 
wiem, dlaczegoś taka lekka ... 
Tak, korek wyjęty. Racz teraz 
wylać swą nieważką 7.aw:n'· 
tość do rondla! 

Ale mimo wszelkich usiło­
wHń Ardenta, woda 1. hutelkJ 
się nie wylewała ... 

--. Nie trudź się, kochany 
Ardencie -- wtrllcil Nieelle _ . 
pomyśl, że w naszym pocisku 
gdzie niema ciążenia, WOdl 
nie może się lać. Powiniencś 
ją wytrząść z butelki, jak ~(. 
stv ciągnący się syrop. 

Nie namyślając się dlngo, 
Adent uderzył dłonią w <lno 
prze\vróconej butli. Znów nie 
spodzianka: natychmiast koł,~ 
szy jki wzdęła się wodna knla , 
wieJkoś~i pięści ldizkiej. 

- Co się l'itało z naszą wo 
dą - zdziwił się AnIent. "" 
Przyznaję, że nie spodZIewa· 
łCln się tego! 

Wytłomaczcie więc, moi przy 
jaciele, co tu siq sŁało? 

- To zwykła kropla wody. 
\V świecie, w którym nie ist · 
nleje prawo ciężkości, kroplD 
może być dowolnej wielko­
~;::l. Przypomnij sobie, że pły. 
lly tylko. dzięki dężkr.śC'ii. 
przyjmują formy naczyń. p.) 
nieważ woda nic nie waży 
więc poddana działaniu sił we 
wnęlrznydl, przyjmuje .form)' 
kuli, ~ak masło w znakomitclll 
coświadczeniu fizycznem. 

- Co nmie obchodzi fizyk D 

z jej doświadczeniami! Manl 
~agotować wodę na buljon l 

słowo daj ę, żadne siły między­
cząsteczko\ve nie zatrzymają 
mnie! - zapalczywie odezwał 
siQ francuz i jął zacieklr 
wytrząsać wodę do pływając~ 
go w powietrzu rondla, Lec? 
zdawało siQ, że wszystkie siły 
natury zmówiły się przeciwko 
kucharzowi. \Vielkie kule wo 
dne, wytrząśniqte do rondla. 
rozpływały się po jego ścian 
kach. Nie dość na tem: zc 
ścian wewnqtrznych woda prze 
chodziła na zewnętrzne i 
wkrótce cały rondel był spow 
ty w grub~ po\vłokę wody. Zn · 
gotować !ą w takim stanie by-

(przyp. autora). 

ło niepodobieństwem. 

- Oto znów ciekawe do­
świadczenie, wskazujące jak 
wielka jest siła spójności­
spokojnie oświadczył Nicolle.­
Nie denerwuj się: za<chodzi tu 
zwykłe zwilżanie cieczą ciaJ 
stałych; w tym Jednak wypad­
ku siła ciężkośoi nie przeszka· 
dza rozwinięciu się tego zjawi. 
ska ... 

- Wielka szkoda, że nie prze 
szkadza -odpowiedział Ardent 
-- \Vszystko mi jedno, czy tu 
zachodzi zwilżanie, czy też in­
ne zjawisko! . Ja muszę mieć 
wodę wewnątrz naczynia, a nie 
dookoła niego. Słyszane rzeczy! 
Zaden kucharz nie zgodzi się 
przecież gotować w takich wa­
runkach! 

- Bardzo łatwo możesz za 
pobiec zwilżeniu, jeżeli ono ci 
tak przeszkadza - wtrącił sit: 
miSltrz Barbiquin. -- Przypom. 
nij sobie, że woda nie zwilża 
ciał, pokrytych chociażby naj­
cięższą warstwą tłuszczu. Wy­
smaruj rondel nazewnątrz tłUSl 
czem, a zatrzymasz WOC1ę we­
wnątrz naczynia. 

-- Brawo! To właśnie nazy· 
wam prawdziwą wiedzą! - u­
cieszył się Ardent, przystępując 
natychmiast do zrealizowania 
zbawiennej rady. 

- Muszę cię jednak uprze­
dzić - dodał NicolIe - źe o i­
le nasmarujesz rówmez we­
wnętrzną część rondla, to woda 
przyjmie w nim .formę dużej 
kropli. Wątpię, czy w takim sta 
nie uda ci się ją zagotować. 

Ale Ardent już nie słuchał: 
całkowitą jego uwagę pochłonę 
lo nagrzewanie wody na ku­
chence gazowej. Zdawać się mo 
glo, że wszys<tko 'Clookoła zmó­
wiło się, aby działać na złość 

Ardentowi. Gazowa maszynka 
leż kaprysiła. Przez pół minuty 
paliła się malel}·kim płomykiem 
i wnet zgasła z niew,iadomej 
przyczyny. Ardent pracował 
nad jej naprawą, cierpliwie 
niańcząc maleńki płomyk, ale 
starania Jego nie doprowadziły 
do skutku: maszynka źle funk· 
cjonowała. 

- Barbiquin, Nicolle! Czy 
rzeczywiśoie nie macie żadnego 
środka, aby zmusić ten uparty 
płomiel1. do palenia się w myśl 
fizyki i według praw towa· 
rzystw gazowych? - żalił się 
zdenerwowany francuz ... 

- Ależ niema tu nic nadzwy 
czajnego - objaśnił NicoIle. -

Płomień pali się właśnie we­
dług praw fizyki, a towarzy­
stwa gazowe ... uważam, że zruj 
nowałyby się, gdyby nie istnia­
ło prawo ciężkości. \Wadomo 
ci, że przy paleniu wytwarza się 
dwutlenek węgla, para wodna, 
jednem słowem gazy niepalące; 
zazwyczaj te produkty spale­
nia nie zostają przy płomieniu: 
jako cieplejsze, a więc i lżejsze, 
zostają one wypchane przez 

przypływające świeże powie­
trze. Ale w naszym pocisku nie 
ma ciężkości: produkty palenia 
pozostają więc na miejscu ich 
powstania, okrążają płomień 
warstwą niepalących gazów, 
zagradzając dostęp świeżemu 
powietrzu. Dlatego właśnie pło 
mień pali się tak słabo. a wresz 
cie gaśnie. 

- A więc wecIJug ciebie -
przerwał francuz -- gdyby na 
ziemi nie było ciężkośoi, zbyte­
czna byłaby straż ogniowa: po­
żar gasiłby się sam, zadusiłby 
się, że się tak wyrażę, własnym 
oddechem. 

- Zupełnie słuszniel A tym­
czasem, aby ratować sytU3!Cję 
zapal no jeszcze raz maszynkę 
i będziemy obdmuchiwali pło­
mień. Spodziewam się, że uda 
nam się stworzyć sztuczny ciąg 
powietrza i zmusić płomień do 
palenia się "po ziemsku". 

Tak też właśnie zrobiono. -
Ardent znów zapalił maszynkę 
i wziął się do roboty, śledząc 
ze złośliwą satysfakcją, jak Ni­
colle i Barbiquin kolelno dmu­
chali i ze wszystkich $IiI obma­
chi wali płomień. W głębi serca 
francuz miał llczonych i ich na 
ukę za winowajców "całej tej 
krętaniny" . 

- Wy, kochani panowie 
trajkotał AJrdent - spełniacie 
w pewnej mierze obowiązki fa­
brycznego komina, podtrzymu­
jąc przeciąg. Bardzo mi was żal, 
uczeni moi przyjaciele, ale tru­
dno: chcecie mieć gorące śnia­
danie, więc musicie podporząd 
kować się rozkazoIll waszej fi· 
zyki. Minął jednak kwadrans, 
pół godZImy, godzina, a woda 
w rondlu jakoś nie miała zamia 
ru zagotować się. 

- Có to- jest? Czy promień 
opró<cz wagi sŁracil również i 
ciepło? ,..... dziwil się ArdenŁ. -
Chyba nie doczekam się nigdy, 
aby ta woda się zagotowała. 

- Doczekasz się, kochany 
Ardencie, ja z NicoIlem ręczy­
my ci za to. Musisz się jednak 
uzbroić w ciel pliwoŚć. Wiesz, 
dlaczego woda wog61e nagrze­
wa się? Ponieważ następuje w 
niej zmieszanie SItref; nagrzane 
niższe warstwy, jako lżejsze, 
zostają wypchnięte przez zim­
niejsze górne warstwy, które 
zajmują ich miejsce; w rezulta­
cie płyn w krótkim czasie zosta 
je doprowadzony do wysokiej 
temperatury. O ile chcesz przy 
śpieszyć proces nagrzewania, to 
musisz ciągle mieszać wodę. -
Przy takich warunkach goto­
wanie stało się pracą nielada. 

Ardent miał rację, twierdząc, 
że w takiej kuchni najzdQlniej­
szy kucharz nie dałby sobie ra­
dy. Wielkie trudności sprawiło 
ró,wnież uSl11ażenie be-f'Szityku, 
trzeba było ciągle przytrzymy­
wać mięso widelcem, bo ina­
czej sprężysta para masła, po 
wstająca pod befsztykiem, wy' 
rzucała go z rondla i niedosma­
żone mięso leciało do gÓ<Ty, o i ­
le tylko można użyć tego wy · 
razu tam, gdzie właściwie nie 
było ani góry, ani dołu. Dziw­
ny widok przedstawial obiad 
w tym świecie, pozbawionym 
c-iężkości. 

Przyjaciele wisieli w powie 
trzu, w najrozmaitszych po· 
zach, l1iepozbawionych wpraw· 
dzie malowniczości i co chwila 
uderzali się głowami. O siedze­
niu wogóle nie było mowy. Ta, 
kie przedmioty jak krzesła, ław 
ki, kozetki, są wog6le zbytecz­
ne w świecie, gdzie niema cięż· 

kości. Prawdę mówiąc i stóJ 
byłby również niepotrzebny, 
gdyby nie stanowcze żądanie 
Ardenta, że śniadanie trzeba 
koniecznie spożyć "przy 'stble". 
Wygotowanie buljonu było jak 
wiemy pracą syzyfową, ale jesz 
cze trudniej było zjeść go. -
Przedewszystkiem rozlanie nie 
ważkiego buljonu do filiżanek 
nię udało się. Ardent ledwie 
nie przypłacił tej próby stratą 
całodziennej p·racy. Zapomnia w 
szy, że bul:on jest nieważlfi, sil­
nie uderzył w dno przewrócone 
go rondla, chcąc w ten ' sposób 
wytrząść uparty buljon znacz)' 
nia. W rezultacie z rondla wy· 
skoczyła olbrzyma kulista kro­
pla -buljon w sferycznej for- . 
me. Ardent mu&iał użyć· żon-
glerskich sztuk, · aby · :mów ' 

schwytać i umieścić buljon w 
rondlu. - Spożywanie buljonu 
przy pomocy łyżek było niemo 
żliwe. Buljon zwilżał całą łyżkę 
i wisiał na niej, jak płachta. -
Łyżki nasmarowano tłuszczem, 
ale i to nic pomogło, buljon b.o­
wiem w łyżce zamieniał się w 
małą kulkę i w żaden sposób 
nie udawało się szczęśliwie do 
prowadzić tej pigułki do ust. 

Wreszcie Nicolle znalazł spo 
sób i na to: z woskowanego pa­
pieru przyjaciele porobili !rUr­
ki i spożywali buljon, wciąga­
jilc .go przez te rurki do ust. -
W ten sposób przemyślni po­
dróżni pili przez cały czas po-. 
dr6ży wino, wodę i wog61 c 
wszystkie płyny. 

, I : I C. Słeinhorn. 

IP-........................................ ~~~~._~~ .~~ 

Dzieci warmii . i w poli(gce 

1. Paradę wojska, bułgarskiego z c.knzji ;: więbt św. Jerzego przyjmo­
wał krO Borys na balkonie pałacu, trzymają~ na ręk~l swoją małą có­
rl'('zk~ Marję Luizę. - 2. Przyspos l hienie woj 3l;:O\\" ~ n,ilu3iu&kich w 
Japonji. - 3. Uczniowie szkoly kadetów marynarki brytyj~lti oj z prze 
jętiem przy~trująj sir, uroczystości,?Jn jllbiI {)u~zowym. 
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Pierwsze kroki" Orkana 

w 5. roc;lnice śmierci poełll 
t. ciężej P0l'ał $Ię z matematyką i Przepraszam bardzo, że t1'U- i energji na zwalczenie wszyst , dzisit>jszych stosunkach - o 

Dział: "Odpowiedzi' redak- J. z ki • i ki' ' ł ' () i ę Y cm nIem ec m f , celowa - dzę Szan. Redakcję t y em za- kich trudności, leżących zwy- tem Szan. Pan na,jlepiej pl'Z~-
cji" mieści w sobie z pewnością natomiast, zawsze w języku pol pytaniami - ale do kogóż kle na drodze "do sławy gro - konany. 
tajemnice wielu p1sarzy. Gdy- skim". ' mam sl-- udac', ' J·ak nie do d' J d k '" u '... e na tak nie było, a Udaje się przeto do Was --
byśmy mogli dojść do rozw, iąza Wracamy do prz'erwanego to' "Przegladu Lit." - J·cdynego u ,. d h'b ' k '" . _ "t SWla ectwem c oc y lIst O.r -(1 .. zanoWIl;,c Panie i pr08ZtC CZ}'to 
nia -pseudónimów, kryptóni - ku opQwi-a·dania, TróJ'aktówka llas Pisma w kierunku tym,. na z 18 kWI'elnl'a 18~ r.'. , vu o tłor-:ułę - czy to o łłop:U'cie z 
mów pisarzy, ,któr~m f"lała od- arkana odleiał, a si .. u dyr~kto. , Z ołębokicm poważaniem u " <e POl'ęba Wielka d, 18 VI (1896). n'a~zej stl'ony, 
powiedź " skrzynka redakcyj- ra Pawlikowskiego i ostatecz- WI. Orkan. p. Niedźwiedź 
na". udałoby się wyłowić nie· nie nie ujrzała, światła ki,ńkie- ' Na to pismo nie zare;tgowała Okl'zykiem radości przy.ią 
jedną ' rzęcz ciekawą, Ale na ' tów 'teatralnych, ' Tymczasem już "skrzynka p()(!ztowa" "Prze Wielmożny Panłe! łenl "'iadomość o pojnwieniu 
ogół "skrzynka" otwiera Soię dIn zniecierpliwiony 8JUtor paczął glądu Lilterackiego", Może re- Nieznany - ośmielam 81~ u- się .,rrnglądu Literackiego" --
wtajemniczonych, Zdarza ~j,ę szukać nowych dr~ i 'moiliwo; daktor Ka'Zimierz BarŁoszewicz dać z calem zaufaniem do Sza jedynego w tym kierunku CZ3-

jednak i inaczej, śd: zainteres.ował się- konkur- zniecierpliwił się nowem pyta- nowllego Pana. Oto krótka sopisf/l8 lV naszej Galicji. elli 
w kraKowskim "Przeglądzie sem dramatyc.znym , ,,Kur~era niem, może uważał młodeg c' treść mojej prośby: "Pragn~ - kiedy brak monety nic po-

Literackim" z dnia 1 czerwca \Varszawskiego", Informuje poetę za nieudałego pisarza, a się kształcić dla siebie i praco- zwoM mi nawet ' obeznawać si~ 
1896 r. w rubryce "Odpowiedzi się w "Przeglądzie Literackim" może nawet za manjaka. Zresz wać dla pożytku polskiego spo- 7. ruchem literackim. 
redakcj,i" ukazała się pierwsz;; i otr7ymuje znaną nam już od tą do konk\lr5u galicyjskiego łeczeńsłwa. A ponieważ Bóg Przeto - jeżeliby to było 
_ jak się zdaJe - drukowana powiedź · redakcji. Pismem 'L "Wydziału Krajowego" było mi udzielił taJentu f,jllk 1unie o IHożliwe, prosiłbym o łaskawe 
notatka do Orkana: dn, 27 czerwca 1896 r, d7.ięku- za wcześnie i redakcja nie mo, tem inni zapewniają), więc przesłanie mi wyszłych nurne-

"Pan W. Orkan. Termin kon je Orkan za informację i pru, gla posiadać o tern wiadomo- nie chcę go zniechęceniem ni- I'ÓW, a ja będę się starał nale, 
KUl'SU "KUl'jera Wal'szawskie- si o -nową (1's, w, mmeum. Bnr ści, N:;t tern urwała się prawdo szczyć, choci!lż nędzne litosun- iytość z początkiem następne· 
go" na utwÓl' dl'amatyczny jest toszewi.czów w Łodzi), l\1łody podobnie korespondencja Orka ki ~noje mogą tę apatję wyro- ~o miesiąca uł§cle. 
1 lipca 1~7 r," poeta pisze: li:1- Ż ' "p'rzeglądem Literackim". dzić. Posiadam w pierwszej , Oczekując na łaskawą odpIł-

Orkan jako czytelnik "Prze- Poremba f!) Wielk« d. 27 fi 96. Pismo z 27 czerwca nie było mojeJ tece: setkę sonetów, pa- wiedź ze strony Szanuwnegn 
glądu ILiterackiego" dowiedział p, Niedźwiedź, jednak pierwszem, nie znamy rę większych poematów, gal'ść Pana, kreślę się 
si~, że "Km'jer \Varszawski" w Szanowna Redakcyo! ' wprawdzie lioslu, na litó>l'y Dd- obrazków i drobnych wierszy najniższym sługą 
in-lecie istnienia swego, ogło- Dziękuję za łaskawą od-pu powiedziała redakcja, zachu- oraz poważniejszej treści trój-
.,'ł konkurs na polską, oryginal wiedź w poprzednim Numerz\', wał się natomiast wC7.esn:ej' aktówkę, która zapewne ku- Władysław Ol'~an. 
ną sztukę sceniczną współczes. jak J'ównież proszę o łaska ... -(> "-zy z datą 18 kwietnia 1896 r , l'zem pl'zykryta _ zajmuje (rs, w muzeum Bartoszewi-

, czów w Łodzi). 
n'1 (mogła być obyczajowa), któ pomfol'mowanie mnie: CZ) którym ąawiązał si~ krótko miejs{'e w biurku (!) p, dyrek-
ra wypełniłaby wieczór w tea- "Wydział I{rajowy" corocznie trwający stosunek z "Przeglą- tQra Pawłikowski,~o, Chciał· List ten ważny jest nielylko 
trze. A właśnie miał Orkan od- nazQacza Konkurs dramatycz- dem Literackim". Napisał ktoś h;vm te rzeczy oddać do dru- ze względu na oświetlenie pora 
dawna gotową sztukę 3-akto' ny - dokąd terniin - jakie w 1', 1900, że Orkan "nie po- ku, ale jak trudno o to biedne- nia s~ę i ooryklwia Orkana z 
wą "poważniejszej treści". Zło warunki' tego konkursu? trzebował wysilić inteligencji mu nieznanemu autorowi pl'Zy trudnościami materjalnemi, z 
~~ ją w ~ek~i tea~u km- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ nach~zą~m go znkcb~e-

~~:~~~e::, i;::P:ls::;~n;~ż ~: 1~'8 )' prz PI-sa' \V 'kro' la gon' 'o' W :~~~,~!~ot~~: ~!~aztj~~!rZ;Ci~ 
l , 1895, Był to chyba dramat ~ , llych powodów, rzu{:a bowiem 
3 _ aktowy, wierszowany, p, t. ~wiatło na twórczość młodziei'i 
"Dla prawdy" (o którym pisze prezesa nowojorskich roznosicieli miljonów paczek czą poety, Miał więc Orkan w 
przyjal'iel poety Kazimierz pierwszej tece - poza wymie-

K1ZyW:t się James Casey i jest z ukończenia conajmniej szkoły po ,' Toaleta '" 
Sosnowski), Sosnowski zazna- U ' !Uoną JUŻ tróJ8któwką - dużo prezesem " Ulted Parcel Service" w8zechnej, odznaczać się f'polwj, 
.za, że on to przedłożył teatro- inacL~j zwi!l:7,ku ro:m/)'Iici-:li paczek, nem usposobieniem i prezentować PrztBtąpienie ktćrrgokolwiek Zt I sonetów, kilka większych poe· 
i\>'i łrójaktówkę, w par~ lat po pOl'iadają(~e!~o 2400 prg.cllwników i si\~ , sympatycznie, Pozatem podlega 1a8 I'J'zepisów F,ciąga za sobą kj,' matów, garść obrazków i drob 
"puszczeniu przez Ol'kaua gi. Sl'iO ant, kt6ro ',v jdunym tylko No- pr~bie inteligencji. rę r:if'nj~żną, Kto zjawi się ok nych wierszy. Prawdopodobnie 

• wym .J Jl'ku do~tarc~a,Ją, ilo domów O l'le kandyd"t c~vnl' z"doś" ....... zv ostrz,.'tony, z iak:le:anemi rf.)kaw~- częs'c' . h t ł ł' 'lLmazJum, ale tw~erdzenie So- <'-.. ... U no - Z UlC pows' a a na aw:e 
IlJiljony p<tcz,~k, Kol'3je jugo życia f.itkim żą.danym warunkom, musi mi IWf'zuly, co jast ulubionym zwy k 

ć'lnowskiego podważają wiado -_ to zwykła, an1'3rykaJu;ka "sne- przPjść jeszt:J.e specjalny kurs w Gzajl'D1 am~rykan, lub w nieoczy- sz olnej, a część z ni.ch weszła 
'111Ości, pochodzące z _ przy10' l'~s.s stOI'y" k!lrj -:mt ,)d gońca do s~,koJe _związku, gdzitl zostaje wt:v s;,czonem obuwiu, płaci 5Q centóW może w skład późniejszych 
tzonego przez nas niżej _ Ii- nl-iJjonem, '~ ic pl'ostazego lu_d nią, j ęmniczopy:w arkana :;zoferstw~) kary, K0g0 przyłapane na pa.leoltt WY?f1I-"1 pism, Podobno, jako u-
Hu arkana z r, 1896, Omyłka p dOlltaWy i t;tiezbędnej w zawodzie u w lokajach związku, płaci ' dolara" qeń 6 klasy gimnazjalnej na, omysl mlodzl·en~ "I' pf1. i:l J'mości. Musi nauczy. ć ~ię na pa rówoi&i tyle za użycie grubijańl'kie p' ł O k d 'łk' K' Sosnowskiego jest temhard~iej U Isa r an o spo I z aZl-

J 
' k k mJęć 138 przepisów. Ni~ wolno mu go wyraz'l, Z kar tWQrzy się , sp4J' • 

hlożliwa, że u niego chromaJ'" eszt't.i} J:vr) u,~7,,,ni >oz 'oły pocr.ąt ' I f J 1 W m!enem So~aowsk1m komedJ'e .. l ' C' GstrZ62"a{} przechodniów gwizd.a, {'Ja ny ur; _ HEZ rozryw wwy, u- -
~(J\\'CJ<lSI)y l'OImosił w wulnych v ..... L kt H • 

I gdzieindzie~ chronologJ'a łub h 'l l t' ki ni,~m ani k rtyl'iem, Do naJ ' cięższych IJJt3rai:1i l,ażdej stacji związkowej - a ową p. t. " ej nad po-
r; \VI al' 1 p;1~Z '-I ze ,,' 'J]16w w ro," d 

fakty z nią związane, Poeta na clzinlll'"t mia~te'!zku Goldfi"ll1, Li- w,VhCCZcll naloiy obryzganie bIo- znaj IIją siq przybory do C'zyszcze, zlomy!" i już bez udziału przy-
, tPl11 przeehodz.~cv. ch i spacerowanif>_ nia, 0buwia. a r.a wielIdem lustrze J'ac' l t' . k· h-pisał _ według Sosnowskiego r:qr ht o~iC'mnJ,śd<3, pl'~eniósł się 't i 1 l Je a - poema o wleJs te 

1 
CI tl l " rio trawnikach przed domami kliJ'en wis p a wt: - Czyś się ju~ ogolIł? . . h 

_ "Nad grobem Matki" w ro- (O ,-,C;ll, O, ,!;\ iqe nS,11lC wił kiikll ró- t r C l dk wspomuJemac szkolnych, któ wkśnikó"" i:'ędąc)ych szcz~śliw"1ni t6~,', R.ozn osiciel owi nie wolno od- (lS rz ,Vg : zy ~rawat w porzą 1l~) ot' 1'1 T 
ku 1895, a na wieczorze, po. J rn/"~- l'''' kll'J'':'lltO''' I', rtdy z'ąd" porno, Czy t;.bnwie cdprasowar,e,!1 Ohli ' ry P em spa l • WÓł'CZOŚĆ 

j:".,iarla,;z;Jlni ;:oW8r ,)>,") ab~- sprn.wi "" - ~ :: "" ' -św~ęconym powstaniu .]ist"'l)a. l' l ' cy ~rzv. rozłożeniu dostarczone?'o wio cr.zy~r.('zone? Czy pamiętasz {) jeszcze wcześnieJ'sza Dł'kana gi 
'"~ l l'O 1\8 jednalwwą ljbcrj~ i 7.ałoży l ' ~ 

do"'elnu dekla'olowa! , .. roku l' 'l ' , l' 1 C (ł\.'W:U1U lnlJ znie"ienia dc piwnic. v nprzejmym u~mi(;(',hu? nie w pomroce nl·ewiadomOŚCl·. 
n ." l z,n<t~,.?;: rOZnOSICIe l pacze;: , ':t-

1895 wyjątki ze swego utwo'ru, f,f ' ~' 1. :1,1\'''1"1 1 111l 0Wą l r',)wną ~iezbą ('ic;żUeJ p3 czki, którą tozno~ici!) 1 Ten 1.łprzt'jmy l1śmierh należy Sewer w ;,Matce" opowiada, 
fl,] I'I)('\\' i \lTtlZ Z tów;H7" , rf'l~ln i I"OZ n:i3t zostawie Jedynie pny hezwzgll)uni(' do obowiązków do, 'k eł ś" .Miało to wpłynąć w pł;wnym ' 't 'l" 'd . ł :a p na po Wlęcema matka t r ~il ldij"n'om 7,aknpione 8prawnll flrnn:lCJ1. c meprzeWl Zlane 118 jl' trego l'nznc.~i('jela , Którvż to kli-

stopniu w gl'nl11azJ'lll1l (lo' 11J'~' . 0': j-'l'l("l'V C~vnl'Ć z naJ'wl'ek"w~ , II ' t 1 .. , ' - k . . Orkana kształci fant, a'zJ'", ~na ... " kI za drob'Ją opl;tt~, Związek zy- b' I, h, ,-o ' , ~L'l1 - Jt!n c lee W!(?lec s -rz)'WlOną mmę "CO ->7 

mną klasyfikaCję półrol'zną i ~hll sobie zaufanie obywatC'li, Licz j:I -z('jl1tOŚci~, pc,mimo że ma "ię ((lno~zą~ego mu poczynione zaku- i po latach poprawia niewpra-
roczną arkana, Tymczl!tsem w l'a ('zl"ukó,,, wzrastała, kapitał ak- je;.:7.czl' walicie setki paczek, kuj, py, wną ręką pierwsze jego wier-

c~-jny po'?;wolił wkrótl'0 na zakUł) ]'<) tJ'Z{~ba r(lzwje~'ć w jaknajkrót- ł 1. 11 t . " , -r , szko1. 1895.6 Orkan do szko- ~zvm ezaf'ie, ' Po owa a~cjoL:l.I'ju~zó,v "United sze, e w em mJeSCl SIę praw 
ly już ni,e chodził. c iC)'l-arui\'ego auta.. W przeciągu a--~~~----------'" rarć~l Scn:ice" -składa się z człon- dy, trudno powiedzieć, gdyż St' 

l,ilkH lat "Unit.rd Pareel Servioc" ków związku, Kierownicy PO!!ZC'Łfl. 
PI'zebl'e fJ nallk'! SzlOlIlej' Or- l)ń~ ' -1 l "f'l'e o tk' l wera "Matka" jest przecież t,yl o - ~ , ,_1:\( a ,lUZ, t .I W wszy;; -- lO I gllnych dzialć w z małemi wyj~ltka 

(;.ana przedstaw~a się następują \\'i~kslych miastach na wybrZeżach 'By~erz 'W Chicago mi IOZliflj'zęli karjerę jako rozno.;i- ko powieścią, Niewątpliwie 
co: po pobycie dwuletnim w I'aryfiku, cirle '\\o'l'az z Casey'em, który l)Qwi- wpływ nie zwykłej malki 111'.1-

szkole ludowej ks, Cystersów W .. .~~ mI) glJd!\o~('i prezesa związku, pra- ~iał być na twÓ'rczoś'ć pc~ty zoroWI organlzaoJ 2 ('u,',e na ~"la(:J'i rozdzi_elczeJ'. doka_o z"""'czny l dd' ł al ' 
w Szczyl'zv cach w IL imanow- tI "A<Q> . , a e , o Z1a yw y 1(" 

J W 1 1930 C l przesylane eą paczki z domów to- , ~;k iem , złożył w l 1888 egza- rO~1j' :Lsey rozszE'rzy 1 11 d l . k d ' Jlme czyniki, np, Zip.lllia i za· 
7,:1kl'es działalnoE'ci zwią.'Łku na WMOW'y(' I c a a szeJ e -spe YCjl, ' 

lllin wstępny do klasy I .gi- dokon.vwaneJ· przez 23 sta.cJ·e trans UlIeszkujący ją lud , "am Ot 
J New York, gdzi0 obsługujc 372 fir-

mnazjum św, Jacka w Krako- my, 'a, pomiędzy innemi wiele do- [Jortowe, nwporządzające , znaczną kan pisze o silnelll \\-raż eniu, 
wie i uczęszczał tam bez przer- n:ów towarowych, Ilość r07,WożO- liczbą. aut (it:~r.towych, ' jakie wywarły na nim w cizi ,'-
wy od r. szkol. 188R-9 do lIych pac'lek wynosi przeciętnie Święta HO'l_t'go Narodzenia powo- dń·stwi~ pieśni grobowe ' ludiJ 

1894 
11)0_000 dziennie', prz~d kaMem zaś duia Tltn'=.ł!'two nrzt-f'yłek ,',douIles", n;"r"lsk'p,, ' D l' ck I' , -5. Do klasy ósmej' nie - t' ,,"V''' ". e<J- .. Z e - enl .lesz-

dl t 
,świ<:te:m UTl1-st:1 wdwójnasób. Pers o składa.iących r.ię z kilkU' p:1kiftów, cze - pi ',ze Orkan ... " t10weli 

, przesze wenczas, i --- Jak pi r-d I.wiązku ćwiczony jest staran- Rekord pod wzgl~deffi "dbUlle1<" PI) 

sz~ do mnie p, dyr, Sta-nisław nIej, nif żohiierze 'niejednej anuji. hiła w hi,~i4{'ym l(:ku pewna rod-z:i· " P~grzeb" - wypłakałem du-
Smreczyllski, brat poety _ już Przepisy są. surowo przestrzegam>, _ H~llo, kocbani0! , Jaki kape- na w Westchaster, odległem o go- szę przy tych , onenhllrnych 

l"'łem nI 'e prowadzl'ł r.n~1uJ"l'- K:1ndydat n3, "aelivery man'a" - l b 'łaś bi k •. ? J t dzinę drng'l od New Yorku_ "Ur.i- ~P;C\' ach l:tdow"dl, l ni.e żal 
Y'U '-~ .. JJ~z c cIa so e UplC es em J 

h t d
·• k 1 h roznosicieht paczek, nie może li, t(;'d Pareel Sarvicel' dostarczyI do nn s'-nutl<u owego" .. , 

nyc s 11 JOW SZ o nyt', Ucz- m"y(; mnioj, niż 21 rok, ani więcej, właśnie a modystki i mógłbym ci Łeg'(; dOTfi1l w ciągu jednego dnia. 
niem bJ'ł uaogól dobrym, nuj- niż 32, Musi posiad~,ć śwb,dectwo go wybrać. ~m.5 l):l,~r.ek. tleks~nder Rozcllberg, 



m ·REWJA 

"Ku pokrz~pi~niD I~r(~' 
Film King Vidora dla maluczkich tego świata 

Przeżyw lmy obecnie ciężkie 
aasy. Sł~ ;zy siG ciągle, że jest 
źle, że jest kryzys, że ludzkość 
zabrnęła w błędne koło, z któ­
rego niema wyjścia. Tak przy­
zwy~zailiśmy się do tego posęp 
nego krakania, że ze zdziwie· 
niem podnosimy wzrok na te­
go, któryby ośmielił się wtrącić 
słówko otuchy i początkowo 
słuchamy z niedowierzaniem, 
potem z powstrzymywaną nie­
śmiało nadzieją, potem z zupeł 
nie jawną radością i dumą· 

Bo . człowiek naogóJ chętnie 
"zdejmuje czarne okulary" -
jeżeli ma choćby drobne świr 
telko przed sobą... Dlatego też 
ważką rolę spełniają dziś ci, 
ktcrzy to światełko mu uka­
zują, pozwalając w ten sposób 
spojrzeć na świat z większą do 
zą otuchy, radości życia, opty­
mizrim-

TaKie uczucia budzą się w 
nas, gdy oglądamy piękny film 
Ki1lg Vidor'a: "Nasz chleb po 
wszedni" (Our daily bread). -
Bistor ia całkiem pospolita. 

.2yje w Nowym Jorku młode 
Jl1ałżell'stwo; 01\1 Jest zdolnym 
lllzynierem, lecz nie może o­
trzymać pracy; ona pocIesza go 
jak może, lecz widać, że i !ej 
nie n:l długo starczy tego zap"ł­
su dobrej woli i wiary. Zaczy­
na się wyprzeda wać drobiazgi, 
gospodarz grozi eksmisją.­
słowem perspektywy niezbyt 
miłe. . 

Z pomocą przychodzi wuj 
(to przecież Ameryka, tam każ 
dy ma bogateyo wuja \V zapił­
siej, Uóry wysuwa oryginala:-. 
propozycje: 

- Mam gdzieś na południu 
niedu~y kawałek ziemi; leży o­
na odłogiem, nie mam z niej 
i tak żadnej korzyści - oddam 
wam ją w bezpłatną dzierżawę: 
możecie z nią robić, co wam się 
żywnie podoba. 

:\Uodzi nie mają wprawdzie 
pojc,:cia o gospodarowan,iu na 
.roli, ale przyjmują z zapałem 
{Jropozycję wuja. Będą naresz­
cie panami na własnych śmie­
ciach, nie będzie im przynaj­
mniej groziła eksmiSJa ... 

Wyjeżdża!ą zatem na "fru­
wark". Zastają twardy, kamie­
Disty ug&-, porosły chwastami. 
-zaniedbany, opuszczony dom 
m;eszkalny; jedyne żywe stwo­
rzenie to nawpół oswojona ga­
zela, co do której wynika spór, 
LO to jest właściwie: ona twier 
dzi. że owca. on - że koza. 

Niewiadomo, jakby się po~ 

czyły losy młodych "dziedzi­
ców", gdyby pr:aypadek n,f.. 
Sj.h ()wadził następnego dnia r,a 
!>l'0Sę, przechodzącą obok far­
my prawdziwego farmera, któ­
ry wraz z całą rodziną opuścił 
l'ildz.innt' strony (bynajmniej 
nic dobrowolnie!) i puścił si~ 
rozlrlekolanym Fordem ... do Ka 
li f." l.ji w poszukiwaniu skar­
h(.w. 

W drodze auto odmówiło po 
~hl!>ze!'islwa, zabrnkło benzyn.\' 
i bic lny (hłopek znalazłby się 
w sytll<..cii bez wyjścia, gdyby 

•••••••••••••••••••••••• 

nic mbdy inżynier, któiry za­
prasza go na farmę. Nie na kil­
ka dni, lecz na stałe - w cha­
rakten.e "speca" od uprawy 
roli. 

HUZC-1n ·jest już raźniej, łat­
wiej też o dobry pomysł. I otóż 
nasza czwÓ'rka (bo jest kh 
czwOlro wraz z żonami) wpada 
na następującą myśl: ' wywie­
szają wzdłt).ż <kogi ogłoszenia, 
wzywające bezrobotnych a wy 
kwalifikowanych rzemieślni­
ków (ślusarzy, stolarzy, zdu­
nów itd.) do stawienia się n3 
"farmie" . 

Skutkd są niemal natychmi..l 
sl0we; trzeba sobie zdać spra­
WQ z tego, że szosami amery­
katlskiemi włóczy się całc 
llW{ stwo ludzi najrozmaitsze30 
kalihu w poszukiwaniu Prl­
ey; ci, których nie stać na po­
c.iąg w ten sposób przenoszą 
',:!; z miejsca na miejsce, ma­
l'z~c ciągle o zdobyciu trwałe 
go. 7.ai~cia, któ'l"eby im pozwo­
!iło (siedlić się gdzieś na stał':! 

Wkrótce n~ farmie robi się 
l':)ino i gwarno: około dwudziu 
~!tl mężczyzn; niektórzy z rodzl 
jłami, niektóny bez - osiedlu· 
Ją ~ 1~. a dągle jeszcze napły­
"'a~ą nowi. 

f oto rozpoczyna się praca: 
cieŚle obraLiają drzewa, stola­
rze ~t2.wjają domki, zduny ro­
r,ją p;ece, fryzjer goli, szewc 
łata 1 \.ty: wzajemna wymdan] 
usług, przyczem narazie osad 
nicy i.'tywają się . zupełnie bel 
vicni<,;'·dzy. 

Grunt wstaje zorany, zboż 'J 
zaSlane i kartofle zasadzone.-· 
Całe m:enie idżie do wspólnego 
~.pichl'la; ze wsp-6lnej kuchni 
wydawane są posiłki, za wspDl­
IlE' picJ1~dze kupuje się zapasy 
żyw~I,,~ti dla całej osady. 

W tt:'j części film przyponu­
na iywo "Błogoshiwietlstw . .) 
ziemi" Hamouna, a poczęści '>0 
wifrl,i(:. filmy, apoteozując .. 
l,rarę . Momenty . nadzwycza~ 
podn'csłe (modlitwa dziękczyn 
lU przy ukazaniu się pierwsz..!­
::;0 kidka), splatają się z mo 
mentami komi.cznymi, twocząc 
is\\ ą, ani przez jedną chwilę 

nie nużącą całość. Wspaniała 
jest czc:ść, przedstawiająca prze 
kopE.nie klinału, celem nawod­
n:CD._2 zeschłej ziemi; wtedy 
zapał i dzika energja U\Sadni 
ków udziela si~ p-oprostu 'wi 
dzow5, kt6lremu seree rośnie 
w p usu:rh na widok tego r . 
tc;żnego ob~ azu nieugiętej w01j 
c7łcwit'Ka . "Człowiek to jed­
Hak", spar.włe zwierzę!" - my 
ślin1y sOPj(' i .duma wzbiera 
nas i c7.ll1emy się jakoś mooni~j 
51, pe,vniC'js-i siebie, śmielsi... 

Okaz, . czy sztuka teatralna, 
czy inne dzieło sztuki - je~eli 
potrafi wzbudzić w nas podob­
ne uczucia - już przez to samo 
godzien jest pocl~wały. Mniej­
sza o to, czy rozumowo .koncep 
cja ta byłaby do przyjęoia, czy 
rzeczywiście w ten sposob ' da­
łoby się usunąć problem 'bezro­
bocia chociażby w samej Ame­
ryce; !~steśmy bowiem pewni" 
że sprawa ta jest zbyt zawiła, 
aby się w tak pa-osty sposób 
dała rozwiązać, nie ' mówiąc 
już o tern, że na farmie z filmu 

. znajdują pracę jedynie robM:ni­
cy rolni i rzemieślnicy; ,pomi­
jając te wszystkie wątpliwe 
rozwiązania nader poważnych 
problemów, z ktÓlremi autor 
s-cenarjusza rozprawił się może 
zbyt po ameryk!l!llSku - przy­
znać trzeba, że film . spełnia 
swoje zadanie, jeżeli miało 
niem być ",pokrzepien10 serc(' 
w ciężkich, kryzJysowy-ch cza­
sach. Nie jest to mało; przypom 
nijmy sobie, jakie tłumy rado­
wały się niefrasobliwym ~,Pio­
trusiem", a zrozumiemy, jak 
bardzo te tł1,lmy właśnie łakną 
tego pokrzepienia. - A film 
"Nasz chleb powszedni" daje 
je w znacznie szlachetniejszej 
formie, niż jakakolwiek kor . 
d!a, czy f~sa; wskaZUjąc na 
waJrtość siły woli, energji ,i gen 
juszu inicjatywy ludzkiej, poj­
kreśla.j~ · waritoŚć zbiorowej 
pracy i wspólnego wysiłku -
uczy nas wiary w człowieka, 
pil"Zywra-ca nadzieję, wlewa 
chęć do życia. Dlatego zapew­
ne film ten uzyskał zaszczytny 
medal ",Ligi Narodów", który 
mu się słusznie należy. 

F. R. 
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GirllJl kalifornijSkie 

tańczą w kostjumach hawajskich na plazy w Palm Beach przy akom 
panjamencie bębna i gitary. 

.......................... e •• ' .... 

Kulisy kina 
Sporo tricków i niemniej 

Niektóre filmy, ' zwłaszcza a­
merykatlskie, odtwarzają -sce­
ny bijatyk z takim realizmem, 
że - widz mimowoli zadaje sobie 
py,tanie, czy ma się tu do czy­
nienia ze sztuczkami, czy też 
ze sfilmowaną rzec:tywistośdą 
i w jaki sposób w tym ostatnim 
wypa-dku aktorzynie odnoszą 
ran? . 

Bulelki I celuloidu 
i krzesła z· karlonu 
Paryskie czasopismo "Cine­

monde" wyjaśnia ten sekret. -
W większości wypadków bija­
tyki na ekranie polegają n 
tricku. Butelki, któremi >ucze 
nicy bójek rozbijają sobie gło­
wy, zrobione sąz celuloidu, 
krzesła z kartonu, a kastety na 
pełnione są słomą. Synchroni­
zowane z ruchami oddzielne 
dźwięki dopełniają iluzji. 

U.derzenie W Dowietrzu 
W scenach bójki ręka napast 

nika zatrzymuje się przy twa­
rzy napadniętego, nie zadając 
ciosu. Filmująca kamera usta­
wiona jest na osi sceny i w ten 
sposób widz nie dostrzega oszu 
stwa. Jednoc:z;esny dźwięk, od-

',LMIE 

przykrej f%ecz~.lAljstości 
dany przez płytę, wywołuje 
wrażenie rzeczywistcgo uderze· 
nia. 

Jak sie w,mierza 
policzek 

Iluzja wymierzonego gło&nó 
policzka powstaje w następują­
sy sposób. Aktor przykłada rę­
kę do twarzy przeciwnika i od · 
rywa ją szybko. Korba filmu­
jącego aparatu obraca się 1Vłe­
dy w odwrotnym kierunku i w 
tym kierunku odbywa się zdję­
cie. Przy rzuceniu sfilmowanej 
sceny na ekran okaże się, te rę 
ka nie odrywa się od policzka, 
lecz przeciwnie, pada na niego. 
Jednoczesny dźwięk z płyty cła 
je zupełną iluzję wymierzonego 
policzka. 

Serio 
Sztuczne odtwarzanie bó1.ek 

odbywa się tylko w połowic 
wypadków. W 50 procentach 
sceny takie filmowane są z rzc­
czywistości. Ciosy, które pada­
ją na ekranie, nie są udane. -
Aktorzy długo jeszcze chodzą 
z prawdziwymi. sińcami" cho­
ciaż widzowie byli świadkami 
bójki na płótnie. . F. 

....... ~ ............... . MeclJauj~ człowiek gra Jedną I: ról w najnowszym filtnie produkcji francuskiej. 
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Swiat wrażeń na falach eteru 

WSZĘ OBYLSKI MIKROFO 
szykuie nam w m;esiaeaell letnich wiele niespodzianek 

Okres letni będzie w tym ro­
ku marle bardziej' żywym se­
zonem wędrówek mikrofonów 
sprawozdawczych po całym kra 
.iu, niż to miało miejsce w la­
tach ubiegłych. Na specjalnej 
konferencji dyrekcji programo 
wcj Polskiego Radja, odbytej 
niedawno, ustalono zgóry dużą 
ilość transmisji bezpośł·ednich, 

które zorganizowane zostaną 

w lecie. Oczywiście, że poza u­
stalonym planem t~nsmisji, 

życie dorzud bardzo dużo cie­
kawych wydarzell, których dzi 
s iaj przewidzieć nie można, a 
kto l e wszystkie znajdą należy 
Le odbicie na fali radjowej, -
\V związku z licznemi transmi­
sjami bezpośredniemi, dyrek­
cja techniczna Polskiego Ra­
dja przez swój wydział budowy 
wyka,ń'cza montaż kilkuna.stu 
nowych pl zenośnych wzmac­
niaczy, któire usprawnią stronę 

czerwca. Poza transmisjami u- tężną pieśń "Bogurodzica", - nich z zakrojone~ na ogromną piłki nożnej przeni.osą się na bo 
Ioczystości w Gdyni nadane zo Transmisja ta poprzedzona bę- skalę zlotu hareerzy w Spale i isko katowickie, gdz,ie rozegra­
staną tak sensacyjne reportaże, dzie lO-minutowym wstępem j transmisja z nłemieekiego stad ny zosłanie mecz piłkarski m:~ 
ja.k łI'ansmisje z łodzi pudwod- reportażem z przed kościółka, jonu olimpijskiego, którego bu- dzy Polską a Jugosławją, Sen .. 
nej, k,tóra zanurzy się pod fale dowa dobiega k.ońca., saeję dla SpOTtowcÓW i niesopr 
Bałtyku wraz z mikrofonem i Transmisje w lipcu Osobną dQdatnią pozycją w towców stanowić będą tran.smJ 
transmisja z kontorpedowca Z ustalonych już dzisi-aj dat dziale transm~!i stanowić hę- sje z biegu koIaNikiego Warsza 
"Burza", w której skrócie przed c,iekawszych reportaży wymi~- dzie cykl p: t. "Letnłe wywcza- wa - Berlin, które w roku u· 
stawiony zostanie dzień mary- nić możemy transmisję z mlę- 5Y". Będzie to błyskaWJiczna po biegłym dostarczyły tyle emoejl 
na.rza polskiego, dzynarodowych zawodów ply· droż po Polsce, po jej u~drowi'5 raidjosłuchae~m, a które M-< 

Wreszcie w terminach jesz, wackich w dniu 7 lipca i z tr6j ka{:h nadmcn-skich i g6rsk.ich, dane będą między 25 sierpnia 
cze nieustalonych, przeprowa- meczu lekkoatletycznego Au" ktÓlrą odbędą radjosłuehacze a 1 września, Dalej w dlIliaell, 
dzone zostaną transmisje z ko- strja - Węgry - Polska, któ- wraz ze sprawozdaweami rad- 19 - 26 sierpnia mikrofoIlY! 
szal', z dworca kolejowego w ry odbędzie się w Budapeszcie jowymi. sprawozdawcze złożą wi.zyt~ 
momencie odjazdu dzieci na w dniu 21 lipca, na kortach tennisowych war ... 
kolonj~ i nj.ezwykła transmisj~ Niemniejszą sensacją o'd trap.s Transmisje w Sierpniu szawskich, aby asystować przYJ 
ze szkoły psów policyjnych, misji czerwcowej "Mesja,sza" z Transmvsje sierpniJowe ,stoją międzynarodowych mistrzo-. 
gdzie przed mikrofonem wystą Lipska będzie transmisja z , t.eg~ podobnie, jak czerwcowe pod sfwach Polski, zaś między 24 fi 

pią wychowankowie tej szkoły, samego miasta koncertu Bacha znakiem p.'zewagi . reportaży 25 sierpnia przy międzynarodOl 
a w głośnikach i słuchawkach w dniu 28 lipca, sportowych, A wi.ęc6 i 8 sierp- wych zawodach piłkarski>ch. -
całej Polski rozlegnie się szcze W tennin:aeh jeszcże nieusta nia nadane zosta.ną krótk!ie 0- Prawdopodobnie 25 !lierpnia na 
kanie rasowych wilków. lonych odbędą si~ w lipcu tak brwzki z marszu "Szlakiem Ka- dany zostanie również fragment 

Ciekawie zapowiada sl~ trans ciekawe reportaże, jak wieezor drówki", zaś między 8 a 15 - lekkoRtletycz,nego meczu kobi.e 
mISJa nabożeństwa ze starego na audycja ze Starego Miasta, repo.rtaże z biegu k.olarskiego cego Polska - Niemcy z Drez­
drewnianego kościółka w Ho- transmisja z gondoli balonu na dookoła Polski. Będą to trans- na. 
galinku. Podczas n~oż€/mstwa uwi~zi, reportaż z komisarjahl misje organizowane przez W terI11inach jeszcze nie()k~ 
iud zebrany w koścółku odśpie policji rzecznej nad Wisłą, da- współpracę kilku rozgłośni pol ślonych zorganizowana ziQSta' 

'wa w staropolskim języku po- lej szereg transmisji bezpośred skich, 18 Is>ierpnia. zwcJennicy nie transmisja z dożynków -
Transmhjewaerwcu~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~Zk~Mk~~*k1 ~~~ 

portai z fabryki samolotów, 1IIl 

Od 1. czerwcapoczynająe,roz LATO NA POLSKIEJ FALI 
techniczną transmisji z poza 

studja, 

poczną się bądź speejalne au- ", strojowy reportaż, ilustntjąe,\ 
prac~ piaskarzy na Wiśle I 

dycje ze studja. bądź teź bezpo 
średnie traIlłDllisje z międzyna- wreszcie trudna, a sensacy.;u. 

rodowych konkursów hippiez- Nowy rozkład pra€g '" ~.erze polskilO transmi,sja z perwszej podr~ 
statku "Piłsudski" ze stoczni w 

nych, które rozegrają się na Program rannowy wiosenny TRZY ZASADNICZE ODCINKI ni, iPst znaczne rozszerzenie od ~l f I d G 1 ł 
Przen1,' "knym torze, Parku La- ~-. on a cone o (yn. Będzie 

r ,'''C obowiązuje do dnia 1 czerwca. PROGRAMU. cinków przeznaczonych na mu t 'kI b h . 1.._ 

zl·enkow"kl'ego, Clou tych tre ,"" J 't lk . _.3_ kk··' o raeze] cY' arwnyc l u.:u. '" ..... '" eszcze WllęC y o W CIągu ma- Program w dni powszQUllie zy ę, osztem zmmcJSzenta au . , b d . , pośrednich wrażeń, nadawa-misji stanowić będzie reportaż Ja panowac ę ZLe WIosna w został podz.ielony w okresie lcl dycji słownych, Cały prQgralll 
z rozry,weli O puhar narodów, programaoJl radjowych. - Z nim na trzy .zasadnicze odcin· letni utrzymallly będzie w cha:- nych codzicnnie z pokładu tego 
które rok rocznie emocJonuj" dniem 2 czerw{:a wchodzi w ży- ki. Pierwszy z ni<:b - to odci- rakterze pogodnym, wesołym. pięknego statku motorowego, 

cie program lamowy na sezon nek poranlly od godz. 6,30 do przystosowanym treści" i for- R port' t mI't e ..... zwolenników sportu J"etdziec. l . 'i: e aze re rans owa.n ~-
etUI, któ.rego wskazówki przy- 8,30; drugi południowy - od mą do letnicb nash-:ojów mdjo d . d . • ład 

kl·'ego, Dnl'a 9 czerw"a m,;krofo śWl'e • będ' k· . t ą za posre mctwem p~::. ()o. ~ '. cac ą lerowmc wu ra- godziny 12,00 GO 13,30 dla War sJuchaczy. Nie znaczy (o jed-
ny sprawozdawcze złożą wizy- djofonji polski'ej aż do 31 sierp szawy, Wilna i Krakowa; zaś nak, aby poziom programu u- wej stacji krótkofalowej, 

nI 'a b S l t ' d' Ni,ezależnie od wyszczególnio te na Biełanach, aby .odmalo- l.. ezon e nI w 1'a JO, dla pozostałych stac;i - od g. legł obniżeniu. Dewizą dyrek· 
wać nastrój Zielonych Swiąt. tak samo zresztą ja,k i wiosen- 12,00 do 23,30, W soboty ten os cji programowej jest dawanie nych już projektów, mniej wi~ 

ny, stać będzie pod znakiem tatni odcinek programu rozpo· każdej chociażby najmniejszej cej w odstępach tygoilniowych, 
który jest tak cha,rakterystycz- aktu" l ,. 't . h h 'al nOSCI, Ul eresuJącyc re- czyna się we wszy>stki,c roz- i najdrobniejszej audyc1i w sta realizowany będzie cykl trans-
uy dla tego, miejsca wycieczko portaży i żywego, a na wyso- głośniach o !lodz, 14,30, aby za rannem wykonaniu i opracowa ' 

k ' ~ u misji pod ogólnym tylllłem 
wego Warszawy" Reportaż ten 1D1 poziomie stojąeego progra kończyć się o 23,30, niu, jednem słowem podawa· 
potraktowany będzie na we- mu we wSlZys,tkich działach. - WIĘCEJ MUZYKI, MNIEJ nie programu w ja:knajbardz;e.;, "Na fali bezpieczeństwa pu-

I na ten okres budżet progra- SŁOW A! artystycznej' formie, Pieczoło. bUcznego", Będą te reportaże 
soło. Tegoż samego dnia prze-

mowy pozostał niezmniejszollY NaJ·bardzieJ' zasadniczem po- wHość, którą będą otaczane nadawane z terenów poszcze-
rzucimy się w podgórskie oko- w t k d d tk' s osun u o wy a mv w o" sunięciem, jakiego dokonuj~ wszystkie aJUdycje, sprawią, że gólnych komisarjatów policji 
li<:e ,aby oczyma sprawoz~w. kresi~ zimowym, W, wielu dLi Cl PI·ogI·anl ral110wy na sezon let- budżet nietylko nie został '11 'Z' , . 

v W "varszaWle, llustruJą one l 
cy radjowego śledzi<i przebieg łach musiano nawet pozycje a------- zmniejszony, ale w niektórych 
międzynarodowego wyśc1gu ką podwyższyć. Konb, RJfS działach nawet znaeznie nod- przedstawią ciężką walkę, ja· 

rl\M . . ką prowadzą z występkiem or-
jaków na Dunajcu. Dnia 15 i 'I t m's' A m,es'lOny, 

ZA 10 GROSZY DZIENNIE na naj epszą rans I J", ga.ny bezpieczeństwa publiczne 
16-go czerwca nadane zostaną lli GODZIN PROGRAMU! Z życia REGJONALIZM MA GLOS! go, Otworzą one radjosłucha-
transmWe z międzynarodo- W' t h " l t '" pifogramie letnim godzilIr. 

CIągU rzec mlesl~cy e·, W sezonie letnim br. Polbkie Ra- 'l ezom oczy na niejr.den trick 
w~-ch ~awodów lekkoatletycz" nich wszystkie rozgłośnie pol ' regJona na, przeznaczona na 

djo or,::;ullizuj::; k0nkm~ na naj lep, l)rogram lokalny każdej· roz. świa la prnstępc7.ego i zdema , 
Jl"ch, odbywaJ'ących się w War sIcie w niedzielc i świ~ta pracu~ t ' , ' J' ( wylą"ze 

oJ S7.ą ran.f;C\15']Q z zye ~ oz. ,- głośni pozostała niezmieniona, I'kują misternie r.astawiauc sj-
szawie ,i meczu piłkarskiego Bu ją bez przerwy od godz, 8,3(] II;CJl1 trausIJ1j~ji l"p,)rtLlwych). . d d 18 30 d l" 30 

dQ 23 30 a "'li·p,C '" CJ" O'U I) l ., t. J. o go z, , o <l, • - -'la na llal''''nv~ll , J k·· "n.. ":to e W k'Jlu.;.ursie tym wezmą. udZlal ... "... , 
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Oblicze 11~~dy ""iosennej 
na pargs"i~j r~włi 

Sukienki (to golfa i na Elaię, Iw· 
litjumy przedpoJvdniowe i płaszcze 

popoludniowe, komplety na każdą 
porę dnia dla młodych i starszych 
pań, cudowne sulmie wieczorowe i 
wspaniałe olu ycia futrzane - de­
filują przed oczyma zachwyconycb 
kobiet. 

Angielskie flanele i męskie ma· 
terjały walc.zą o pierwszeństwo 2! 

iwp-edami i tkaninami w grube su­
pełki. Po płótnie w wesołych let. 
nlcb kolorach, ukazywały się weł. 
niane~ szkockie tiule i pika, w cal. 
kiem nowe wzory; pastelowe jedw" 
bie, fulary w grochy, jaskrawe, de. 
"eniowe tafty i najrozmaitsze ma­
terjały letnie w setkacb pomysło­
wych deseni i w cndownem zesta, 
wieniu koJorów. 

Tru(hJo powiedzieć, co było naj· 
ładniejsze. gdyz kaida toaleta war 
ta jest blii,szego omówienia, lecz wy 
biorę ldlka fragmentów: szary "ko­
stjum do konnej jazdy, ze spodnia· 
mi w drobną Itrateczkę, uzupełniał 
kapelusz, robiący wraZenie kasku 
kolonjalnego. 

Taki sam kapelusz prześliczuie 
w~glądał do szarego, jersey'ow~o 
kompletu z pelerynk;s. 

Czarne palto, ozdobione kolnie. 
I'zem gronostajowym, z przodu ro­
biło ",rażenie kostjumu, a z tyłu 
- - płaszcza. 

Zielony kostjum, zapięty na My< 
skawiczny zamel{, podbity był pod~ 
szewką fularową w grochy. 

l\1atowe czarne palto ł chust~ 
ka na szyję z celofanu. 

Suklel'ka popołudniowa z prze­
śliczr~'m szalikem z walansjenek. 

Czarna wełniana suknia i tafto­
«-e palto i do zamiany biały, piko­
wy żakiecik. 

Czarna wieczorowa loaleta. ozdo 
biona, jaskrawo zielonym kolorem. 
Wieczo~owa błęltitna iukienka z 

deseniowej tatry i lIrótki ź.akiecik 

celofanowy, w kolorze chabrowym. 
Do tUl'kusowej sukni taftowej -
pelerynka z nurków. 

I królowa toalet wieczorowych 
- deseniowa suk ni a, haftowana 

pajetami - model Lucien Lelong. 
Z · zachwytem i podziwem . opuści­

łam salę, w której pokazywano te 
wiosenne cuda. 

Jeanette. 

Modele 

3948. Przedpołudniowa su-
kienka z crepe - de - chiny. Bo 
gato namarszczony pasek i rę­
kawy. 

.,::,g 61 

(Potrzeba około 4.20 m. jed­
wabiu - 95 cm. szer.) 

Gdy dziewczynki wyrastają z sukienek 

3961. Płaszczyk z wełnianej 
georgetty. Szerokie klapy i WI' 

doczny malutki kołnierzyk z 
piki. (Potrzeba około 3.50 mtr 
materjału - 130 cm. ~zer.) 

3965. Komplet z lekkiej weł­
ny. Do ciemno - bronzowej 
spódniczki jasno - bronzO'Wy źa 

H·.łatg ·o'a balkonie 
Gdy -~ bierze 'do ręki ,J(atalog 

nasion, zaczyna si~ kręcić w głowie . . 
Przed -oczyma przesuwają się akom 
plikoWane łacińSkie' uazwy l 'tV . ia. 
den sposób nie -można-~ lorJento · 
wać, co kupić; co· wła§ciwle nada· 
Je ' się - na balkon,. co . do , skrzynek 

, . 

okie~ a co ao OgroiJu.~J:. 
Najważniejsze Ił odpowiełln1a 

skrzynki. W dnach skrzynek trze. 
ba §wldrem zrobi6 dziury, aby wo· 
da mIała swobodny odpływ. Do , 
brze Jest·postawi6 skrzynki na drew 
nlanych podpór~ach, aby' drzewo 
mogło łatwo schnąć i aby nie gnid 
dzUo się w wilgoci rozmaite roba~·, 
two. Skrzynki muszą być konlecz· 
nie pomalowane. Ziemię najlepiej 
jest kupl6 u ogrodnika (ziemi~ o-
grodową). ~_ .. ,. l< . .,:_~(~~ 

NieJtt!Sre iwlały . wyrastaJą Cło· 
skonale z nasion, inne zaś chcą by6 
wyhodowane troskliwą ręką ogrocl 
nika a potem pozwalają się ptzęsa, 
dzić: Naleiy koruećznle wiedzieć, 
jakie rośliny wyrastal,ą 'z na~idn, a 
na kt6re trzeba kupić sadzonki. 

Gdy skrzynki stoją ,11a dole bal· 
konu, najlepiej jest zasadzić w nich 
groch, który ślicznie się owija na 
leracie balkonu. Groch trzeba. na 
24 godziny zamoczyć w w~dzie, 
aby napęczniał i szybciej IdeJko­
wał. Rzeżucha (duie żółto-pomarań 
ezowe dzwonki) i wyka tbiałe, ró ' 
źowe i ciemno - czerwone kwiaty) 
rosną bardzo szybko I pną się .pet 
sznurku lub drewnianych sztacliet· 
kach. ' Słonecznik wschodzi szybb-, 
ładnie roAnie. ' -, .. ~~ 

Bardzo w'dzięezne są r~wnłe7. lio­
rzenie dalJI (g~rginle)~ kt6re zW"! 
czajnie .wsadza się do zieml ł które 
po 2 tygodniach Jttz wysuwają pę-
dv. Korzenie te trzeba na Jesiell wy 
Jąć z ziemi i przez zimę przechowy. 

. wać w piwnicy. Równ!e7; konwalij· 

, , 1\
ki, 'niegułki i cebulki {Ulipa. nó\':, 

. moma hodować na balkonie, lecz 
trzeba Je wsadzić na Jesieni, aby 

, lIa wiosnę zaczęły kwi1ną6. 

. NajładnłeJsZ9 9ą Jednali pelar-
gonje, kt6re dopiero 15 maja moz· 

.:!I-g !) ,~ na wystawić na balkł)D!. Palargon]e 
w kolorze białym, różowym i czer 
wonymkwitną przez cały rok, lecz 
l1a jesieni trzeba obciąć p~dy i wsta 

kiecik 'bez rękawów i , tak:iż - ja­
sna pelerynka. (Potrzeba ' ci'em­
nego materjału około ' 2 mtr . . -
130 cm. szer.; jasnego. - 2.90 . 
m. - 130 cm. szer.)', 
391)3. . Sukienka . spacerowa z 
beige wełny. ' Jedyną jej' ożdooą 
są zmarsiczenia na ramionach 

i przy ·paSku. . 

wić ją w ciemne i chłodne mietsce 
i podlewać raz -na tydzień; wów­
czas na wiosnę znów się one pięk-
nie rozrosną. ' 

Betunje (3liczne liwiaty we wszy 
!illdch kolo!ach) są bardzo łado, 
lecz trn:ają tylko jeden rok. < 

Czy moda wr·ód.? 

Pnące róZe mo Zna ' jeszcze teraz 
I{upować w doniczkach ł ' przesa­
dzać; gdy się je do okresu kwitnię­
('ia ' użyźnia i dwa ' razy d:,;iennłe 

Ku zmartwieniu matec1.ki okazu 
je 5ię, że śliczne letnie sukienki z 
zeszłego roku są za krótkie i za 
w<!skie. Szkoda sukienki te wyrzu­
cić, gdyz są jeszcze calkiem dobrp.. 
Powyższe modele pokazują, jak roz 
wiązać tego rodzaju trudności. Sze 
roką plisą mOZna podłużyć i po~e­
r~' Ć 7JCszlloroczny iakiccilc małe! 
córeczki. 

Zakrótką sukienkę zeszlorocznlJ 
Dlożna podłużyć plisą i karClkiem 
z innego materiału. 

Rękawid i karczek z deseniowe· 
go jedwabiu i taki sam pasek wy­
dłuiają i odświeżają starą sukien­
kę· 

O ile rękawy są zniszczone i za 
('jasne, możlla do spódniczld doro­
bie nową bluzeczkę, a z resztek 
materjału nobić paseczek i kokard 
kę· 

Dzięki tym prostym śro<Jkom bar 
elzo wiele zeszłorocznych sukienek 
można dalej nosić, a nawet udawać 
.re są one nOwe. Obrazek z jesi~nny'cb wyścigów w Berlinie w roku 1933. 

skrapia wodą, będą one .kwitną6 
tak, jakby rosły w ogrodzie. 

JeLcli ktoś lubi niskie, rozłozyste 
rośłink" to może posadzić na bal­
konie rM.owe .,toltrotki i jednobarw 
ue, bratki. Po dwuch miesiącach jed 

. nale kw~atlei te' wyras'taJą ł 1rzęba 
zamiast nich wsadzić goździki ł 
Mtry; naturalnie trze.bakupić sa· 
dzonki. . . . - .. 

Dzikie wino rośnie bardzo sz;yb· 
ko, o ile ma -głębokie (na 25 cm.) 
skrzynie i j~~t obficie podlewane. 
Ni~tety miejskie balkony mają 

dwucb wrogów: głodne 'wróble i 
mszyce, te ostatnie obsiadu,i:! grocl~ 
róZe, - et n.n.vet u"adowiają się na 
kaktusach. 

Jeżeli się zauwaiy m~zyce, nale­
ży kupić tani tytoń, ugotować go i 
odwarem (ostudzo'nym) skrapiać 
chorą roślinę, za pómllcą o;lrzykaw 
ki lub pulweryzatora. 

Wr.óble nie dają qię odstras~~- ć, 
żadne "strachy na wróble" nie po­
magają. Lubią one na ś!liadanie 
delikatne pączki grochu, na obiad 
-- listeczki betunji, a l1a kolację -
lis1ki różane Djeta ta wyciska łez· 
ki z oczu wielu domowych /}(!'od . !ł. 
~zek. 
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iech ,zabi;a '; 
Różnie człowiek ustosunklJ­

wuje się psychicznie wobec nie 
szczęść i przeciwieństw, które 
go nawiedzają. Niekiedy płacze 
i nhol0wa nad swym gorzkim 
losem. 
Smutek Ilie})odzielllie panuje 

w jego sercu. 
Taka była reakcja jednego z 

na.iwiększyeh chińskich patrio­
tów, Kan - ju - weja, w sytua­
cjach, o ktÓI yeh sam pisze: 

"Często udawałem się do pa 
łaen cesarskiego, by wskazać 
na groźne niebezpieczeństwo, 
które wisi nad imperjum, by e­
ncrgicznie domagać się refOll'm 
_ ale, niestety, nie chcieli 
mnie wysłuchać. 
Wracałem tedy do domu l 

gorzko łkałem". 
Niekiedy człowiek 

pl'Zeklina i wzywa wszystIde 
piekielne moce. 

Zieje bezlitośnie strzałami jado 
witego sarkazmu i cynizmu. 
Taki jest stosunek Mussolinie­
go do pośmiettnej "świętej pa­
mi~oi", gdy powiada, że kiedy 
lIlurze, postawią mu wielki pi~ 
]my pomnik, u stóp którego 
zbierać się będą co wieczór i ca 
lować żołnierze z kucharkami. 

Niekiedy znów staje czło­
,dek wobec przeciwieństw t y­
l'iowycb 

z surowym spokojem. 
Taka postawa ma szc7~gólny u 
rok. Jest jakoby wyrazem naj­
głębszej powagi. Duchowym 
pancerzem szczelnie odziany 
staje człowiek wobec życia i 
świata. Nic go nie potrafi wzru 
szyć j przejąć. Zimny i ~pokoj­
ny, jak tafla lodu. Smutek mu 
nieznany, jak bogom Epikura, 
a śmiech dlań obcy, jak Pluto­
nowi :r; podziemi. 

Ale bywa, że człowiek 
w obliczu nieszcz~cla się ro­

ześmieje. 
Taka postawa kryje w sobie 

hodaj głębszą powagę, nit. sto­
icka, Niepospolity arystokrata 
duchowy, Fryderyk Nietsche, 
dla którego poznać świat było 
lem samem, co poznać same 
cicmne przepaści, zapytuje: 

- A któż to potrafi dojś~ do 
lI.ajwyższych wyżyn poznania 
• śmiać się? 

Opowiadają., że za czas6w 
~11'atu pewien gubernator nalo 
żył ogromną kontrybucję na 
żydów swego okręgu. Żydzi w 
płacz i błagali go o zmniejsze­
nie tej sumy, która ich nieza­
wodnie zrujnuje. Ale bezsku­
tccznie. Musieli zapłacić co do­
grosza. Niedługo potem znowu 
nałożył na nich kontrybucję, 
uic mll1eJszą od poprzedniej. 
Zbliżył się termin płacenia, a 
tu ani rusz. Gdy jej zażądał, ży 
dzi w niebogłosy, padali mu do 
nóg, by się nad nimi zlitował, 
lecz on w odpowiedzi wziął ja­
ko zakładników najpoważniej­
szych z żydów i trzymał ich do 
póty, dopóki nie otrzymał żą­
chmych oienj'rlzy. Nędza bezna 
dziejna zapanowała. I' oto -
nałożył na nich świeżą kontry­
bucję. Kiedy pieniądze te n'-'! 
zostały wpła·cone w po>rę, gu­
hernator z g~źną miną ukazał 
si~, dał krótki termin, po któ­
rym, jak oświadczył, nie bę­
dzie odpowiadał za konsekwen 
cję, jeśli nie uiszczą ' odnośnej 
li woty. Roześmieli się żydzi. A 
wtcdy satrapa powiedział: 

potrafi się śmiać. Ale zawsze 
gdy się śmieje, śmieje si~ z j~­

kiejś niemoc)'. 
S,tąd częsty śmiech dziec ; z 

kalek. Dla dorosłych przyczy­
ną śmiechu jest nierzadko czy 
jaś wyraźna głupota, o ile tyl­
ko ten ktoś nie jest im zbyt 
bliski. 

-:' Gdybym Ja był Rotszyl­
dem - powiada pewien nędz­
ny belfer, - byłbym odeń bo­
g~tszy, bo oprócz tego, że po­
SIadałbym jego majątki, zara­
białbym jeszcze ubocznie lek­
cjami. 

W szyscy takie rozumowanie 
~yśmieją, oprócz tony, kt6rłlj 
Jego gorące intencje ~bytnio 
ciążą. W tym właśnie momen­
cie, że motywem śmiechu jest 
zawsze niemoc, która może być 
prze7- W"r'śm.i8Jlegot j~go bliź' 
szych odczuta zbyt serjo, tkwi 
ostrze krytyki śmiechem. Od­
cięcie się żartem rani bardziej, 
niż inny kontratak. 

lJlatego 'też krytykuje się 
żartem poglądy tłumu na spra­
wiedliwość i reHgję, słabe stro 
ny duchowieństwa, urzędni­
ków, profesor6w, pi·ętę achile­
sową wszystki9h lu~i, a na­
wet najgłębsze wartości ludzko 
ści. Wi~c: 

Kowal w pewnej wsi zabił 
człowieka. Skazal.lo go na 
śmierć. Wieśniacy błagali sę­
dziego, by ułaskawił kowala, 
ponieważ był bal dzo pożytecz­
ny dla wsi. Sędzia się zapytał: 

- A jak się zadość uczyni 
prawu? 

Jeden z wieśniaków odpowie 
dział: 

- Mamy dwuch szewców, je 
den dla naszej wsi wystarczy, 
więc zabij drugiego. 

Albo: 

Pewien wieśniak zapY'lany '1If 

mieście przed kościołem, dla· 
czego nie płakał podczas kaza­
nia, które wszystkich pobudziło 
do strumieni łez, odpowiedział: 

- Nie należę do tej parąfji. 
Żarty takle niekiedy dosa­

dniej , określają stosunek tłumu . 
do spI:awiedliwości i religji, niż 
poważny abstIakcyjny ·elabomt · 
na ten temat. 

- - ' , .. , 
To samo tyczy się , krytyki 

żartem wysokich instytucji. 
U Gogola tak 5~ę .. rozprawia 

wysoki urzędlJik z podwład­
nym: "Kradniesz, swołoez, wię 
r.ej, niż przystoi funkcjonarjl) 
szowi twojej J..!łngi". 

Pada ofiarą żartu r6wnież 
profesor z całą jego . ksią~ko.\yą . 
wiedzą. Jedzie łódką profesor · 
doktór z rybakiem. Zdaleka wi 
dać jakiś cypel górski. 

- Jak się nazywa ten wierz·· 
chołek w południowo ~ l.ach,,­
dniej stronie? ..... zapytuje u· 
~zony. 

- !Licho go wie! - -.Kipowi. 
da rybak. 

-- Szkoda, żeś pan się ni~ 
lIczył geografji - żałuje profe­
sor - zmarnował pan jedną 
czwartą swego żywota. 

Ciemnie!e i gwiazdy się uka 
zują na firmamencie. Profesol' 
znów zadaje pytanie: 

- Przepl aszam pana, co tO 
za gwiazdo,zbiór tam akurat 
nad horyzontem z zachodniej 
strony? I . ~ ii"~, i 

- Nie handluję tem !.- odp:! 
wiada rybak. 

- Nie znasz pan astronomji 
- ki,,'a profeso'r siwą głowlł-
zmanlOwałeś drugą czwadą 
swego żywota. 

Wtem katastrofa. Lódk~ 

- Dopóki płakaliście, wie­
działem, że jeszcze eoś macie' 
w majątku, lecz teraz, kiedy 
się śmiejecie - daremny już 
mój trud. przedziurawiona zaczyna to 

Mclodramatyczne może , nie- nąć. Rybak pyta przestraszone 
mniej prawdziwe. go profesora: 

Nie wol'ec wszclkiego n ie- - Umiesz pan tlobrzł" ply 
lII1C'ozRicla i uiemoox człowiek wać?, 

__ Nie, nie, woale niel 
_ Więc zma'l'nowałcś pan 

całe cztery czwarte swego ty , 
wota. 

A czy jaskrawiej potrafi pi· 
smn umoralniające przedsta­
wić śmieszność ważności kaź· 
dego śmiertelnika, niż ŻMt na 
stępujący: 
Mąż na łożu śmierci. ŻOl1a 

siada przy nim, hy wysłuchaó 
jego ostatnią wolę: 

- Sklepik kolonjalny dla 
Józka. 

- Czemu nie dla Władka? 
- pyta żona. 

L- Niechaj będzie dla Włall 
ka. Pierścionek, zegarek i la· 
ska pamiątkowa, już wiesz, 
dla Wiktusia. 

Oh, dlaczeg~ nie dla Rom 
ka? 

Niechaj bąd7tie dla Rom­
ka. Mł)ja poście! Ola Cesi. 

- Może dla T oli 1. 
Mąż dźwiga się, czerwony 'l 

oburzenia: 
'- Kto tu umiera, 

ty?! 
la czy, 

Żartować można i z naj. 
głębszych wartości ludzkich 

W tych wypadkach 
nierzadko "w żarcie kryje się 

spowiedź", 
wedle żydowskiego przysło-
wia. 

Spotyka się dwuch pija-
nych. 

- Wiesz , Antoś, trudno być 
szczęśliwym tak naprawdę· 
Niema takich na tym świecie. 
Jeqynymi szczęśliwcami są .'e­
no ci, którzy się nie urodzili. 
Ale 1akicb, wiesz jest bardzo ' 
mało ... 
Śmiejemy się zawsze z ja­

kieJś niemoc)' ł słabości intelek 
tualnej, flZJeznej, czy moral· 
nej. 

Znakomity filozof Henri 
Bergson dopatruje się w śmie­
chu niezmiernie doniosłego re­
gulatora moralnego biegu ży­
cia ~udzkiego. Uważa on, że 
ptzyczyną śmiechu jest nietyle 
cz,yjaś . niemDc, ile mechanicz­
ne zaćhową.nie się. Gdy mówca 
w najJ>atętyczniejszem miejscu · 
swej mowy pogrzebowej pod­
kr('śla. że 
zmarły. Lył cnotliwy 1 otyły, 
śmiejemy się z tego, bo gada 
iak nakręcony, jak bezmyślny 
automat_ 
Qtóż 'szelki c mechaniczne za 
chowanie się jest zabójcze dla 
ro~oju społeczalości ludzkiej. 

To też społeczeI'istwo, gdzie 
tylko wyczuwa jakąkolwiek­
bądź mechaniczność śmieje 
się, zmuszając osnueszonego 
~l~iechel11 do usunięcia tej ma 
I'hinalności. Takie jest znacze­
nie śmiechu i stąd też, zd~­
.: ; em Bergsona, 
śmil'lemy się tylko z ludzi, a 
z martwych rzeczy i zwierząt, 

o ih. nam przypominają coś ' 
ludzkiego. 

Pogląd Bergsona został skry 
tykowany. ZreS\Ztą mechanicz­
ne sprawowanie się najczęściej 
daje si~ sprowadzić do niemo­
cy. Oto przykład Bergsona. 
Kłótliwa żona wymaga od mę­
ża, aby on wykonywał wszel­
ką pracę w gospodarstwie, wy 
pisuje mu na wet wszystkie 
'\zczegóły 1la kartce papieru. 
Gdy żona wpada do rowu: 
mąż wzbrania się wyciągn~ć 
ją, mówiąc: 

- Tego niema 'la mojej 
kadce. 

Komizm. tej sytuacji polega 
poprosIu na prawdziwem. czy 
udanem wygłupianiu się męża, 
'lra7: na niemocy chwilowe; 
złej baby, ugrzęzłej w rowie i 
bezradnej wobec tłomaczenia 

uzdrawia 
się maltretowanego męża. 

A pogląd Bergsona, jakoby 
rzeczy martwe i zwierzęta są 
komiczne jeno, gdy czemś 
przypominają człowieka, rów­
nież zOSlte.ł zakwestjonowany. 
I naprawdę. Kto kiedykolwiek 
widział 

samochód, ciągniony p.rzez 
konia, 

musiał się uśmiać, a to ze sta­
nu opłakanego samochodu, któ 
ry musi być ciągnionym przez 
konie, a nie z tego, że te dwa 
środki lokomocji, koń i auto, 
budzą w jego wspomnieniu 
podobieństwo do czegoś ludz­
kiego. 

bto.... komizmu jest aawsae 
niemoc, do której si~ widz od­
nosi bel współczucia, strachu, 
eleL 

Przytem dana niemoc czło­
wieka budzi w nas śmiech 
przez sam wygląd. Dla komiz­
mU jest to rzecz całkiem ' obo 
jętn-a, czy niemoc jest rzeczy· 
wista, czy fikcyjna. Wystar· 
".zy, że wygląda na taką. 
Równie~, 

g,ly człOwiek się śmieje z do· 
wcipu, śmieje się. nfemoc,r, 

nierzadko własnej. 
Allali~ fi psychologiczna nie Zł) 
.. ta wia pod tym względem :la­
dnyrh wątpliwości. 

Jasną jest rzeczę, że gdy ta­
ki dowcip zbyt poważnie do­
tknie naszą moc, my się nie 
~miejemy. 
Zbyt jest rozwinięte w nas dy 
NkJ'etne poczucie ezcJ wobec 

siebie, 
abyśmy się wtedy śmieli. Przy 
jeżdża do domu kandydat ści~ 
ty na egzaminie konkurso­
wym. Pytają !!0 zna.iomi: 

- No, jak lam i l: udało? 
.- Świetnie zLlałeru - odpo 

wIada, - ale ze względu na 
brak miejsc nie przyjęto mOJe 
w tym roku. 
Ktoś z obecnych wtrąca: 
- Operacja się udała, ale 

pacjent umarł. 
Wszyscy . w śmiech. oprócz 

wykpionego, który jest zbyt po 
ważnie zaangażowany - w tę 
sprawę, zbyt . boltśnie odczu wa 
tę tak znienacka odkrytą ' . nie­
moc swoją, by się śmiać. . 

Natomiast, gdy własny auto 
rytet nie zo&taje przez dowcip 
zbytnio naruszony, gdy czuJe, 
że własna nieząolność, ' by zdo­
być się na taki dowcip; bynaj­
mniej mu nic nie odejmuje z 
jego powagi, wtedy się śmieje. 
Oczywiście, to wszystko się z 
reguły odbywa 
w mgnieniu oka, bez żadnego 

rozumowania ... 
Trzech ~rwj3ó\V z,asŁanawia 

s: ,~ , co każdy z nich by zrobił. 
gdyby z(')stał tak znienacka wy 
brany na prezydenta Jpini­
strów. Jeden powiada, że podał 
by się do dymisji, drugI - że 
przeprowadziłby wielkie ref nr­
my, a trzeci uważa, że przeka­
załby ąatychmiast wszystkie 
sprawy urzędowe wicepremje­
rowi, a sam jako prezydent 
ministlrr6w, wyjechałby zagrani 
cę na urlop. Wszyscy się śmie­
ją z tego dowcipnego powiedzc 
nia, bo aczkolwiek ten trzeci 
najtraflliej odpowiedział, to je­
dnak niczem nie naruszył 
sprawności umysłowej obec 
llych. 

Jeśli niemocny wygląd jest 
istotnym czynnikiem w komii­
mie sytuacji, charakterów, żar 
tów i dowcipów, to 
jaką rolę odgrywa tu kontra~t? 

Niektórzy uważają, że właś ·. 
nie kontrast jest sednem komiz 
mu. Gdyby tak hyło, to czemu 
nie jest śmieszny żar rozpalo­
nych węgli n3 mroźnej ulicy? 
Albo zimne nogi w ciepłem 

ł6żku? Przecież ciepło i zimno 
I-~ to kontrast. Faktycz11lc ru­
la kontrastu w komiźmie il.!~ t 
taka sama, jak we wszelkich 
J?rzeżyciach . psychicznych 
Jest tylko uwydatniająca. 

Ze względu na to, ż() pojeci;.) . . ' mocy 1 nIemocy są lliezmiemH' 
płynne, ze względu na to, :lI' 
współczucie, strach i cześć tv 
czą się u różnych ludzi odm;';. 
nych przedmiotów, 
tematy komizmu są niej,~dlla::' 

we dla rozmaitych ludzi. 
R6wnież "stąd - powiada p~y 
eh~lo~ Polski, Witwicki, - po­
wazme rozmawiać można z 
każdym i żartować tylko w d.) · 
oranem kole". Albowiem w od· 
powiedniem środowisku obrst­
camy się w świecie analogicz · 
nych poj~ć i wartości. 
Śmiech jest wyrazem rado~ 
~ ?<iczuw:-nej na widok czy­
Jegos be.l31lnego wyglądu. J 
bez wzg' ęd1.1 na to, czy c~lo· 
wiek pęka ze śmiechu, ozy si~ 
,kho uśmiecha, zawsze i~tot;l 
ś;niechu jest ta sama. Nigdy 
dę nie na.stawia-roy wobec rz~· 
(''!.y komi-:znych rzeczowo, ni" 
analizujemy ich mysIowo, ni ~ 
<.bch,;dzi nas realny stan, tyl· 
ko t1&k~ujemy je, niby wido­
wisko. Do autora światowej 
sławy przychodzi początkujący 
poeta z rękopisem. AutoT pfl~ 
gląda manuskrypt i powiada 
!IlU ",1('owskim tonem: 

.-1 Jt'm pan chce usłyszeć 
moją l ' ajszczerszą radę co dl1! 
p&. rl !\H jej twórczości, to po­
wIem panu, że naprawdę szlto 
da czasu, szkoda pracy, szko­
da daremnych nadziei. Jestem 
plzekonany, że pan' ma in l'" 
jakieś wybitniejsze l.dolnoś ·~ · . 
Wybij się więc pan na ia·kit'nl; 
innem polu. 
Młody debiutant pożegnał 

się i zrezygnowany wys~edł. 
Ki~dy już był na Ii~hodacll, 
znakomity autor ukazuje ~ 
pospiesznie w drzwiach iwo· 
ła za nim: 

- Przepraszam pana, -:31 ' 
kiem zapomniałem panu po · 

wiedzieć, że kiedy ja byłem w 
paI1.skim wieku, mnie akurat 
to s.amo powiedzieli. 

. . Uśmi~hamy się tu bez. ia 
dnego uprzedniego zastanowie· 
nia siE:. 

Czy ten autor był naprawd~ 
tak ro'ztrzepany, czy też tyl­
ko to u <iawał, i wogóle bez ża 
dnegl- ,"zeczowego rozbioru sy · 
tuacji. 

A śmiać się jest zdrowo; k 
karze zalecają śmiech. I b, 
rektor uniwersytetu warszaw ' 
skiego, .prof. Gustaw Przycbo. 
ki, wziął jako matto iWłt~O 
dzieła "Plautus" : 
"Śmiech jest największą I 

najważniejszą wartością, jaką 
może dać jeden człowiek ch·u­
giemu". 

Realizuje to Boy - Ż"lml~ld, 
który "odcl)uni,kiem śmi,' · 
chu" wszystko przenił,a. !'1 :1-

wet pracę swych kolegów t".f) 

fachu: 
. ,Umarła Konopnicka. , .Ty~·() 

dnik Ilustrowany" wysłal dCl 
pewnego znakomitego pisarza . 
hawi.ącego we \Vłoszech, lIep,' 
szę z prośbą o artykuł o ł\' 
nopnickiej. Pisarz, J.,tóry ni " 
jeszcze nie wiedział ° śmien-i 
poetki, odpowiedzi:.tł de1)e!';,zlł· 

,.Czy umarła? 50 kO}lie~~1" 
od wiersza". 

"Tygodnik J~llstrowany" od 
depeszował: 
"Umarła. Dohrze". 
Po kilk~ dniach na-iszcdł 3.r 

lykuł, zaczynający sil: 
słów: 

"Jak grom 7 j::tsuego nieb:l 
~'padła hiobow!1 ""ieść .... 

J. Prllszynowski. 



Jerz" Ronel' 
Kiedy si~ podróżuje po od­

ludnych cz~ściach kraju, nale­
ży bezsprzecznie zachować da­
leko idącą ostrożność w zabie­
raniu do swego auta spotyka­
nych po drodze ludzi. Być mo­
że, wydawać się to będzie okle­
panem ostrzeżeniem, ale gdy 
jednak opowiem wam moją 
przygodę z prawdziwego zda­
rzenia, przekonany jestem, że 
zmienicie zdanie i przyznacie 
mi rację. 
Znajdowałem się wówczas w 

rucson, w stanie Arizona, w 
USA. Jako impresarjo i asy­
stent dora "Q", sławnego hyp­
notyzera, objeżdżałem z nim 
wtedy cały świat. Wyruszyłem 
właśnie w swoim samochodzie 
do miejsca lego następnych 
występów, które miały się od­
być w _ [.os Quirces, w stanie 
New Mexico. Odległość między 
temi miejscowościami WynOSI· 
ła około 600 mil, a droga pro­
wadziła przez bezludne pustko 
wie. 

Jechałem zupełnie sam i, jak 
się później okazało, było 
wprost szalel'i.stwem z mojej 
!'ttrony, że miałem podczas tej 
podróży przy sobie 800 dola­
rów. Jak wiadomo, w Stanach 
Zjednoczonych nie brak jest 
włóczęgów, tak zwanych "tram 
pów", a wielu z nich to zaiste 
bardzo niebezpieczne typy. 

Przez kilka godzin jecha,łem 
po dobrej szosie. Znajdowałem 
się już dosyć daleko w pustyn­
nej strefie, kiedy nagle, skręca­
jąc na pewnej serpentynie, spo 
strzegłem potężną postać czło­
wieka w łachmanach, leżącego 
przy drodze jakby w konwul­
sjach, czy też paroksyźmie pła­
czu. 

po mnie ani śladu. Żałowałem 
tylko, że bylem tak lekkomyśl- , 
ny i nie zabrałem ze sobą re­
wolweru. 
Okazało się przcdewszyst-

kiem, że drab był wściekle 
głodny. I to głodny jak wilk! 
W ciągu kilku minut zdążył 
~konsumować cały posiłek, ja­
ki mu podałem. Kiedy się już 
posilił, chciałem się go najpri;­
dzej pozbyć. Włożyłem" rękę do 
bocznej kieszeni, żeby mu wrę 
czyć trochę gotówki, którą mu 
siałem wydostać, z pac'zki aOO 
dolarów. Nie chcąc, ab:t je wi­
dział, odwróciłem się tyłem do ' 
niego. 

W'tein mój nowy znajomy o­
dezwał sJę w ostrY1p. t~nie: 

- Hej, panie, pieniądze ... 
~anim zdążył SkOllCZyĆ, bły­

skawic,zI).ie odwróciłem .się dJ 
nięgo spoirzałem mu prosto w 
oc~y -zaniepokojony j' oburżon-y­
Spps-trzeglem' dopiero wtedy 
swoją 'pomyłkę, ale było już po 
niewc~asie. , 

- ' Panie, pieniądze jaJ,5e mi 
pan .chce dać, zechce pan seIlO-' 
wa.ć do kieszeni! 

Stałem tak o kilka kroków 
od , draba, przyciskając nerwo­
wo portfel z banknotami do 
piersi: Kiedy spostrzegł pienią' 
dze, oczy jego zahłysły, ale na­
razie nic nie powiedział. Do, 
piero potem: 

- Panie, potrzeba mi czegoś 
bardziej pożytecznego - po­
wiedział. I- Potrzeba mi pań­
skiego samochodul P~m ... 

- Ależ - przerwałem mu­
to się 'Panu na nic nie przyda. 
Zauważyliby wnet pana i przy­
trzymali, zwłaszcza w tych ła­
chmanach i w dobrym wozie. 
Patrz pan ... 

• 
Drab przerwał ostro i z wy- słałem więc dyskutować ~ za~ szy nieco lllaszyn~ , zapy~ałem 

musz onym uśmiechem: pytaJłem, jak daleko zanuerla owego pana, czy mogę ich tro-
- Pan się trochę przeliczył ' jechać. ' cllę pod\vieźć. Elegancki pan 

w swoich rachunkach. Ja chcę - Los Quirces w New Mexi'- podziękował mi i wskoczył ra­
tylko, abyś mnie pan podwiózł co - brzmiała odpowiedź. ozem z dzieciakiem do wozu. -
w swoim wozie. Nie mam by- Kiedym nieco ochłonął ze Hozmawialiśmy. Tramp rów­
nnjmniej zamiaru go panu .zea zdenerwowania, postawiłem Wa nież, choć nie był zbytnio za-
bować. runek: dowoiony z nowego towarzysz,a 

Jak sobie możecie, paIistwo, - Musi pan usiąść zemną na podróży. Ja jednak byłem z te-
wyobrazić, tego właśnie najwię , przodzie. . go bardzo rad i uśmiechałer17 
ceJ się 'obawiałem, tembar~ziej, Wysiadł wówczas z samocho się filuternie do draba. 
ż(! ten mój najmniej w tej chwi du i usadowił się na przedniem - Jak daleko pan jedzie? -
li pożądany towarzysz wie- - siedzeniu. Zasiadłem do kie- zapytałem pasażera z dziec-
d ;~1ał już, że posiadam przy sa rownicy i ruszyliśmy. kiem. 
Lit. pieniądze. Po dłuższem milczeniu za- - Dziew~zynka mieszka .,.,. 

Sz.ukałem rozpaczliwie w częliśmy rozmawiać na różne tej wiosce, a ja pojadę dale, 
myślflrh jakiejś odpowiedniej tematy. Zaczął mnie rozpyty- A jak daleko pan jedzie? 
d~[. niego wymówki, by go nic wać o 'moje zajęcie. Odznaczał - Los Quirces. New Mexico 
7abrać. Ale drab domyślił się się bardzo stanowczym charak - odpowiedziałem. 

, wIdocżnie o co mi chodzi, 'pod- terem i łatwo poznać :było po i- To świetnie, powiem już 
~Z( dł bliżej do mnie i oświad- nim, że kiedyś miał lepsze cza- panu, gdzie będę wysiadał. 
ezył mi spokojnie, że zrozu- sy~ ~ ' , ' Podróż odtąd była bardzo 
lllial co mnie gnębi, a następ- .W pewnej chwili post~wił mi miła, tylko naturalnie nie dla 
uie opowiedział mi, dlaczego pytanie, które mnie zamepoko- trampa, który zaczął się nie' 
hył tak złamany, gdy go spot- Ho. spokojnie kręcić i poruszać ... 
kałt m. ' - Jak 'daleko znajdujemy się Kiedyśmy nareszcie wjechali 

l\flał ponoć żonę i pIęCIoro ' od 'granicy stanów Arizony i na terytorjum New l\Iexico, 
dzieci, gdzieś w Texas. Prowa- New Mexico? , nasz pasażer, spoczywający nn 
dZIł łam plantacje bawełny, ale - O jakie 40 mil - odpowie tylnem siedzeniu, zawołał: 
popadł w trudności finansowe i działem. Wiedziałem jednak, - 'Wysiadam, dzic:kujl;: wam 
zbóllkrutował. Z _ na.jwiększym że jest zaledwie piętnaście. Po- uprzejmie! 
trudem udało mu .się poumiesz- wodem mojej obawy było to, że Przyznać się muszl;:, że lJy­
czać żonę i dzieci wśród rodzi- ten drab mógł mnie ograbić w łem temi słowami uiemile zu­
ny, on zaś sam wyrusz)'ł na P') Arizonie i uciec do New Mexi- skoczony. Tramp zaś spojrzat 
szuk:'wanie ' zajęcia, ale wysiłki co, a tam nie zostałby za to na- na mnie szyderczo, kiedy mi 
jego były daremne. Różne przej ' wet ukarany. Zauważyłem w mowoli zwróciłem zwrok l,u 
ścia doprowadziły go do stanu tej chwili, że tramp spogląda na niemu. 
w .iakim obecnie go widzę· mnie ukradkiem coraz ' czę- Potem elegancki pan zawo-

Przypominało mi to wszyst- ściej. Atmosfera SItawała się łał: "Ręce do góry, łaskawi pa. 
1,0 oklepaną historyjkę pechow coraz bardziej napięta. Jechaliś nowiel'~ 
ców, Całe jeS9 zachowanie wy- _ my w zupełnem milczeniu. W . Zakląłem w myśli. Teraz mo 
dało mi _się mocno podejrząne. duszy błagałem o jeszcze jed- je 800 dolarów djabli wzięli_ 
A kiedy skończył swoje opowia nego pasaż7'ra. . _ Podnieśliśmy ręce do góry, i 
danie, nie pytając mnie, wsiadł Traf. ChCI~ł" ze , w_~r~tce po~..,. obejrzawszy się, znaleźliśmy. 
00 tylnej części samochodu. rem UJrzałem zdaleka. ~legan~ .- się wobec wymier~onej w nąs 

Nie miałem na to rady. Mógł Iw ubra~ego pana, I~~ce.go z lufy browningu. 
mnie wszak jak dzieciaka ~ałą ?zIew~zy~ką .• Zbbz"aliś~! Elegancki pan raczył wysiąś6 
7.gnieść w swych łapach. Prze- SI~ do małej WIOskI. Z"'ol111\\ - z samochodu i kazał nam U{;zy; 

nić to samo. 
Podjecllałem bliżej lwysKo. 

czyłem ozemprędze~ z wozu, I 
nie zdając sobie oczywiście naj 

zupełniej sprawy z położenia, w Na stad,·onie i pod golem ni~bem 
które mimowoli sam się wtrąci =========================== 

- Tęra7;, panowie, posłucliaj 
cie, co mOWIę, bo ja bynaj­
mniej nie mam zamiaru z wa < 

mi żartować i zakatrupię was 
jak psów. Jeśli dacie fors~, nic 
wam się nic słanie. 

łem. Nie zastanowiłem się ani 
chwili nad tern, że ten drab mo 
że mnie zamordować, a uczy­
niłby to z pewnością, gdyby 
wiedział, że mam przy sobie 800 
dolarówI 

Już chciałem wskoczyć z po­
wrotem do auta i czmychnąć, 
gdy wtem leżąca na ziemi po­
stać podniosła się i stanął prze­
demną jakiś potworny olbrzym 
nie przypominający niczem 
człowiek\!. 

Był to zaprawdę dziwny typ: 
o wysokim wZl"o,ś~ie, potężnie 
zbudowany, z gębą najmniej u-
spakajającą, jaką kiedykol- ' 
wiek w.' życiu swojem widzia­
łem. 

Moje spostrzeżenia b'yły 
&łusz~e. Płakał. Ale co było 
gorsze: zdawał się być wielce 
nie zadowolony, że go zaskoczy 
lem w tej sytuacji. 

- Co do licha, pan się tak 
gapi na mnie? -- zapytał ze 
złością olbrzym. 

- Jest mi niewymownie 
przykro, że panu przerywam­
zacząłem się tłumaczyć - ale 
zdawało mi się, że się pan źle 
czuje i chciałem mu w czem­
kolwiek przyjść z pomocą. 

Podczas gdy wypowiadałem 
te słowa, mój drab zdążył nie­
co uporządkować swój wygląd. 
Zaczął mnie mierzyć od stóp do 
głów - przynajmniej takie na 
pierwszy rzut oka odniosłem 
wrażenie - jakgdyby coś w my 
śli obliczał. 

Zdenerwowało mnie to tro~ 
ehę i musiałem mocno pana­
o vać nad sobą, by, broń Boże, 
uie zdradzić stanu moich ner­
wóW. Gdyby tak przyszło do 
b6jki. nie Dozostałoby nap'ew.llo 

1 - 2. Spoikanie mi­
strzów wagi ciężkiej 

Niemiec Ho,'era i Cze­
choslowacji Ambroża 

zakończyło ' się zwycię­

stwem na pU:tkty niem­
ca. Jest to pierwsza 
klę3ka, porueslOua 
przez Ambroia na rin-
gU. Na prawo: - 3. 
William Gruber ustano-
wił w Kalifornji nowy 
rekoHl światowy, ska 
cząc o tyc~ce na wyso­
kość 4 mtr. 40 cm. i po­
prawiając rekord do-
tychczasowy o ": ClIJ. 

U dołu: - 4. KOli z ca­
łą gwałtownością staje 
dęba, nie chcąc iść do 

wody, ~le dozielna ama­
zonki nie pozwala się 

zrzucić i potr!\fi złamać 
opór zwier~ęcja. 

- A ja tak samo - Odparł 
tramp. - A tcraz słuchaj, ty 
świnio! MówiQ tu za mego przy 
jaciela. Ja wiem, że ty nie od­
ważysz się strzelać, patrz jak 
ręka twoja drżyl Za kilka dola-
rów chcesz zastrzelić dwoje lu 
dzi? Ty, łotrze! Chcesz kipnąć 
na krześle elektrycznem ? No, 
spróbuj strzelać, jeśli masz od­
wagę! 

Mówiąc to tramp, posuwał 
się w stronę bandyty, który za­
czął się zwolna cofać. Zauwa·, 
żyłem, że nagania go w kierun· 
ku rowu. 

- Ty, podły niewdzięczni­
ku, chcesz rabować człowieka, 
który cię zaprosił do swego wo 
zu - ciągnął dalej tramp, aż 
wlwii,cu bandyta wpadł do ro­
wu. Tramp wówczas jednym 
skokiem wyrwał mu z ręki re­
wolwer i powiedział do mnie: 

- Przeszukać jego kiesze­
nie! 
Usłuchałem i wyjąłem mu z 

kieszeni 254 dolary. 
- Dawaj pan 4 dolary- rol. 

kazał tramp. 
A następnie ,,'ręczył je ban­

dycie i kazał mu się niezwłocz. 
nie usunąć z drogi. 

Potem tramp odebrał ode 
mnie 250 dolarów, Il1Qwiąc: 

- Dziś ll'liałem dobry dzieli. 
Możemy teraz spokojnie jechać 
do Los Quirces, a stamtąd już 
niedaleko do Tcxas. \V Texas 
wieszamy takich opryszków. 
Kiedyśmy sil;: rozstali, zast!l­

nawiałem sil;: nad lem, "czy 
miałby dobry dzie :'), gdyhym 
nie zaprosił eleganckiego ball­
dyty do samochodu", 



ROZRYWKI UMYSł.OWE 
tL 

Hrzgżówka 

POZIOMO: 1) Postać znana 
t hi,st0l'ji Bzymu. 4) Jarmark. 
8) Rzeka w Hosji. 10) Rodzaj­
nik niemiecki. 11) Część twa­
rzy (wspak). 12) Imie żellskie. 
14) Bogini starożytna. 16) Ko­
larz polski. 17) Papuga. 20) 
,.Sztuka" w obcym języku. 22) 
'I wat lodu. 24) Czasomi~rz, 26) 
\Iaszyny do rozwalania mu­
rów. 28) Imię że6.skie. 30) O­
wad. 31) Staropolski tytuł. 32) 
Rzeka w Polsce. 33) Kształt 
kulisty. 

PIONOWO: 1) Domowy sa­
fes. 2) "Kocham." - w obcym 
j~zyku. 3) Strój rzymski. 5) 
Imię żeiiskie. 6) Egzotvczna ak 
torka filmowa. 7) Tytuł hisz­
p:ulski. 9) Moralna wskazów­
ka. 12) Zaimek. 13) Zna-czek 
pocztowy. 15) ZJawisk" astro· 
nomiczne. 18) R~znic tkane 
obrazy. 19) Maszyna. 21) Treś :5. 
23) Wag", 25) Uszkodz("nie cie­
l: su. 27) Niewolnik. 29) Odlt! · 
ułoŚĆ'. al) Miura powierzf'hni. 

laeadka rgluB"owa 

• 
• 

• • • 
• 

l'e\\oJ-hzy kwadrat pod'l.ielić 
n:1 20 prostokątnych, równych 
~()l,il' trójkątów, lak , ahv w 
l,aż<.1ym tr6jkącie znajdowała 
"i<: jedna kropka. 

* Hozwiąmnia ;,"Iowyższych roz 
:.>,wel, umysłowych, należy 

• 

• 

• 
te. 

• 
• 

nadsyłać do redakcji "Głosu Po 
rannego" (Pk,Łrkowska 101) z 
adnotacją " Rozrywki umysło­
we" do dnia 26 maja. 

Za trafne rozwiązania redak 
cja przeznacza drogą losowa­
nia llagrodG w {)OSłflci 2 bile­
tów do kina. 

Rozwiązania rozrvwek z Nr. 17 "REWJI" 
Rozwiązanie krEyżówki 

P·J.!iUlłlt~: J~f~1l1el'ylla, ktrok, Sa~, 
rOlla, Aidn, PO'}, mól, ktra, tabu, 
L<·q. lll,eg;i, agror,ulllja, 

Pionowo: Ek1iptyl,a, masa., er3, 
rosa, Andaluzj:t, krolLt, zdobi, mer, 
ilJ'<l, :tlbo, toga, ~oe (wspak), [r. 

Rozwiazanie szarady 
KcpJrty. 

NAGRODY • 

Kade:.;b'lo 1:37 nn.\\ j<lz~ui 'I. \:ze· 
~'(' l:.?D j'yr) dohryell. 

:\:lg'rcdf; otrzymała L. Lnkawiec, 
111. P<'lIlor:;k.t 87. 

Po alibi/l[' na!!,':'o\ly zg-Ic:,i(; ~ię 

n.lld:y do adlu;ni,tr:wji "a Los l! 1'0-
raul1('g'o" (Piotrkowi3k 'L 'iO) IV 1>0' 
lli.,dz.ialt:k, lIli!;clzy gotlz. 5 - 7 p'" 
poludniu. 

- Co, pan klac1zie ko~ci na lu toir09 

- Bo wtedy pies jest przekona Dy, ie dost.1I podwóji1~ porcję. 

SZACH 
Gambit Sfaunfona 

grany na międzynaro­
dowym turnieju w Hel­

singforsie 
Białe: Spielmann (Austrja) 
Czarne: Seitz. (Niemcy). 

1. d2-d4 
2. a2-M 

f7-15 
f5xe4 

Gambit Staunto!l::t. j est najostrz.cj 
szą odpowiedzią. nn. obronę hol on­
derską· 

3. Sbl--e3 g7--g6 
4. Sc3xe4 d7-d5 
5. Se4-g5 Lto-g7 

Ten ruch jest o wiele mocniej­
~7.y. niż 5. Sc3, lub 5. Gg3 i wydaje 
&ię poddawać w wątpliwość ino,va.­
cję Tarta.kowera (3 ... g6 i 4 ... d5). 

6. Lfi-d3 SgB-f6 
7. Sg1-f3 0-0 
8. Sf3-e5 S~·-c6 
9. c2-c3 Sc6xoo 

Białe dotychczas znpell1ie ałuaz­
Ide nie dawały się skusić na ofiarę. 
Ale obecnie rzeczą. czaro.ych bylo 
możliwie uprościć grę. 

10, d-lxe3 
11. Ld3xc4 
12. Dd1-b3t 
13, Sgoxe{) 
14, Dl:>3xe6t 
15, O-O 

Sf6-e4 
d5xe4 

eX-f.6 
Lc8x66 

Kg8-h8 
Dd8-M 

Zamiast kontynuować swój plan 
j;) .. W,~8 (z odbiciem piona i nędz· 
rem wyrćwnaniem), decydują. siQ 
czarne, przeceniając swe stanowi· 
sko, na llieumotywow:my atak. 

16. g2--g3 DM-h5 
17. Def>-d5 Dh5-g4 
18. Lcl--e3 c7-c6 
19. Dd5-c4! Dg4-f5 
20. Wai-el Wre-e8 
~1. Le~tl i LlZ'7xel5 
2~. f2-I3! Le5xd4 

To pOHmięcia sprowadza. oie('yzj ~ 
!?2 . (xf nil' :110Żna gr:1.-ć z powodll 
2:1. " 'xm! Dxm, 24. WXP5! 

:?:j. D('4xd4 t 
::'4. Wdxd 
~j. We4.lCc14 
:?G. Wfl-f2 
:n Wf2-cU 
:?~. i\' J4-fl7 
29. Wd7xr7 
~10. f;~-H 
31. Kg-l- f:? 
3:? KfZ-f3 
'33. 'Vd4--dl3t 
34. g'~g4 
35. g'4-.gf.l 
.16. h2-h.J­
:1'7. Kf3-g-± 
88. h4-M 
89, F±--f3 
-w. r\:g-lx'f3 
·1 1. Kf5-~6 Czarne 

Df5-e5 
D5.xde4t 
We8-e2 
We2-(;7 
Wa8.-r8 
Wc8-c7 
We7'J.07 

Kh8-gi 
Kp:7-f6 
i'lci-ri 
Kf6 - f7 

We7--{J7 
We7--e7 
Kf7-g7 
Kg'7-f7 

We7--(',7 
g6xf)t 

Kf7 - g7 
ię !loddal~r . 

łł:eprzyjęty gambit 
damy 

grany na turnieju mię­
dzynarodowym w Syra­

'kuzach (St. Z'edn.) 
Billle: Rf'sz ~wski (F-t. Zjedn.) 
Czar):c: ~rontil;l'ili ("'Jochy) 

1. d2-d4 Sg8·-ft3 
2. (:2-1.'4 ('7-eu 
c, E:bl-1'3 d7-n5 ... ... Le1--go5 Sb8-d7 .. c4xd5 f'6xdfi o. 
G. ( '~-e3 Lf8~r.7 
,. 

Sgl-f3 o-o l. 

8. 1)(11-(':.? f'7-c6 
n. l fl-dS Wf8.-el'> 
10. k - h3 Srl7-f8 
11. J.p':5-J1 1 SftS·-g-G 
E'. Lh.f-g-3 Le7--cW 
13. I g3xc16 Dd8xc16 
14. O-u Lc8--d7 
15. [!2-g.t WfS--Cb 
16. Whl-gl b7-b6 
17. K('l-bl Sm·-eS 
18. hS-h4 Dd6-rG 
Hl Wg-l-.z3! Ld71{g.t 
2(: Wg3xgJ Df6xf3 
~1. Ld3-r!i Wc8-elS 
~2 l 4.-1~"; S('8--rt6 
23, b5i:g6 Df3xf5 

24. g6}.h7t Kg8xh7 r 
'18. Wf8-f4 czarce się pedał:;. 

Czawe dotychczas dobl'7e f, j'1 

uroniły; ale posunięcie w tekści,~ 
jest l,łęderu. O wiele lepiej było 24 ... 
Df5xh7. Wchodziło r6wnież 1Y m­
chubc: 24 ... Kg-8-h8. 

25. Wg4-h4t 
:26. ~2-e4: 
r.x7. ~!'3xe4 
28. 'Wdl-hl 
29. Wh4:XE>.4 
30. We4-M 
31. De~-('2 
32. n~:;-b5 
3~1. WM-f4 

Kh7-g3 
Sd6xe4 

u5xr4. 
f7-f6 

Df5-dii 
f6-f5 

WdS-eS 
Dd5-·eG 
... .; . 

'lia mOCD3, groźba wymusza wy­
II1i~mę Dam i w zwią.zku z tern po­
zycję wygraną w kOllcówce. 

3:l . . ., . . De&-h6 
34. Dh5"h6 /r7xh6 
35. \Vbhh6 We8-e4 
3~. Wr4:xM f5xe4 
37. Wh6xc(i Wa8--d8 
38. Wc{'.-{'4 b6-b5 
3ft. WC'4-M Kgo8-f7 
40. Wb4xllv Wd8xd4 
41, Wb5-b7i' Kf7-~ 
42. K.b1-~2! 
Gorzej byłoby 42. WfJ7xa7 7. po-

,'odu 42 ... Wd4-d2! 
42. 
4R Wb7-b6i' 
44. Wb6-b5 
45 a:?-ą2 
4Co. Wb5~b8 
47. Wb8-IB 

a7-a5 
Ke6-d7 

!.5-aA 
Kd7-e6 
Kc6-e7 

. Ke7-d1 

Ofwarcle Kali'agu 
Porażka Capablanci 
podczas symultanu 

w Pradze 
Riałe: 

Capabl:lI1ca. 
1. Sgl-rB 
2. e2-e4 
3. e2-e8 

Qsamr. 
Dr. Sehenelt 

d7-d!S 
d5-d4 
e'T-e5 

4. b2-b4 
AlltOTl'lII tE'go 
'J':lrra<,r>h . 

f"I-ftI 'n) 
PMunl~cl& jelt ar. 

15. b4xc15 
6. Sf3xe5? • ł" ••• 

B3.rd)',~ pt:'nętIl3., :tle' nł@Ztlpełnłe 
,,11l~zna ofian. 

6 ..... . 
7, Ddl-b5'l' 
~. Dh5xe5t 
~. De5xd4 

T Otl; hbl" mają, ct:tery piony za 
ri~'lIr~. 

!) . • • • 

10. Dd4--G5t 
11. Dd5-f8t 
11, 
e r12-d4 
1H. Lr1-d2 

Dd8-c7! 
Le6-4~ 

SgS-f6 
SbB-e61 

Tylko d'lięki temu IIUld'\\TO\\j 

,[alllv. kt,''l'v jPlh •. k l'IlZi;ij,I" l'Z;U 

Ile, Ill fl Q'ą hiak u t l'7yma', l' i O:1:\ ej 

l :L . . . . . \\' f)._rfl! 
l,'p lIi, ! ' I"'. {'\\'i(!zi all~"·". :; [, II' rC'· 

zultat'il' dh iJi:11.\'l'iI l'il-:':'l;'Z\, ..:' l' 
ktlllll'lik;\I'!i l:olll'O\r:lll;':I,,',: l;~ 

Sc3. 
j -t r d~ -l;) 1.(:J -~'·1 

1.i [If"! !.!· :1 ]).- 17 : 
(:l'cl i Sx-d·! ; \:.\\\l'llt'.aiLi·' T 1,. 1 I 

1fi. ..... 
1 7. ])~!'2x. r . '-l I 
1'1. Ul «~ 
H. ,l.i ,,'-:di 
20. '"hl - 11::: 
~I. 0--0 
2:? ~d'?-f:) 
2~. . .f3--!.!' ;)i~ 

:ą 1.\'2x8113'i' 
2:>. iVal -·- r1 
21.. Wf1xlkl 
27, L('3!C~7 

~ li fi llf) 

]l l-;"I);.d 
j',!,' "(i 

h, ,.' , 
T .r,-".:<j 

\ '.'11 1"; 
1):.:(; d! 
Kn p'li 

1\,~'(; ·l.h:) 

HI''?: \\'f'I 
rhj\~'l';) 

inR,f:? 
Białe rod,h~Jy ~ię · 

SYCYlIiskle 
Białe: 

Thomae. 
1. f'2-M 
2. SU-c3 
3. g2-g3 
4. Lfl-~ 
n. d2-d3 
6. S~ 
7. O-() 
8. h2-hS 

9. I.el-eS 
10. Ddl~d2 
111

• leS-hti 
12. Lhexg7 
13, m-f" 
14. f4-ffl 
15. Sc8-d1, 
18, Sd1~ 
1'1. e4xftS 
18.S~ 
19. Wfl'-f4 
20. Ws1-ł1 
21. g8-g4 
~. Be!-gS 
!a. SgS~ 
~4. ~r.'...--h6 
!ri. Sh6xg4 
28. Wf4xg4 
!7.L~~ 
~, Wf1-e1'l' 
~. Dd2-g'3 
30. Le67e8 
:U. We1xeSt 
32. Wg4-gBt 
się· 

oh.l~Bl Tcia 
Cza~ 

Norm.a.n, 
e7-c5 

Sb8---e8 
g'7-g8 
L~ 
SgS-f6 
d7-d6 
Le~ 

4 
w~ 

b'1--łi8 
m--ee 
kg6zgJ 
~I 
~ 
Se~ 

sre: 
e8x. 

Wf8-!i8 
R'g'T-łB 
1I'7-M 

t.:d7~ 
.ł'1-f6 
TJefłxg4 

Kf8.-..e'I 
Dd8-ti8 
Ke'T.....ae 
W1:J8.-...e8 
Whltte8 
Kd8xe8 

Czarne poddaf1. 

.' 

Kompromitujący wspólnik 

Magik: A teraz sięgnij do swej prCll'lej h.;"s~eni, ":-z:'~::c~du i z::aJ 
dziesz tam właśnie ~jęcioztotówkę! ... No? 

Chłopiec "z !l(}śróli publicznoś ei": Nie! 1\;~11l ie~Ll'Le tj-l:\o 4 zł. ł 

50 groszy! Napiłem się przedtem w bufecie lemoniilc1y! 
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